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N o t a t n i k  r e f e r e n t a  1. IX. 1947 -  15. X. 1947
1.IX. —• W  w yn iku  w yborów  na W ęgrzech pa rtie  zb lokow a

ne o trzym ały 60% głosów, w  tym  kom uniści —  
25%, pa rtia  drobnych posiadaczy —  15%, soc ja li
ści —  14,5%, pa rtia  narodowo-chłopska —  8,5%. 
Opozycja otrzym ała 40% głosów.

—  W  Southport rozpoczął się kongres b ry ty jsk ich  
zw iązków  zawodowych.

2.IX. —  Stany Zjednoczone od rzuc iły  p ro test ZSRR prze
c iw ko  podniesieniu poziomu przem ysłu w  anglosa
skich strefach okupacyjnych Niemiec.

3.IX. —  W  R io de Janeiro został podpisany panam erykań- 
sk i tra k ta t obronny.

4.IX . —  Rząd węgierski Dinnyesa poda ł się do dym isji.

3.IX , —  Goście C K W  PPS, przewodniczący K om ite tu  W y k o 
nawczego w łosk ie j p a r ti i socjalistycznej P ie tro  Nen- 
n i i sekre tarz gen, Le lio  Basso opuścili Polskę, uda
jąc się do Rzymu.

6.IX. —  Am basador R. P. w  Paryżu Putram ent zw ró c ił się 
do rządu francuskiego z démarché o sprecyzowanie 
francuskie j p o lity k i odnośnie Niemiec.

—  Delegacja polska na Generalne Zgromadzenie ONZ 
z min. M odzelewskim  na czele udała się do N ow e
go Jorku .

7.IX. —  W  Szczecinie rozpoczął się I I I  Zjazd Przem ysłowy 
Ziem Odzyskanych.

9.IX. —  P rem ier tu re ck i Pekera poda ł się do dymisji,

10.IX. —  Sąd w o jskow y w  K rako w ie  skazał dowódcę W iN  
N iepokólczyckiego i  siedm iu innych ęskarżonych na 
karę  śmierci, Zastępca sekretarza gen. PSL M ie rz 
wa zosta ł skazany na 8 la t w ięzienia,

—  W . B ry tan ia  zaw arła  , ze St. Zjednoczonym i porozu
m ienie w  spraw ie kopa lń  Zagłęb ia Ruhry,

11.IX . —  M in . M odzelew ski w  czasie swego przejazdu przez 
Londyn odby ł rozm owę z min. Bevinem.

13.IX, —■ W e F ranc ji wybuęfcły demonstracje p rzeciw ko po
lity c e  gospodarczej rządu.

14.IX. —• Do W arszawy p rz y b y ł sekre tarz gen, francuskich 
zw iązków  zawodowych (CGT), Leon Jouhaux.

—- W  O lsztynie rozpoczę ły się obrady I I  Z jazdu PPS 
w o jew ództw a olsztyńskiego.

15.IX. —  W  S łow acji zosta ł w y k ry ty  spisek p rzeciw  R epub li
ce Czechosłowackiej.

16.IX. —  W  Now ym  Jo rku  rozpoczę ły się obrady Zgroma
dzenia Generalnego ONZ.

18.IX. —  W  W ie lk ie j B ry ta n ii zosta ła wprowadzona ustawa 
o przym usie pracy.

19.IX, —  Do W arszawy p rz y b y ł sekre tarz gen. francuskie j 
p a r ti i kom unistycznej, Jacques Duclos i k ie ro w n ik  
w ydz ia łu  propagandowego, E tienne Fajon.

—  M in . W yszyński p rze c iw s ta w ił się na Zgromadzeniu 
G eneralnym  ONZ propagandzie wojennej USA.

20.IX . —  M in . M odzelewski z ło ż y ł na Zgromadzeniu Gene
ra lnym  ONZ oświadczenie, domagające się Wzmoc
n ien ia  au to ry te tu  ONZ.

—  Do W arszawy p rz y b y ł na zaproszenie C K W  PPS 
sekre tarz zagraniczny francuskie j p a r ti i soc ja li
stycznej, V alen tin .

' —  W  N ow ym  Jo rku  zm arł La  G uardia, b. dy re k to r
generalny U N R R A.

21.IX . —• W  K atow icach rozpoczę ły się obrady I I I  Zjazdu 
PPS w o jew ództw a śląsko-dąbrowskiego.

22.IX. —  W  Paryżu zakończyły  się prace kom isji kon fe renc ji 
16 państw, obradujących nad planem M arshalla.

23.IX. —  G ubernätor b ry ty jsk ie j s tre fy  okupacyjnej Niemiec, 
marsz. Douglas, poda ł się do dym isji.

24.IX. —  Do W arszawy p rzyb y ł b ry ty js k i m in is ter odbudowy, 
S ilk in .

28,IX . —  Do W arszawy p rz y b y li prezydeńci sto lic Zw iązku 
Radzieckiego, F rancji, Jugosław ii i  Czechosłowacji. 

29.IX. —  Do Londynu p rzyb y ł przewodniczący C K W  PPS, 
tow. m in. Rusinek.

—  46 działaczy PSL zażądało zwołan ia Rady Naczelnej 
s tronn ictwa.

I  X. —- Przewodniczący Rady Naczelnej PPS, tow . w icem ar
szałek Szwalbe, w y jecha ł do Bukaresztu i  S ofii ce
lem wzięcia udzia łu w  kongresach p a r ti i socja li
stycznych Rum unii i Bu łgarii.

—• Czechosłowacka pa rtia  socjal-dem okratyczna obcho
dziła 50-lecie swego organu centralnego ,,Prava 
L id u 1*.

2.X. —  Do W arszawy p rzyb y ł na zaproszenie C K W  PPS 
przewodniczący czechosłowackiej p a r ti i socjal-de- 

m okratycznej, F ierlinger.

4. X. —  Zosta ł opub likow any kom unikat, stw ierdzający
utworzen ie B iu ra Inform acyjnego p a rtii kom uni
stycznych Zw iązku Radzieckiego, B u łga rii, R u
m unii, Jugosław ii, Czechosłowacji, W ęgier, W łoch, 
P o lsk i i  F rancji.

5. X. —  W  W iedn iu  w ybuch ły  demonstracje antyam ery-
kańskie.

T - Rząd de Gasperi uzyskał Votum zaufania Zgroma
dzenia Konstytucyjnego.

—  W  Zagłęb iu Saary odby ły  się w ybory, k tó re  p rzy
n ios ły  zwycięstwo partiom , popierającym  unię go
spodarczą z Francją.

—  W  Bukareszcie rozpoczęły się obrady Kongresu 
rum uńskie j p a r ti i socjalistycznej.

—? W  S ofii rozpoczęły się obrady Kongresu bu łgarskie j 
p a r ti i socjalistycznej.

7.X. —  W  rządzie b ry ty jsk im  nastąp iły  poważne zmiany.

10. X. —  Państwa arabskie koncen tru ją  swe wojska na gra
n icy  Palestyny.

—  Zw iązek Radziecki zaproponował F ranc ji sprzedaż 
p ó łto ra  m iliona ton zboża.

11. X, —  Kom isja P o lityczna ONZ uchw a liła  utworzenie
„Specja lne j K om is ji B a łkańskie j".

12. X. —  Zw iązek Radziecki zaproponował St, Zjednoczonym
ca łko w itą  ewakuację Kore i.

—  W  Rzym ie od by ły  się w ybory  samorządowe.
—  G recka arm ia dem okratyczna przeprow adziła  w y 

bo ry  na terenach przez nią  wyzwolonych.

13. X. —  ZNM S i A Z W M  „Ż yc ie " zaw arły  umowę o jedno
ści działania.

—  W  A tenach ogłoszono stan w y ją tkow y.
—  Delegat ZSRR w  ONZ, Carapkin, W ypow iedzia ł się 

za podziałem  Palestyny na państwa arabskie i ży 
dowskie.

14. X. —  W  Paryżu w ybuch ł s tra jk  p racow n ików  kom unika
c ji m iejskie j.

—  S ta lin  p rzy ją ł delegację parlam entarzystów  b ry ty j
skich z Labour P arty  z Z illiacusem  na czele.

15. X. —  Podsekretarz stanu U S Ą  W illia m  C layton poda ł si>
do dym isji na skutek rozbieżności zdań z M ar 
shallem.

—  Do P o lsk i p rzyb y ła  grupa posłów  b ry ty jsk ie j Labour 
P arty  z Z illiacusem  na czele.
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PPS W WALCE O POKÓJ I POSTĘP
UCHWAŁA CKW PPS Z DNIA 21 PAŹDZIERNIKA 1947 r 
W SPRAWI E S Y T UACJ I  M I Ę D Z Y N A R O D O W E J

i .

Centralny Korni tęt W ykonawczy Polskiej P a rtii Socjalistycznej stwierdza, że Rada Naczelna Partii 
w  części IV  swej uchwały z dnia 30.VI.1947 r. za lec iła  wzmożoną czujność na odcinku międzynaro
dowej w a lk i świata pracy przeciwko wszelkim form om  ofensywy kap ita łu , przeciwko planom im peria
lizmu.

Isto tn ie , w  dobie załam ywania się św iata kapita listycznego, walka klasowa toczy się już całkowicie  
w skali międzynarodowej. Nie ma dźiś takich prze jaw ów  w a lk i klasowej w  ramach poszczególnych 
państw i  narodów, które nie posiadałyby w  te j czy innej form ie powiązań m iędzynarodowych. I  nie 
ma dziś tak ie j postawy poszczególnego państwa w  polityce zagranicznej, k tó ra  nie w p ływ a łaby na 
określenie miejsca tego państwa po jednej lub drug ie j stronie barykady w a lk  klasowych.

Świat wszedł w  fazę rozwoju, w  k tó re j „ jednostronność i  ograniczoność narodowa staje się rzeczą 
coraz bardziej niem ożliwą" (M arks).

I I .

Druga wojna światowa m iała podwójny  charakter. B y ła  to  n iew ątp liw ie  narodowa i  społeczna 
w ojna ludów przeciw agresji najbardzie j drapieżnych s ił kapita lizm u. B y ła  to jednak równocześnie 
w ojna im peria listyczna  państw kapitalistycznych.

Napastnikami b y ły  państwa zainteresowane w  nowym  podziale świata, w  pozyskaniu dla siebie 
obszarów, eksploatacji ko lonialnej, w  likw id a c ji monopolu dawnych potęg w ie lkokapita listycznych. Na 
czoło s ił kapita listycznych wysunęły się państwa faszystowskie, drapieżne i  nienasycone. One to 
chciały podporządkować sobie obóz kapita listyczny, by na jego czele zatrzymać s iły  postępu. Po d ru 
giej stronie skupiły się s iły  konserwatywne, k tó rym  nie udało się skłonić faszystowskich agresorów 
do wyłącznego zaspokajania im perialistycznych apetytów  kosztem Wschodu, głównie kosztem państw 
słowiańskich, p rzy równoczesnym pohamowąniu p re tens ji ko lonia lnych w  stosunku do starych państw 
kapita listycznych. Im peria listyczny ,,Drang nach Osten" zbiegł się z ideologicznym, klasowym kie
runkiem ataku na Związek Radziecki.

A le  w  tych warunkach s iły  konserwatywne nie m ogły zdobyć się na konsekwentną obronę przed agre
sją faszystowską. G łówny ciężar w a lk i w zię ły  na siebie s iły  ludowe, rosnące w  łonie starych społe
czeństw kapita listycznych. W. W ie lk ie j B ry tan ii socja liści stanęli na czele w a lk i z faszyzmem. W  Sta-
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nach Zjednoczonych rolę dominującą odgrywał wówczas obóz skupiony wokół Roosevelta. W  kra jać 
okupowanej Europy na czele ruchów oporu stanęli komuniści i socjaliści, wiążąc walkę narodowe 
wyzwoleńczą z programem społecznego postępu. Decydującym  czynnikiem nieubłaganej wojny, zarówn 
narodowej, jak i społecznej, przeciw faszystowskiej agresji —  sta ł się Związek Radziecki.

Po pokonaniu faszyzmu na polach bitew i w  rewolucjach ludowych, masy pracujące sięgnęły p 
władzę, by podjąć realizację programu, o k tó ry  w a łczy ły . W  A n g lii p rze jaw iło  się to w .w ie lk im  zw> 
cięstwie wyborczym P a rtii Pracy. Przez kra je  zachodnio-europejskie przeszła w ie lka fa la  spontanim 
nych ludowych wystąpień, wyrażająca się także we wzroście s ił komunistów i socjalistów. A łe  ty lko  n 
wschodzie i południu Europy, a więc tam, gdzie zbrojna ręka kapitalistycznego konserwatyzmu ni 
dotarła, gdzie natomiast dotarła pomoc rew olucyjnych wojsk Związku Radzieckiego —  rewolucje lv 
dowe zdo ła ły  u trw a lić  swą władzę, przeprowadzić reform y społeczne i podjąć budowę nowych ustn  
jów , przeciwstawiając się naciskowi s ił kap ita lis tycznych z Zachodu.

I I I .

Zmieniona po pokonaniu faszyzmu sytuacja spowodowała przegrupowanie s ił na światowym fro n d  
w a lk i klasowej.

W Stanach Zjednoczonych doszły do głosu s iły  w ie lkokapita listycznej kontrofensywy. K ra j ten, ktć 
ry  w w yniku w ojny wzbogacił się kosztem całego pozostałego świata, urósł do symbolu i  nadziei ka 
pitahzmu światowego. W  konsekwencji tego faktu  Stany Zjednoczone coraz wyraźniej prowadzą pc

w / i  ' ’ZelaZne’ ,St° Py" zarówn0 w sprawach wewnętrznych, jak i na terenie międzynarodowyn
okol „do larow ej ofensywy“  Stanów Zjednoczonych skupiają się dziś wszystkie partie i ośrodki euro 

pejskie j i pozaeuropejskiej reakcji, wszystkie pobite, ale równocześnie podbite przez amerykański ka 
p ita ! i nie z likw idow ane ośrodki faszyzmu. W  w ie lu  kra jach po litycy  prawicowo-socjalistyczni kapi 
tu lu ją  wobec „ofensywy do larow ej“  i w ten sposób obiektywnie przechodzą na pozycje obrony intere 
sow amerykańskiego im perializm u. W iernym i sojusznikam i „ofensywy do larow ej“  są ci wszysc 
reakcyjni , k le ryka ln i po litycy  w krajach dem okracji ludowej, k tó rzy chcieliby w  oparciu o obce pc 
ęgi i obce autoryte ty odebrać władzę masom pracującym  i  przywrócić panowanie rodzimego i obce 

go kapita łu. Tym  samym interesom służą podziemne i emigranckie ośrodki renegatów socjalizmu. A l, 
przede wszysikim  w rydwan, k tórym  kieru je  „do la row y im peria lizm ", wprzęgnięte zostało to wszystko
co w pobitych Niemczech jest żywą jeszcze siłą germańskiej agresji i żywą jeszcze pozostałością h itle  
rowskiego posiewu.

Tak wygląda w nowych, zmienionych warunkach obóz obrony kapitalizm u. Jest on nie ty lko  konserwa 
ywny ale i reakcyjny; jest on antydemokratyczny i  coraz bardzie j tyrański i dyk ta to rsk i; jest o, 

antypokojowy i coraz bardzie j agresywny; jest on nie ty lko  kapita listyczny, ale także i  przede wszyst 
mm im perialistyczny.

Na drugim biegunie skupiają się dzisia j s iły  postępu społecznego i pokoju, a więc Związek Radziecki 
pans wa em okracji ludowej, ludowe s iły  w państwach zachodnio-europejskich. Ku pozycjom obozi 
pos;ępu zm ierzają s iły  lew icy angielskiej. Z obozem postępu sprzymierzone są s iły  ruchów narodowo 
wyzwoleńczych w  kra jach kolonialnych i półkolon ia! nych. Do tego obozu należą postępowe s iły  w Sta 
lial ,  ’to c z o n y c h  oraz budz'ące się powoli do życia s iły  rozsądku i  postępu w  Niemczech.

alka obozu postępu społecznego i  pokoju toczysię: o likw idację  kapita listyczne j ofensywy na pań 
sw a  cemo rac ji ludowej; o likw idac ję  „ofensywy do larow ej“  na Zachód Europy, o wyzwolenie tan 
realnych w pływ ów  mas ludowych; o związanie W ie lk ie j B ry tan ii z rewolucjonizu jącym  się kontynen 
V i • i ,°. 1 w idację przyczółka mostowego kapita listyczne j A m eryk i w Europie; o likw idacje
lizm u i l i 0 ? '  Stanów Zjednoczonych i W . B ry tan ii w Niemczech, wzmaoniającej s iły  nacjona 
_ , • , f C'na “ mU nie™ eckiego; o związanie ruchów  narodowo-wyzwoleńczych w całym  świecie

u<- owyc lcw o uc)*’ °  wyzwolenie ich spod w pływ ów  sprzedajnych feudałów; o wyzwolenie 
silnych ruchów postępowych na samym kontynencie amerykańskim.

te j wa ce miejsce Polskie j P a rtii Socja lis tyczne j jest tam, gdzie jest miejsce Polski Ludowej: 
w obozie postępu społecznego i  pokoju. Zadaniem PPS jest dać aktyw ny w kład w mobilizację i ce- 

"  ° Wan!G S' ,.m ’ę zy” -arod°wego postępu, przede wszystkim na socjalistycznym odcinku. Oznacza to
m J h Z° : y  U'ykl,e W ierunkl1 odrodzenia międzynarodowego socjalizmu na gruncie rewolucyjnym  
mai ksistowskim, na gruncie założeń socjalistycznej lewicy.



IV .

C K  W  stwierdza, że analiza sytuacji m iędzynarodowej, dokonana na naradzie przedstaw icieli 
9 p a rtii komunistycznych i robotniczych, jest w  zasadniczych swoich zarysach praw idłowa. PPS jako  
partia  socjalistyczna ma swoje własne stanowisko i  swoje specyficzne zadania do spełnienia. Tym 
większe jednak sta ją się obowiązki PPS, tym  większa ro la  całej m iędzynarodowej lew icy socjalistycz
nej i  tym  mocniej dziś akcentować musimy nasze słuszne dotychczasowe hasło wspólne ¿o frontu so- 
cja lis tów  i komunistów  w skalach narodowych i  w  skali m iędzynarodowej.

PPS, która  w  stworzeniu Światowej Federacji Zw iązków  Zawodowych w idzia ła  etap na drodze do 
konsolidacji ruchu robotniczego, pozostaje w ierna uchwałom swych w ładz naczelnych w sprawie w a l
k i o realizacją M iądzynarodówki Jedności Robotniczej, skupiającej zarówno socjalistów, jak  i  komuni
stów. C K W  stwierdza, że P artia  walką tą prowadzić bądzie dalej.

C K W  podkreśla, że powołanie B iura Inform acyjnego #9 p a rtii komunistycznych i robotniczych jest 
dobrym prawem tych partii, mającym szereg istn ie jących precedensów w  m iędzynarodowych porozu
mieniach innych partii. Nagonka reakc ji całego św iata, wszczęta z tego powodu, jest ty lko  jednym w ię
cej manewrem d la odwrócenia uwagi od istotnych zamierzeń im perialistycznej ofensywy światowego 
wstecznictwa.

C K W  stwierdza, że stosunek PPS do zagadnień i  form  działania jednołitego frontu  robotniczego za
równo w Polsce, ja k  i w skali miądzynarodowej, nie ulega w niczym zmianie.

C K W  w ita  z zadowoleniem ostatnie uchwały W łosk ie j P a rtii Socjalistycznej oraz stanowisko innych 
p a rtii i grup rzetelnie socjalistycznych, świadczące, iż  PPS nie jest odosobniona w  swej ocenie perspek
tyw  jednolitego fron tu  robotniczego.

V.

Rada Naczelna PPS w  swej uchwale z dnia 30.VI.1947 r, postaw iła przed P artią  zadanie konsolidacji 
fron tu  lew icy socjalistycznej i  tą drogą jednolitego fron tu  robotniczego w  skali m iądzynarodowej. 
Uchwała Rady Naczelnej słusznie oceniła wówczas sytuację międzynarodową. Przypom inając tę uchwa
łę, rozw ija jąc szerzej zawartą w  nie j ocenę zadań P a rtii i  dając pełną analizę sytuacji m iędzynarodo
wej —  C K W  poleca równocześnie swym organom:

a) wzmóc samodzielny wysiłek ideologiczny na terenie miądzy narodowe go ruchu socjalistycznego, 
wzmóc na tym  terenie walką o zwyciąstwo słu sznych, rzetelnie socjalistycznych założeń po litycz
nych;

b) wzmóc wysiłek w kierunku wzajemnego porozumienia socjalistycznych p a rtii i grup szczerze rewo
lucyjnych i  lewicowych;

c) wzmóc wysiłek w kierunku stworzenia jednolitego frontu, socjalistów i komunistów w skali mią
dzynarodowej.

Świat wszedł dzis ia j w okres dziejowych rozstrzy gniąć. W alka toczy sią miądzy obozem w ojny i  po
koju, reakcji i postąpu, anarchii gospodarczej i planowego wyzyskania bogactw d la  dobra ca łe j ludz
kości. W  te j walce PPS —  P artia  ludu pracującego Polski, P artia  w ie lk ie j i  bohaterskiej tradyc ji, 
P artia  narodowego i społecznego wyzwolenia, P a rtia  spraw iedliwości społecznej i wolności, P artia  nie
podległości i socjalizmu  —  kroczy w jednym  szeregu z masami pracującym i całego świata.

„Proletariusze wszystkich kra jów , łączcie s ią !“
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Julian H o c h f e l d

O b e c n y  e t a p
m ię d z y n a r o d o w e j  w a lk i  k lasowe j

i z a d a n i a  PP S
I,

U chw ała Centralnego K om ite tu  W ykonawczego 
Polskiej P a rtii Socjalistycznej z dnia 21 październ ika 
1947 r. jest uzupełnieniem i  rozw inięciem  uchw ały 
Rady Naczelnej P a rtii z dnia 30 czerwca 1947 r. 
U chw ała  Rady Naczelnej poświęcona została dwu 
kap ita lnym  zagadnieniom: określeniu ideowego ob li
cza P a rtii oraz sprawom organizacyjnym. A le  część 
IV  uchwały Rady Naczelnej szkicuje w  14 punktach 
najważniejsze cele P artii, zarówno z zakresu p o lity k i 
wewnętrznej i gospodarczej, jak i  z dziedziny p o lity 
k i m iędzynarodowej. Rozw inięcie i uzupełnienie tych  
44 punktów  posłuży n iew ą tp liw ie  jako cenny mate
r ia ł dla opracowania tez programowych. U chw ała 
z 21 październ ika 1947 r. w  sprawie sytuacji m iędzy
narodowej jest niczym  innym, jak  w ykonaniem  i  roz
pracowaniem  sugestii, zaw artych w  postanowieniach 
Rady Naczelnej.

'Jakie zadania z zakresu spraw m iędzynarodowych 
postaw iła  czerwcowa Rada Naczelna p rzed  Partią? 
Podzie lić je można na dwie części. Część pierwsza 
jest ins trukc ją  dla p rzedstaw ic ie li P a rtii w  rządzie. 
Zadaniem ich  jest „wzm ożona aktywność zakreśie 
kontynuow ania  w ys iłkó w  pokojow ych na terenie 
m iędzynarodowym , w  oparciu o tradycy jną  po litykę  
przy jaźn i ze Zw iązkiem  Radzieckim , sojuszu z inny
m i państwam i słow iańskim i, gotowości do szczerej 
w spó łp racy ze w szystk im i państwam i dem okratycz
nym i —  na gruncie respektowania nienaruszalnych 
granic Polski na Odrze, Nisie Łużyck ie j i B a łtyku  
oraz specyficznych interesów  gospodarczych P o lsk i“ . 
Część druga —  i  ta nas w  tej chw ili interesuje —  jest 
ins trukc ją  dla organów w ykonaw czych P artii, w y ty 
czającą generalną lin ię  party jne j p o lity k i m iędzyna
rodowej poza norm alnym  torem  rządowym. Zada
niem P a rtii jest „wzmożona czujność na odcinku m ię
dzynarodowej w a lk i św iata pracy p rzeciw ko w szel
k im  formom ofensywy kap ita łu , przeciw ko wszelk im  
pozostałościom  faszyzmu, przeciw ko wszelk im  p la 
nom im peria lizm u” . Przedmiotem w ys iłków  P a rtii 
ma być „konsolidacja  fron tu  lew icy  socjalistycznej 
i  tą  drogą jednolitego fron tu  robotniczego w  skali 
m iędzynarodowej“ .

Uchwała C K W  z 21 października przypom ina za
lecenia czerwcowej Rady Naczelnej w  tej m aterii. 
Owe zalecenia nie są przypadkowe; mają one swój 
g łęboki sens. A lbow iem  dziś bardziej, niż k ie d y k o l
w ie k  indziej, słuszna jest teza „M an ifestu  . K om uni
stycznego“ , że św iat wszedł w  fazę rozwoju, w  k tó 
rej „jednostronność i ograniczoność narodowa stają 
się rzeczą coraz bardziej n iem ożliw ą“ , „W  dobie za
łam yw ania się św iata kapita listycznego —  powiada

uchwała C K W  —  w a lka  klasowa toczy się już ca ł
kow ic ie  w  skali m iędzynarodowej".

W a lka  klasowa w  ustro ju kap ita lis tycznym  m ia ła  
oczywiście zawsze charakte r m iędzynarodowy, 
„D z ię k i szybkiemu doskonaleniu w szelk ich narzędzi 
p rodukc ji —  powiada „M an ifes t Kom unistyczny“  —  
dzięki n iezw ykłem u u ła tw ien iu  kom unikacji burżu- 
azja wciąga w  prąd cyw ilizac ji wszystkie... narody... 
Pod groźbą zagłady zniewala ona wszystkie narody 
do przyswojenia sobie burżuazyjnego sposobu p ro 
dukcji.,. Słowem, stwarza sobie św ia t na obraz i  po
dobieństwo swoje". W  rezultacie „odgraniczenia 
i  przeciw ieństwa narodowe pomiędzy ludam i zn ika
ją  coraz bardziej... w raz z rozwojem burżuazji,,.“  A le  
to  potęgowanie się m iędzynarodowego charakteru 
w a lk i klasowej, w  k tó re j po jednej stronie jednoczą 
się ludy, a po drugiej św iat w yzysku i  ucisku, k tó ra  
jeden św iat dzie li na dwa św ia ty —  jest procesem. 
Proces ten narasta szczególnie gw ałtow nie  w  im pe
ria lis tycznym  stadium rozwoju kapita lizm u. Narasta 
bu rz liw ie  i  n ierów nom iern ie : poprzez kryzysy go
spodarcze i  w o jny im peria listyczne; poprzez w strzą 
sy społeczne i ruchy rewolucyjne; poprzez pękanie 
łańcucha kap ita lizm u w  najsłabszych ogniwach, po
przez odrywanie się od kapita listycznego świata ca
łych  państw i narodów; poprzez powstawanie i  roz
rastanie się obozu państw ludowych, sprzym ierzo
nych g ru c h a m i ludow ym i w  kra jach kap ita lis tycz
nych; poprzez skupianie się coraz to nowych zw iąz
ków  państw walczącego im peria lizm u, sprzym ierzo
nych z siłam i kon trrew o luc ji w  kra jach dem okracji 
p ro le ta riack ie j lub  ludowej.

Dziś w a lka  klasowa ma szczególnie w yraźny cha
ra k te r m iędzynarodowy. Toczy się ona bowiem 
w  dobie załam ywania się kapita lizm u, w  dobie roz
paczliwej kon tro fensyw y kap ita lis tyczne j reakcji. 
Reakcja w idzi, jak się jej grunt spod nóg usuwa. U si
łu je w ięc za wszelką cenę zdław ić ruchy postępowe 
tam, gdzie rządzi n iepodzie ln ie; złamać je w  krajach, 
w  k tó rych  rosną one w  siłę i zm ierzają ku  rea lizacji 
swych celów; rozbić je orężnie tam, gdzie u ję ły  one 
w ładzę w  swe ręce i  podję ły budowę nowych ustro 
jów. Z drugiej strony obóz postępu w a lczy w  obronie 
pokojowego rozw oju państw ludowych, w  obronie 
rozwoju s ił dem okratycznych w  krajach, w  k tó rych  
sięgają one po w ładzę, w  obronie p raw  dem okra
tycznych w  krajach, w  k tó rych  kap ita liśc i chcą je 
złamać. „N ie  ma dziś tak ich  prze jaw ów  w a lk i k la 
sowej w  ramach poszczególnych państw i  narodów 
—  m ów i słusznie uchwała C K W  —  któ re  nie posia
da łyby w  tej czy innej form ie powiązań m iędzynaro
dowych. I  n ic ma dziś tak ie j postawy poszczególnego
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państw a 'w  po lityce  zagraniczne), k tó ra  nie w p ływ a 
łaby na określenie miejsca tego państwa po jednej 
lub drugiej stronie barykady w a lk  klasowych .

II.

Pierwsza wojna św iatowa by ła  klasyczną wojną 
im peria listyczną. Rozerwała ona układ  polityczny, 
k tó ry  został stworzony w  T raktac ie  W iedeńskim  
i  k tó ry  praw ie przez sto ła t opasywał swą obręczą 
rozw ija jące się i  zmieniające stosunki społeczno-go
spodarcze. W  ciągu tych stu la t kap ita ł przem ysłowy 
zapanował nad kap ita łem  handlowym, by ustąpić 
potem  miejsca dominacji monopolistycznego kap ita 
łu  finansowego. O bok W ie lk ie j B ry ta n ii w y rós ł ka 
p ita lizm  mieszczańskiej Francji, k tó ry  zdołał ow ład
nąć poważnymi obszarami ko lon ia lnym i. Carska 
Rosja z żandarma Europy przekszta łc iła  się w  aneks 
kapita listycznego świata, w  żandarma zagianicznej 
eksploatacji, sprzym ierzonej z ty ran ią  rodzim ych 
feudałów. O krzep ł m łody kap ita lizm  niem iecki i  co
raz groźniej zaczął konkurow ać nie ty lk o  o rynk i 
zbytu, ale i o tereny kolonialne. W reszcie k a p ita li
styczną potęgą pierwszego rzędu stały się Stany 
Zjednoczone. Z ko le i potęga W ie lk ie j B ry tan ii, opar
ta na p rzyw ile ju  kolonia lnym , na monopolu usług 
kap ita łow ych  i m orskich oraz na przewadze ekspor
tow e j w  zakresie węgla i w yrobów  w łókienniczych 
—  zaczęła chylić  się ku upadkowi.

Ze swej is to ty  ekonomicznej im peria lizm  jest to 
kap ita lizm  monopolistyczny. W a lk i konkurencyjne 
nńędzy poszczególnymi kap ita lis tam i i  ich grupami 
przerosły w  groźne rozpraw y m iędzy potężnymi 
przym ierzam i trustów , ka rte li, koncernów, syndyka
tów , o ligarch ii finansowych. „Pom iędzy zw iązkam i 
kap ita lis tów  —  pisze Lenin w  „Im peria lizm ie  
uk ładają się pewne stosunki na gruncie ekonomicz
nego podziału św iata, a obok tego, w  zw iązku z tym 

■ pomiędzy zw iązkam i po litycznym i, państwami, u k ła 
dają się pewne stosunki na gruncie te rytoria lnego 
podzia łu świata, w a łk i o kolonie, w a lk i o te ry to rium  
gospodarcze“ . Groźne rozpraw y potężnych konku
rentów , z k tó rych  jedni rozw ija li i  w yzw a la li w ie lk ie  
s iły  w ytw órcze, inn i zaś kon tro low a li przeważającą 
część rynków  zbytu i  źródeł surowca, musiały za
m ienić się w  wojnę im perialistyczną. „J a k i móg 
is tn ieć _  pyta Lenin w  cytowanej ro zp ra w ie —  na 
gruncie kap ita lizm u inny środek prócz w ojny dla 
usunięcia n iewspółm lcm ości pomiędzy rozwojem sił 
w y tw órczych  i  nagromadzeniem ka p ita łu  z jedne) 
strony _  a podziałem koloni) i  sfer w p ływ u  dla 
ka p ita łu  finansowego z drugie j?“ -

A le  im peria lizm  to zarazem kap ita lizm  p a s o ż y t
niczy, upadający, to sygnał zbliżającego się końca 
kap ita lizm u. Dobiegają bowiem końca postępowe 
funkcje społeczne, jakie kap ita lizm  w  okresie swego 
rozw oju spełniał. Niehamowany wzrost sił w y tw ó r- 
czych ustępuje miejsca zazdrosnym, monopo is„ycz 
nym  ograniczeniom. Pokojowe zainteresowania wo 
nokonkurencyjncj burżuazji ustępują miejsca w o jow 
niczości w ie lk ich  rekinów , ły p  przedsiębiorcy zro 
dzonego z w arunków  swobodnej in ic ja tyw y  ustępuje 
miejsca k lien tow i budżetu im perialistycznego pań
stwa. W rogiem  kap ita łu  monopolistycznego i finan

sowego jest już me ty lko  p ro le ta ria t, ale pauperyzu- 
jące się drobnomieszczaństwo, zakute w  ińewolę 
k a rte li i  zadłużone chłopstwo, uciemiężony lud k ra 
jów  ko lonia lnych. Sojusznikami o ligarch ii finanso-, 
w e j stają się natom iast k l ik i  wojskowe i  p rzeżytk i 
obszamiczej szlachetczyzny.

„Im peria lizm  —  to przeddzień socjalnej rew olucji 
p ro le ta ria tu " —  pisał Len in  w  1920 roku. Is to tn ie  
pierwsza wojna im peria listyczna zachw iała starym  
porządkiem ; ale zachw iała nim  głównie w  jego na j
słabszych ogniwach, Tym  należy sobie tłumaczyć, 
że rewolucja zwyciężyła w  Rosji, nie u trzym ała się 
w  środkowej Europie, a nie dotarła  do Francji, W ie l
k ie j B ry ta n ii i  Stanów Zjednoczonych. Jednak w  re
zultacie  pierwszej w ojny im peria listycznej obszar 
w p ływ ó w  kap ita lizm u zmniejszył się 'o 1/6 k u li 
ziemskiej, a sam fa k t powstania i  rozwoju potęgi 
Zw iązku  Radzieckiego stał się groźbą dla państw 
kapita lis tycznych.

N ie na tym  wszakże skończył się w p ły w  pierwszej 
w o jny św iatowej na dalszy przebieg wydarzeń. D la  
przyszłego h is to ryka  okres m iędzy pierwszą i  drugą 
wojną św iatową będzie ty lk o  jednym z rozdzia łów  
procesu upadku kap ita lizm u przy akompaniamencie 
im peria listycznych wojen. Polityczne sku tk i dokona
nych przemian gospodarczych i gospodarcze sku tk i 
wstrząsów po litycznych spraw iły, że m iędzywojenne 
dwudziestolecie charakteryzowało się jednym pa
smem burz liw ych  kryzysów, zarówno^ gospodar
czych, jak  i  politycznych. Świat kap ita lis tyczny nie 
mógł już w ięcej w rócić do równowagi. F a k t ten uw i
docznił się ze szczególną wyrazistością w  latach 
w ie lk ie j depresji gospodarczej la t trzydziestych.^

Na tym  gruncie zrodził się faszyzm. W  faszyzmie 
znalazły w yraz najbardzie j isto tne sprzeczności „ga
snącego św iata“ . N ik ła  liczbow o garstka m onopoli
stycznych feudałów, sprzym ierzona z aparatem ka
pita listycznego państwa, z k lika m i w o jskow ym i 
i  z obszarnikami, po tra fiła  raz jeszcze skupie po a 
słami an typro le ta riack im i w ykole jone przez kryzysy 
i wstrząsy wojenne drobnomieszczaństwo, częsc 
chłopstwa, część „ko łn ie rzykow ego p ro le ta ria tu  , 
część bezrobotnych, by łych  w ojskow ych itd , W en 
sposób reakcyjny ruch w ars tw  pośrednich, zrodzony 
z ich buntu przeciw  skutkom  monopolistycznego a- 
pita lizm u, został użyty  jako podpora panowania o li
garchii, w ie lkokap ita lis tyczne j, jako narzędzie i w i 
dacji wolnościowych osiągnięć rew o luc ji mieszczan 
skich, jako taran w  walce przeciw  postępowi. Równo
cześnie faszyzm stał się wyrazem  w a lk i on uren 
cyjnej m łodych państw kap ita lis tycznych przeci 
m onopolow i starych potęg św iata kapita listycznego, 
a w ięc przedłużeniem i spotęgowaniem tendencji, 
k tó rych  rezultatem  by ła  pierwsza wojna im pe ria li
styczna. W reszcie faszyzm skup ił w okó ł siebie te 
wszystkie  s iły  kap ita lis tyczne , k tó re  k iu c ja tę  prze 
c iw  obozowi postępu podjąć chcia ły nie ty  o na 
swym w ew nętrzno-kra jow ym  terenie, a' c a ize  
i przede wszystkim  na terenie m iędzynarodowym, 
m obilizu jąc rodzaj reakcyjnej m iędzynaro ow i 
w a lk i ze Zw iązkiem  Radzieckim , z ruchami rew 
cyjnym i, z dążeniami dem okratycznym i.

Na tle  tego obrazu nie trudno zrozumieć sPr 9zy^y  
drugiej w ojny św iatowej. Została ona poprze z
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okresem tzw. p o lity k i monachijskiej. P o lityka  mona
chijska była  próbą „rozsądnego“  porozumienia 
m iędzy konserw atyw nym i siłam i starych potęg św ia
ta kapita listycznego z faszystowskim i siłam i państw 
agresywnych. Podstawę tego porozumienia stanowić 
m iała wspólna obu stronom obawa przed „bolsze- 
w izm em “ . Ceną porozumienia m iało być pozosta
w ienie „w o lne j rę k i"  faszyzmowi na lin ii jego eks
pansji wschodniej, a w ięc antyradzieckie j (wraz 
z tym wszystkim , co leżało na tej lin ii)  oraz nowy 
(ale uzgodniony) podział w p ływ ów  w innych stre 
fach eksploatacji kolonia lnej i  pó łko lon ia lne j. Fa
szyzm m iał się zadowolić ro lą  żandarma kap ita lizm u 
za dość wysoką wprawdzie opłatą, ale opłatą z cu
dzej kieszeni (k tórą  faszystowski p re to rian in  musiał 
sobie sam „w ypracow ać“ ) i bez szans na n iepodzie l
ne w ładztw o w obozie kapita lis tycznym .

W  r. 1935 Mussolini rozpoczął podbój Ab isyn ii. 
W  r. 1936 H itle r  dokonał rem ilita ryzac ji Nadrenii. 
W  tym  samym roku  rozpoczęła się wojna domowa 
w  H iszpanii; po stronie faszystowskich bun tow n ików  
w a lczy ły  wojska H itle ra  i  Mussoliniego; legalnemu 
rządow i republikańskiem u konserw atyw ne państwa 
Zachodu zaap likow a ły n ie interwencję. W  roku 1938 
nastąpiło przyłączenie A u s tr ii do Niemiec. W  tym  
samym roku  w  w yn iku  konferencji monachijskiej, 
w  k tó re j w z ię li udzia ł H itle r, Mussolini, Chamberlain 
i  Daladier, nastąpił rozb ió r Czechosłowacji, W iosną 
1939 r. H it le r  zajął całe Czechy i okupow ał litew ską  
Kłajpedę. W łochy napadły na A lban ię  i  p rzy łączy ły  
ją do swego „im perium “ . Polska znalazła się w  ob li
czu niem ieckiego ultim atum .

W  Europie w gruzach leża ł fron t ludow y. Agen
tom „p ią te j ko lum ny“  udało się rozbić próby w spó l
nego działania całej k lasy robotniczej i zdobyć decy
dujący w p ływ  na bieg wydarzeń politycznych. Re
pub lika  w H iszpanii dogorywała. H it le r  nie po trze
bow ał już kontynuować ze swojej strony p o lity k i 
monachijskiej. R ezulta ty jej b y ły  dostateczne, by 
przed ca łkow itą  rozprawą orężną z obozem postępu 
zwasalizować Polskę —  pomost k ruc ja ty  na Zw iązek 
Radziecki —  podbić Europę zachodnią, un ieszkod li
w ić  Francję i W . B ry tan ię  i w  ten sposób stać się 
n iepodzielnym  w łodarzem  „gasnącego św ia ta“  w  je
go walce o przetrwanie.

Tym  samym jednak H it le r  zm obilizow ał przec iw 
ko sobie te moce w ie lkokap ita lis tyczne, k tó re  nie 
chcia ły Niemcom oddać panowania nad światem, 
a w a lkę  o przetrw anie  kap ita lizm u w yobraża ły  so
bie inaczej.

Taka jest geneza im perialistycznego charakteru  
drugiej w ojny św iatowej. „N apastn ikam i —  m ów i 
o tym  uchwała C K W  —  b y ły  państwa zainteresowa
ne w  nowym podziale świata, w  pozyskaniu dla s ie
bie obszarów eksploatacji k o lo n ia ln e j w  likw id a c ji 
monopolu dawnych potęg w ie lkokap ita lis tycznych . 
Na czoło s ił kap ita lis tycznych wysunęły się państwa 
faszystowskie, drapieżne i nienasycone, One to 
chcia ły  podporządkować sobie obóz kap ita lis tyczny, 
by na jego czele zatrzym ać s iły  postępu. Po drugiej 
stronie skup iły  się s iły  konserwatywne, k tó rym  nie 
udało się skłon ić faszystowskich agresorów do w y 
łącznego zaspokajania im peria lis tycznych apetytów  
kosztem Wschodu, g łównie kosztem państw s łow iań

skich, przy równoczesnym pohamowaniu pretensji 
ko lon ia lnych w  stosunku do starych państw kap ita 
lis tycznych“ .

III.
A le  druga wojna św iatowa m iała nie ty lk o  im pe

ria lis tyczny charakter. Form ułując dokładniej tezę
0 podwójnym charakterze drugiej w o jny św iatowej, 
można powiedzieć, że jej im peria listyczny .charakter 
m iał jak gdyby dwie strony, z k tó rych  każda na 
swój sposób przekszta łc iła  się w  swoje własne prze
ciw ieństwo.

Im peria lis tyczny charakte r drugiej w o jny św iato
wej w yraża ł się w  tym, że po pierwsze by ło  to star
cie dwóch obozów kapita lis tycznych, z k tó rych  je
den szukał m ożliwości ekspansji dla wyzwolonych' 
przez siebie sił w ytw órczych, a drugi b ro n ił swych 
ko lon ia lnych i  finansowych sfer w p ływ u ; po drugie 
zaś była to im peria listyczna agresja m łodych, faszy
stowskich sił kap ita lizm u, w  k tó re j skup iły  się za
równo apety ty  te ry to ria lne  i gospodarcze, jak  i  ide
ologiczne przesłanki w a lk i ze w szystkim i ośrodka
m i postępu społecznego i niezależności narodowej.

Obydwie strony im perialistycznego charakteru 
w ojny m usiały oczywiście znaleźć swe antytezy.

Siłom kapita listycznego konserwatyzmu, osłabio
nym po lityką  monachijską, traw ionym  obawą przed 
rew olucyjnym i ruchami mas ludowych, przeżartym  
w p ływ am i „p ią te j ko lum ny"— brak by ło  mocy i w ia 
ty  do w a lk i z faszystowską agresją, K to  m ia ł tę w a l
kę prowadzić? Chamberlain i jego filon iem ieckie  o to
czenie w  A n g lii?  A leż  ludzie ci o niczym  w ięcej nie 
m arzyli, jak  o poko ju  z Niemcam i i o pomocy dla 
wojującej ze Zw iązkiem  Radzieckim  F in land ii, A  m o
że D alad ier i faszyzujące sfery wojskowe we F rancji 
A leż  jeśli m ie li oni w  ogóle jakieś ambicje, to w y 
rażały się one w  marzeniach o koncentracji wojsk 
na B lisk im  Wschodzie celem skierowania ich prze
c iw  Zw iązkow i Radzieckiemu. A  może Leopold I I I
1 jego reakcy jn i doradcy po lityczn i w  Belg ii?  A leż 
pokazali oni, jak b liska jest ich droga do współpracy 
z Niemcami. A  może Beck i jego proniem ieccy i fa
szystowscy poplecznicy w  Polsce? F listoria w yśw ie
t li ła  już dostatecznie, jak obóz sanacyjny przygoto
w yw a ł się do w ojny z Niemcam i i jak  tę wojnę po
tem, już w  w arunkach okupacji, p row adzili jego ep i
goni.

Roosevelt m usiał pokonać najw iększe opory, za
nim  udało mu się —  i  to dopiero po zdradzieckim  na
padzie Japończyków na Pearl H arbour w  grudniu 
1941 r, —  w prow adzić Stany Zjednoczone do w ojny 
z Niemcami. Sfery w ie lkokap ita lis tyczne tego kra ju  
m ia ły  od początku, w brew  stanow isku Roosevelta, 
swoje własne cele wojenne, k tó re  znalazły pełny 
w yraz dopiero w  końcowej fazie w o jny i  w  okresie 
powojennym. Nie zapominajmy, że w łaśnie w  koń
cowej fazie w ojny nastąpiła istna ofensywa sate litów  
am erykańskich do obozu sprzym ierzonych (Parag
waj, Ekw ador, Peru, Chile, Urugwaj, Wenezuela, A r 
gentyna —  w  r. 1945; B o liw ia  i Ko lum bia p rzystąp i
ły  do w ojny w  r, 1943; B razy lia  w  r. 1942; Kuba, 
Gwatemala, K osta rika , N ikaragua, San Domingo, 
Panama, Salwador. H a iti, Honduras w  grudniu 1941 
roku).
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Pierwsza faza w ojny stała też ca łkow ic ie  pod zna
kiem  trium fów  państw napastniczych. K to  m ia ł im 
stawiać opór? Zw iązek Radziecki stał na uboczu 
i  sposobił się m ilita rn ie  i po lityczn ie do odparcia 
grożącej mu niechybnie agresji. W  państwach euro
pejskich jeszcze przez H itle ra  nie zwasalizowanych 
ich  ówcześni rządcy ro b ili wszystko możliwe, by 
zażegnać szansę starcia z Niemcami, a w ew nątrz 
k ra ju  zdław ić w p ływ y  lew icy. Rządy sanacyjne 
w  Polsce —— w brew  bohaterskie j postawie narodu 
uleg ły Niemcom w  ciągu dosłownie dni. Rumunia 
i  W ęgry rządzone b y ły  przez k l ik i  m ilitarno-faszy- 
stowskie i normalną log iką w ypadków  m usiały prze
chodzić na pozycje niem ieckie. F in landia w alczyła  
ze Zw iązkiem  Radzieckim. Belgia, Holandia i L u k 
semburg —  po nieudanych próbach zachowania re
akcyjnej neutralności —  musiały ulec w  ciągu paru 
'dni. Dania i Norwegia, pozbawione istotnej pomocy, 
m usiały upaść. Od F rancji Daladiera do Francji 
P e ta ina  prow adził poprzez kapitu lację  ty lko  jeden 
k rok , K to  m ia ł potem bronić Jugosław ii i  G re c ji! 
K to  m iał uchronić Bułgarię od zwasalizowania jej 
przez H itle ra?  W  owym czasie trudno też by ło  brać 
na serio rolę zamkniętej na wyspie i  k ierowanej 
przez samych konserwatystów  z Chamberlainem 
na czele (do maja 1940 r.) W ie lk ie j B ry tan ii.

T ak  wyglądała wojna z H itle rem  i Mussolinim, gdy 
p row adz ili ją Beck i Daladier, Chamberlain i  Leo
pold II I ,  k ró l Belgów; gdy w  Jugosław ii Karadżor- 
dżewiczów niem ieckiego agenta C vetkovica zastąpił 
agent b ry ty jsk i, gen. Simovic; gdy w  Rum unii rządził 
Antonescu, na W ęgrzech gabinety z mocy Hor- 
th y ‘ego, w  B u łga rii n iem iecka dynastia; gdy rządy 
państw  burżuazyjnych, k tó rych  narodowa samoist- 
ność zagrożona by ła  śm iertelnie przez faszyzm, w y 
chodziły ze skóry, by się do tego faszyzmu —  upo
dobnić.

Ta „d ró le  de guerre" (śmieszna wojna) —  jak  ją 
nazyw ali Francuzi —  zamieniła się na prawdziwą, 
•skuteczną wojnę z agresją faszystowską dopiero w te- 
’dy, gdy w a runk i pozw o liły  jej stać się narodową 
i społeczną wojną ludów. Datę przełom ową stanowi 
tu  n iew ątp liw ie  dzień 22 czerwca 1941 r., w  k tó rym  
arm ie n iem ieckie na całym  froncie zaatakowały gra
nice Zw iązku Radzieckiego. Uchwała C K W  słusznie 
przypom ina, że Zw iązek Radziecki sta ł się wówczas 
,,decydującym czynnikiem  nieubłaganej wojny, za
równo narodowej, jak  i społecznej, przeciw  faszy
stowskiej agresji". U dz ia ł i p rzyk ład  Zw iązku Ra
dzieckiego w yzw o liły  energię i  nadzieje mas ludo
w ych w  Europie, spotęgowały jasność celów, Idóre 
sobie masy te w  swej walce postaw iły ; zmusiły za
razem inne państwa sprzymierzone do wzmożenia 
ich w ys iłków . N iemniej jednak także w in n y c h  k ra 
jach masy ludowe odegrały w ie lką  rolę, mobilizując 
i  prowadząc siły antyfaszystowskiego oporu. 
iW W . B ry ta n ii klasa robotnicza pod wodzą socjali
stów  wysunęła się na czoło. Oddajmy spraw ied li
wość ówczesnemu Bevinow i, k tó ry  jako m inister 
pracy i służby publicznej stał się symbolem w ys iłku  
b ry ty jsk ie j k lasy robotniczej w  jej wojn ie przeciw  
h itle ryzm ow i. W e Franc ji i w  Belgii, w  Danii, w  H o
land ii i w  Norwegii, w  Polsce i w  Czechosłowacji 
na czele antyfaszystowskich ruchów  oporu stanęli

socjaliści i  komuniści. Przepiękną ka rtę  w a lk i prze
c iw  okupantom zapisały masy ludowe w  Jugosławii, 
w  A lb a n ii i  w  Grecji. W zrasta ł i  po tężn ia ł ruch w y 
zwolenia narodowo-społecznego pod wodzą kom uni
stów i socjalistów we Włoszech, w  Bu łgarii, na W ę
grzech, w  Rumunii. Ruchy narodowo-wyzwoleńcze 
w  kra jach ko lon ia lnych pod w pływ em  lew icy zaczę
ły  przechodzić na pozycje zdecydowanie antyfaszy
stowskie. Chiny, walczące z Japonią, ale także 
z Niemcami, to  by ty  już nie ty lk o  Chiny Czang-Kai- 
Szeka, to  b y ły  także i może przede w szystkim  —  
czerwone Chiny.

Ten proces, w  ciągu którego na czoło w a lk i z fa 
szyzmem w ysunęły się masy ludowe, mógł narastać 
dz ięk i trzem  czynnikom. Czynnikiem  najważniejszym 
b y ł zbliżający się nieuchronnie, a potem efektyw ny 
udzia ł Zw iązku Radzieckiego w  wojnie. Czynnikiem 
drugim  by ło  zdruzgotanie przez agresorów starego 
aparatu w ładzy i w p ływ u  ideologicznego rodzimej 
reakc ji w  państwach podbitych, dz ięk i czemu pod
ziemny ruch oporu mógł się stać ośrodkiem rze te l
nych sił narodowych. Czynnikiem  trzecim  b y ł fakt, 
iż w  kra jach podbitych lub zwasalizowanych klasy 
posiadające zw iązały się w  większości z okupantem, 
dz ięk i czemu jasne się stało, że praw dziw ym  chorą
żym w a lk i o niepodległość są masy ludowe i że w o 
bec tego w a lka  narodowa związana jest organicznie 
z w a lką  o wyzwolenie społeczne. Najeźdźcy faszy
stowscy skup ili w okó ł siebie wszystko, co by ło  k la 
sowo z n im i związane; natom iast masy ludowe sku- 
p iły  w o kó ł siebie wszystko, co by ło  z n im i narodo
wo związane. F ron ty  sta ły się jasne. Rzecz oczyw i
sta, że analogiczne choć nie identyczne procesy 
m usia ły się odbywać nie jako w  zarodku także 
w  państwach jeszcze nie podbitych, ale prowadzą
cych wojnę z faszystowską „os ią " a w ięc głownie 
w  W . B ry ta n ii i  w  Stanach Zjednoczonych.

N ie należy wszakże zapominać, że w  każdym 
z państw wojujących z „os ią " m ontowany b y ł ró w 
nież 'inny ruch podziemny; ta k i m ianow icie, k tó ry  
w iąza ł swe nadzieje ze zwycięstwem  konserw atyw - 
no-kap ita lis tycznych sił, k tó ry  m ia ł m ieć zr.lcm cna- 
ra k te r narodowy, nie nabierając społecznego, ta k ie  
ruchy b y ły  is to tn ie  montowane —  i  to przez sztaby 
W . B ry ta n ii i  Stanów Zjednoczonych. H is to ria  w y 
jaśniła dostatecznie, dlaczego ruchy te musiały z ze 
lazną koniecznością zatracać również swoje oblicze 
naródowe. Od te o rii „dw óch w rogów 1 do zdrady na
rodowej b y ł ty lk o  jeden k rok . Ten k ro k  robiono tym  
ła tw ie j, im  bliżej by ło  końca wojny.

Przew idując zbliżającą się wojnę, tra fn ie  ocenia
ne jej charakter i z n iespotykaną jasnością w idząc 
• erspektyw y, k tó re  o tw orzy ona dla ruchu robotiu - 
zego, O tto  Bauer ta k  pisał w  swej książce „M iędzy 
(wierna wojnam i św ia tow ym i", wydanej w  r, Udo: 
,W  ten sposób w  w ypadku nowej w ie lk ie j wojny 
mropejskiej cele wojenne burżuazji przeciwstaw iają 
;ię celom wojennym  p ro le ta ria tu  naw et tyc pans 
kapitalistycznych, k tó re  znajdą się w  Obozie prze- 
uw n ików  Niem iec h itle row skich , a u bo u w  
Radzieckiego. K lasa robotnicza tych k ra jów  w ted^ 
y lko  urzeczyw istn i swe cele wojenne, gdy się 1̂ 1 
.ida w  toku wojny zdobyć władzę, by narzucie woj-
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nie własne cele, by wojnę prowadzoną przez Kapita
listyczne rządy tych k ra jów  w celach im peria lis tycz
nych przekszta łcić w  wojnę rewolucyjną przeciw  fa 
szyzmowi i w  obronie Zw iązku Radzieckiego, a w  ten 
sposób w yw alczyć na polach b itew  zwycięstwo so
c ja lizm u” . W  tłumaczeniu na język praktyczny ta k 
tyka  klasy robotniczej w  czasie zbliżającej się w o j
ny m iała według Bauera wyglądać następująco: 
„W  Zw iązku Radzieckim  —  bezwarunkowe i  abso
lu tne poparcie obrony rewolucyjnego państwa! 
W  Niemczech h itle row skich, we wszystkich pań
stwach sprzym ierzonych z Niemcami h itle row sk im i 
i  walczących przeciw  Zw iązkow i Radzieckiemu 
rewolucja przeciw  wojn ie! W  kra jach walczących 
przeciw  Niemcom h itle row skim  i  sprzym ierzonych 
ze Zw iązkiem  Radzieckim  —  poparcie k ie row n ic tw a  
wojennego w  zakresie potrzebnym , do obrony ZSRR 
i  do pobicia Niemiec h itle row skich ; ale poparcie 
nie w  ogonie burżuazji, lecz ze zdecydowaną w olą  
wyzyskania we w łasnym  interesie kon iunk tu r w o
jennych, w ydarc ia  w  toku prowadzenia w ojny jej 
k ie row n ic tw a  z rąk  burżuazji, zdobycia przez p ro le 
ta ria t w ładzy, narzucenia wojn ie w łasnych celów 
p ro le ta ria tu ! Takie  są zadania, do k tó rych  spełnie
n ia rew olucyjny m arksizm  musi budzić, w ychow y
wać, m obilizować podczas w ojny masy pracujące 
drogą „d ługo trw a łe j p racy“ ,, o k tó re j kiedyś m ów ił 
Len in".

O tto  Bauer, nauczony błędam i przeszłości i k lę 
skami, do k tó rych  sam ongiś p rzy łoży ł rękę, um iał 
stąd wyciągnąć praw id łow e i uczciwe wnioski. Książ
kę swą zakończył ta k im i słowam i: „O gień wojny 
stopi razem, zarówno z obozu M iędzynarodów ki So
cjalistycznej, jak i z obozu M iędzynarodów ki Kom u
nistycznej, zarówno z reform istycznych dziś jeszcze 

•p a rtii robotniczych Zachodu, jak i z rewolucyjnych 
mas pracujących Wschodu, te wszystkie elementy, 
k tó re  nie zakrzepły w  przesądach przeszłości, k tóre  
będą zdolne i zdecydowane w ype łn ić  rewolucyjne 
zadania, jakie każda nowa wojna stawia przed lu d z 
kością —  stopi je w  zjednoczoną, rewolucyjną, so
cjalistyczną siłę, k tó ra  stanie się przewodniczką 
ludzkości w  walce o pełne socjalistyczne społeczeń
stw o.“

Te słowa cytowałem  w  swym przemówieniu, jako 
przedstaw icie l PPS, gdy latem  1946 roku zebrali się 
nad grobem O ttona Bauera w  Paryżu uczestnicy 
M iędzynarodowej K onferencji P a rtii Socjalistycz
nych. Z niesmakiem wszakże przyszło m i w tedy słu
chać frazesów, k tó re  w ypow iada ł nad grobem uczci
wego rew olucjon isty i w ie lk iego myśliciela, Leon 
Blum... IV.

IV .

Opisany wyżej uk ład sił społecznych w  czasie 
drugiej w o jny św iatowej musiał doprowadzić i rze
czywiście doprowadził do tego, że w  w ie lu  krajach 
„masy pracujące sięgnęły po władzę, by podjąć rea
lizację programu, o k tó ry  w a lczy ły ". Ruchy ludowe 
i  rewolucyjne obję ły swym zasięgiem w  mniejszym 
lub w iększym  stopniu całą wyzwalającą się Europę 
i  do ta rły  także do kra jów  kolonia lnych, Wszędzie 
jednak napotka ły one na zdecydowany opór kapi-

falistycznego konserwatyzmu, uosobiony w  sojuszu 
anglo-am erykańskich sztabów wojąkowych z impe
ria lis tycznym i i  reakcyjnym i sferami państw  anglo
saskich i ze skom prom itowanym i czynnikam i „s ta 
rego porządku”  w  krajach wyzwalanych.

W  ostatecznym rachunku, ja k i moglibyśmy pro
w izorycznie zrobić na dzieli dzisiejszy, należałoby 
stw ierdzić, że o losie ruchów ludow ych zadecydowa
ła  na razie strefa, do k tó re j d o ta rły  bądź wojska an- 
g ło-am erykańskie ,. bądź radzieckie. Dokąd do ta rła  
zbrojna ręka kap ita lis tycznych m ocarstw  i gdzie się 
one zdo ła ły  umocnić, tam w  ich cieniu i  przy ich  po
parciu  dokonano wszystkiego możliwego, by rozbić 
łub przynajm niej osłabić szanse lew icy. Dokąd do-* 
ta rła .rew o lucy jna  pomoc wojsk Zw iązku Radzieckie
go i skąd nie dała się ona w yprzeć obłudnym  hała
sem o „zniesienie okupacji", tam też pod jej osłoną 
dokonano wszystkiego możliwego, by nie dopuścić 
do restauracji w łasnej szlachetczyzny i  obcej w ie l
kokap ita lis tyczne j o ligarchii. A le  to  w ie lk ie  prze
grupowanie na św iatowym  froncie  w a lk i klasowej 
następowało stopniowo.

W  W. B ry ta n ii wojna w yw o ła ła  g łębokie przem ia
ny w  świadomości mas i w  s truktu rze  życia gospo
darczego. N atura lnym  rezultatem  tych przemian b y ł 
radyka lny program w yborczy B ry ty jsk ie j P a rtii P ra
cy, wydany jako manifest pod nazwą „Spójrzm y 
w  przyszłość” . Za programem tym  opowiedziała się 
znaczna większość społeczeństwa. W  dniu 26 łipca  
1945 r. B ry ty jska  P artia  Pracy odniosła w ie lk ie  zw y
cięstwo wyborcze. Powstał rząd robotniczy, na k tó 
rego czele stanął A ttle e . Rząd ten podją ł realizację 
nakreślonego planu. Równocześnie jednak kon tynu
ował on po litykę  zagraniczną konserwatywnych, im 
peria lis tycznych czynników  bry ty jsk ich . O trzym ana 
od Stanów Zjednoczonych pożyczka, obawa przed 
Zw iązkiem  Radzieckim , nieufność wobec rew o lucy j
nego kontynentu, w łasny oportunizm  —  wszystko to 
doprow adziło  do sytuacji, w  k tó re j żaden z narodo
wych celów b ry ty jsk ich  nie może być w  pełn i rea li
zowany: ani utrzym anie imperium , ani utrzym anie 
dotychczasowych pozycji w p ływ ów  m iędzynarodo
wych, ani konsekwencja w  reform ach społecznych, 
ani utrzym anie znośnej stopy życiowej- Rząd P a rtii 
Pracy nie stanął na wysokości zadania. Dziś W. B ry 
tania ma ty lk o  dw ie m ożliwości: albo pójść konse
kw entn ie  drogą w y tkn ię tą  w yn ikam i w yborów  w  r. 
1945, a w ięc stanąć odważnie w jednym szeregu 
z masami pracującym i Europy przeciw  im peria lizm o
w i ^ ta n ó w  Zjednoczonych; albo też stać się bez resz
ty amerykańskim  przyczółk iem  m ostowym  w  Euro
pie, czy li u torow ać drogę do w ładzy konserw atyw no- 
kapita lis tyczne j restauracji.

Szczególnie pouczający b y ł rozwój wydarzeń 
w  wyzwolonej Francji. Fala rewolucyjna okresu w y 
zwolenia została tam zahamowana z całą stanow
czością przez wojska angło-amerykańskie i  przez 
polityczne i m ilita rne  w p ływ y  de Gauł!e‘a. N iemniej 
jednak narasta ł potężny ruch lew icy, skupiony w o 
k ó ł zbratanych w  walce z okupantem kom unistów  
i socjalistów. W  przekreśleniu perspektyw  o tw ie ra 
jących się przed tym  ruchem w ie lką  ro lę odegrał po
w ró t Bluma. B lum  p rzyw ró c ił SFIO jfej ro lę  rzekome
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go ,,m ediatora“  z najgorszych dni I I I  R epublik i, 
IV  R epublika została obalona, zanim powstała.

W ybory  do konstytuan ty w  październ iku 1945 r. 
da ły  komunistom  153 mandaty, socjalistom zaś 136. 
Razem obie te pa rtie  —  nawet bez poparcia drob
nych grup lew icy  drobnomieszczańskiej —  rozporzą
dzały w  konstytuancie w iększością (288 na 526). 
Szczególnie w ie lk ie  m ożliwości pow sta ły dla obu 
p a rtii po dym isji de G aulle ‘a w  styczniu 1946 roku. 
M ożliw ości te nie zostały wyzyskane. W  SFIO na
rasta ły  nastroje antykom unistyczne, szerzyła się n ie
zdrowa zaciekłość party jna, dochodziły do głosu 
czynn ik i inspirowane przez orientację amerykańską 
i  przez MRP, W  tych warunkach niesposób dziw ić 
się przegranej (zresztą nieznacznej) lew icy  w  majo
w ym  referendum konstytucyjnym  1946 roku. W yb o ' 
ry  do drugiej konstytuan ty w  czerwcu 1946 r. dały 
kom unistom  153 mandaty, socjalistom 127 manda
tów . W iększości socjalistyczno-kom unistycznej już 
n ie  było, ałe jeszcze is tn ia ła  możliwość utw orzenia 
rządu lew icy. Tej m ożliwości również nie w yzyska
no, pod pozorem konieczności dojścia do porozumie
n ia  z M RP przed następnym referendum konsty tu 
cyjnym . Referendum październikowe 1946 r. zapew
n iło  większość uzgodnionemu stanowisku kom uni
stów, socjalistów i  MRP. A le  rzecz charakterystyce ' 
na: stanowisko, k tó re  by ło  już wyrazem  kom prom i
su z MRP, uzyskało około 9 m ilionów  300 tysięcy 
głosów, czy li nieco mniej, niż łączna ilość głosów, 
k tó ra  w  czerwcu 1946 r. padła ty lk o  na socjalistów 
i  kom unistów. Tajemnica była  prosta; jest ona jesz
cze jaśniejsza dziś, gdy w p ływ y  M RP już otwarcie 
p rze ję li gaułłiści, a jeszcze zrozumialsza d la  nas, k tó 
rzy w iemy, co sta łoby się ongiś z „w ie lk im i"  w p ły 
w am i „dem okra tycznym i“  M iko ła jczyka , gdyby sta
ną ł on na stanow isku najbardzie j naw et um iarkow a
nej współpracy z lew icą w  Polsce.

W  listopadzie 1946 r. odbyły się w ybory  do p ie r
wszego Zgromadzenia Narodowego we Francji. K o 
muniści uzyskali 183 mandaty, socjaliści ponieśli 
dalszą do tk liw ą , lecz zasłużoną porażkę: 103 man
daty. A le  i  tym  razem brakow ało  obu partiom  do 
w iększości n iew iele. M im o to SFIO poszła na pasku 
MRP, N ajp ierw  odegrała komedię w łasnych rządów, 
potem najsilniejszej p a rtii —  komunistom —  rzuciła  
ochłap najmniej w p ływ ow ych  stanowisk, wreszcie 
w ypchnęła kom unistów  ca łkow ic ie  z rządu. Rząd 
Ramadiera doprow adził Francję nad brzeg przepaści. 
Pośrednictwo Błuma, a nawet M RP sta ło się zarów
no dla Stanów Zjednoczonych, jak  i  dla rodzimej re
akcji zbędne. W  ostatnich wyborach samorządowych 
(październ ik 1947 r.) kom uniści u trzym a li stan posia
dania, socjaliści znowu zm niejszyli swe w p ływ y, ale 
za to o tw arc ie  już wyszczerzył jzza amerykańskiej 
„o fensyw y do larow ej" zęby de Gaulle ze swymi 
40% głosów,

W  tym  samym okresie czasu w ypchnięto z rządri 
socjalistów i kom unistów  w łoskich  (po uprzedniej 
dywersji Saragata), kom unistów belgijskich, kom uni
stów z emigracyjnego rządu hiszpańskiego. W zm oc
niono antykom unistyczną demagogię w  kra jach skan
dynaw skich i  w  Holandii. Pasowano na rycerza euro
pejskiej jedności —  Schumachera z Niemiec. Podję
to  ofensywę kap ita lis tyczną w Chinach, w  Ir«vnię1 na

B lisk im  Wschodzie. W zmocniono te rro r w  G recji, 
Poparto wszelkie im peria listyczne ekspedycje prze
c iw  ruchom narodowo-wyzwoleńczym  kra jów  ko lo 
nia lnych. Rozpętano dziką nagonkę przeciw  państ
wom  dem okracji ludowej i  przeciw  Zw iązkow i Ra
dzieckiemu, Podjęto odbudowę im peria listycznych 
Niemiec.

Na czele kapita lis tyczne j kontro fensyw y stoją S ta
ny Zjednoczone, po śm ierci Roosevelta symbol i  na 
dzieja kap ita lizm u światowego. Dziś one zajęły m ie j
sce N iem iec w  walce o zgałwanizowanie sił „gasną
cego św iata". Z w yk łą  log iką  rzeczy stają się Stany 
Zjednoczone coraz bardziej krajem  „żelaznej stopy 
także w  swej po lityce wewnętrznej.

K iedyś K a ro l Kautsky sform ułował swą —  n ie s łu 
szną zresztą —  teorię  'u ltra im perializm u. Dopnścił on 
m ożliwość nadejścia tak ie j fazy kapita lizm u, w  k tó 
rej nastąpi zjednoczenie im peria łizm ów  całego św ia
ta, wspólna eksploatacja św iata przez zjednoczony 
w  ska li m iędzynarodowej ka p ita ł finansowy. Teoria  
ta jest niesłuszna przede wszystkim  dlatego, że K au t
sky w iąże ją z pokojem światowym , że w ięc dopusz
cza tę możliwość nawet wówczas lub raczej ty lko  
wówczas, gdyby im peria lizm  św iatowy nie musiał 
skupić się pod jednym sztandarem-w walce przeciw  
geograficznie rozrastającej się strefie postępowych 
ustro jów  pokapita listycznych. Nie ma m ożliwości ja 
kiegoś pokojowego u ltra im peria lizm u; A le  w  rezul
tacie faktu , że Stany Zjednoczone są dziś jedynym 
państwem, k tó re  wzbogaciło się na wojnie kosztem 
całego pozostałego świata, że wszystkie inne państ
wa kapita lis tyczne, wyniszczone w ojną i  okupacją, 
siedzą w  kieszeni amerykańskiego tyrana finansowe
go —  przeżywamy obecnie swoistą fa zę . im pe ria li
zmu, dysponowanego po dyk ta to rsku  przez nadim- 
peria lis tę : Stany Zjednoczone.

T y lko , że ten szczególnego typu nadim peria lizm  
nie ty lk o  nie jest i nie może być pokojowy, ale z na
tu ry  swojej jest antypokojowy i agresywny. K autsky 
uważał swoją form ułę nadim peria lizm u za swojego 
rodzaju postępową fazę rozw oju kapitalizmu,^ od 
k tó re j k ro k  już ty lk o  do pacyfistycznego „w rośn ię
c ia" w  socjalizm. Ów szczególny typ  nad im peria li
zmu, z- k tó rym  mamy dziś do czynienia, nie jest po
stępowy; jest on reakcyjny, tyrański, dyk ta to rsk i.

Jest przejawem upadku i  gnicia kapita lizm u. Jest 
jeszcze jedną śm iertelną —  choć groźną niezm iernie 
dla postępu —  drgawką powalonej kapita lis tyczne j 
bestii.

V,

S iły  kap ita lis tyczne dokładnie rozum iały w  czasie 
całej ubiegłej wojny, jakie są ich cele wojenne. Nie 
można powiedzieć, że taka sama jasna świadomość 
w łasnych celów wojennych panowała we wszystkich 
częściach obozu postępu i dem okracji. Tym  też m ię
dzy innym i tłum aczyć sobie należy względną łatwość, 
z jaką reakc ji udało się na Zachodzie na razie roz ic  
jedno lity  fro n t klasy robotniczej i  nie dopuście do 
zwycięstwa fron tów  ludowych. _

Inaczej stało się na wschodzie i  południu Europy, 
tj. tam, gdzie nie do ta rły  wojska anglo-amerykań- 
skie i gdzie wobec tego reakcja kap ita lis tyczna nie
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mogła swobodnie manewrować. I  tu jednak trzeba 
było stoczyć ciężką walkę: z jednej strony o u trz y 
manie jednolitego fron tu  robotniczego i sojuszu ro 
botniczo-chłopskiego; z drugiej strony o likw idac ję  
ofensywy sił „lega lne j" reakcji, sprzymierzonej z pod
ziemiem i inspirowanej oraz wspomaganej przez ame
rykańsk i kapita ł.

Dzieje tych w a lk  są nam ze stosunków polskich aż 
nazbyt dobrze znane, by trzeba je było przypominać. 
M iędzynarodowej reakcji nie udało się nie ty lko  
wprzęgnąć państw dem okracji ludowej w  swój ry d 
wan, ale nawet u trw a lić  ro li i znaczenia swych agen
tu r politycznych w  tych państwach. Ucieczka M i
ko ła jczyka z Polski, poprzedzona ca łkow itym  bank
ructwem  jego po lityk i, jest pod tym  względem zna
mienna.

Zarówno Zw iązek Radziecki, jak  i państwa demo
k ra c ji ludowej stanowią mocny f ila r  obozu pokoju 
i  postępu. A le  w  obozie tym  znajdą się też wszyst
kie siły, k tó re  w  rezultacie powojennych doświad
czeń zrozumieją is to tny  sens obecnego etapu w a lk  
klasowych. S ił tych nie można trak tow ać w  sposób 
statyczny. Niesposób np. całą B ry ty jską  Partię P ra 
cy hurtem  postawić po drugiej stronie barykady d la 
tego, że jej po litykę  reprezentuje na razie dzisiejszy 
Bevin. U k ład  społeczny w  W . B ry ta n ii będzie n ie 
w ą tp liw ie  podlegał procesowi polaryzacji. Sytuacja 
może —  i powinna —  narzącić B ry ty jsk ie j P a rtii P ra
cy sojusz z rewolucjonizującym  się kontynentem, 
z państwam i dem okracji ludowej, ze Zw iązkiem  Ra
dzieckim ; wewnętrznie zaś — konsekwentną re a li
zację programu wyborczego z r. 1945. Nie to jest 
ważne, jakie nazw isko będzie wówczas sym bolizo
w a ło  ów nowy kurs na uratowanie A n g lii od ro li 
am erykańskiej dependencji w  Europie. Ważne jest 
to, że dla powodzenia tego kursu niezbędny jest 
udzia ł w  nim  P a rtii Pracy i to P a rtii Pracy jeszcze 
przy w ładzy.

W  obozie postępu na zachodzie Europy znaleźć 
się muszą nawet te pa rtie  socjalistyczne, k tó re  dziś 
są jeszcze kierowane przez an ty jedno lito frontow ych 
przywódców. Bez ruchu socjalistycznego, rzetelnego 
i  wyzwolonego z ideowej zależności od burżuazji, ale 
swoistego i rdzennego, nie da się pomyśleć skutecz
na w a lka  z „do la row ą ofensywą". Nie wolno pod 
żadnym warunkiem  powtarzać b łędów  z okrecłu 
przedhitlerow skiego w  Niemczech, gdy groźbę H it le 
ra przesłoniła socjalistom nienawiść do komunistów, 
a komunistom nienawiść do p raw icy socjalistycznej. 
P raw dziw ym  wrogiem  jest we F ranc ji de Gaulle, 
w  A n g lii Churchill, we W łoszech na razie de Gas- 
peri, a ju tro  może ktoś jeszcze wyraźniejszy. P raw 
dziwym  wrogiem  wszędzie jest am erykański impe
ria lizm , sprzym ierzony z rodzimą reakcją.

W  obozie postępu znaleźć się muszą dalej wszyst
kie narodowo-wyzwoleńcze, a Więc z na tu ry  swojej 
arity im peria listyczne ruchy w  kra jach ko lon ia lnych 
i pó łko lon ia lnych. Są one często ciągle jeszcze pod 
w p ływ am i sprzedajnych feudałów. Trzeba je z rąk  
tych wydobyć, ale nie wolno ich  odpychać.

W  obozie postępu znajdują się też n iew ątp liw ie  
wszystkie  szczerze postępowe, nawiązujące do tra 
dycji Roosevelta, ośrodki w  Stanach Zjednoczonych. 
Dziś nie są to ośrodki w p ływ ow e i ekspansywne. A le

błędem by łoby sądzić, że nie ma szans na poważne 
zmiany w  tym  zakresie, podobnie jak niedorzeczno
ścią by łoby wymagać, by rozwój w a lk  klasowych 
w  Stanach Zjednoczonych odbyw ał się według euro
pejskich wzorów.

W reszcie nie w olno odsuwać poza obóz postępu 
tych w szystkich sił, k tó re  w  dzisiejszych Niemczech 
reprezentują rozsądek i dem okratyczną myśl. Są ta 
k ie  s iły  nie ty lk o  w  SED, ale nawet i w ew nątrz SPD, 
lub poza partiam i politycznym i, K a p ita ł am erykań
ski chce aż do jakichś nowych rozstrzygnięć u trw a 
lić  podział N iem iec i w  ten sposób zagwarantować 
swą dominację w  strefie zachodniej. S trefa zachod
nia ma być rezerwuarem  nowego im peria lizm u i w y 
sokoprężnym ko tłem  nacjonalizmu niemieckiego, 
k tó ry  v/ agresywnych planach kap ita łu  am erykań
skiego niepoślednią odgrywa rolę, Anglo-am erykań- 
ska kolonia w  sercu Europy ma zrobić z N iem iec 
żandarma reakcji, trzymanego na am erykańskim  żo ł
dzie i na am erykańskiej smyczy, Tym  ważniejsze jest 
sprzęgnięcie tego wszystkiego, co może stać się 
w  Niemczech zarodkiemsńowej dem okracji, z obozem 
światowego postępu. •*,

W alka  przeciw  mocom im peria lizm u musi zostać 
wygrana. Moce te usiłu ją nastraszyć św iat groźbą 
wojny. Tą samą groźbą udawało się H itle ro w i szan
tażować całe lata. Dopiero jednak ten udany szantaż 
pozw o lił mu rozpętać wojnę. Gdyby im peria listom  
udało się dziś pow tórzyć z powodzeniem h itle row ską  
metodę szantażu, gdyby udało się im  doprowadzić do 
nowego Monachium, gdyby udało się im  nie dopuścić 
do zjednoczenia mas ludowych, albo zjedńoczenie to, 
raz dokonane, rozbić, gdyby zdo ła li oni zatom izować 
obóz demokracji, poróżnić go w ewnętrznie, złamać 
obietnicam i rzekom ych dolarów, a potem podporząd
kow yw ać sobie jeden jego człon po drugim, ta k  
w łaśnie jak to ro b ił H it le r  —  to w tedy i  ty lk o  w tedy 
wojna by łaby nieuchronna. Dziś jest to ty lk o  groźba 
i szantaż. Trzeba nań odpowiedzieć wzmocnieniem  
odporu, zjednoczeniem sił postępu, zdecydowaną 
kontrofensywą.

Uchwała C K W  PPS z dnia 21 październ ika 1947 r. 
k reś li w yraźny plan tej kontro fensyw y obozu poko
ju i postępu. Naszą w a lkę  toczym y „o  likw idac ję  ka 
p ita lis tycznej ofensywy na państwa dem okracji lu 
dowej; o likw idac ję  „o fensyw y do larow ej" na Za
chód Europy, o w yzwolenie tam realnych w p ływ ów  
mas ludowych; o związanie W ie lk ie j B ry ta n ii z re 
wolucjonizującym  się kontynentem  europejskim ; o l i 
kw idację przyczó łka mostowego kap ita lis tyczne j 
A m e ryk i w  Europie; o likw idac ję  kolonia lnej p o lity 
k i Stanów Zjednoczonych i W . B ry ta n ii w  N iem 
czech, wzmacniającej s iły  nacjonalizmu i im p e ria li
zmu niem ieckiego; o związanie ruchów narodowo
wyzwoleńczych w  całym  świecie z siłam i ludowych 
rew olucji, o w yzw olen ie ich spod w p ływ ów  sprze
dajnych feudałów ; o wyzwolenie silnych ruchów po
stępowych na samym kontynencie amerykańskim.

V I.
K luczow ym  punktem, kam ieniem filozoficznym  

zjednoczenia w szystk ich  sił dem okracji w  walce 
z im perializm em  jest jedno lity  fron t klasy robo tn i
czej. Bez ruchu socjalistycznego nie ma skutecznej
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w a lk i z im perializm em , podobnie jak" nie ina te j w a l
k i bez ruchu komunistycznego,

Stąd w ie lk ie  zadania, jak ie  stanęły przed całą m ię
dzynarodową lew icą socjalistyczną. Stąd szczegól
n ie w ie lk ie  zadania, jakie  stanęły przed PPS, k tó ra  
obok W łosk ie j P a rtii Socjalistycznej jest dziś najpo
tężniejszą i  najlepie j uzbrojoną ideologicznie, zara
zem zaś mającą najw iększe doświadczenie rządów 
w  warunkach budowy nowego ustro ju (czym różni 
się od p a rtii w łoskie j) —  pa rtią  lew icow o-socja listy- 
czną.

Leży przede mną stustronicowa broszura, k tó rą  
grupa działaczy lew icowo-socja listycznych w  PPS 
(m iałem zaszczyt w  tym  uczestniczyć razem z Oska
rem Lange, Bolesławem Drobnerem, Stefanem A r-  
skim, W ładysław em  M alinow skim  i  innym i) w ydała 
w  roku  1933, „Zw ycięstw o  nasze —  pisaliśmy we 
wstępie do tej broszury —  zwycięstwo lew icy  socja
listycznej w  ska li m iędzynarodowej będzie odrodze
niem  jednolitego, klasowego ruchu robotniczego 
i  wstępem do zwycięstwa socjalizmu. Zwycięstwo le 
w icy  w  PPS przekszta łc i Partię  w  awangardę rew o
lucyjną pro le ta ria tu . W  przeciw nym  razie h istoria  
ta k  przejdzie nad PPS, jak  faszyzm przeszedł nad 
Socjalną Dem okracją N iem iec,"

Zwycięstwo lew icy  w  PPS is to tn ie  przekszta łc iło  
P artię  w  rew olucyjną awangardę. H is to ria  nie prze
szła nad PPS, choć przeszła w łaśnie jak faszyzm 
nad SPD —  do porządku nad renegatami socjalizmu, 
k tó rzy  sta li się bezradnym i agentami agentów bur- 
żuazyjnej zdrady narodowej. Dziś chodzi o zwycięst
w o lew icy  socjalistycznej w  skali m iędzynarodowej. 
Zadaniem rewolucyjnej, odrodzonej przez swą w ła 

sną lew icę PPS, te j PPS, nad k tó re j przepiękną i  bo
haterską tradyc ją  h is to ria  nie przeszła —  jest dać 
„wzm ożony w ys iłe k  w  k ie runku  odrodzenia m iędzy
narodowego socjalizmu na gruncie rewolucyjnym , 
m arksistowskim , na gruncie założeń socjalistycznej 
le w icy ,"

Samodzielny nasz w ys iłek  ideologiczny na terenie 
m iędzynarodowego ruchu socjalistycznego oraz ko 
ordynacja naszych w ys iłkó w  z w ys iłkam i innych 
p a rtii i  grup lew icowo-socja listycznych mają p rzy 
czynić się do „stw orzen ia  jednolitego fron tu  soc ja li
stów i  kom unistów  w  skali m iędzynarodowej." 
W  walce „m iędzy obozem w ojny i  pokoju, reakcji 
i postępu, anarchii gospodarczej i  planowego w yzy
skania bogactw  dla dobra całej ludzkości... PPS 
P artia  ludu pracującego Polski, P artia  w ie lk ie j i  bo
haterskie j tradyc ji, Partia  narodowego i społeczne
go wyzwolenia, P artia  spraw iedliw ości społecznej 
i  wolności, P artia  niepodległości i socjalizmu —  k ro 
czy w  jednym szeregu z masami pracującym i całego 
św iata,"

A lbow iem  ty lk o  w  jednym szeregu z masami pra
cującym i całego św iata i ty lko  w  w y trw a łym  trudzie 
w a lk i o ^jednoczenie mas ludowych w ype łn im y nasz 
obowiązek socjalistyczny, k tó ry  postaw iła przed na
m i epoka. Na tej drodze „w  przeciw ieństw ie do sta
rego społeczeństwa z jego ekonomiczną nędzą i  po
litycznym  obłędem, powstaje nowe społeczeństwo, 
którego m iędzynarodową zasadą będzie pokój, bo 
wśród w szystk ich  narodów zapanuje jedna zasada 
praca !" (K. M arks: Odezwa Rady Generalnej M iędzy
narodowego Stowarzyszenia R obotn ików  z dnia 
23 lipca 1870 r.).

Józef C y r a n k i e w i c z

W r o c z n i c ę  w ie lk ie j  rew o luc j i
Nie wszędzie i nie odrazu zrozumiano, że rew o lu 

cja rosyjska jest najw iększym  wydarzeniem  w  histo
r i i  św iata od czasów rew o luc ji francuskiej. K o ła  fi- 
nansjery m iędzynarodowej, przerażone w yn ikam i Re
w o luc ji Październikowej zagrażającymi ich in te re 
som, m ontow ały izolację polityczną, Wojskową i  gos
podarczą Zw iązku Radzieckiego. Ta żelazna k u r ty 
na zawieszona by ła  w łaśnie wzdłuż wschodniej gra
n icy Polski przedwrześniowej. M yśm y b y li najbliżej 
te j żelaznej ku rtyny , k tó rą  chciano zasłonić przed 
św iatem i n iesławny koniec reżimu carskiego i tru d 
ny, ale tw órczy  i konieczny w ys iłek  rew olucji.

U  nas to ro iło  się od w ydaw nic tw , od albumów, 
w  k tó rych  zohydzano wszystko to, co w w ie lk im  p ro 
cesie h istorycznym  działo się na o lbrzym ich terenach 
Rosji Sow ieckiej. Is tn ia ły  zresztą ścisłe zw iązk i m ię
dzynarodowe m iędzy polską burżuazją a reakcją 
w  innych krajach. A r ty k u ł do jednego takiego albu
mu, wydanego przez endeków w  Polsce w  r. 1921, 
a rty k u ł pt. „Ż ydow sk i bolszewizm ' p isał znany 
„spec" od spraw wschodnich, k tó ry  zakończył swą 
karie rę  na ław ie  oskarżonych w Norym berdze, A l 
fred Rozenberg.

T ak w ięc sojusz ozonow o-h itle row ski przygoto
wyw ano propagandowo dość wcześnie. Reakcja m ię
dzynarodowa, w ykorzystu jąc nasze położenie geo
polityczne, ro b iła  z nas w łaściw ie  żelazną kurtynę, 
ja k  ongiś m ur czy przedmurze chrześcijaństwa, tak 
w  latach m iędzywojennych przedmurze tego, co na
zywano cyw ilizacją  zachodnią. W ykorzystyw ano 
nas jako najwygodniejszy, bo, dzięki polskiej reakcji, 
ochotniczy instrum ent wszelk ich m iędzynarodowych 
szantaży, gier i gierek.

N ic w ięc dziwnego, że naród po lsk i n iew ie le  w ie 
dzia ł o stanow isku wodza rew o luc ji rosyjskiej, Len i
na, wobec sprawy niepodległości naszego kra ju, nie 
znał jego słów z 27 kw ie tn ia  1917 roku  o tym, jak 
niesłychanym  przestępstwem b y ł rozb iór Polski. Nie 
znał naród po lski treści rezolucji uchwalonej na kon
ferencji p a rtii bolszew ickie j w kw ie tn iu  roku 191 
na podstawie re fe ra tu  Józefa Stalina. A  przecież re
zolucja ta głosiła: „W szystk im  narodom, wchodzą
cym w  skład Rosji, należy przyznać prawo do swo
bodnego oderwania się i u tw orzenia samodzielnego 
państwa. Negowanie tego prawa i n ieprzedsiębiam e 
środków  gwarantujących możliwość jego urzeczy
w istn ien ia  jest równoznaczne z popieraniem p o lity k i
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zaborów lub' aneksy). Jedynie uznanie przez p ro le ta 
r ia t prawa narodów do oderwania się zapewnia ca ł
kow itą  solidarność robo tn ików  różnych narodowo
ści i sprzyja praw dziw ie  demokratycznemu zbliże
niu narodów .”

W  Poised organizowano w ypraw ę k ijow ską  w ów 
czas, gdy nawet ówczesny przywódca transportow 
ców bry ty jsk ich , Bevin, w strzym yw ał dostawy bro
n i tym , k tó rych  się m ianowało „przedm urzem  cyw i
lizac ji zachodniej.

Burżuazja polska posiadała także zdolność hodo
wania kom pleksów. Wspominano w ięc A us trię  jako 
nieodżałowanej pam ięci sympatyczną nieboszczkę, 
wspominano Rosję carską tak  jak  na to zasługiwa
ła , ale równocześnie całą nienawiść i nieufność do 
Rosji carskie j transponowano, trzeba przyznać sku
tecznie, na Zw iązek Radziecki.

Ten kom pleks nieufności został zakorzeniony tak 
mocno, że mógł istnieć jeszcze po Stalingradzie, po 
w yzw o len iu  Polaków z jarzma hitlerowskiego, po 
Berlin ie . Ten kompleks nieufności w ża rł się tak g łę
boko, że znaleźli się w  Polsce tacy realiści, k tó rzy  
tw ie rd z ili, że przecież Zw iązek Radziecki b ron ił się 
n ie ty lk o  swoim i, zbudowanym i przez łata planów 
p ięc io le tn ich  przemysłam i wojennym i, nie ty lk o  swo
im i działam i, samolotami, czołgami, ale o trzym yw ał 
w ydatną  pomoc od A m e ryk i i A ng lii.

Zapominają ci „rea liśc i ‘ z kompleksam i, że pomo
cy tak ie j nie o trzym yw ała  nie ty lk o  Polska, ale na
w e t kra je Europy zachodniej. Decydowały tu  bo
w iem  w łaśnie reałia. Inwestycje rob i się tam, gdzie 
istn ie je już jakaś realna podstawa, że inwestowany 
ka p ita ł nie przepadnie, że inwestować się opłaci. 
Jeśli Zw iązek Radziecki o trzym ał pomoc, to właśnie 
dlatego, że sam stanow ił dużą siłę, że posiadał w ła 
sny przem ysł wojenny, że posiadał potężną wolę w a l
k i z h itleryzm em , ale w a lk i oparte j na realnych, 
konkre tnych  podstawach.

I  w łaśnie w  tych straszliwych zmaganiach pozna
liśm y o w ie le  lepiej, niż wówczas, gdyśmy stanow ili 
„p rzedm urze“ , czym b y ły  s iły  po lityczne i moralne, 
s iły  rewolucyjne i  wojskowe Zw iązku Radzieckiego. 
S iły  m oralne, k tó re  m ilionom  łudzi da ły zapał i h a rt 
w  walce, k tó re  nauczyły ich um ierać za wolność; si
ły  po lityczne i  s iły  rewolucyjne, k tó re  dodawały dy
namizmu poczynaniom wojennym, k tó re  ten zapał 
i hart p rze lew ały w  potencja ł wojskowy.

M ów iono w  Polsce przedwrześniowej z jezuickim  
ubolewaniem  o ograniczeniu stopy życiowej naro
dów ZSRR. A le  w  czasie okupacji h itle row sk ie j po 
w s ta ł ta k i paradoks, że przytłaczająca większość na
rodu polskiego nadsłuchiwała echa najkrwawszych 
b itew  o Sewastopol, Charków, Leningrad, a później 
Stalingrad, że badano skrzętn ie lin ię  fron tu  wschod
niego, J n ik t wówczas nie m ia ł pretensji, że to przez 
przedwojenne 20 ła t budowano w  Zw iązku Radziec
k im  mniej fab ryk  luksusowych pończoch, m ebli i  ze
garków , "a w ięcej fab ryk  amunicji, dział, czołgów 
i  samolotów.

Siłę do przetrw ania, do ograniczeń i  wyrzeczeń, 
czerpały narody Zw iązku Radzieckiego z w ie lk ich  
czynów Rewolucji Październikowej. To samo źród ło

s iły  pozw oliło  tym  narodom na potężny epos budo
w nictw a. Ta sama jest geneza bohaterskich w a lk  pod 
Stalingradem i  zatknięcie zwycięskiego sztandaru 
w  B erlin ie .

I  jeś li postaw im y pytanie, co sta łoby się z narodem 
polskim , gdyby tej s iły  nie było , to musimy pow ie
dzieć, że ura tow ało  nas istnienie tak ie j w łaśnie s iły  
fizycznej, wojskowej, ale również i  ideologicznej, an
tyfaszystowskiej, an tyh itle row skie j. Przecież nawet 
C hurch ill pow iedzia ł, że gdyby nie siła Zw iązku Ra
dzieckiego, gdyby nie siła a rm ii tego Zw iązku, k tó 
re w yzw o liły  Polskę, to Polacy przesta liby istnieć 
jako naród. Siła ta obron iła  Zw iązek Radziecki, ale 
bron iła  równocześnie wolności w szystkich ludów  
Europy, wolność tę zaniosła i do Polski i  do innych 
kra jów , u ła tw ia jąc przy tym  i  nam i  innym  narodom 
zniesienie w yzysku kapita listycznego, wejście na 
drogę dem okracji ludowych, na drogę w iodącą do 
socjalizmu.

Poprzez wspaniały z ryw  R ew olucji Październiko
wej, poprzez d ługo trw a łą  wojnę domową, przez w y 
s iłek budow nictw a z okresu planów pięcioletn ich, 
przez zwycięstw o nad faszyzmem i  h itleryzm em  —• 
Zw iązek Radziecki stał się potęgą św iatową. A le  
kap ita lizm  na świecie nie został jeszcze pokonany, 
n ie  zn ikną ł stan, k tó ry  nazywano „okrążeniem  ka p i
ta lis tycznym ”  ZSRR. Po rozgrom ieniu faszyzmu i h i
tle ryzm u nastąp iło  ty lk o  przegrupowanie sił w  obo
zie kap ita lizm u. K ap ita lizm  w  okresie im peria lizm u 
znajduje się w  swej fazie schyłkowej i  w łaśnie d la 
tego, że znajduje się na drodze do upadku —  p rzy 
stępuje do obronnej ofensywy przeciw ko wszelkim  
siłom postępu, siłom pokoju, siłom dem okratycznym . 
G łówne a taki kap ita lis tyczne j ofensywy skierowane 
są na Zw iązek Radziecki i na państwa dem okracji 
ludowej.

Jest w ie lk im  zwycięstwem  R ew olucji Październi
kowej, że w  je j trzydziestą rocznicę wszystkie s iły  
postępu społecznego i pokoju skupiają się w o kó ł 
Zw iązku Radzieckiego.

Razem ze Zw iązkiem  Radzieckim  stoją w  obronie 
pokoju i postępu państwa dem okracji ludowej, a ta k 
że wszystkie szczerze lewicowe siły w  Europie za
chodniej, w  W ie lk ie j B ry ta n ii i w  Stanach Zjednoczo
nych. W yraźnie określone miejsce zajmuje w  tym  
obozie Polska Ludowa, jasne jest miejsce i ro la  so
cjalizmu polskiego. Łączy nas ze Związkiem Radziec
kim wspólna postawa wobec różnych rodzajów ofen
sywy kapitalistycznej, łączy nas wspólne stanowisko 
wobec Niemiec. W iem y, że nasza granica na Odrze 
i Nisie jest wspólną ze Zw iązkiem  Radzieckim  gra
nicą bezpieczeństwa, granicą pokoju świata. Jako 
polscy socjaliści zdajemy sobie sprawę, że wspólny 
ze Zw iązkiem  Radzieckim  fron t pokoju i  postępu 
społecznego, fron t w a lk i klasowej skierowany prze
c iw ko  wszelkim  planom im perializm u nakłada na 

- nas, na Polską Partię  Socjalistyczną, duże obow iązki.
Jeśli sojusz ze Zw iązkiem  Radzieckim  jest gwa

rancją naszej niepodległości, to  na w ew nątrz  w inno 
to  oznaczać tak ie  urządzenie Polski, takie  roz łado
wanie kom pleksów i h is terii, abyśmy m ie li prawo 
coraz większe wymagać zaufania, abyśmy b y li cen
nym, samodzielnym wkładem  w  ten sojusz, w  tę kon
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cepcję historyczną. M usim y dbać o to, aby sani so
jusz ze Zw iązkiem  Radzieckim  b y ł sojuszem trw a 
łym , nierozerwalnym , sojuszem wzm acniającym  się 
z każdym dniem. A  na zewnątrz —  musimy wnieść 
ja k  najw iększy w k ła d  w  m obilizowanie, w  umacnia
nie wszystkich s ił postępu na całym  świecie, m usi
m y przeszczepić naszą postawę jednolito frontow ą,

K azim ierz R u s i n e k

R o k  1917
Rewolucja Październ ikowa była  ostatnim  aktem 

dram atu rew olucyjnych w a lk  rosyjskiego p ro le ta ria 
tu. O biektyw ne przyczyny rew o luc ji tk w iły  w  samym 
ustro ju  carskiej Rosji, w  tyrańskim  systemie rządów, 
w  narodowym  i społecznym ucisku w arstw  pracu ją
cych.

To, że w  najbardzie j zacofanym pod względem gos
podarczym i  ku ltu ra lnym  kra ju  p ro le ta ria t sięgnął 
po w ładzę i  zdobył ją, że p ro le ta ria t dokonał ogrom
nego skoku historycznego, przecinając ostrzem re
w o luc ji etapy dziejowe, należy tłum aczyć w łaściw o
ściami tego k ra ju  i  dynamizmem rewolucyjnego ru 
chu tamtejszego p ro le ta ria tu .

Za istn ia ły  w arunki, w  k tó rych  „p ro le ta r ia t nie 
m ia ł nic do stracenia, prócz ka jdan". Zewnętrzne 
konieczności przyśpieszyły proces w ypadków  z po
m inięciem  „prze jśc iow ych etapów rozw ojow ych“ . 
Zaszły zmiany, k tó re  p rzekreś liły  prawo kolejności, 
w  jak ie j teore tycy w idz ie li pochód socjalizmu, W  Ro
sji nie by ło  kojarzenia poszczególnych stadiów roz
w ojow ych i nie m ia ło  miejsca owo- „stapianie się sta
rodawnych form  ze współczesnym i". M iejsce auto- 
kra tyzm u bizantyjskiego X V  stulecia zajął absolu* 
tyzm  carski, na straży którego stała obok wojska 
i  aparatu b iurokratycznego „po lic ja  w yznaniow a“ 
duchowieństwa. Feodalizm  rosyjski, m imo form alne
go zniesienia pańszczyzny w  w ieku  X V III, p rze trw a ł 
do dni Październikowej R ewolucji. Opóźniona 
w  swym rozwoju gospodarczym i  ku ltu ra lnym  Rosja 
n ie  w y tw o rzy ła  stanu trzeciego na w zór F ranc ji czy 
Niemiec, a miasta, z w y ją tk iem  k ilk u  centrów  prze
m ysłowych, nie by ły  n igdy ośrodkami wytwórczości, 
zachowując chałupniczy charakter.

Ewolucja przem ysłowa w  Rosji przebiegała od
m iennie, niż na Zachodzie Europy. N ie tow arzyszył 
te j ew olucji w zrost s ił p ro le ta ria tu  w  tempie, w  ja
k im  w zrasta ł on na Zachodzie. N ie tow arzyszy ły  tej 
ew olucji przem iany po lityczne i  p ro le ta ria t rosyjski 
nie korzysta ł nawet z form alnych swobód obyw ate l
skich w  tym  stopniu, w  jak im  ko rzys ta ł p ro le ta ria t 
w  kra jach zachodnich. Pojęcie form alnej dem okracji 
by ło  w  stosunkach rosyjskich obce. W łaściw ą była  
tu  ty lk o  przysłow iow a nędza p ro le ta ria tu  na wsi 
i  w  miastach. Dochód narodowy przypadający na 
głowę ludności b y ł w ie lokro tn ie  niższy niż w pozo
stałej części świata. W  tak ich  w arunkach dojrzewa
ła  świadomość klasowa, w ybucha ły ruchy i  bunty 
niezadowolonych, zakończone powstaniem w  r, 1905.

W ypadk i roku  1905 zapoczątkowały nowe form y

nasz rew olucyjny, lew icow y, m arksistow ski socja
lizm , nasz sojusz ze Zw iązkiem  Radzieckim  —  na 
m iędzynarodowy odcinek ruchu socjalistycznego.

Jak najlepsze w ype łn ien ie  tych zadań —  to będzie 
nasz rew olucyjny, socjalistyczny czyn, k tó rym  w raz 
z narodam i Zw iązku Radzieckiego św ięcić będziemy 
trzydziestą  rocznicę w ie lk ie j rewolucji.

i r o k  1945
w a lk i, b y ły  zwiastunem przebudzenia politycznego 
i  nadchodzącej rew o luc ji p ro le ta ria tu . S tra jk i p o li
tyczne b y ły  jedną z najbardziej uznawanych i  stoso
wanych form  w a lk i. W ybucha ły n ieprzerwanie od 
r. 1903 do r. 1917. 1.843 tys. stra jku jących w  r. 1905 
i  1.059 tys. stra jku jących w  pierwszej po łow ie r. 1914 
są najbardzie j pouczającym dokumentem, k tó ry  
świadczy o ostrości i  rozm iarach w a lk  klasowych. 
W a lk i stra jkowe b y ły  stopniową m obilizacją p ro le 
ta ria tu  do generalnej ofensywy, k tó re j celem by ła  
bezpośrednia w a lka  o w ładzę i  zwycięstwo socjali
stycznej rew olucji.

Zwycięstwo, jakie  p ro le ta ria t odniósł w  r. 1917, 
po tw ie rdz iło  jak  głęboko tk w iła  rew olucja  w  stosun
kach społecznych Rosji i ja k  opanowała umysły bun
tującego się pro le ta ria tu . W ojna i  niepowodzenia na 
froncie  b y ły  sygnałem nadchodzącej burzy. B rak  
w ia ry  w  zw ycięski koniec w o jny z rodz ił w  k ra ju  en
tuzjazm do w a lk i z caratem i  w a lk i o now y ustrój.

N ie ' obeszło się bez tarć i  rozłam ów w  łon ie  sa
mego p ro le ta ria tu : Ściślej mówiąc w  łon ie  k ie ro w n i
ctw a socja l-rewołucjon istów  i  m ienszew ików po jed
nej stronie, a bolszew ików  —  po drugiej. W a lk i te 
p rzysporzy ły  dodatkowych trudności. P ierw si repre
zentowali pogląd, że w  okresie przejściowym  należy 
współdzia łać z drobnomieszczaństwem na p la tfo rm ie  
„k o a lic ji rządow ej"; drudzy, bolszewicy, odi'Zucająć 
współpracę z burżuazją rzuc ili hasło d yk ta tu ry  p ro 
le ta ria tu . W ypadki, k tó rych  tw órcą b y ł sam p ro le 
ta ria t, p o tw ie rd z iły  słuszność stanowiska w yznaw a
nego przez bolszewików.

W ybuch rew o luc ji w  Rosji p rzeraził burżuazję ca
łego świata. Stany Zjednoczone i  W ie lka  B ry tan ia  
permanentnie radz iły  nad środkam i „p rzyw rócen ia  
porządku" w  zbuntowanym  kra ju . Japończycy zado
w o lili się zajęciem prow inc ji nadm orskich oraz nad- 
am urskich we wschodniej Syberii. A m eryka  posta
w iła  również „żelazną stopę \  „B ia ła  U kra ina  ra 
dośnie pow ita ła  okupację niem iecką. Zachodnie mo
carstwa w sp iera ły  pucze generalskie i  w spółdzia ła
ły  z kon trrew o lucy jną  akcją K o m iło w a  i  W rangla. 
W  najkrytyczn ie jszych dniach w ojny domowej Lenin 
demaskował antyludow y charakter rządu K iereń- 
skiego i  domagał się stworzenia R epublik i Rad De
legatów  Robotniczych.

Pod hasłem zawarcia spraw iedliwego pokoju bez 
kon trybuc ji i aneksji Lenin m ob ilizow a ł rnasy do oba
len ia  rządu tymczasowego. „Lepszy koniec z okrop
nościami, niż okropności bez końca“ —  oto charak
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te rys tyka  sytuacji, dana przez Lenina w  przededniu 
zbrojnego powstania.

Fala niezadowolenia z kiereńszczyzny wzbierała. 
K iereński, zwolennik rządów ,,silnej rę k i , trac i g ło
wę wobec zdecydowanej postawy pro le ta ria tu . B ły 
skawiczne powstanie pod wodzą Stalina w  dniach 7 
i 8 listopada 1917 roku zamyka dzieje carskiej Rosji 
i o tw iera  nowy rozdzia ł w  h is to rii pro letariackiego 
państwa.

Zw yciężyła  rewolucja. Runął gmach politycznego, 
gospodarczego i  społecznego panowania carskiej dy
nastii, m agnaterii i  duchowieństwa, owych trw a łych  
i w iernych podpór klasowego ucisku. P io le ta iia t 
przełam ał „b lokadę g łodową" i p rzec iw staw ił się 
skutecznie obcej in terw encji. Zwyciężył. Jednym 
z pierwszych dekre tów  wydanych przez Radę K o 
m isarzy Ludow ych jest dekret unieważniający trak
taty rozbiorowe Polski. Rada Kom isarzy Ludowych 
uważała uznanie niepodległości i suwerenności Rze- 
czypospo! ej Polskiej za podstawę sąsiedzkich i  do
brych stosunków z Polską.

Poprzez łączność i dobre stosunki z sąsiadującymi 
z Rosją kra jam i Zw iązek Radziecki pragnął naw ią
zać łączność z ludam i przodującego Zachodu w  ich 
walce z m iędzynarodowym  im perializm em . Geogra
ficzne położenie Polski i stałe zagrożenie ze strony 
N iem iec w skazyw ały Polsce w łaśc iw y k ie runek po
l i ty k i  zagranicznej i  konieczność nawiązania sąsiedz
k ich  stosunków ze Zw iązkiem  Radzieckim. Rozu
m ia ła  to Polska Partia  Socjalistyczna, k iedy w  roku  
1920 zgłosiła wniosek o natychm iastowe przerwanie 
działań wojennych i domagała się zawarcia paktu 
przyjaźn i ze Zw iązkiem  Radzieckim. Nawet ta k  re 
akcyjny po lityk , jak Roman Dm owski, pisał, że „od 
początku istnienia naszego odbudowanego państwa 
nie mieliśmy żadnych dowodów ną to, żeby Sowiety

na serio przedsiębrały wyprawę na Polskę w celu 
jej zniszczenia".

A  Bevin, ówczesny przywódca zw iązku transpor
towców, pow iedzia ł w  dniu 20 sierpnia 1920 roku: 
„R ew olucja  jest prawem każdego narodu i  każdego 
kra ju . N ik t nie ma prawa z zewnątrz ingerować 
w  wewnętrzne stosunki innego k ra ju  i  kszta łtow ać 
tych stosunków oraz przesądzać o ustro ju danego 
państwa w  sposób sprzeczny z w o lą  narodu danego 
k ra ju  i z wyborem, jakiego sam naród dokona ł".

W brew  najżywotnie jszym  interesom  narodu i pań
stwa, w brew  interesom  klasy pracującej, obóz P ił
sudskiego i Becka b y ł zwolennikiem  k ruc ja ty  prze
c iw ko Rosji i  nie rezygnował z planowanej w ypraw y 
na K ijów . Obóz Piłsudskiego szukał porozumienia 
z Niemcami, ażeby razem z trzecią  Rzeszą uczestni
czyć w podboju i  rozbiorze Zw iązku Radzieckiego. 
Sen o potędze i  m ocarstwowości Polski p rzys łon ił 
nierealność tego planu. Do księgi pom yłek h is torycz
nych wpisaliśm y nowy rozdział, k tó ry  b y ł straszną 
tragedią w  dziejach naszego narodu.

Jeżeli uratow aliśm y 'ód ca łkow ite j zagłady naród 
po lski i w yw alczyliśm y niepodległość, jeżeli tw órcą 
tej niepodległości a budowniczym  Polski Ludowej 
jest dziś p ro le ta ria t, jest to zasługą przede wszyst
k im  Zw iązku Radzieckiego, a Zw iązek Radziecki 
zwycięstwo nad faszyzmem zawdzięcza zwycięstw u 
Październikowej Rewolucji. Bezprzykładne męstwo 
i  odwaga żo łn ierzy A rm ii Czerwonej mają swe źró 
dło w  męstwie i bohaterstw ie, ofiarności i  pośw ięce
niu pierwszych żo łn ierzy I-szej rew o luc ji na świecie. 
G dyby rok  1917, ro k  Rewolucji Październikowej, b y ł 
rokiem  k lęsk i p ro le ta ria tu  — rok  1945 nie by łby  ro 
kiem  zwycięstwa nas w szystkich nad Niemcami i fa 
szyzmem.

Bolesław P r o b n e r

P i e r w s z e  d n i  r e w o l u c j i
Rewolucja lu tow a r. 1917, tzw. „K ie reńsk iego", 

zniosła monarchię carską, nie naruszyła jednak 
w  niczym ustro ju społecznego Rosji. W edług in ten 
cji nowych w ładców  przyszłaby w  późniejszym, n ie 
określonym  bliżej czasie chw ila  odpowiednia do 
przeprowadzenia re form  społecznych, ale nie m y
ślano w  ko łach rządzących o konieczności re w o lu 
c ji agrarnej, jaka by przecię ła ten w iekow y węzeł 
feodalno-kapita lis tycznej gospodarki.

Na niezm ierzonych przestrzeniach Rosji carskiej 
panowało 134 tysiące obszarników, posiadających 
80 m ilionów  dziesięcin ziemi. W śród tych 134 ty 
sięcy „panów " by ło  30 tys, takich, k tó rzy  posiadali 
łącznie 70 m ilionów  dziesięcin, przy czym na jedne
go w łaścic ie la  w ypadało w  tej grupie przeciętn ie dwa 
tysiące dziesięcin. Jasnym jest, że ten stan utrzym ać 
się nie mógł. Chłopom rosyjskim  nie wystarczała 
zmiana rządzących. Rozruchy agrarne m ia ły  zresztą 
swoją w ie lką  tradycję  w  Rosji, m ia ły  swój prosty 
i w yraźny program, m ia ły  swoje legendy, swoich bo
haterów  i  męczenników.

Nie wolno też zapominać o tym, że na w ie lk ich  
przestrzeniach U kra iny  i B ia łorusi obszarnikam i 
b y li Polacy i  Rosjanie, a orała, siała i  zb iera ła lu d 
ność ukra ińska i  b ia łoruska. U kraińscy, b ia łoruscy 
'czy ta tarscy ch łop i nie m ogli być zadowoleni z rzą
dów K iereńskiego, upatru jąc w  n ich  dalszy ciąg ru- 
syfikacyjne j w ładzy „obcych panów". Masy chłopskie 
nie chcia ły dalszej w o jny i bun tow a ły  się. W  naro
dach uciskanych tk w iła  głęboko siła  rewolucyjna.

Musiała na arenę dziejową w yp łynąć nowa siła, 
k tó ra  by głośno w ypow iedzia ła  to, o czym masy 
chłopskie m yślały. Chciały one, by w łasność obszar- 
nicza ziemska została zniesiona bez jak iegoko lw iek 
w ykupu, by ziemie obszarnicze, k lasztorne i k o 
ścielne zostały w raz z żyw ym  i  m artw ym  inw enta
rzem oddane pod zarząd gm innych kom ite tów  ziem 
skich, pod zarząd „m iró w ". W  ten sposób, gdyby 
rozwiązano sprawę rolną, zniesione byłoby prawo 
pryw atne j w łasności ziemi, pozostałoby ty lk o  prawo 
użytkow ania  ziemi dla wszystkich tych, k tó rzy  chcą 

ją upraw iać. Siłą, k tó ra  w ypisa ła  na swym sztanda
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rze obok swoich także hasła chłopskie —  b y ł p ro 
le ta ria t.

Rząd Kiereńskiego nie rozum iał, że nie skończy 
się w ie lk i ruch rew o lucyjny na detron izacji M iko ła 
ja II. Rozum iał to natom iast św ietnie Lenin. K iedy 
bow iem  Lenin p rzyb y ł 3(16) kw ie tn ia  do P iotrogro- 
du, w yg łos ił przed dworcem kole jow ym  fin landzkim  
wspaniałe przemówienie na tem at sytuacji, w  ja 
k ie j znalazła się Rosja po usunięciu caratu i  za
kończy ł swą mowę okrzykiem : ,,N iech żyje rew o lu 
cja socjalna!“

Od tej chw ili rozpoczyna się now y okres h is to rii 
rew o luc ji r. 1917, ja k i zakończył się 26 października 
tegoż roku. Już na początku października p isał Le 
n in  do p io trogrodzkie j konferencji party jne j, iż „ re 
w olucja  zginie, jeżeli rząd Kiereńskiego nie zostanie 
obalony w  najbliższej przyszłości przez p ro le ta riu 
szy i żo łn ie rzy“ .

Zdawało by się, że to obalenie w ładzy Kiei-eń- 
skiego może nastąpić ty lk o  przez św ietnie uzbrojo
ne szeregi. Tymczasem p ro le ta ria t nie m ia ł broni. 
Czerwona G ward ia  m iała ząledwie k ilk a  tysięcy ka 
rabinów. A le  za to szeregi p ro le ta riack ie  m iały 
wspaniałą broń w  swej rewolucyjnej świadomości, 
Panowało wówczas przekonanie, że i bez użycia 
b ron i z ła twością będzie można rozpędzić Dumę 
państwową i aresztować Rząd.

Bolszewicy, k tó rych  by ło  w  Dumie 66 wobec 120 
eserowców, 60 m ienszew ików i 156 reprezentantów 
burżuazji, postanow ili Dumę opuścić, W tedy to w y 
g łos ił w im ieniu fra kc ji bo lszew ickie j Suchanów 
przemówienie, w k tó rym  jasno ośw iadczył: ,,Z tym  
rządem zdrady ludu i z Radą kon trrew o lucy jną  nie 
mamy nic wspólnego. Opuszczając tę Radę wzywam y 
żołn ierzy, robo tn ików  i chłopów Rosji do czujno
ści. Gdy P iotrogród i rewolucja w  niebezpieczeń
stw ie, zwracamy się do ludu, by całą w ładzę oddał 
Sowietom (Radom)“ .

A para tu  partyjnego, sprawnego, operującego 
w sze lk im i środkam i propagandy nie było, ale by ło  
przekonanie, że innym i drogahii pójdzie „dalszy 
ciąg“ rew olucji. Będzie to droga Sowietów. O tej 
drodze pisał później Lenin: „N iechaj się uczą na 
tym  przykładzie  w szystkie  n iedow ia rk i. N iechaj 
zawstydzą się ci, k tó rzy  m ówią: N ie mamy apara
tu, k tó ry  by zastąpił stary aparat. A lbow iem  ten 
aparat istnieje. Są nim  w łaśnie S ow ie ty“ . Dodał je
szcze parę słów, k tó re  zadecydowały o zw ycię

stw ie „bo lszew ików ": „N ie  bójcie się in ic ja tyw y 
i  samodzielności m as!" N ie by ło  wówczas organiza
cji, b y ły  natom iast w p ływ y  i  te zadecydowały, Z ru 
chem rewolucyjnym  sym patyzowały w ie lk ie  masy.
0  masach m ów ił Lenin, że pchały pa rtię  do decy
dujących kroków . „M asy, według Lenina, są n iepo
równanie bardziej lewe od pa rtii, pa rtia  bardziej le 
wa od swego Centralnego K om ite tu “ . Nastroje mas 
pchnęły partię  do czynu. I  oto 25 października w y 
chodzi z ukryc ia , w  jakim  się znajdował przez d łuż
szy czas, Lenin i  bierze na siebie w łaściwą rolę w o
dza. Już nie ma obawy, by go, jak  p isał Lenin do 
jednego z p rzy jac ió ł swych, „uka trup ion o “ . Oba so
w ie ty  stołeczne, m oskiewski i p io trogrodzki, by ły  
opanowane przez partię  „bo lszew ików “ .

„P a łac Z im ow y", w  k tó rym  obradował Rząd K ie 
reńskiego, został bez przelania jednej 'k ro p li k rw i 
zdobyty przez masy, zbrojne w  świadomość, że d łu 
żej tego rządu ugodowego to lerow ać nie wolno. 
A ntonow , k tó ry  p ierwszy w pad ł do sali narad rzą
du Kiereńskiego, zaw oła ł: „Oświadczam Panom 
członkom  Rządu Tymczasowego, że jesteście aresz
tow an i.“  Rząd został aresztowany na podstawie 
uchw ały K om ite tu  W ojenno-Rewolucyjnego, k tó ry  
powołany został przez Sow iet 9 października, ale 
u form owany dopiero w  jedenaście dni potem, jako 
„organ samoobrony rew o luc ji".

Dnia 26 październ ika w yg łos ił Lenin swe słynne 
przemówienie, w  k tó rym  m. in, ośw iadczył: „Rząd 
robotn iczo-ch łopski, opierający się na Radach (So
w ietach) delegatów robotniczych, żołn ierskich
1 chłopskich, zwraca się do w szystk ich  walczących 
narodów i  ich  rządów z apelem, by niezw łocznie roz
poczęły się rokow ania o zawarcie sprawiedliwego, 
demokratycznego pokoju. Spraw iedliw e w arunk i w y 
k luczają aneksje i  kontrybucje . Przez aneksje na le
ży rozumieć przyłączenie przemocą obcych narodów, 
bądź zatrzym ywanie ich  w brew  ich  w o li, zarówno 
w  Europie, jak  i  w  kra jach zam orskich.“

P ierwsza Rada Kom isarzy Ludow ych składała się 
z sześciu członków  CK p a rtii „bo lszew ików “  i  p ięciu 
innych kom isarzy. Szefem „Sow narkom u“  b y ł Lenin, 
k tó ry  nie objął żadnej tek i. K om isaria ty wojska i f lo 
ty  obję li K ry lenko  i Dybienko. Komisarzem ludowym  
dla spraw ’ narodowościowych został Józef Stalin,

K ra je  i  narody, k tó re  do lutego 1917 r. b y ły  w  nie
w o li carskiej, odżyły. Rozpoczęły nowe życie, H is to 
r ia  rozpoczęła swój nowy okres.

S o j l f S Z  f  g 9 S * Z ą j U Ź n
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Henryk Św i ą t k o w s k i

Po l i t yka  n a r o d o w o ś c i o w a  ZSRR
Współpraca narodów ZSSR

W  ciągu trzydziestu la t istn ienia w ładzy radziec
k ie j w  ZSRR, w  szczególności w  ciągu trzech przed
wojennych ,,p ięc io la tek stalinowskich, ZSRR doko
nał nie mającego precedensu w  h is to rii marszu od 
zacofania do' postępu, „skoku, przy którego pomocy 
k ra j ten z zacofanego stał się krajem  postępu, z ro l
niczego zam ienił się w  przem ysłow y“ (J. Stalin).

W ie lka  Październikowa Rewolucja Socjalistyczna 
rozku ła  kajdany narodowo-kolonialnego ucisku, ob
darzyła  narody ZSRR swobodą rozwoju i  tym  samym 
założyła fundamenty przyjaźni narodów, k tó ra  stała 
się jednym z potężnych źródeł mocy państwa ra 
dzieckiego. Październikowe zwycięstwo stworzyło  
w a runk i politycznego, gospodarczego i ku ltura lnego 
rozwoju w szystkich narodów ZSRR.

ZSRR stanowi najlepszy w zór przyjaznego w spó ł
życia różnych narodów w jednym zw iązku narodo
w ych repub lik .

W kró tce  po W ie lk ie j Październikowej Rewolucji 
Socjalistycznej rząd radziecki, z in ic ja tyw y Lenina 
i Stalina, obw ieścił wszystkim  narodom b. im perium  
rosyjskiego ich prawo do samookreślenia państwo
wego, aż do oddzielenia się w łącznie. Ukra ina, B ia 
łoruś i inne kraje b. cesarstwa rosyjskiego uzyskały 
niepodległość państwową, a później dopiero, k ie ru 
jąc się w łasną w olą  podyktow aną interesam i w łasny
mi, weszły dobrowolnie w  skład Zw iązku Socjali
stycznych R epublik Radzieckich, przy czym u tw o
rzenie ZSRR nastąpiło z in ic ja tyw y tych  w łaśnie 
repub lik .

N arody ukra ińsk i i  b ia ło rusk i w  cąigu jednego po
ko len ia  dw ukro tn ie  p row adziły  w alkę orężną z na
pastn ikam i niem ieckim i. W  r. 1918 im peria liśc i n ie 
mieccy, w ykorzystu jąc organizacyjny okres młodej 
w ładzy radzieckiej, okupow a li te ry to rium  U kra iny  
i  B ia łorusi. W a lka  ukra ińskich  i b ia łoruskich  p a tr io 
tów  ramię przy ram ieniu z innym i narodam i ZSRR 
przeciw ko najeźdźcom niem ieckim  stanowi piękną 
ka rtę  dziejów w a lk i o wolność i niepodległość.

Powstałe na „kresach" b. im perium  rosyjskiego 
re pub lik i zw iązkowe stały się doskonale zorganizo
wanym i państwami, działającym i we w łasnym  im ie
niu na arenie m iędzynarodowej. Jak wiadomo, dwa 
z tych państw —  U kra ina  i B iałoruś —  są członkam i 
Organizacji Narodów Zjednoczonych.

Uciskane przez carat narody b. im perium  rosyj
skiego osiągnęły w  k ró tk im  czasie w  nowych w a
runkach w ysoki poziom rozwoju. W yros ły  narodowe 
kadry  k lasy pracującej, in te ligencji, p racow ników  
aparatu państwowego. Rząd radziecki po łoży ł naj
w iększy nacisk na likw idację  gospodarczego i k u l
turalnego zacofania tych narodów, ua faktyczne 
urzeczyw istn ienie równouprawnienia narodó,w, porę
czonego przez Konstytucję ZSRR. Uwolnione od n ie 
w o li carskiej narody pracują aktyw nie  nad organi
zacją i umocnieniem swoich w łasnych repub lik  
i  okręgów. Ogólnozwiązkowe organy w ładzy pań
stwowej okazyw ały i okazują im pomoc, prowadząc

niezmiennie po litykę  przyjaźni i  bra terstw a m iędzy 
narodami ZSRR. Oto k ilk a  liczb. Przemysł w  Zw iąz
ku Radzieckim  od 1913 do 1940 r. w zrósł prawie: 
11-kro tn ie , a na „kresach" b. im perium  rosyjskiego, 
np. w  Kazachstanie—  22-krotn ie, w  G ruzji —  26-kro- 
tnie, w  K irg iz ji —  160-krotnie, w  Tadżykistan ie  —  
240-krotnie.

Równie wydatn ie  podniósł się poziom w  dziedzi
nie ku ltu ry . W  RSFRR od 1914/15 do 1938/39 roku  
szkolnego w  średnich szkołach zawodowych, p rzy 
gotowujących kadry średniej kw a lifika c ji, liczba ucz
niów  wzrosła 23-krotnie, a na B ia ło rus i —  45-kro- 
tnie, w  Azerbejdżanie —  54-krotn ie, w  A rm en ii —  
110-krotnie, w  Uzbekistanie —  219-krotnie. Na „k re 
sach" Rosji do czasu R ew olucji Październikowei nie 
by ło  m owy o organizacji sieci szkół wyższych, Obe
cnie we w szystkich repub likach radzieckich is tn ie ją  
un iw ersyte ty  i inne szkoły wyższe. W  szeregu repu
b lik  zw iązkowych istn ie ją Akadem ie Nauk. Np. is t
nieje Akadem ia N auk Kazachskiej SRR w  sto licy tej 
repub lik i A lm a -A ta . Prezydentem A kadem ii N auk 
Kazachskiej SRR jest K. I. Satpajew, członek-kores- 
pondent A kadem ii Nauk ZSRR. N ie ma praw ie dzie
dziny nauki, k tó rą  by nie zajm owały się instytucje  
naukowe A kadem ii Nauk Kazachskiej SRR (geolo
gia, medycyna, technologia, metalurgia, nauki huma
nistyczne itd.), Akadem ia zebrała bogaty m ate ria ł 
z zakresu kazachskiej twórczości ludowej. Opraco
w ała  ona szereg s łow n ików  oraz podstawy naukowe 
gram atyki języka kazachskiego, h is torię  lite ra tu ry  
kazachskiej. Przygotowuje się drugie, uzupełnione 
wydanie „D z ie jów  Kazachstanu od najdawniejszych 
czasów aż do czasów ostatn ich". W  przygotowaniu 
znajduje się szereg u tw orów  k lasyków  lite ra tu ry  ka 
zachskiej w  te j liczb ie  jej pierwszego tw órcy 
Abaja Kunanbajewa. Akadem ia stw orzyła  16 ins ty 
tu tów  naukowo-badawczych, w ie le  labora to riów  i  f i 
lie  w  różnych miastach Kazachstanu.

W ie le  narodów ZSRR, k tó re  do czasu rew o luc ji 
nie m ia ły nawet własnego alfabetu, w  okresie rzą
dów radzieckich osiągnęło w ysok i poziom własnego 
piśm iennictwa.

Jasne jest, że' w  miarę gospodarczego i k u ltu ra l
nego rozwoju narodów ZSRR zwiększa się ich po
trzeba w spółpracy z innym i republikam i, w  szczegól
ności z R epubliką Rosyjską, Oczywiście,^ że w  sto
sunkach zewnętrznych narody posługują się językiem  
rosyjskim , najbardziej rozpowszechnionym w  ZSRR, 
W szystkie jednak języki w  ZSRR są rów noupraw 
nione i każdy obyw ate l może zw rócić się do każde
go organu państwowego Zw iązku Radzieckiego 
w  języku ojczystym, W  republikach zw iązkowych' 
i autonomicznych, okręgach i obwodach narodowych 
językiem  urzędów i językiem  nauczania w  szkołach 
jest rodzim y język miejscowej ludności.

W szechstronny rozwój każdej narodowości z ró w 
noczesnym  usunięciem zaściankowości oraz zw iąza
nego z nią zacofania, umocnienie b ra tersk ie j w spó ł
pracy między narodami, podciąganie jednych naro
dów do poziomu osiągnięć innych narodów —  stano
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w i w ie lką  h istoryczną zasługę radzieckiego syste
mu budowy państwa i organizacji współżycia m ię
dzy narodami.

Suwerenność Republik Radzieckich
W  „dek la rac ji p raw  narodów Rosji z dnia 16 l i 

stopada 1917 r „  zredagowanej i podpisanej przez Le
nina i Stalina, za podstawę p o lity k i narodowościo
w e j rząd radziecki p rzy ją ł:

a) Równość i  suwerenność narodów b. im perium  
rosyjskiego,

b) Prawo narodów Rosji do swobodnego samo- 
określenia aż do oderwania się i  stworzenia w łasne
go państwa.

c) Zniesienie wszelkich ograniczeń i p rzyw ile jów  
narodowych i narodowo-wyznaniowych.

d) Swobodny rozwój mniejszości narodowych 
i  grup etnograficznych zamieszkujących obszar b. im 
perium  rosyjskiego.

Zasady te niezmiennie przyśw iecały przez cały 
okres trzydziesto le tn i po lityce narodowościowej pań
stwa radzieckiego.

Przypomnę ty lko , że 28 sierpnia 1918 r. rząd ra 
dziecki ogłosił św iatu swoją w iekopomną uchwałę, 
unieważniającą wszystkie tra k ta ty  podziałowe i roz 
b iorow e dotyczące Polski, „jako  sprzeczne z rew o
lucyjnym  poczuciem prawnym  narodu rosyjskiego, 
k tó ry  uznał, iż naród po lski posiada nieodbieralne 
prawo do niepodległości i zjednoczenia“ ..

Obok suwerenności ZSRR konstytucja sta linow 
ska z 1926 r. poręcza suwerenność poszczególnych 
narodowych repub lik  radzieckich, wchodzących
w  skład ZSRR.

Suwerenność ZSRR nie została w  konsty tuc ji sta
linow skie j przeciwstaw iona suwerenności, repub lik  
zw iązkowych, ograniczonej jedynie ramami art.^ 14 
tejże konstytucji, określającego uprawnienia Zw iąz
ku ZSRR. Ograniczenie to jest w  swej istocie dobro
w olnym  samoograniczeniem praw  repub lik  zw iązko
wych, k tó re  we własnym interesie przekazały część 
swoich praw  Zw iązkow i SRR. Ograniczenie to w y 
p ływ a  z międzynarodowego charakteru w ładzy ra
dzieckiej, ze wspólności zadań budownictwa socjali- 
stycznego dla ludzi pracy wszystkich narodowości 
ZSRR. Prawa przelane na Związek SRR przez do
brow oln ie  połączone repub lik i zw iązkowe gwarantu
ją społeczno-gospodarczy wzrost i rozwój repub lik  
zw iązkowych, stanowią potężną gwarancję ich nie
zawisłości, , r

R epub lik i zw iązkowe połączyły się w  Związek 
SRR na zasadach ca łkow itego równouprawnienia, 
Równouprawnienie wyraża się w  tym, że wszystkie 
repub lik i zw iązkowe w  równym  stopniu korzysta ją 
z dobrodzie jstw  Zw iązku i w  równym  stopniu zrze
k ły  się n iektó rych  swoich praw  na rzecz Związku, 
czyniąc to w  swoim własnym interesie. Równoup-a^ 
wnienie repub lik  zw iązkowych wyraża się również 
w  tym, że one w  równym  stopniu mogą czynnie 
w p ływ ać na ustawodawstwo ZSRR. W  Radzie a 
rodowości każda z repub lik  zw iązkowych posiada 
po 25 posłów, niezależnie od obszaru te ry to rium
i liczby ludności. ..

Suwerenność repub lik  zw iązkowych poręcza sta i 
nowska konstytucja  ZSRR. Każda repub lika  zw iąz

kow a posiada własną konstytucję, p rzy ję tą  przez 
Radę Najwyższą danej repub lik i. Konstytucja  każ
dej re pub lik i zw iązkowej uwzględnia szczególne w ła 
ściwości danej repub lik i, a równocześnie zbudowana 
jest w  ca łkow ite j zgodzie z konstytuc ją  ZSRR o tyle, 
o ile  część swoich praw  suwerennych repub lika  do
brow o ln ie  prze la ła  na rzecz Zw iązku SRR. Szczegól
ne osobliwości tej lub innej repub lik i, związane z h i
storyczną przeszłością jej narodów, składem narodo
wościowym, życiem gospodarczym itd . są uwzględ
nione w  tekstach konsty tuc ji republikańskich. Np,; 
w  konstyucjach: U kra ińskie j, B ia łoruskie j, Kazach
skiej, O rm iańskiej, Azerbejdżańskiej, K are lo -F iń - 
skiej, Uzbeckiej, Turkm eńskie j, Tadżykskie j i  K irg i
skiej SRR podkreśla się fa k t uwoln ien ia tych repu
b lik  od ucisku narodowego ze strony caratu i  rosyj
skiej im peria listycznej burżuazji oraz fa k t rozgro
m ienia kon trrew o luc ji nacjonalistycznej. Znaczne 
osobliwości zawierają konstytucje nadba łtyckich  re 
pub lik : L itew skie j, Ło tew skie j i  Estońskiej SRR, 
Uznają one egzystencję drobnych pryw atnych przed
sięb iorstw  przem ysłowych w  granicach dopuszczo
nych przez prawo, pod warunkiem  w ykonyw ania  
w  nich osobistej pracy w łaśc ic ie li; oddają ziemię 
w  bezpłatne i bezterm inowe użytkowanie nie na 
rzecz w ytw órczych  spółdzielni w ie jsk ich  („ko łcho 
zów“ ), a na rzecz indyw idua lnych gospodarstw chłop
skich —  w  granicach określonych przez prawo, itd .

Drugą gwarancją konstytucyjną suwerenności ra
dzieckich repub lik  zw iązkowych (art, 17 konstytuc ji 
ZSRR) jest ich prawo swobodnego wystąpienia ze 
Zw iązku SRR. Takiego prawa nie znała i nie zna 
żadna z federacyj burżuazyjnych. Przez prawo w y 
stąpienia podkreśla się dobrowolny charakter nie. 
ty lk o  wstąpienia, ale i  pozostawania repub lik  ra 
dzieckich w  Zw iązku SRR. Szczególną wagę do tej^ 
zasady przyw iązyw a ł Józef S ta lin  w  swoim  referacie' 
na temat p ro jektu  konsty tuc ji ZSRR. „W yk re ś lić  
z konsty tuc ji przepis o praw ie swobodnego opuszcze
nia ZSRR —  m ów ił re ferent —  oznaczałoby naru
szenie dobrowolnego charakteru tego Zw iązku .

Próba wyjścia z federacyj burżuazyjnych przez po
szczególne zrzeszone jednostki (kantony, stany) by
ła  zw ykle  przez w ładze centralne d ław iona siłą< 
Gdy na początku drugiej po łow y X IX  w ieku  po łu 
dniowe stany obw ieściły swoje wystąpienie ze Sta
nów Zjednoczonych A m e ryk i Północnej, rozpoczęła 
się wojna, zakończona zwycięstwem północnych 
uprzem ysłow ionych stanów. K iedy w  roku  1847, 
w  Szwajcarii zw iązek 7. kantonów oświadczył wolę 
wyjścia ze Związku, to w  w yn iku  tego w ybuchła 
wojna, w  k tó re j zw iązek 7 kantonów  poniósł poraż
kę i został zmuszony do pozostania w  Zw iązku 
Szwajcarskim.

Konstytucja  ZSRR głosi (art. 18), że „te ry to riu m  
repub lik  zw iązkowych nie może być zmienione bez 
ich zgody". T e ry to rium  stanowi jedną z podstaw 
suwerenności repub lik  radzieckich,

C zwartą gwarancją suwerenności repub lik  radziec
k ich  jest istn ienie obywate lstwa republikańskiego. 
Każdy obywatel re pub lik i zw iązkowej jest obywa e 
lem ZSRR. Każda republika ma w łasnych obywateli, 
swoją ludność, co jest jedną z podstaw suw erm
ności, * , .

Gwarancję suwerenności stanowią wyzsze organy, 
w ładzy republikańskie j —  Rady Najwyższe i organy,
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zarządu państwowego, obdarzone szeroką kom peten
cją. Uchwalają one konstytucję i wprowadzają do 
n ie j zmiany, sprawują kon tro lę  nad je j wykonaniem, 
zatw ierdzają konstytucje  autonomicznych repub lik  
radzieckich, posiadają swoje wojska republikańskie, 
wchodzą w  bezpośrednie stosunki dyplomatyczne 
z innym i państwami, zatw ierdzają budżet, nakładają 
podatki, uchwalają plan gospodarczy itd.

Konstytucja  ZSRR (art. 83) nie określa nawet, ja
k ie  m inisterstwa pow inny posiadać re pub lik i zw iąz
kowe. Poza z góry ustalonym i m inisterstwam i związ- 
kow o-repub likańsk im i istn ie ją w  republikach różne 
m inisterstwa republikańskie, zależne wyłącznie od 
Rady M in is trów  własnej repub lik i (m inisterstwa 
oświaty, m in isterstwa op iek i społecznej itd., k tó re  
wcale nie mają odpow iedników  w  m inisterstwach 
ogólnozwiązkowych).

Jest zjaw iskiem  nader charakterystycznym , że 
gdy w  państwach zw iązkow ych burżuazyjnych (jak 
Szwajcaria i Stany Zjednoczone) stopniowo n i
kną uprawnienia jednostek federalnych (kantonal- 
nych) na rzecz w ładz ogólnozwiązkowych, to 
w  Zw iązku Radzieckim  w idzim y ewolucję wręcz od
mienną: stopniowego rozszerzania się kompetencji, 
a w ięc i suwerenności, repub lik  zw iązkowych. P rzy
k ład  —  niedawno wprowadzone do konsty tuc ji ZSRR

zmiany, uprawniaiące repub lik i zw iązkowe do po
siadania w łasnych iorm acyj wojskowych i naw iązy
wania bezpośrednich stosunków dyplom atycznych 
z państwam i obcymi.

Radzieckie państwo w ie lonarodowe pokazało 
światu, że p raktyczn ie  jest możliwe dobrowolne zje
dnoczenie równouprawnionych narodów w  jednej 
zgodnej rodzinie. Zaufanie wzajemne, rów noupraw 
nienie, pokojowe współżycie i barterska współpraca, 
narodów stanowią historyczne zwycięstwo p o lity k i 
narodowościowej ZSRR, mającej już za sobą trzy* 
dziestoletn ią tradycję.

Rozwinięciem  tej tradyc ji jest słow iańska po lityka  
ZSRR, p o lityka  przyjaźn i z narodami słow iańskim i, 
p o lityka  oparta na zasadzie równouprawnien ia 
w szystkich narodów w ie lk ich  i m ałych oraz na p ra 
w ie wszystkich narodów do wolności i niepo
dległości.

Ta p o lityka  ZSRR, dążąca do u trw a len ia  w  świecie 
pokoju, bezpieczeństwa, dem okracji i wolności, p o li
tyka  sojuszu i p rzyjaźn i ze w szystkim i narodam i m i
łu jącym i wolność, odpowiada najżywotnie jszym  in te 
resom Narodu i Państwa Polskiego, odpowiada jego 
po lityce, k tó re j celem jest również utrw alen ie  po
koju, bezpieczeństwa, dem okracji, wolności i w ła 
snej suwerenności narodowej.

Czesław  B o b r o w s k i

Tempo r a
Trzydziesto lecie dzielące nas od Rew olucji Paź- 

dz:ern ikow ej nie by ło  dla Zw iązku Radzieckiego 
okresem ła tw e j, nie przerywanej przeszkodami zew
nętrznym i pracy. Interwencja, wojna domowa, paro
le tn i okres in tegracji te ry to ria lne j, a w  końcowym  
okresie paro le tn ia  zwycięska, ale na w łasnym  te ry 
to rium  z w ie lk im i ofiaram i i w ys iłk iem  toczona 
w a lka  z h itle row sk im i Niemcami pochłonęła o lb rzy
m ią część w ys iłków , zredukowała okres n iezakłó 
conego rozwoju gospodarczego do po łow y mniej w ię 
cej tego trzydziesto lecia. Po raz drugi zresztą w  tym  

okojowym  etapie gospodarczej pracy stoi przad 
w iązkiem  Radzieckim  problem  z likw idow an ia  sku t

ków  wojny, problem  kompensowania stra t wojen
nych. W spominam o tym, bo przecież na tle  k ró tko - 
trw a łośc i tego okresu tym  plastyczniej występuje 
skala przemian gospodarczych, jakie na w ie lk im  
te ry to rium  ZSRR dokonały się w  ciągu pozornie 
trzydziesto lecia, w  rzeczywistości k ilkunasto lec ia  
pokojow ej pracy.

K iedy mówi się o szybkim  rozwoju, szybkim  po
stępie, o jakichś procesach zachodzących ze szcze
gólną szybkością, używa się w naszym języku zw ro 
tu „tem po am erykańskie“ . Jeżeli idzie o dziedzinę 
gospodarczą, zw rot ten jest już dziś n iew ątp liw ie  
anachronizmem. O lbrzym i rozwój gospodarczy, jak i 
na terenie Stanów Zjednoczonych odbywał się przed 
pierwszą wojną św iatową i pomiędzy pierwszą w o j
ną św iatową a chw ilą  dzisiejszą, jest n iew ątp liw ie  
również rozwojem  bardzo szybkim. Różnica stopy 
życia dzisiejszego A m erykan ina  i Am erykanina 
z końca X IX  w ieku  jest ogromna. Wyposażenie

d z i e c k i e
techniczne, kap ita łow e tego kra ju  dziś i przed la ty  
70 czy 80 jest znakomicie odmienne, ale te przem ia
ny są w yn ik iem  procesu trwającego la t k ilkadziesią t, 
procesu dokonanego przez trzy  czy cztery poko le 
nia ludzkie  w  warunkach pełnego pokoju na w ła 
snym terenie, w  warunkach potężnego dop ływ u ka 
p ita łu  zagranicznego w  okresie przed pierwszą w o j
ną św iatową i przy współudzia le tego niezm iernie 
doniosłego a niedocenianego czynnika, jak im  b y ł 
sta ły dop ływ  do bogatej A m e ryk i em igrantów, lu 
dzi wychowanych aż do w ieku  produkcyjnego na 
koszt biednej Europy,

Na tym  tle  jakże odmiennie przedstaw ia się p ro 
ces rozwoju gospodarczego Zw iązku Radzieckiego, 
dokonany w łasnym i siłami, a początkowo nawet 
w  warunkach ostrej b lokady państw kap ita lis tycz 
nych, dokonany pomimo dwukrotnego zakłócenia 
pokojowego rozwoju przez w ypadki wojenne, a tym  
niemniej osiągnięty w  ciągu jednego pokolenia,

Tempo radzieckie jest w ięc określeniem, w łaśc iw 
szym dla określenia szybkiego rozwoju, a zwłaszcza 
dla określenia rozwoju osiągniętego przy warunkach 
nie sprzyjających, dla tempa „w yścigu z przeszko
dam i“ .

Jeżeli scharakteryzowanie przeszkód, ciążących 
na problem ie rozwoju Zw iązku Radzieckiego, jest 
zagadnieniem ła tw ym , bo oprócz wspomnianych 
czynników  zewnętrznych dodać by tu ta j należało 
w łaściw ie jeden ty lko , a m ianow icie techniczne 
i ogólno ku ltu ra lne  opóźnienie rozwojowe u progu 
f rz- dziestolecia, to znacznie .trudniej jest wyjaśnić 
mechanizm źródła skutecznego i szybkiego prze



zwyciężenia tych p rzeszkód. Zadanie to nie by łoby 
trudne, gdyby owo wyjaśnienie m ia ło  się ograniczać 
do k ilk u  zdań, albo też gdyby m iało objemować ob
szerną pracę. W  pierwszym  w ypadku wolno by ło  by 
bow iem  ograniczyć się do stw ierdzenia, że likw idac ja  
fo rm  kapita lis tycznych, stworzenie nowego ustroju 
i  zrealizowanie systemu gospodarki planowej jest 
tym  źródłem, z którego Zw iązek Radziecki czerpał 
s iły  do wyścigu w  rozwoju gospodarczym. Obszerna 
praca pozw oliłaby omówić każdy z etapów poszu
k iw an ia  drogi rozwoju gospodarczego, w łaściwej 
w  danych warunkach w ewnętrznych i zewnętrz
nych, każdą z w ie lu  metod, zastosowanych stopnio
w o dla przyśpieszenia procesów gospodarczych. 
Praca musiałaby być jednak bardzo obszerna, za
równo dlatego, że w brew  obu naiwnym , żeby nie 
powiedzieć prcslackim , a n iestety wciąż jeszcze 
rozpowszechnionym poglądom, form y gospodarowa
nia w  Zw iązku Radzieckim  nie są czymś, co urodzi
ło  się jako form uła gotowa i  niezmienna, lecz ulega
ły  stałej ewolucji, warunkowanej rezu lta tam i po
przedniego etapu, ani też nie są „odstępstwam i od 
d o k tryn y “ na rzecz potrzeb rzeczywistości. T y lko  
rozpatrywane w  czasie, z uwzględnieniem spadku 
historycznego, a bardzo często ty lko  z uwgzlędnie- 
niem  etapu następnego, metody p o lity k i gospodar
czej radzieckiej, form y organizacyjne gospodarstwa 
radzieckiego stają się zrozumiałe.

Drugą przyczyną, dla k tó re j analiza gospodarczej 
s tru k tu ry  radzieckie j musiałaby być obszerna, aby 
mieć pełną w artość —  jest czynnik przestrzeni. P ro
sie konsekwencje w ym iaru  geograficznego, ogromu 
ludności z jednej strony, z drugiej zaś strony fakt 
olbrzym iego zróżnicowania klimatycznego, geolo
gicznego i ku ltura lnego terenów  Zw iązku Radziec
kiego, znów kom p liku ją  niezm iernie obraz, znów nie 
pozwalają liczyć na osiągnięcie dostatecznego stop
n ia  ścisłości obrazu przy jego uproszczeniu i  skró
ceniu.

Spróbujmy jednak uw ypuklić , mimo tych  koniecz
nych zastrzeżeń, to, co się wydaje najistotniejsze 
w śród czynników, k tó re  zapew niły radzieckie tempo 
w  rozwoju gospodarczym. Czynnikiem, k tó ry  oso
biście wysunąłbym  na czoło, jest n iezm iernie od
ważne i ca łkow ic ie  nieszablonowe podejście do p ro 
blem u k u ltu ry  technicznej i  k u ltu ry  ogólnej kra ju.

Opóźnienia rozwojowe Rosji carskiej stanow iły 
o lbrzym ie obciążenie, praw dziw ą ku lę  u nogi na 
starcie gospodarki radzieckiej. Poziom dochodu spo
łecznego osiągalny po latach w ojny domowej, in te r
wencji, po zniszczeniach wojennych, po masowych 
klęskach nieurodzaju i  głodu b y ł ta k  n iski, że myślą 
szablonową trudno by ło  z tego małego bochenka 
Chleba w yk ro ić  dostateczną porcję na ■ masowe 
kształcenie na w szystkich szczeblach, na równocze
sną w alkę z analfabetyzmem, szkolenie robo tn ików  
w ykw a lifikow anych , kształcenie kadr, tworzenie 
ins ty tu tów  naukowych. Równocześnie jednak ten 
w łaśnie czynnik (a nie niedobory kap ita łow e) by ł 
najbardzie j do tk liw ym  czynnikiem  _ minimum, by ł 
„w ąsk im  gardłem " gospodarki radzieckiej. I  dlatego 
problem  m usiał być postawiony i  rozwiązany nie na 
m iarę możliwości, lecz 'na  m iarę potrzeb.

Jeżeli gospodarka radziecka, jeże li państwo i  na

rody radzieckie zdo ła ły  sprostać coraz to nowym  
problem om  technicznym, gospodarczym, adm inistra
cyjnym  życią pokojowego, a także zdo ła ły  w  sposób 
zw ycięski „rozw iązać“  problem  w o jny z agresją h i
tle row ską  —  to n iew ątp liw ie  nie mogło by się tak 
stać, gdyby nie decyzja pierwszego okresu, decyzja 
masowej i skutecznej w a lk i z analfabetyzmem, de
cyzja trosk i o naukę nawet w  jej najbardziej szczy
tow ych  formach, pozornie najmniej u ty lita rnych , de
cyzja masowego szkolenia robo tn ików  kw a lifiko w a 
nych, najkosztowniejszą a równocześnie najbardziej 
życiową drogą —  szkolenia czy doszkalania pracow 
n ikó w  zatrudnionych już w  produkcji, stawiania 
prym itywnego, niedoszkolonego robotn ika  przy 
skom plikowanej i  cennej maszynie, maszynie, k tó ra  
nieraz ulega zepsuciu, ale najczęściej wychowała 
pełnowartościowego dla nowoczesnego aparatu pro 

dukcy jneg o  pracownika.

Jeżeli czynnik ludzk i w  sensie s iły  w y k w a lif ik o 
wanej b y ł w  Zw iązku Radzieckim  czynnikiem  m in i
mum, to ca łkow ic ie  diam etra ln ie przedstaw iała się 
sprawa drugiego podstawowego czynnika rozwoju 
bogactw  naturalnych. Zw iązek Radziecki na swoim 
w ie lk im  obszarze posiada ogromne i w ie lostron 
ne zasoby bogactw naturalnych. Jest to prostą funtc- 
cją rozm iarów  te ry to ria lnych  kra ju, stanowiącego 
jedną szóstą ziemskiego lądu. Przy tej skali, rzecz 
prosta, odnaleźć można na terenie Zw iązku Radziec
kiego o lbrzym ią gamę bogactw  natura lnych o różno
rodnej wartości, można znaleźć pokłady węgla
0 bardzo różnorodnej głębokości, grubości, wartości 
kalorycznej, rudy o różnym stopniu dostępności
1 różnym procencie, można znaleźć zasoby siły w od
nej o skrajnie różnych kosztach opanowania i w yko 
rzystania.

U  progu trzydziesto lecia ty lk o  znikoma część 
tych bogactw by ła  eksploatowana, przy czym w ybór 
przedsiębiorców  kap ita lis tycznych nie zawsze^ padał 
na najbardzie j interesujące zasoby. Przeciwnie, ge
neraln ie biorąc można powiedzieć, iż zainwestowane 
zostały dość przypadkowe tereny, przy zaniedbaniu 
cenniejszych znacznie źródeł energii czy bogactw 

, naturalnych, nieraz niedostatecznie nawet zbada
nych. W  w arunkach gospodarki kap ita łow e j nie 
u jaw niła  się tym  bardziej, bo przecież u jawnić się 
nie mogła, jeżeli się ta k  można w yraz ić , koncepcja 
eksploatacji różnic ld im atycznych olbrzym iego tere- 
nu, koncepcja w ykorzystan ia  w artości naturalnych 
terenów  przez program ową i celową specjalizację.

Z pewną przesadą można by powiedzieć, że roz
m iary i  wartość nie eksploatowanych źródeł bo
gactw  b y ły  u progu trzydziesto lecia  ta k  w ie lk ie , 
że w  w ie lu  wypadkach rentowność zarówno bezpo
średnia, jak i  społeczna usprawniania, rozw ijan ia  
produkcji w  konwencjonalnym  zakresie przedwojen
nego zainwestowania, by ła  w ie lok ro tn ie  niższa o 
rentowności bezpośredniej i społecznej po sięgnięciu 
do nowych źródeł energii, do nowych zasobów o 
gactw naturalnych. Zw iązek Radziecki umia z ca 
łym  rozmachem, z całą fantazją i  z ca łą  znajomością 
geografii i  geologii swego kra ju  sięgnąć do tyc 
no traw ionych  podstaw rozwoju gospodarczego, ba, 
p o tra fił nawet poprzez rejonizację upraw  zmniejszyć
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zn&«zme krańcowe rozpiętości klim atyczne swego 
ogromnego terenu.

Do tych  dwóch czynników  należało by dodać jesz
cze k ilka , może nie m niej ważkich, a na ogół bar
dziej znanych. Należało by wspomnieć o impondera- 
b iliach, tkw iących  w  fakcie przemian ustrojowych, 
k tó re  sp raw iły  o lbrzym ią przemianę typu psychicz
nego Rosjanina, k tó re  spraw iły , że reprezenta tyw 
nym  typem dzisiejszego Zw iązku Radzieckiego jest 
technik, udarnik, człow iek pracy, cz łow iek w ys iłku , 
jest samorzutny wynalazca robotniczy, jest m łodzież 
głodna książki, a n ie dekadent, nie n ih ilis tyczny in 
te ligent, nie tradycjonalistyczny chłop, czy „bo- 
s iak” .

Należało by także wspomnieć o twardej, ale 
w  warunkach Zw iązku Radzieckiego koniecznej de
cyz ji wyraźnego p rio ry te tu  w  pierwszej fazie dla 
p rodukc ji dóbr w ytw órczych  przed produkcją  dóbr 
spożycia, decyzji, akceptującej długi okres heroicz
nej p o lity k i, p o lity k i budowania na stepie fab ryk  
gigantów, zanim przystąpiono do masowej rozbudo
w y  kin , osiedli, sieci sklepów  itd.

Należało by wreszcie podnieść wysokość stopy

akumulowanego dochodu, należało by zanalizować 
szczególnie złożony problem  metod, stosowanych 
dla sharmonizowania poszczególnych elementów 
planu, dla zapewnienia dostatecznej p łynności po
szczególnych czynników  produkcji, poruszyć w ie le 
innych rzeczy.

Jeżeli położyłem  nacisk na dwa omówione powy- 
żęj problemy, to w yn ika  to z dwóch przyczyn. Po 
pierwsze stąd, iż znaczenie ich  w  uzyskaniu tempa 
radzieckiego wydaje się szczególnie duże, a rów no
cześnie odróżniają one, nadają specjalnego, swoiste
go charakteru radzieckie j po lityce  gospodarczej 
w porównaniu z metodami stojącym i przed jak im 
ko lw ie k  krajem  kapita lis tycznym . Po drugie zaś d la
tego, że w  obu tych  elementach z całą p lastyką w y 
stępuje logiczny zw iązek założeń us tro jow o-po litycz
nych z osiągnięciami gospodarczymi. L ikw idow ać 
brzemię zacofania kultura lnego, w ykorzystać bogact
wa naturalne olbrzym iego k ra ju  można by ło  ty lk o  —  
powracam do zw ro tu  użytego na wstępie niniejszego 
a rtyku łu  —  przez likw idac ję  kap ita lis tycznych  form  
gospodarki, przez stworzenie nowego ustro ju  i  zre
organizowanie zasad gopsodarki planowej.

Ludwik G r o s f e l d

Dynamika i perspektywy
p o l s k o - r a d z i e c k i c h  
stosunków gospodarczych

W  latach 1936 —  1938 udzia ł ZSRR w handlu za
granicznym  Polski s tanow ił 1,1% przywozu i 0,4% 
w yw ozu. C yfry  te nie wymagają komentarzy, w y 
kazują one w yraźnie po lityczną  tendencję ograni
czania obrotów , gdyż samo bezpośrednie sąsiedz
tw o  w yk lucza  gospodarcze uzasadnienie ta k  n i
k łych  obro tów  handlowych.

Sytuacja ta, oczywiście, zm ieniła się radykaln ie  
po drugiej wojn ie  św iatowej. W  roku  1945 mamy 
obraz w ręcz odw rotny. Przez połowę tego roku  
Polska była  jeszcze odcięta —  działaniam i wojen
nym i i  brakiem  środków kom unikacyjnych —  od 
całego św iata, z w y ją tk iem  ZSRR. W  drugiej po
łow ie  1945 roku  nawiązane zostały stosunki handlo
we ze Szwecją i Danią, trudności kom unikacyjne 
b y ły  jednak nadal olbrzym ie i  jest rzeczą zupełnie 
naturalną, że w  tych warunkach udział ZSRR w y 
nosił 90,6% w  przywozie do Polski i 93,4% w ywozu 
Z Polski. Ten odsetek udziału ZSRR w handlu za
granicznym  Polski obniża się w  roku 1946 do 70,4% 
przyw ozu i  49,4% w yw ozu z Polski, zaś za pierwsze 
półrocze 1947 w ynos ił 45,3% przywozu i 38,4% w y 
wozu. Równocześnie jednak wartość tow arów  p rzy
w iezionych z ZSRR do Polski wzrosła przeszło 
trzyk ro tn ie  i w ynosiła  ona w  r. 1945 -— 30.822.000 
doi., zaś w  roku 1946— 98.229.000 doi. Wairtość w y 
wozu polskiego do ZSRR, k tó ra  w  roku  1945 w y 

nosiła 35.293.000 doi. wzrosła w  r. 1946 mniej niż 
dw ukro tn ie  do kw o ty  65.599.000 doi. Przyczyną dys
p roporc ji m iędzy wysokością przyw ozu a w ysoko
ścią w ywozu była w  pierwszym  rzędzie okoliczność, 
że Zw iązek Radziecki udz ie lił Polsce w  roku  1946 
k redy tu  na zakup zboża i  należność za zboże do
starczone w  tym  roku  Polska spłaca, względnie spła
ci, w  latach 1947 i  1948.

Spadek procentowego udziału ZSRR w  obrotach' 
m iędzynarodowych Polski uzasadniony jest tedy je
dynie i wyłącznie znacznym rozszerzeniem stosun
ków  handlowych Polski z innym i kra jam i. W  p ie rw 
szym rzędzie z kra jam i b a łtyck im i i k ra jam i E uro
py południowo-wschodniej, W  cyfrach absolutnych 
natom iast p lafon wym iany tow arow ej m iędzy P o l
ską a Zw iązkiem  Radzieckim , k tó ry  —  jak  wspom
niano —  wzrósł w  roku 1946 do kw o ty  163 m ilio 
nów dolarów, wykazuje nadal tendencję zw yżkow ą 
i dojdzie w  roku 1947 do około 200 m ilionów  dola
rów, Ta tendencja zwyżkowa, przy równoczesnym 
wzroście obro tów  Polski z innym i kra jam i, jest do
wodem istn ienia poważnych i sta łych m om entów 
gospodarczych uzasadniających sta ły rozwój stosun
ków  handlowych m iędzy Polską a ZSRR.

Pomijając przejściowy de ficy t zbożowy Polski —  
zapotrzebowania Polski na im po rt z ZSRR będą 
w zrasta ły. D la w ykonania 3-letniego planu gospo
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darczego konieczne są wzrastające z roku na rok  
ilośc i podstawowych surowców —  jak  bawełna i  ru 
dy —  dostarczanych nam w  znacznej mierze przez 
Zw iązek Radziecki. D otyczy to w  równej m ierze 
szeregu produktów  zwłaszcza chemicznyc-h, n ie 
odzownych dla naszego przemysłu. Z drugiej strony 
rosnąca — w  wykonaniu planu —  produkcja polska 
nie ty lk o  zezwala nam na zwiększanie eksportu, ale 
nakazuje szukanie sta łych rynków  zbytu dla szere
gu naszych a rtyku łów . W zrost obrotów  handlowych 
leży tedy zarówno w  granicach możliwości, jak  
i w  interesie obu kra jów . Ten obopólny interes go
spodarczy w  wym ianie towarowej jest najpewniej
szą podstawą rozwoju wzajemnych stosunków, 
w zrost zaś potencja łu gospodarczego obu państw, 
prowadzących gospodarkę planową, o tw ie ra  pers
p ek tyw y stałego rozszerzania rozm iarów  wym iany. 
W yrazem  tej naturalne j tendencji jest uzgodniony 
m iędzy rządami ZSRR i  Polski zam iar zawarcia 
w kró tce  k ilku le tn ie j umowy gospodarczej, określa
jącej rosnące z roku  na rok  kontyngenty towarowe. 
Umowa taka oznacza dla Polski zapewnienie sobie 
dostaw większej ilośc i podstawowych surowców, 
wzrastającej w  miarę zwiększania potrzeb produkcji, 
a zarazem zapewnienie rynku  zbytu na szereg p i°  
duk tów  takich, jak w yroby tekstylne, szkło, chemika- 
lia  itd . D la Zw iązku Radzieckiego— z jego olbrzym im  
potencjałem gospodarczym i ogromną chłonnością 
im port z Polski jest oczywiście drobnym  ułam kiem  
zapotrzebowania, niemniej jednak ustalone z góry 
na szereg la t kontyngenty eksportu i  im portu  u ła 
tw ia ją  planowanie.

Ustalenie kontyngentów  tow arow ych nie w yczer
puje jednak możliwości, jakie o tw iera  umowa k ilk u 
letn ia. Istn ie ją rozległe m ożliwości rozszerzenia 
współpracy gospodarczej poza zw yk łą  wymianę to 
warową. W ym iana doświadczeń przemysłowych, 
współpraca w  dziedzinie technicznej (naukowe) 
i  praktycznej), porozumienia odcinkowe, dotyczące 
nowych inw estyc ji i rozbudowy urządzeń przem y
słowych -—  otw orzyć mogą nowe perspektyw y 
i rozszerzyć wydatn ie  zakres dotychczasowej w spó ł
pracy. Rozszerzenie to jest tym  łatw iejsze, że w y 
m ianie doświadczeń, wspólnemu w ykorzystan iu  no
w ych metod produkcji, udzielaniu potrzebnych 
w  tym  celu planów i rysunków, nie będą po żad
nej stronie sta ły na przeszkodzie interesy p ryw a t
nych przedsiębiorców, strzegących zazdrośnie ta
jemnic fab rykac ji dla zapewnienia sobie stanowiska 
monopolistycznego i  zwiększonych zysków. Ten mo
ment zupełnego wyelim inowania p r^w a tno -kap ita - 
listycznego interesu stanowi znaczne u ła tw ien ie  
p rzy zaw ieraniu i w ykonyw aniu  umów handlowych
z ZSRR.

Um owy handlowe z kra jam i o gospodarce p ryw at- 
no-kao ita lis tyczne j stanowią ty lk o  ramy, k tó re  w y 
pełnione być muszą całym  szeregiem p ryw a tno 
prawnych kon trak tów  między im porte ram i a eks
porteram i. Powoduje to często szereg kom plikac ji, 
ograniczających w  rezultacie rozm iary obrotow . 
P ryw atn i im porte rzy i eksporterzy k ie ru ją  się bo
w iem  —  z na tu ry  —  nie ty lko  wymogami Ogólnej po
l i ty k i handlowej, w yrażonym i w  umowie handlowej, 
ale także względami na zyski indyw idualne. Umowy

handlowe z ZSRR natom iast obejmują ściśle okre
ślone ilośc i tow arów  i  z góry, na ca ły ro k  zafiksowa- 
ne ceny. To ustalenie cen w  umowie, dokonywane 
w  tw arde j walucie (dolarach) i  bazowane na cenach 
św iatowych, zapewnia jedno lity  poziom cen i  chroni 
przed rozbieżnościami, k tó re  w  stosunku do innych 
kra jów  ograniczają w  pewnej m ierze rozm iar obro
tów  do poziomu niższego od przewidywanego 
w  umowach. Różnica w  struktu rze  umów jest p rzy
czyną, ze um owy polsko-radzieckie osiągają na jw yż
szy odsetek wykonania. Mom ent ten dotyczy oczy
w iście także "przyszłości i  dlatego istn ie je pewność, 
że przyszłe um owy handlowe, o rozm iarze wyższym 
od dotychczasowych i  o w iększej rozmaitości no
m enkla tu ry  towarowej, będą nie ty lk o  zawarte, ale 
i w  pe łn i is to tn ie  wykonane. Rozwój p rodukc ji w  obu 
kra jach um ożliw ia  wprowadzenie do w ym iany no
w ych asortym entów  tow arów . ZSRR osiągnął już —  
jak  tego dowodzi umowa radziecko - jugosłow iań
ska —  możność eksportowania pewnej ilości dóbr 
inwestycyjnych, zaś wzrastająca produkcja  polska 
daje możność w ykorzystyw an ia  nowych nadwyżek 
eksportowych.

Istn ie ją  tedy w szelkie podstawy do rozw inięcia 
i rozszerzenia polsko-radzieckich stosunków gospo
darczych, stosunkóyr leżących w  obopólnym in te re 
sie, a szczególnie ważnych dla Polski, znajdującej 
w  Zw iązku Radzieckim  zarówno źródło surowców, 
a w  przyszłości także narzędzi p rodukcji, ja k  i  ry 
nek zbytu dla swych produktów  przeznaczonych na 
eksport.

To rozszerzenie stosunków handlowych z ZSRR 
nie oznacza jednak wcale ograniczenia obro tów  Pol
ski z innym i krajam i, jak tego dowodzi rosnący 
udzia ł procentow y poszczególnych kra jów  w  obro
tach zagranicznych Polski. Przy omawianiu tych  ob
ro tów  podkreślenia godnym jest fa k t udzielenia Pol
sce przez ZSRR pożyczki w  złocie o w artości 28 m i
lionów  dolarów, aby w  ten sposób um ożliw ić Polsce 
zwiększenie zakupów w  Stanach Zjednoczonych 
i innych kra jach o w alucie  dolarowej.

Pożyczka ta  podobnie jak dostawa zboża, w  cza
sie gdy ZSRR nie m iał w łaściw ie  nadwyżek ekspor
tow ych zboża, są aktam i w ykraczającym i poza zw y
k łe  stosunki handlowe i są wyrazem  przyjaznych 
stosunków politycznych, tw orzących k lim a t nieo
dzowny do rozw ijania trw a łych  i wzrastających ob
ro tów  handlowych.

. Istn ie jący stan i  n iew ą tp liw a  kontynuacja tych 
przyjaznych stosunków po litycznych są gwarancją, 
że tendencje gospodarcze do rozw ijan ia  obrotów  
handlowych i współpracy gospodarczej nie napotka
ją na przeszkody, k tó re  —  jak  wspomniano 
w  przeszłości un icestw ia ły naw et naturalną, m iędzy- 
sąsiedzką wym ianę towarową. Doświadczenie trz y 
le tn ie  pozwała stw ierdzić, iż zasadnicza postawa 
ZSRR, szanująca niepodległość i suwerenność m niej
szych państw, daje możność zacieśniania 'i rozw ija 
nia wzajemnych stosunków gospodarczych przy pe 
nym  zachowaniu przez nas odrębnego modelu go
spodarczego, własnego planu gospodarczego, jvyn i 
kającego z rozważań naszej gospodarczej rac ji sta
nu, i u trzym aniu stopy życiowej, określonej cało
kszta łtem  naszej działalności gospodarczej.
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M aksym  Ryl sk i * )

A d a m  Mi
Pamiętamy wszyscy w epopei Adama M ickiew icza 

Pan Tadeusz“  niezwykle piękny opis, gdy jeden 
z bohaterów poematu, W ojski, po szczęśliwym za
kończeniu polowania na niedźwiedzia gra na rogu 
wzywając gończych i jednocześnie za pomocą muzy
k i opowiada cały przebieg tego polowania. W  opisie 
tym  k ilkakro tn ie , jak przyśpiew, powtarza się zda
nie- W tem  W ojsk i p rzerw a ł —  wszystkim  się zda
w a ło ’,’ że W ojsk i wciąż gra jeszcze —  a to echo gra
ło .“  Podobnie dzieje się ze słowami w ie lk ich  poetow: 
dawno przebrzm iały ich słowa, ale jak powracające 
echo odzywają się one w sercach ludzkich. Echo to 
nie ty lko  nie m ilkn ie , nie zamiera, ale z każdym no
wym pokoleniem, które mu się przysłuchuje i na nie 
odpowiada, wzbogaca się o nowe tony i odcienie. Ta
kim  jest udzia ł genialnych poetów, taka nieśm iertel
na ich sława!

„ I l ia d a “  była d la Greków z epoki Homera zupeł
nie czym innym, niż dla nas dzisiaj. A le  wspaniałe 
postacie Achillesa, Patroklesa, Hektora, Diomedesa 
ży ją  z nami do dzisiaj, a głęboka boleść Androm a- 
chy odbija się echem w tragicznej tęsknocie Jaro- 
sławny, i do postaci Jarosławny zwracał swój wzrok 
poeta dni naszych, stwarzając obraz cierpiącej, ko
chającej i pełnej w ia ry  M atk i, w  dniach w ie lk ie j 
w o jny narodowej.

Do poetów naznaczonych piętnem nieśm iertelności, 
k tó rzy  są żywym i współcześnie dla każdej epoki, na
leży bezwzględnie i ten, którego im ię wspominamy 
dzisiaj ze czcią najwyższą —  najw iększy po lsk i poe
ta, Adam  M ickiew icz.

W ie lu  znakomitych uczonych wydała polska zie
mia —  wśród nich wznosi się, n iby maszt wysoki, 
M iko ła j Kopernik. W iele zdz ia ła li synowie narodu 
polskiego w  dziedzinie sztuki —  wspomnijmy tu ta j 
Szopena, k tó ry  tak subtelnie i głęboko, z taką p ło 
mienną in tu ic ją  i wytwornością odzw ierciedla ł m u
zykalną duszę swojego narodu. S ław i się h istoria 
Polski swoimi patriotam i, bojownikam i o wolność 
ojczyzny swojej —  że wspomnimy ty lk o  Kościuszkę 
i Dąbrowskiego. L ite ra tu ra  polska z dawna weszła 
jako drogocenny w kład do skarbnicy światowej, na
zwiska takie, jak Słowacki, Asnyk, Konopnicka, 
Orzeszkowa, Prus, Sienkiewicz, W yspiański —  w y
m ieniłem zaledwie k ilka  z nich -— sławne są i god
ne swej sławy. A le  nie ma nazwiska bardziej d ro 
giego polskiemu sercu i bardziej kochanego poza 
granicami Polski, aniżeli nazwisko Mickiewicza. Nie 
by ło  dotychczas poety, k tó ry  by tak  głęboko w czuł 
się i tak jasno w yraz ił najlepsze cechy i najpotęż
niejsze tęsknoty polskiego ludu —  jak Adam  M i
ckiewicz.

Powiedziałem —  ludu polskiego -— i  słowo to pod
kreślam. Liczne by ły  próby przedstawienia M ick ie 
wicza jako wieszcza staroszlacheckiej, „kontuszo-

*) Maksym Rylski jest w yb itnym  współczesnym poetą ukra iń 
skim, znawcą lite ra tu ry  po lsk;ej, tłumaczem „Pana Tadeusza" 
i  innych utw orów  M ickiew icza.

c k i e w i c z
w e j“  Polski, N iewątp liw ie  w twórczości poety jest 
w iele p ie rw ias tków  estetycznego lubowania się 
w obrazach przeszłości, w malowniczości dawnych 
czasów, bujności sejmów i sejmików, w  zajazdach 
i ucztach m inionych dni. A le  poeta zdawał sobie 
sprawę z istotnej wartości tego wszystkiego. W zrok’ 
jego skierowany by ł w przyszłość a nie w przeszłość: 
w  balladzie „C za ty " (w tłum aczeniu Puszkina: „W o 
jewoda") Kozak Naum, bez żadnego wahania i z pe ł
ną sympatią ze strony autora, strzela staremu w o 
jewodzie prosto w łeb.

W  jednym ze swych a rtyku łów  publicystycznych, 
pisanych na em igracji, M ickiew icz zupełnie tra fn ie  
w ypow iedzia ł myśl, że naród stanowią ci, k tó rzy  p ra 
cują, i temu to  właśnie narodowi poświęcił autor 
„K onrada W allenroda" i „Pana Tadeusza" ca ły 
swój bogaty, pełen szlachetnych radości i  głębokich 
cierpień żywot. Naiwnym wydaje nam się rozumo
wanie k lucznika Gerwazego z „Pana Tadeusza", w y
wołane zamiarem nominalnego bohatera poematu, 
Pana Tadeusza, obdarzenia wolnością swych podda
nych. Gerwazy, pochwalając ów plan, proponuje na
danie szlachectwa wszystkim wyzwolonym chłopom 
w celu rzeczywistego ich zrównania. Jest 1o śmiesz
ne —  lecz zarazem charakterystyczne i wzruszające. 
Tu mianowicie M ickiew icz rzuca promień ciepłego 
św iatła na ponurą i zarazem często komiczną figurę 
k luczn ika i, w kładając w  jego usta to rozumowanie, 
przekazuje do pewnego stopnia Gerwazemu własne 
swe m yśli o przyszłej demokracji. M ickiew icz ■— to 
niezwykle bogata, żywotna i twórcza natura. Pod
ręcznikowy schemat, w jak i wtłaczano go niejedno
krotnie, podobnie jak  robiono to —  ku wielkiemu 
oburzeniu Majakowskiego —  z Puszkinem oraz 
ż Szewczenką, nie przyczynia się natura ln ie  w  naj
mniejszej mierze do zrozumienia wielkiego ■ poety. 
Postać poety ,i jego dzieło powinniśmy rozważać 
w miarę jego rozwoju oraz na tle  stosunków spo
łecznych epoki. Ła tw ie j nam będzie wówczas w y ja 
śnić sobie, w  ja k i sposób godził się w  M ickiew iczu 
burz liw y romantyk, wróg racjonalizmu, ścisłej nauki 
z „m ędrca szkiełkiem i  okiem", głosiciel hasła „m ie j 
segee i patrzaj w  serce" z trzeźwym , realistycznym  
i ob iektyw nym  tw órcą  „Pana Tadeusza"; autor jed
nego z najbardzie j zagadkowych dzieł lite ra tu ry  
światowej, poejmatu „D z iady" —  z twórcą „Sonetów 
K rym skich" i  m iłosnych, wspaniałych w swej czysto 
ziemskiej zmysłowości i bogactwie barw. Wówczas 
zrozumiemy jak godził się M ickiew icz-m istyk z M i- 
ckiew iczem -socjalistą (Słowa tego używamy w tym  
sensie, w jakim  rozum iał je sam poeta, twierdząc, 
że „współczesny socjalizm  jest ty lko  wyrażeniem 
uczucia tak dawnego, jak uczucie samego życia, w y
rażającego świadomość tego, co w tym  życiu jest 
niedoskonałego, okaleczonego, nienormalnego i wsku
tek tego czyniącego ludzi nieszczęśliwym i").

Sprzeczności i różnorodny skład współczesnego 
M ickiew iczow i społeczeństwa polskiego, w p ływ  re li
g ijne j m atki i  odgłosy gromów jednej z na jbu rz liw 
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szych epok w  dziejach Europy, zachodniej, w yo lb rzy
miona aż do egzaltacji w rażliwość poety i  w ie lk i dar 
iron ii, k tó ry  prow adził go w  tym  samym kierunku, 
w  jak im  szli Puszkin, S łowacki, Lerm ontow , Szew- 
czenko, to jest od romantyzmu do realistycznego 
pojmowania i  przedstawiania świata —  wszyskie te 
czynnik i i  w iele innych w inny być uwzględnione 
przy charakterystyce tego, którego dewizą było  ,,nie 
lec w grobie z bezczynnie skrzyżowanymi na p ie r
siach rękoma". W iemy, że poeta b y ł w ierny te j de
wizie przez całe swoje życie. Znany k ry ty k  Georg 
Brandes, przeciwstawiając M ickiew icza Puszkinowi, 
powiedział kiedyś: „Puszkin by ł z natury na wskroś 
arystokratą, poetą dla wybranych, gardził tłumem. 
M ick iew icz  ca ły rozp łyną ł się w  swoim narodzie." 
W iem y, że zdanie to jest zńpełnie niesłuszne w  sto
sunku do Puszkina, którego zresztą nie ma potrzeby 
przeciwstawiać M ickiew iczowi. A le  jest ono bez
względnie słuszne w  stosunku do M ick iew icza. Pieśń 
W a jde lo ty  z poematu „K onrad  W a llen rod " —  to 
apoteoza twórczości ludowej, k tóre j genialny polski 
poeta składał przez całe swe życie hołd i w  które j 
w idz ia ł nieprzebrane źródło natchnienia. W spółcze
śni M ickiew iczow i opowiadają, że poeta, jeden 
z najw iększych im prow iza to rów  świata, lu b ił im pro
w izować przy dźw iękach piosenki ludowej, w ykony
wanej na zw ykłe j w ie jskie j fujarce. Znakomite jego 
ba llady są w większości wypadków poetycką in te r
pretacją pieśni ludowych, klechd i legend.

Gdy czytamy scenę „Zaduszek" w  I I  części poe
matu. „D z iady", które w  tak dziwny sposób przypo
m inają n iektóry wiersze „S nu" Szewczenki i innych 
dzie ł ukraińskiego poety, scenę, w  k tó re j dusze za
męczonych w łościan, przemienione w  p taki, rozdzie
ra ją  duszę swego pana —  wydaje nam się, jak gdy
by sam autor b y ł uczestnikiem te j niesamowicie fan
tastycznej sceny zemsty, i sympatie jego naturalnie 
nie są po stronie pana. K iedy w  tychże „Dziadach" 
czyta się wstrząsającą im prow izację Konrada (a lter 
ego samego M ickiew icza), gdzie z n iezwykłą silą 
dźwięczy protest przeciwko porządkowi tego świa
ta, protest przeciw ko Bogu samemu —- w  im ieniu 
poniżonych i „pokrzywdzonych" —  to uznać trzeba 
prawdziwość słów Spasowicza, wspominającego 
w  związku z tą im prow izacją A jschylowego „P ro 
meteusza", „Fausta" i Byronowego „M an freda“ . M y 
zaś stawiamy w  tym  samym rzędzie i „b u n t"  Iwana 
Karamazowa —  bunt, który, wedle słusznego zdania 
jednego z k ry tyków  współczesnych, przekreślił 
tuszystko to, co chciał wysłow ić w  swojej reakcyjnej 
w  założeniu powieści Dostojewski: pokorę A lioszy 
i  starca Zosimy.

W  burzliw ą noc petersburską jechał M ickiew icz 
do domu z jakiegoś wieczornego przyjęcia. B łyska
wice prze la tyw a ły  po niebie wśród nisko ciągnących 
chmur, w icher dął i  św ista ł m iędzy domami, dudni
ły  grzmoty, nadciągała ulewa. Koń p łoszył się i po
nosił. W  dzik im  chaosie dźwięków, barw, w  zapie
ra jącym  oddech ruchu i  hałasie zrodz ił się wówczas 
przedziwny poemat M ickiew icza „F a rys “  —  poemat 
o szaleńczo odważnej walce człowieka z żyw iołam i 
•—  i  o jego nad n im i zwycięstwie. M ickiew icz w ie
rz y ł w  człowieka, w jego nieograniczoną siłę, w ie 
rz y ł w  swój naród i w  jego bezwarunkowe zwycię

stwo nad każdym gwałtem  i  uciskiem. I  chociaż 
„K s ięg i piełgrzymstwa i  narodu polskiego" przenik
nięte są na wskroś idealistycznym i koncepcjami poe
ty , chociaż mesjanizm i  m istycyzm poety uderza nas 
w  sposób bolesny, —  to jednak całe jego życie i  ca ł
kow ita  twórczość jest bezwzględnie oddaną służbą 
d la  narodu, dla narodu tak właśnie pojętego, jak 
rozum iał to słowo ten, którego —  wedle wyrażenia 
Puszkina —  nazywano „piewcą L itw y ".

W łaściwa działalność poetycka M ickiew icza za j
muje w jego dosyć długim  życiu (1798 1855)
zaledwie bardzo k ró tk i okres czasu: od ukazania się 
pierwszego zbiorku jego wierszy (w 1822 r.) do 
ukończenia „Pana Tadeusza ', po którym  M ickiew icz 
już nie tw o rzy ł nic więcej z dziedziny czystej poe
zji, m inęło zaledwie la t dwanaście, prawda, w y ją t
kowo bogatych w treść i osiągnięcia la t twórczych. 
A le  po złożeniu swego poetyckiego pióra M ick ie 
wicz daleki by ł od tego, aby bezczynnie skrzyżować 
ręce na piersiach. Do końca dn i swoich pozostał pu
blicystą i  działaczem politycznym  i  ca ły swój nie
poskromiony temperament, całą namiętność i  m iłość 
swoją w k łada ł w  to, co uważał za dzieło swego ży
w ota —  w  w a lkę  o wolność swojego narodu. I  nie ty l 
ko swojego! - . . .

W ie lok ro tn ie  próbowano przypisać M ick iew iczow i 
ciasnotę poglądów nacjonalistycznych, egoistyczny 
po lsk i patrio tyzm . Tw ierdzenia te niezgodne są 
z prawdą. Naturaln ie, że M ick iew icz  b y ł płom iennym 
pa trio tą  polskim . Natura ln ie , że dzieła jego, takie  
jak „K onrad  W allen rod", jak  „G rażyna", w  k tó re j 
daje wspania ły obraz L itw in k i-p a tr ió tk i, ginącej za 
k ra j rodzinny, jak  ostatnie księgi „Pana Tadeusza 
lub n iew ie lk i, a przepiękny w iersz „Śm ierć p u łko w 
n ika " o heroicznym wodzu powstańców polskich, 
E m ilii P la ter —  są wyrazem  najwyższych szczytów 
poezji patrio tycznej. N ie w ątp ię  ani przez chw ilę, że 
ze strofam i tych  w łaśnie genialnych u tw orów  na 
ustach szły bronić ojczyzny przed faszystowsko-nie- 
m ieckim i najeźdźcami p u łk i polskie j a rm ii w yzw o
leńczej, walczącej ramię przy ram ieniu z bo jow n i
kam i naszej radzieckie j wyzwoleńczej arm ii. W alce 
narodu polskiego i litew skiego z naszymi odwiecz
nym i wrogami, z n iem ieckim i raubryte ram i Zakonu 
Krzyżackiego, przodkam i h itle row sk ich  łupieżców, 
pośw ięcił M ick iew icz  niejedną stronicę.

A le  mówiąc o tym, k tó ry  w  postaci rosyjskiego 
oficera N ik ity  R ykow a i Źyda-cym balisty Jank ie 
la  w ykaza ł swój głęboki szacunek w  stosunku do ob
cych narodowości, o tym, k tó ry  we wspanialej sce- 
nie gry Jankie la  na cymbałach najgłębsze i na jta j
niejsze m yśli swoje w ło ży ł w  duszę żydowskiego mu
zykanta, m ów ić o przy jac ie lu  Puszkina i Rylejewa, 
że b y ł wyznawcą ciasnego nacjonalizmu i propaga
torem  narodowych nienawiści —  to nonsens,

K iedy M ick iew icz  zesłany został do Rosji za udział 
swój w  k ó łku  wolnościowej m łodzieży, przodująca 
rosyjska inte ligencja ówczesna przy ję ła  gO\Z szacun
k iem  i  m iłością —  a poznawszy b liże j poetę, otoczy
ła  go n iezw yk łym  ciepłem, okazując oczywiście 
w  pe łn i zasłużony zachwyt, ja k i budziły  jego u tw ory. 
Pamiętacie na pewno wszyscy obraz M iaso jedow ar 
przedstaw iający M ick iew icza  improwizującego w  sa
lon ie  księżny W ołkońskie j. Czyż mógłby poeta zw ra
cać się w  podobnym natchnieniu do obcych zupełnie



słuchaczy?. Czy mogliby obcy mu ludzie słuchać go 
z tak im  natężeniem i uwagą? Obraz ten, jak mi się 
wydaje, oddaje ob iektyw ną rzeczywistość.

Polewoj, Boratyński, W iaziem ski, bracia K ire jew - 
scy, Żukowski, Rylejew, Bestużew, wreszcie Pusz
k in  —  oto spis, bynajmniej niepełny, ludzi różnych 
przekonań i charakterów , z k tó rym i zb liży ł się, 
a z n iektó rym i i zaprzyjaźnił, w  Petersburgu i M o 
skw ie ów po lsk i wygnaniec, —  pie lgrzym  —  jak 
nazywał sam siebie. Polski pisarz Boy-Żeleński, be 
stia lsko zamordowany przez oprawców niem ieckich, 
w  swym subtelnym i  w n ik liw y m  studium  o M ick ie 
w iczu, w  k tó rym  stara się z powodzeniem „odbron- 
zow ić" postać największego geniusza Polski, tw ie r
dzi, że zesłanie poety do Rosji okazało się w  osta
tecznym w yniku czynnikiem  dodatnim  w  rozwoju 
twórczości M ickiew icza.

O nimbie, jak i w  oczach cyw ilizow anej w arstw y 
społeczeństwa rosyjskiego otaczał młodego polskie
go rom antyka, w ie lb ic ie la  Byrona, świadczy nastę
pująca strofa poetycka Boratyńskiego:

„G dy  widzę Ciebie, natchniony Adam ie, 
u stóp Byrona w  niemym zachwyceniu, 
zawołać pragnę: wstań i wznieś swe ramię 
i wspom nij siebie —  poetycki c ien iu !"

Z zachwytem  odzywał się o „Panu Tadeuszu" i  je
go tw ó rcy  w ie lk i pisarz i  subtelny k ry ty k  —  M ik o 
ła j Gogol. Zachowało się w ie le  św iadectw  współcze
snych, legend i anegdot, ilustru jących wzajemne po
szanowanie i  entuzjastyczny stosunek Puszkina i  M ic 
k iew icza. Bezpośrednie dowody tego stosunku znajdu
jem y w  twórczości poetyckie j obu pisarzy. W iadomo, 
że Puszkin rzadko tłum aczył obcych poetów. W  prze
kładach swoich najczęściej szukał i znajdował drogę 
własną, w ykorzystu jąc jedynie w ą tek wybranego 
przez siebie dla przekładu u tw oru. Jeżeli chodzi je
dnak o p rzek łady z M ickiew icza, to  Puszkin z n ie- 
zw yk łą  d la siebie w iernością p rze łoży ł dw ie ba llady: 
„C za ty " i  „T rzech  B udrysów " oraz „W s tę p " do poe
matu „K on rad  W a llen rod“ , p rzy czym przekład ba l
lady „C za ty " („W ojew oda") może służyć jako nie 
dościgniony dotychczas w zór w ierności m etrycznej 
i  poetyckie j.

M ick iew icz  odnosił się serdecznie do swoich p rzy 
jac ió ł Rosjan. O to  w  jak i sposób zwraca się on do 
jednego z nich:

„Jeże li wolność czuć i kochać umiesz, 
w  naszej rozmowie nie potrzeba słowa,
Ja twe westchnienie, ty  me łzy  zrozumiesz,
I  d łoń uściśn iesz—  oto polska m ow a".

„W o lność" to b y ł nie ty lk o  wspólny w yraz w  pol- 
k ie j i rosyjskie j mowie, ale i wspólny ideał w  ser

cach i umysłach zapalonych m iłośn ików  wolności 
wśród ówczesnej polskie j i rosyjskie j m łodzieży. Po
jęcie wolności szło naówczas w  jednym szeregu z dą
żeniem do przyjaźn i i bra terstw a ludów, k tó re  to 
hasło, według św iadectwa Puszkina, g łosił tak  w y 
mownie w łaśnie M ick iew icz .

„...Często
M ó w ił o przyszłych czasach, gdy narody 
Zapomną waśni —  i w  rodzinę w ie lką  
Połączą się."

Ideę tej „w ie lk ie j rodz iny“  ludów  prze ją ł w ie lk i 
U kra in iec Szewczenko, k tó ry  upodobał sobie w ła 

śnie cytow any przez nas w iersz Puszkina o M ick ie 
w iczu i  b y ł gorącym w ie lb ic ie lem  obu wieszczów, 
Idea ta znalazła swoje urzeczyw istnienie dopiero 
w  naszych czasach.

W  roku  1829 rozpoczyna się nowy okres w  życiu 
M ick iew icza, okres tu łaczk i po Europie zachodniej, 
nieudanych usiłowań wzięcia udziału w  tragicznym  
powstaniu listopadowym  1830 r. oraz życia wśród 
em igracji polskiej. W ie le  przeżyć dał M ick iew iczow i 
ten okres, w  k tó rym  powstało obok w ie lu  innych 
u tw orów  jego największe, najbardziej promienne 
i najbardziej harmonijne dzieło —  H is to ria  szlachec
ka „Pan Tadeusz", o k tó rym  jeden ze współczesnych 
w yra z ił się, że „z łączy ł się w  nim  „D on K ięho t" 
z „ Ilia d ą ". Uwaga ta podkreśla n iezw yk łą  zdolność 
M ick iew icza  łączenia tak przeciwstawnych elemen
tów, jak  patos bohaterski z łagodnym, dobrodusz
nym, czasami dość z łoś liw ym  humorem.

Liczne zmarszczki trosk i smutku p o k ry ły  na
tchnioną tw arz wieszcza i trybuna narodu polskiego 
w  tym  okresie. Życie osobiste uk ładało się n ie fo r
tunnie, przynosząc poecie w ie le nieprzyjemności, n ie
szczęść i wstrząsów. Należy jednak stw ierdzić, że 
nie te osobiste k lęski, lecz tragiczne losy własnego 
narodu k ła d ły  n iezatarte piętno sm utku na czo ło  
poety w  ostatnich latach jego życia.

A le  i w tedy, jak zawsze i wszędzie, obcy by ł poe
cie w sze lk i ograniczony nacjonalizm, bo zbyt b y ł 
w ie rny  idei przyjaźn i i b ra te rs tw a ludów. Jak rzew 
nie wspomina on w  znanym w ierszu „D o  p rzy jac ió ł 
M oska li" swych p rzy jac ió ł dekabrystów  Rylejewa 
i Bestużewa! A  gdy poeta z goryczą m ów i o tych, 
k tó rzy  zdradzili ideał m łodości i poszli na n iew o ln i
czą służbę u carskiego samódzierżcy, to  świadczy 
to przecież jedynie o nienawiści poety do caratu, 
uciskającego podówczas zarówno Rosjan, jak i Pola
ków  oraz inne narody carskiego imperium , ale by
najmniej nie dowodzi nienaw iści M ick iew icza  do 
narodu rosyjskiego.

Przypuszczeniu, że mówiąc w przytoczonym  w ie r
szu o zdrajcach ideałów  młodości M ick iew icz  m ia ł 
na m yśli Puszkina, zadaje kłam, fakt, że po śm ierci 
autora „Eugeniusza Oniegina" „p iew ca L itw y "  po
św ięcił pam ięci zmarłego z uczuciem napisane wspo
mnienie, w  k tó rym  zacytow ał własną swoją daw nie j
szą przepowiednię, odnoszącą się do Puszkina i w y 
głoszoną z niewiadomej przyczyny po łacin ie : „ I  ty  
staniesz się Szekspirem, jeśli pozwolą losy".

Przez pewien okres czasu redagował M ick iew icz  
czasopismo w języku francuskim  pt. „T rybuna  L u 
dów ". Sam ty tu ł pisma odzw ierciedla jego k ie runek 
ideowy. B y ło  to  pismo poświęcone idei w yzw olen ia 
uciśnionych ludów. M ick iew icz  jako publicysta łą 
czył stale program wyzwolenia politycznego z ha
słem emancypacji społecznej. I chociaż działalność 
po lityczna poety opierała się na przesłankach czy
sto idealistycznych i w ie le  tez i w ypow iedzi poety 
musi wydawać się nam dzisiaj obce, a nawet mogą 
w yw o ływ ać czasami dziwne wrażenie, należy za
chować w pam ięci i czci bezgraniczną m iłość i od
danie poety dla sprawy, k tó rą  ukochał i uczynił za
daniem swojego życia, należy powtarzać z wdzięcz
nością szlachetne jego słowa: „D zień upadku despo
tów  będzie pierwszym  dniem pokoju i wolności lu 
dów".

M y, współcześni, jesteśmy św iadkam i i uczestni
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kam i najpotężniejszych w  dziejach' św iata zmagań 
przeciw ko despotyzmowi, uciskow i i  ty ra n ii w  imię 
pokoju powszechnego i  wolności ludów. W ojna p rzy 
niosła nam o k ry ty  blaskiem  dzień zwycięstwa nad 
faszystowskim i N iemcami i  ich satelitam i. Jedność 
S łow ian w  tej walce by ła  jednym z czynników  na
szego zwycięstwa. Byliśm y św iadkam i drugiego 
G runwaldu, nieskończenie bardziej doniosłego, ani
że li p ierwszy. Nasi potom kow ie będą go długo wspo
m inali. O lbrzym ia jest ro la  Zw iązku Radzieckiego, 
ro la  narodu rosyjskiego, rola w ie lk iego Stalina 
w  dziele w yzw olen ia  i braterskiego zjednoczenia lu 
dów  słow iańskich. Stare hasło „za  waszą i  naszą 
wolność“  zabrzm iało obecnie z n iebyw ałą siłą. Ludz
kość weszła w  nowe stadium dziejowe —  stadium 
w a lk i o trw a ły  pokój na całym  świecie. I  słusznie 
podkreś lił jeden z wybitn ie jszych działaczy po litycz
nych współczesnej, demokratycznej Polski, ob. Osób- 
ka-M oraw ski, że w łaśnie jedność i przyjaźń narodów 
słow iańskich stała się pewną gwarancją pokoju na 
ca łym  świecie.

Coraz silniejsze w ęzły ku ltu ra lne  łączą poszcze
gólne słow iańskie narody,

W  języku polskim  poetę nazywamy uroczyście  
wieszczem, k tó ry  to  w yraz odpowiada rosyjskiemu

Teofil G ł o w a c k i

R z ą d  L u d ó w
I.

Rocznica Rewolucji Październikowej zbiega się 
u nas z inną datą. W  dniu 7 listopada 1918 roku  po'- 
w s ta ł Rząd Ludow y w  Lublin ie , p ierwszy po długo
le tn ie j n iew oli narodu suwerenny rząd polski. Za
równo PPS, jak i ludowcy wspom inali rokrocznie ten 
fak t, a to  przede w szystkim  ze względu na manifest 
rządu, zapowiadający szereg doniosłych re form  spo
łecznych. Reform y te nie weszły wpraw dzie w  życie 
w  Polsce przedwrześniowej, ale przypom inanie ma
nifestu lubelskiego m iało uzasadnienie, gdyż jego po
stu la ty  w chodziły  w  skład programu PPS i stron
n ic tw  ludowych. Realizację tych postu la tów  partie  
te s taw ia ły  jako cel w a lk i z polskim i rządami kap i
ta lis tycznym i. Dziś, gdy faktyczny Rząd Ludowy 
zrea lizow ał z naw iązką zapowiedzi manifestu lube l
skiego z 1918 r., można mówić o tam tych czasach 
sine ira  et studio, wystrzegając się zbędnej hagio
grafii.

II.

Powstanie Rządu Ludowego w Lub lin ie  nie było 
bynajmniej aktem  przemyślanym i przygotowanym. 
Do utworzenia tego rządu p rzyczyn ił się w  p ie rw 
szym rzędzie fakt, że Rada Regencyjna, organizująca 
z łaski okupantów  „państwowość polską“ , by ła  g łu
cha na wszelkie propozycje ówczesnej lew icy, doiha- 
gającej się powołania rządu koalicyjnego. Jesienią 
1918 r., gdy już przez Europę szedł potężny pow iew 
p rzew ro tu  polityczno-społecznego, gdy w ia tr  od 
wschodu rozsadzał k ry  i lodowce uświęconego od la t 
porządku, zw iązani z Radą Regencyjną endecy pro*

„w ieszcz ij“  oraz łacińskiem u w yrazow i ,,vates" —• 
poeta i  p ro rok. M iło  jest przypomnieć, że w łaśnie 
poeci S łowiańszczyzny: K o lar, M ick iew icz, Puszkin, 
Szewczenko by li zbieraczami i kustoszami s łow iań
skich pieśni ludowych i, podobnie jak W uk K a ra 
dzic, b y li p ro rokam i i głosicie lam i bra terstw a i jed
ności S łowian. M iło  nam jest przypom nieć wieszczą 
przepowiednię czeskiego poety X IX  stulecia, Jana 
N ierudy:

...Jeśli S łow ianie staną na straży, r  
K tobądź by pokój zgwałcić chciał, 
choć na gw ałt i  podstęp się odważył —  
roztrzaska pierś o-S łow ian w a ł!"

N iechaj tedy w  naszej wspólnej sprawie zjednocze
nia, w a lk i o pokój św iatowy, wzajemnego k u ltu ra l
nego wzbogacenia, w  sprawie szczerej przyjaźni 
i  wzajemnego zrozumienia się, dobrosąsiedzkich 
stosunków i prawdziwej wszechsłowiańskiej m iło 
ści —  praw zoru wszechłudzkiej m iłości i przyjaźni, 
b ije blask w  oczy nasze od nieśm ierte lnych postaci 
Puszkina i M ickiew icza, stojących przed pom nikiem  
P io tra  I  pod jednym płaszczem, w  bra te rsk ie j rozm o
w ie  o tych czasach, „  ...gdy narody zapomną waśni —  
i  w  rodzinę w ie lką  połączą się.“

y w L u b l i n i e
ponowali po upadku „rządu ”  Świerzyńskiego 1 m iej
sce w  gabinecie socjalistom, a 3 praw icow ym  ludow 
com, rezerwując dla siebie 12 tek.

Urażeni tym  działacze s tronn ic tw  lew icow ych 
zw o ła li posiedzenie kom isji porozumiewawczej, na 
k tó rym  postanow ili, aby nie oglądając się na ende
cję u tw orzyć rząd, oparty na ugrupowaniach ówcze
snej lew icy  z K ró lestw a i  G alic ji, Jako siedzibę rzą
du w ybrano Lublin , gdyż w  okupacji austriackie j 
rozpoczęła się częściowo samorzutnie, częściowo 
z in ic ja tyw y  PO W  akcja rozbrajania w ojsk okupa
cyjnych, co dawało poczucie bezpieczeństwa osobi
stego i w iększą gwarancję powodzenia akcji. W  W a r
szawie bow iem  stacjonowały podległe Radzie Regen
cyjnej i w ierne jej oddziały W ehrmachtu, cała w ięc 
im preza mogłaby się skończyć fiaskiem  po k ilk u  go
dzinach.

Choć w ięc rząd pow sta ł raczej przypadkowo, nie 
św iadczyło to o n iem ożliwości sukcesu i  nie by ła  to 
główna przyczyna jego słabości. W ładza leżała, jak 
to się mówi, na u licy. Szanse na jej podjęcie i u trw a 
lenie is tn ia ły . A le  żadna z istniejących wówczas par
t i i  lew icow ych nie m iała samodzielnej rewolucyjnej' 
koncepcji zdobycia w ładzy za przykładem  bolszew i
ków  rosyjskich.

Przedwojenna PPS Frakcja, opanowana w  dużym 
stopniu przez Piłsudskiego i jego grupę, pośw ięciła 
gros sił organizacjom typu  wojskowego, k tó re  pod
czas w ojny u tonę ły w  I  brygadzie. W  pierwszych la 
tach w ojny PPSD galicyjska i PPS zaboru rosyjskie
go o rien tow a ły  się na państwa centralne. Gdy jed
nak zwycięstw o N iem iec i A u s tr ii stało się p rob le 
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matyczne, część obozu „a k tyw is tó w " z Piłsudskim  
na czele zaczęła się zwracać pow oli w  stronę koa
lic ji, co zakończyło się Magdeburgiem, Szczypiorną 
i Beniaminowem.

A le  na stanowisku prokoa licy jnym  usadowiła się 
już wcześniej Narodowa Demokracja. Zwycięstwo 
koa lic ji dodało jej w ięc splendorń. Doszło w ięc do 
tego, że endecja, do niedawna stronnictw o tró jlo ja - 
lizm u i ugody z zaborcami, stała się po rew olucji ro 
syjskiej, w obliczu walących się w  gruzy państw 
centralnych partią  hurra-patrio tyczną i... niepodle
głościową.

Obóz Piłsudskiego nie w y trzym yw a ł tej „p a tr io tycz 
nej" licy tac ji. Endecja po tra fiła  szermować hasłami 
nacjonalistycznym i w  specyficznej, przystosowanej 
do ko łtune rii polskiej, bogoojczyźnianej odmianie. 
Czuła s ę ona w  tej ro li lepiej, aniżeli jej konkurenci 
z obozu Piłsudskiego, k tó rym  udział ich przywódcy 
w rew o luc ji 1905 r. pod sztandarami socjalistyczny
mi u trudn ia ł działanie, zam ykał na dłuższy okres 
czasu dostęp do k lie n te li praw icowej, Trzeba by ło  
dopiero „zasług" P iłsudskiego w  1920 r., trzeba by
ło  wyraźnego przesunięcia po przewrocie majowym 
steru na kurs wskazany przez Mussoliniego, trzeba 
by ło  paktu  z R adziw iłłam i i W ierzb ick im i, zanim 
burżuazja polska przy ję ła  marszałka na dobre do 
swego grona.

SDKP i L  pozostała i w  tym  przełom owym  okre 
sie w ierna swej zasadzie organicznego zw iązku 
z Rosją. Partia  ta do końca swego istn ienia nie m o
gła zrozumieć rewolucyjnej treści zasady „samo- 
określenia aż do oderwania", mimo iż zasada ta  po
w tórzona była  jasno i niedwuznacznie na konferen
c ji p a rtii bolszew ickie j w  kw ie tn iu  1917 r. Poglądy 
przyw ódców  PPS lew icy b y ły  zbliżone do zasad 
SDKP i L  w  tej kw estii. Obie te partie  w ykazyw a ły  
zresztą pod koniec w ojny n iew ie lką  aktywność, 
a g łów n i działacze SDKP i L  znajdowali się poza 
granicam i kra ju.

S tronn ictw a chłopskie na owe czasy nie przedsta
w ia ły  w iększej s iły  politycznej. R adyka li chłopscy 
z K ró lestw a (zaraniarze), k tó rzy  s tanow ili później 
trzon „W yzw o len ia ", b y li zbyt słabi, aby móc m y
śleć o jak ie jko lw iek  samodzielnej ro li. S tronnictw a 
galicyjskie, posiadające swoich p rzedstaw ic ie li w  sej
mie lw ow skim  i w  parlamencie w iedeńskim , repre
zentow ały po litykę  ugody wobec klas posiadających. 
Przedstaw iciele ci nauczyli się jednej rzeczy, m iano
w icie, że drogą manewrowań i  zakulisowych kon 
szachtów można coś niecoś dla chłopów  w y ta r
gować.

W szystkie te partie  b y ły  zresztą pod w pływ em  
wojny liczebnie słabe i posiadały mało aktyw ne o r
ganizacje. Jedyną kinetyczną siłą, bazującą na ugru
powaniach lew icy, by li zorganizowani w  PO W  p ił-  
sudczycy, co oczywiście musiało zaważyć na rozw o
ju wydarzeń,

Faktem  jest, że w  roku 1918 nie pow sta ł w  Polsce 
na lew icy ani jeden samodzielny ośrodek po lityczny, 
że nie znalazła się partia  robotnicza, k tó ra  by jasno 
i o tw arcie  postaw iła  kwestię rew o luc ji socjal
nej, k tó ra  by m iała wolę przeprowadzenia tej 
rew olucji, W  tych warunkach Rząd Ludow y w  L u 
b lin ie  musiał nosić charakte r epizodyczny, musiał 
skapitu lować, tym  bardziej, że b y ł n ie jedno lity  i roz
sadzany od wewnątrz.

III.
Do czasu utw orzenia rządu lubelskiego socjaliści 

zaangażowali się w  tw orzeniu wespół ze stronnic
tw am i mieszczańskim i różnych ąuasi-rządów lo 
kalnych.'-

W  K rakow ie  4 socjalistów bra ło  udział w  dz ia ła l
ności tzw. Polskie j Kom isji L ikw idacy jne j, złożonej 
z 23 osób z endekami i konserwatystam i w łącznie. 
Kom isja ta m iała do dyspozycji swą siłę zbrojną, 
k tó re j dowódcą by ł pu łkow n ik  Roja. W  Przemyślu 
socjaliści w chodzili do Polskiej Rady Narodowej, k tó 
rej członkiem  by ł m. in. endek Tarnow ski, Polska 
Rada Narodowa powstała również w  Cieszynie, a za
siadał w  niej obok M ichejdy i ks. Londzina socjalista 
Reger. We Lw ow ie  socjaliści w chodzili do ogólno
polskiego K om ite tu  Bezpieczeństwa i Ochrony Dpbra 
Publicznego. Jedynie na terenie Zagłębia D ąbrow 
skiego robo tn icy z in ic ja tyw y miejscowego OKR 

- PPS ogłosili powstanie R epub lik i Socjalistycznej, 
k tó re j s iły  napędowe zostały potem rozładowane 
przez rząd Moraczewskiego, Powstała również ch łop
ska „R epub lika  Tarnobrzeska“ , zorganizowana przez 
radyka lnych działaczy chłopskich kp t. Dąbala i ks. 
Okonia, ale została dość śzybko z likw idow ana przez 
oddziały wojskowe pu łkow n ika  Roji.

IV.
Skład rządu lubelskiego by ł następujący: Prezes 

Rady M in is trów  i m in ister spraw zagranicznych —- 
Ignacy Daszyński, sprawy wewnętrzne —  Stanisław 
Thugutt, przem ysł —  B ron is ław  Ziem ięcki, ro ln ic tw o  
—  Juliusz Poniatowski, praca i opieka społeczna —- 
Tomasz A rciszew ski, kom unikacja —  Jędrzej M ora- 
czewski, skarb i kooperacja —  M edard Downarow icz, 
oświata —  Gabriel Dubiel, robo ty  publiczne —  M a
rian M alinow ski, aprow izacja -— W incenty W itos, 
wojsko —  Edward Rydz-Śmigły, propaganda —  W a
cław  Sieroszewski (w icem in istrow ie *— A ndrze j 
Strug, Tadeusz H o łów ko i J. Kosmowska) oraz dwaj 
m in is trow ie  bez te k i —  Błażej S to larski i Tomasz 
Nocznicki.

Pierwszym czynem rządu by ło  opublikowanie ma
nifestu. M anifest ten g łosił: 1) powstanie państwa 
polskiego, złożonego ze w szystkich ziem zamieszka
łych  przez lud polski, z w łasnym  wybrzeżem  m or
skim, państwa, k tó re  ustrojowo m iało być repub li
ką; 2) rozwiązanie Rady Regencyjnej i jej rządu, k tó 
remu w  razie staw iania oporu grożono postawieniem  
przed trybuna ł ludow y; 3) zapowiedź zwołania sejmu 
ustawodawczego, opartego na 5 -przym io tn ikow ym  
głosowaniu; 4) niepodległość L itw y  w  jej granicach 
historycznych; 5) porozumienie z Ukraińcam i.

M anifest w ym ien ia ł szereg re form  społćcznych, 
a w ięc: 1) wywłaszczenie w ie lk ie j i średniej w łasno
ści i oddanie jej w  ręce ludu pracującego, pod kon
tro lą  państwową; 2) upaństwowienie kopalń, salin, 
przem ysłu naftowego, dróg kom unikacyjnych i do j
rza łych do tego dziedzin przem ysłu; 3) dopuszczenie 
przedstaw ic ie li p racow ników  do udzia łu w  adm in i
s trac ji przedsiębiorstw  jeszcze nie upaństwow io
nych; 4) ustawodawstwo społeczne; 5) konfiskata  
m ają tków  spekulacyjnych; 6) obowiązkowe, pow 
szechne, bezpłatne i św ieckie nauczanie.

W szystkie  te re form y rząd odkłada ł jednak do 
przyszłego sejmu.

M anifest zapow iadał natom iast natychm iastowe
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wprowadzenie w  życie: 1) równouprawnienia; 2) w o l
ności sumienia, słowa, druku, zgromadzeń, zrzeszeń, 
zw iązków  zawodowych i s tra jków ; 3) upaństwow ie
n ia  donacyj i m ajoratów ; 4) upaństwowienia lasów 
rządowych i  p ryw atnych ; 5) ośmiogodzinnego dnia 
pracy.

A czko lw iek  zapowiedzianych reform  rząd na sku
te k  swej k ró tko trw a ło śc i nie zdoła ł zrealizować, jed
nakże ogłoszenie manifestu m iało znaczenie po litycz 
ne. W szystkie następne rządy m usiały uwzględniać 
fakt, że hasła manifestu do ta rły  do szerokich mas. 
Hasła te posiadały swą n iew ątp liw ą  wartość m obi
lizacyjną, reakcja polska musiała się w ięc z tym  l i 
czyć, tym  bardziej, że najbliższe sąsiedztwo na wscho
dzie dawało p rzyk łady zgoła niepokojące.

V.

Rząd lubelski na terenie okupacji austriackiej 
w  K ró lestw ie  nie napotka ł na opory. W iększość spo
łeczeństwa podporządkowała się natychm iast nowej 
w ładzy. Pierwsze widoczne na zewnątrz w y ją tk i 
stanow ili,., m in is trow ie  śamego Rządu Ludowego. 
W incen ty  W itos na przykład, przyjechawszy 7 lis to 
pada wieczorem do Lublina, zgodził się wejść do rzą
du, ale wysunął szereg zastrzeżeń, domagając się 
zwłaszcza porozum ienia z endekami. Następnego 
dnia W itos wyjechał do K rakow a, gdzie usiłow ał 
tw orzyć  tzw. K rakow sk i Rząd Narodowy. Już w  dro
dze zetknął się W itos z hrabią Skarbkiem , z k tó rym  
doszedł szybko do porozumienia. B y ł to, można by 
rzec, wstęp do Lanckorony.

M in is te r spraw wojskowych, Rydz-Śmigły, czeka
jąc na pow ró t Piłsudskiego i na jego rozkazy, nie 
w iedz ia ł w łaściw ie co robić. Z łoży ł on akura t p rzy
sięgę Radzie Regencyjnej i uważał, że to go jako 
oficera obowiązuje. Jak mógł w  tym  samym czasie 
pe łn ić  funkcje m in istra  Rządu Ludowego —  trudno 
sobie wyobrazić. Podobną rolę odgryw ał Jędrzej 
M oraczewski. Oprócz ty tu łu  m in istra  kom unikacji 
w  Rządzie Ludowym  piastow ał on godność członka 
Polskiej Kom isji L ikw idacy jne j w  K rakow ie . W  tym  
drugim  charakterze podpisał odezwę, k tó ra  głosiła, 
że komisja będzie sprawowała rządy do chw ili po* 
wstan ia ..jednolitego rządu polskiego“ . Zdezawuo
w a ł więc sam siebie, jako m in istra  rządu lubelskiego. 
A le  na tym  nie kończą się paradoksy. M oraczewski 
z polecenia rządu lubelskiego udał się do pu łkow n i
ka  Roji, aby nakłon ić go do przejścia na stronę Lu 
blina, Roja odpowiedział, że oczekuje pow ro tu  P ił
sudskiego i podporządkuje się ty lk o  jego rozkazom. 
Wówczas M oraczewski zagroził Roji aresztowaniem. 
Roja z wesołą miną pokazał mu maszerującą kom 
panię wojska, k tó re  by ło  pod jego rozkazami. Skoń
czyło się na przy jacie lskim  obiedzie u H aw ełk i. 
Roja, wspominając te czasy, tw ie rdz ił, że M oraczew 
ski spraw ia ł wrażenie, jak gdyby to  on chciał być 
aresztowany, co n iew ątp liw ie  w ybaw iłoby  przysz
łego prem iera z aktua lnych kłopotów .

V I.

Tymczasem masy p rzystąp iły  do działania. K om i
sarze wyznaczeni przez rząd nie zdążyli jeszcze ob
jąć swych funkcji, gdy już o lbrzym ie manifestacje 
robotnicze w ypow iedz ia ły  się za rządem. Rozbraja
ne» przy tym  wszędzie okupantów, W  Zagłębiu Dą

brow skim  w ładzę objął O K R 'P P S  z Kazim ierzem  
Kuczewskim  jako przewodniczącym na czele. W pro 
wadzono tu  natychm iast ośmiogodzinny dzień pra-, 
cy na kopalniach i fabrykach.

W  W arszawie w  dniu 11 listopada PPS zorgani
zowała o lbrzym ią manifestację robotniczą. Masy de
m onstrują przeciw ko Radzie Regencyjnej, m anifestu
ją za Rządem Ludowym  w  Lublin ie . S trza ły okupan
tó w  powodują, że tłum  rzuca się na wojska niem iec
k ie  i  rozbra ja  je. PPS-owcy opanowują redakcję 
i  d rukarn ię  ówczesnego szmatławca, „G odziny P o l
sk i“ , na ul. W areckie j 7, W ychodzi p ierwszy legalny 
numer „R obo tn ika ".

Cóż rob i w  tym  czasie Rząd Ludowy? Prezes Rady 
M in is tró w  Daszyński dowiaduje się, że w  nocy z 10 
na 11 listopada w ró c ił z Magdeburga do W arszawy 
Piłsudski. Daszyński odbył z nim  rozmowę te le fo
niczną i  w yjechał do stolicy. Za nim  wyruszyła  re
szta m in istrów .

P iłsudski z miejsca zanegował Rząd Ludowy, uży
wając przy tym  właściwego mu słownictwa. W y 
ty k a ł on m inistrom  robotn ikom  niefachowość i w y
pow iedzia ł się za utworzeniem  rządu ogólnonarodo
wego, a w ięc z przedstaw icie lam i praw icy. Daszyń
ski po porozumieniu z P iłsudskim  konferuje w  tej 
sprawie 3 dni i  3 noce z endekami, ale ci są tw ardz i 
i  nie chcą zasiadać z socjalistam i w  jednym gabi
necie.

Równocześnie rozkołysane masy robotnicze de
m onstrują stra jk iem  generalnym przeciw ko rodzimej 
reakcji. T łum y, jakich W arszawa nigdy nie w idz ia 
ła, przeciągają ulicam i. Na w ieży zamkowej pow ie
wa czerwony sztandar. A le  „dow borczycy" i już po l
ska żandarmeria występuje przeciw ko demonstran
tom. Następują pierwsze aresztowania przez w łasną 
polską „w ładzę".

Powstaje drugi rząd ludow y pod prezesurą M o- 
raczewskiego. Reakcja, rozzuchwalona ustępliwością 
lew icy, odzyskuje pewność siebie. W ojsko strzela do 
strajkujących. Endeckie bandy napadają na gmach 
Rady M in is trów . Książę Sapieha i  p u łko w n ik  Janu- 
szajtis dokonywują nieudanego zamachu stanu. P ił
sudski, już Naczeln ik Państwa o dużych p rerogaty
wach w ładzy, nie wyciąga konsekwencji w  stosunku, 
do zamachowców. Jest wspaniałomyślny. W kró tce  
upada i rząd Moraczewskiego. P iłsudski powołuje 
do w ładzy endeków,

Reakcja trium fu je  i rozpraw ia  się z masami robo t
niczym i. W  Zamojszczyźnie jakiś o ficer b ije  robo t
n ików  batogiem „przez czerwony sztandar". D o
wództwo Okręgu Generalnego w  Lub lin ie  wydaje 
rozkaz: „S trze lać w górę jest wzbronione. Należy 
m ierzyć dobrze i strzelać w  tłum , przede wszystkim  
do prow odyrów ..."

V IL

W  czasie okupacji i po w yzw olen iu  Polski m aw ia
no często: „N ie  pow tórzym y b łędów  Rządu Ludowe
go". W ydaje się, że nie można m ówić o błędach rzą
du lubelskiego jako całości. W  rządzie tym  bowiem 
znaleźli się również ludzie nic albo niew iele mający 
wspólnego z is to tnym i dążeniami mas ludowych. 
N ie pope łn ił b łędu W incenty W itos, gdyż m iał w ła 
sną koncepcję polityczną, koncepcję ugody z ende
cją i w  ogóle z praw icą. Rydz-Śmigły, M oraczewski, 
M alinow ski, Downarow icz, Sieroszewski •— to ty lko

27



podkomendni Piłsudskiego, posłuszni jego rozkazom. 
Można by w ięc m ówić o błędach ty lk o  części rządu 
lubelskiego, a przede w szystkim  o błędzie Ignacego
Daszyńskiego. ,

Ten w yb itny  działacz socjalistyczny, k tó ry  w  w a l
ce o prawo wyborcze p o tra fił skupić w okó ł k ie ro 
wanej przez siebie PPSD robotn ików  galicyjskich 
część chłopstwa i część drobnomieszczaństwa, byt 
w  pierwszym rzędzie parlamentarzystą. W „ac tion  
d irec te ”  oddawał prym at pochodzącemu wszak z r r b  
zaboru rosyjskiego Piłsudskiemu. Piłsudskiego uwa
ża ł za dem okratę i ż y w ił dlań duże uznanie, ktorego 
się w yzby ł ostatecznie dopiero wówczas, gdy P iłsud
ski pom iata ł polskim  sejmem, którem u Daszyński 
marszałkowa}. Zajął on w tedy odważne^ i  mocne sta
nowisko, ale by ło  to w  w ie le la t później. Zbudzenia 
co do poglądów i  stanowiska Piłsudskiego podziela ła 
zresztą cała lew ica polska, co znalazło swój wyraz 
w  poparciu przew rotu  majowego przez obie partie  
robotnicze: PPS i  KPP.

A  tymczasem P iłsudski b y ł najniebezpieczniej
szym, bo związanym licznym i koneksjam i z lewicą, 
kontrrew olucjon istą . Posiadał duże w p ływ y  we wszy
stk ich ugrupowaniach lew icowych. Ci działacze, k tó 
rzy stojąc na socjalistycznym stanowisku, przeciw - 
staw ia li się Piłsudskiemu (jak np. Fe liks Perl), nie- 
w ie le  mogli zrobić. P iłsudski odgrodził masy przede

w szystkim  od w p ływ ów  ze wschodu, w p ływ ów  z k ra 
ju integralne j rew o luc ji socjalistycznej, organiziijąc 
w ypraw ę kijow ską, Opory, jakie  spotyka ł na lew icy, 
b y ły  n iew ie lk ie .

V III.
Zrządzeniem dziejów drugi w  Polsce rząd ludow y 

powsta ł również w  Lub lin ie . A le  pow sta ł w  zgoła 
innych warunkach. Nauka dwudziesto lecia drugiej 
niepodległości nie poszła na marne. Nie by ło  tym  
razem chętnych do „wysiadania na przystanku n ie 
podległości", gdyż niepodległość w iązała się niemal 
automatycznie z przebudową społeczną. J ym ra 
zem nie odkładano reform  „do  przyszłego sejmu". 
F ab ryk i znalazły się w  rękach robo tn ików , ziemia 
przeszła we w ładanie chłopów, wym ierzana często 
bez geometry, po prostu sznurkiem.

Rewolucja rosyjska, od k tó re j .reakcja i  p iłsudczy- 
zna odgradzała nas w  r. 1918, przyszła do nas w  ro - , 
ku  1944 i  1945. D z ięk i A rm ii Czerwonej, arm ii zw y
cięskiej i u trw a lone j rew olucji, odzyskaliśmy wolność 
i n iepodległy b y t państwowy.

D rug i magdeburczyk, spiritus movens reakc ji em i
gracyjnej, pozostał w  Londynie. K ra j wszedł na d ro 
gę pokojowej pracy, w iodącej poprzez demokrację 
ludową do socjalizmu.

K n r ł J k i  tł #a ś s i& u rS i

N a r a d a  P o l i t y c z n a  P o l s k i c h  S o c j a l i s t ó w
Najazd h itle row sk i na Zw iązek Radziecki rozpoczęty 22 czerw

ca 1941 r. postaw ił przed po lsk im i partiam i po litycznym i pro 
blem ustosunkowania się do tego nowego aktu historycznego, 
k tó ry  m ia ł decydować o losach d ru g ie j w o jny światowej.

Ocena tego fak tu  przez większość polskich ugrupowań pod
ziemnych by ła  nie ty lko  błędna, ale po prostu znamionowała bruk  
instynktu  politycznego. Od skra jne j praw icy począwszy (ONR- 
ow ski ¿Szaniec”  i  endecka „W a lka “ )  po prasę W R N  włącznie 
oceniono uruchom ienie fron tu  wschodniego za „w alkę dwu wro
gów“  Po lski. N iech się krw aw ią  —  pisano —  im  w ięcej s il stra
cą, tym  le p ie j d la P-olaków, k tó rzy  na gruzach obu mocarstw są
siadujących zbudują Im pe rium  Polskie. A pe ty ty  przy tym  by ły  
odw ro tn ie  proporcjonalne... do poczucia odpowiedzialności. 1 zw. 
,,Konfederacja Narodu“ , skrzyżowanie endecji z sanacją, wyda- 
la  mapkę „Im p e rium  Słowiuńskiego“ , rozciągającego się od Łaby  
po Don i Wołgę oraz od M orza Bałtyckiego po A d ria tyk , przy  
czym w wyjaśnieniach pisano, że „ Polacy nie mogą spuszczać 
z oczu Kaukazu (nafta) i  Turkiestanu (bawełna)“ .

Na tle  tego chóru reakcyjnych ślepców politycznych odcinał 
się jaskrawo glos „Barykady W olności“  —  wydawanej przez le
w icowych socjalistów, k tó rzy  kontynuow ali pracę rozpoczętą przez 
Stanisława Dubois i  B urlick iego.

W parę d n i po wybuchu w o jny niem iecko-radzieckie j redaktor 
„B a rykady W olności“ , Stanisław Chudoba - Stefan“ , p isa ł: „Z w y 
cięstwo N iem iec h itle row skich  przekreśliłoby na d łu g i okres cza
su n ic ty lk o  m ożliwości rea lizac ji socjalizm u, ale przyniosłoby  
również bio logiczne wyniszczenie narodu polskiego. Z  tego powo
du nie ty lk o  socjaliści polscy, lecz wszyscy Polacy w in n i przy
czynić się do przyspieszenia k lęsk i a rm ii h itle row sk ich, w inn i 
czynnie poprzeć A rm ię  Czerwoną“ .

Stosunek do Zw iązku Radzieckiego został ró icnie wyraziście  
potraktowany w ,JDeklaracji Ideow ej“  O rganizacji Polskich So
cja listów , k tóra  powstaje ze zjednoczenia wszystkich grup le w i
cowo socjalistycznych  to dn iu  1 września 1941 r.

Różnice w ustosunkowaniu do ZSRR p o d z ie liły  n ie ty lko  par
tie  polityczne działające w kra ju . Na em igracji prawica  s sanacją 
na czele atakuje gen. S ikorskiego za zawarcie paktu polsko-radzie
ckiego, k tó ry  b y l pierwszą próbą ułożenia stosunków sąsiedzkich 
m iędzy dwoma państwami słow iańskim i.

W le j sytuacji „Polscy Socjaliści“  decydują się poprzeć gen. 
Sikorskiego. Przewodniczący PS d r Adam  P róchn ik  wchodzi do  
ówczesnej reprezentacji stronn ictw  podziemnych  —  „P o lityczne j 

K o m is ji Porozumiewawczej“ .
Przed rew olucyjną organizacją socjalistycziui stanęło zagadnie

nie ustosunkowaniu się do propozycji ludowców, pragnących obsa
dzenia podziemnego aparatu adm inistracyjnego, ale z tcyłącze- 
niern sanacji i  erulecji. Ludowcy p roponow ali d la socjalistów, lu 
dowców i  S tronnictwa Pracy „ parytet“  1:1:112 (PPR  wówczas je 

szcze nie is tn ia ła ).
Na odc inku  wojskowym  ludowcy i  „Polscy Socjaliści podp i

sali wzajemne zobowiązanie nie uznawaniu komenderowanego 
przez sanację A lt /  (późn ie j A K )  jako  zw ierzchnika całej a k c ji 
w ojskow ej w k ra ju , lecz traktowania go juko  części podziemnych  
s il zbro jnych. “ Umowa ta przewidywała, ze zm iany lego stanowi
ska mogą nastąpić ty lko  po porozum ieniu partnerów.

Ponętna la  pozornie propozycja k ry la  poważne niebezpieczeń
stwa dla ruchu staiciająccgo na rew olucyjne zakończenie w ojny. 
/ wiązanie z aparatem adm in istracyjnym  ograniczało swobodę ru 
chów, zobowiązywało do daleko idącego kom prom isu. M im o ta
kich zastrzeżeń na naradzie aktywu politycznego PS, k tóra  od by-
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la  się w  g rudn iu  1941 roku , przy ję to  prow izoryczną decyzję oS- 
sady aparatu. Vumiano, ie  nie należy wyrzekać się szansy zdo
bycia przez lewicę p rzyw ile ju  legalności, gdyż może to u łatw ić  
przeprowadzenie wstępnej części przemian rew olucyjnych.

Podczas obsadzania adm in is trac ji u ja w n iły  się nowe niebezpie
czeństwa. Ludow cy  —  ja k  się okazało —  nie rozporządzali do
stateczną ilością ideowych, a zarazem fachowych ludz i, wskutek  
czego pod firm ą  ludowców do aparatu w kręcali się kryplósanato- 
rzy  i  endecy. Również na odcinku PS zaczęli aktywizować się lu 
dzie chcący poprzestać na poparciu gen. S ikorskiego, bez dalszych 
konsekwencji socjalistycznych.

O bok tych problem ów  ustosunkowania się do P K P , aparatu 
podziemnego i  rządu gen. S ikorskiego, przed Organizacją P o l
skich Socjalistów stanął nowy prob lem  stosunku do nowopowsta
łe j  w  styczniu 1942 roku  P o lsk ie j P u r lii Robotniczej,

D la  rozstrzygnięcia tych spraw zwołana została podczas świąt 
W ie lk ie j Nocy 1942 roku  druga narada polityczna PS z udziałem  
20 czołowych aktyw istów. O bie narady zastępowały posiedzenia 
Rady Naczelnej i  aczkolw iek decyzje ich  n ie  obowiązywały fo r 
m alnie K o m ite tu  Centralnego, to  jednak sam skład uczestników  
przesądzał o je j autorytecie. Wśród dwudziestu uczestników na
rady znajdował się rów nież specjalny wysłannik gen. Sikorskiego  
tow. „K a ro l“  —  W ik to r Strzelecki, k tó ry  m ia ł za zadanie zorien
towanie się w  sytuacji na lew icy, ponieważ prem ier nie dowie
rza ł raportom  przysyłanym z k ra ju  poprzez łączność ZW Z.

W skutek tego „K a ro l“  b y l atakowany zarówno przez Z W Z  ja k  
i  W RN , jako  „kom unista“ .

Naradzie przewodniczył najstarszy z uczestników tow. K r z y 
sztof Stary“  —  Krzeslawski-Cynarski, sekretarzował najm łodszy 
tow. Stanisław Rosieński. Poza tym  obecni b y li:  A . P róchn ik, 
St. Chudoba, W. Kaczanowski, L . Raabe, E. Osóbka, H . Wacho
wicz, St. P łask i, I ’ . Moszkowicz, W ł, Jagiełło, p ro j, Z. Szymanow
sk i, Antczak, W. Burakowski, J. Fe li, W. F e li, T . K o ra l, J. M u
lak, J. K ornacki.

O wynikach całodziennych obrad pisał Chudoba w p iśm ie „P o l
skich Socja listów", które  decyzją narady zm ien iło  nazwę „B ary 
kada W olności“  wracając do tradycyjne j nazwy „R o bo tn ik “ ,

Pismo to z dnia 12 V .42 r. przynosi a rty k u ł wstępny pt,
„Narada polityczna Polskich Socjalistów“
Kom itet Centralny Polskich Socjalistów zwołał Naradę Polity

czną. Narada otrzymała pozdrowienia od socjalistów polskich 
w A ng lii, od angielskiej Labour Party i  od Bund u. Po dyskusji 
Narada przyjęła przedstawiony przez Kom itet Centralny projekt 
rezo lucji politycznej w brzmieniu następującym:

Podstawowe zasady deklaracji Polskich Socjalistów, przyjęte 
w drugą rocznicę wojny przez Konfederację Krajową, znalazły po
twierdzenie w dalszym rozwoju wypadków. H itle row i nie udało się 
złamać wciąż rosnących sił Sprzymierzonych i  dokończyć zwycię
sko dzieła podboju Europy. Na wszystkich frontach wojny k ru 
szą się siły faszyzmu, który wyruszył z szaleńczym zamiarem pod
bo ju całego świata.

Arm ia niemiecka, która wtargnęła w głąb Rosji, nie zdołała 
zdobyć Moskwy i  Leningradu i  poniosła w czasie zimy szereg do
tkliw ych porażek. Wzmagające się ostatnio ataki lotnicze niszczą 
przemysł niemiecki —  sabotaż i  partyzantka w krajach okupo
wanych utrudniają i  tak coraz cięższe zaopatrywanie oddziałów 
frontowych i  wiążą znaczne siły na coraz hardziej zagrożonych 
i  niepewnych tyłach. Stoimy wprawdzie w przededniu nowej ofen
sywy hitlerowskiej, ale i  ona nie spełni zamierzeń Fiihrcra, nie 
zapewni mu ostatecznego zwycięstwa. Przyniesie może nawet te
rytorialne sukcesy, ale nie zdruzgoce przeciwnika, Beznadziejne 
przedłużanie się wojny zbliża moment załamania się siły odpornej 
żołnierza i narodu niemieckiego. Potęgujące się wrzenie w kra
jach podbitych i rosnący wpływ ruchu robotniczego na rządy 
w krajach anglosaskich świadczy, że ciężar decyzji o dalszych lo 

sach wojny przesuwa się zdecydowanie ńa masy pracujące świata.
Klasy pracujące w Polsce muszą być czynnym uczestnikiem 

przewrotu, który przywróci Polsce niepodległość i  przeprowadzi 
przeobrażenia społeczne, niezbędne dla zerwania więzów niewoli 
ekonomicznej mas.

Wychodząc z powyższych założeń Polacy Socjaliści ustalają 
swój stosunek do bieżących problemów politycznych:

1) Polscy Socjaliści -stwierdzają, że deklaracja zasad Rządu 
Polskiego stanowi kompromisową platformę, która umożliwiła- 
utworzenie na czas wojny Rządu Jedności Narodowej na emi- 
gracji, Polscy Socjaliści potępiają jak najostrzej stanowisko en
decji, która zwalcza nawet tak sformułowaną deklarację zasad, 
ujawniając swe reakcyjne i  faszystowskie oblicze.

2) Polscy Socjaliści stwierdzają, że w momencie przewrotu 
władzę w kraju musi objąć rewolucyjny Rząd Ludowy, oparty na 
porozumieniu ruchu robotniczego, chłopskiego i  pracowniczego. 
Porozumienie w te j sprawie winno zostać w najbliższym czasie 
osiągnięte.

Rewolucyjny Rząd Ludowy w oparciu o masy pracujące z li
kw iduje ostatecznie resztki okupacji oraz przeprowadzi natych
miast zasadnicze reformy społeczno-gospodarcze, t j, przede 
wszystkim:

a) wywłaszczy bez odszkodowania wielką i  średnią własność 
ziemską i  odda ziemię komitetom rolnym, które dokonają spra
wiedliwego podziału.

1>) wywłaszczy w ie lk i i  średni przemysł i  odda fabryki pod za
rząd robotniczych komitetów fabrycznych.

c) zwoła konstytuantę na podstawie 5-przymiotnikowego prawa 
wyborczego.

3) Wykonanie powyższych zadań utrudnia istnienie rozłamu 
w ruchu robotniczym. Zgodnie z uchwałą Konferencji Krajowej 
władze PS poczyniły wszelkie wysiłk i, aby doprowadzić do poro
zumienia z grupą WRN-u. Wobec negatywnego stanowiska władz 
WRN-u Narada Polityczna stwierdza, że cała odpowiedzialność za 
dalsze istnienie rozłamu spada dziś wyłącznie na WRN,

Uważając nadał przezwyciężenie rozbicia za jedno z najważ
niejszych zadań ruchu robotniczego w Polsce, Polscy Socjaliści 
stoją niezmiennie ńa stanowisku jedności na płaszczyźnie równo
ści obu grup i  pełnej demokracji wewnętrznej.

Dając wyraz przekonaniu, że obecny stan rzeczy jest stanem 
przejściowym i  że nadejdzie moment, w którym, mimo negatyw
nego dotąd stanowiska władz WRN-u do sprawy jedności, urze
czywistni się ona zdecydowaną wolą mas robotniczych, Polscy 
Socjaliści uważają się za przedstaw icie li całości ruchu  robotnicze
go i  w  tym  duchu prowadzą swoją działalność.

4) Polscy Socjaliści widzą możliwość opracowania wraz ze 
Stronnictwem Ludowym wspólnego programu na najbliższy okres 
historyczny.

5) Narada Polityczna stwierdza, że czynniki sanacyjne, skom
promitowane 13-letnimi rządami bezprawia i  nędzy chłopskiej, 
zdając sobie sprawę, żc reżym demokratyczny oznacza pociągnię
cie sanacji do odpowiedzialności za straszliwa klęskę wrześnio
wą i  niebyt polityczny, dążą świadomie do odbudowy dyktatury 
wojskowej w Polsce, przygotowując spisek przeciw rządowi po l
skiemu w Londynie i  pogrom demokracji i  Socjalizmu. Ruch 
robotniczy i  chłopski w dążeniu do Rządu Ludowego będzie mu
siał przeciwstawić się zamachowi sfer sanacyjnych.

ó) Ruch robotniczo-chłopski czeka również stanowcza rozpra
wa z obozem endccko-oenerowskim, który w dążeniu do narzu
cenia w Polsce dyktatury „narodowej“  przygotowuje krwawą roz
prawę z obozem demokratycznym.

★
Połączyliśmy pod nazwą „R O BO TN IK“  dwa odrębnie wycho

dzące dotąd pisma: „Gwardię“  i  „Barykadę Wolności“ . Obok
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„R obo tn ika “  u ruchom iliśm y specjalne pismo dla wsi, miesięcz
n ik  „C H ŁO P S K A  SPRAW A“ . Przyjęcie dla połączonego pisma 
tradycyjne j nazwy „R O B O T N IK “  jest zewnętrznym wyrazem te
go, że Polscy Socjaliści, n ie mogąc z powodu z łe j w o li W l t \  
osiągnąć zjednoczenia ruchu socjalistycznego, sięgają samodziel
nie po kierow nictw o polityczne klasy robotn icze j w Polsce <

*
Narada ta stanowiła poważny akt po lityczny w życiu podziem 

nym. Po raz pierwszy w  czasie okupacji ju ż  w roku  1942 został 
postawiony pub liczn ie  rew olucyjny program : re fo rm y ro ln e j bez 
wykupu, wywłaszczenia w ie lk iego i  średniego przemysłu<

Społeczeństwo zostało ostrzeżone przed niebezpieczeństwem  
sanacyjnych przygotowań, zmierzających do przywrócenia dykta
tu ry  w ojskow ej i  w a lk i ze Zw iązkiem  Radzieckim ,

Narada stawiała również zasadę jedności ruchu robotniczego 
i  fron tu  robotniczo-chłopskiego, a w konsekwencji stworzenie 
Rządu Ludowego.

M im o pewnych niedomówień, wynikających z nieskrystalizowa- . 
nego jeszcze całkow icie politycznego stanowiska Polskich Socja li
stów, decyzje Narady Po lityczne j stanow iły busolę dla polskiego  
ruchu socjalistycznego, u ła tw ia ły  zrozum ienie zadań i celów sto
jących przed masami pracującym i Polski.

Jan M ulak

D z i a ł a l n o ś ć  PPS W Z w i ą z k u  R a d z i e c k i m
Rok 1943 w dziejach stosunków polsko-radzieckich by ł d la Po

laków , k tó rzy  znaleźli się w  ZSRR, rok iem  przełomowym. Po 
ponownym zerwaniu stosunków pomiędzy em igracyjnym  rządem  
polskim  w Londyn ie  a rządem radzieckim , zerwaniu wywoła
nym  wyprowadzeniem a rm ii Andersa do Iranu , uw ik łan iem  się 
rządu londyńskiego w sprawę Katyn ia  i zachowaniem się dyp lo 
m acji po lsk ie j w  ZSRR  —  zaczęła się wśród uchodźctwa p o l
skiego budzić i  organizować myśl demokratyczna, niezależna od 
krętych dróg naszej em igracji londyńskie j, prowadzącej 1 olskę 
coraz w yraźnie j po dawnych sanacyjnych i  reakcyjnych manow

cach.
Powstaje pierwsza społeczna organizacja Polaków  te ZSRR  —  

Związek P atrio tów  Polskich. Założycie lam i Zw iązku są w yb itn i 
polscy działacze demokratyczni z tow. A lfredem  Lampe, b. człon
k iem  K C  KP P, tow. Wandą Wasilewską, czynną działaczką ruchu  
socjalistycznego przed tcojną, oraz z tow. d r  Bolesławem Drób- 

llerem  na czełe.

Socjaliści polscy na uchodźctwie w  ZSRR odrazu czynnie w łą
czy li się do pracy społecznej i  po lityczne j ZPP, pracy mającej 
nu celu przede wszystkim  wzięcie udzia łu w walce zbro jne j 
z N iem cam i wespół z A rm ią  Czerwoną, przyśpieszenie w  ten 
isposób wyzwolenia k ra ju  spod jarzma h itlerowskiego, przyw ró
cenie mu niepodległości, budowę demokratycznego ustro ju  sj>o- 
łecznego oraz zadzierzgnięcie i  wzmocnienie w ięzów szczerej 
przy jaźn i m iędzy Polską a ZSRR.

W raz z powstaniem Zw iązku P atrio tów  Polskich aktyw izu je  się 
iv dużym stopniu życie polityczne uchodźctwa polskiego. A k ty w i
zu ją się w pierwszym rzędzie działacze robotniczy. Zaczynają dzia- 
łuć wśród uchodźctwa polskiego demokratyczne partie  po litycz

ne: PPS, PPR, SL.

24 lipca 1944 roku  ukazuje się w „W o ln e j Polsce“  —  tygodni
ku po lskim  wydawanym w  M oskw ie przez ZPP -— zawiadomie
nie K om ite tu  Organizacyjnego PPS, podpisane przez tow. 'dr 
Drobnera, o rozpoczęciu działa lności K o la  Zagranicznego PPS 
przy Zarządzie G łównym  ZPP w M oskw ie i wzywające do zgła
szania się byłych członków PPS, OM  TU R , ZN M S i  sympaty
ków.

Posypały się setki lis tów  od Polaków-socjalistów przebywają
cych w najdalszych zakątkach ZSRR. Setki lis tów  przychodzi od 
lu d z i bezpartyjnych, proszących o przyjęcie do p a rtii. Tow. d r 
b ro b n e r zawalony tym i lis tam i —  obok swej odpow iedzia lnej 
pracy w Zarządzie G łównym  ZPP  —  szczegółowo badał każde 
zgłoszenie, selekcjonował, odpisywał, zagrzewał, dodawał w iary  
ł r  zwycięstwo.

Rejestr towarzyszy zgłaszających się do p a rt ii i  garnących się 
do pracy wciąż rośnie. Jednym z pierwszych m eldu je  się tow. Ry

szard Obrączka, b. sekretarz O K R  Częstochowa, losami w ojny  
rzucony aż do Kazachstanu, a wraz z n im  m łoda entuzjastka PPS 
tow. Krysunka, dzisiejsza działaczka młodzieżowa. Odzywa się 
tow. M ieczysław K rupa  z b. O K R  PPS w  K ow lu  i  tow. d r  Ro- 
zencwąjg z krakowskiego O KR, staje do apelu sędziwy tow. Leo
po ld  Lang, od 30 z górą la t p iastujący mandat radnego PPS 
w Radzie M ie js k ie j Lwowa, pisze o sobie w iele tow. Walczyk 
Bronisław  z batalionów pracy z A z ji Środkowej, przedwojenny  
działacz związku robo tn ików  chemicznych. Garnie się do PPS 
m łodzież z tow. tow. Dorywalską K rystyną i S ie licką, P rzybytkd  
i  Kuruszą na czele. Wszyscy razem we wszystkich listach, ja k  je 
den mąż, proszą przede wszystkim  o jedno  —  o przyśpieszenie 
powrotu do k ra ju , o um ożliw ienie ju k  najszybszego wzięciu udzia
łu  w  budowie nowej rzeczywistości po lskie j.

W r. 1944, w krótce po zorganizowaniu przedstawicielstwa C K W  
PPS przy ZPP w  Moskwie, tow. d r D robner, powalany w slclad 
P K W N , wyjechał do Lub lina . K ie row n ic tw o ruchu socjalistycz
nego w ZSRR ob ją ł po n im  przyby ły  z A km o liń tka  do M oskwy  
tow. Obrączka. Główną troską jego było wynaleźć wśród tych, 
k tó rzy  zg łos ili się do p a rtii, co najaktywniejszych i co d z ie ln ie j
szych towarzyszy i  spowodować ich przyśpieszony pow rót do 
kra ju . R yl to okres gorączkowego budownictwa zrębów państwo- 
wości nowej Po lski. R y l to okres Lub lina . K ra j na gwałt potrze- 
bowul ludz i, wypróbowanych działaczy robotniczych i  demokra
tycznych. Odbudowywała się i odradzała PPS. Je j bu jny  rozw ój 
w k ra ju  wymagały skoncentrowania się dookoła n ie j całego pozo
stałego przy życiu aktywu PPS-owskiego. W ie lu  towarzyszy 
PPS-owców, nie czekając na organizację norm alne j repa triac ji, na 
skutek zabiegów i  czynnej pomocy tow. O brączki wraca jeszcze 
w r. 1944 i  w  r. 1945 do k ra ju . Sam tow. Obrączka zmuszony jest 
rów nież porzucić sivc stanowisko iv M oskw ie i powrócić do czeka
jące j go odpow iedzia lne j pracy w  k ra ju . Z  ko le i zastępuje go 
w M oskw ie tów. Irena Obrączkowa, a po je j  wyjeździć, w lipcu  
1945 r., stanowisko pełnom ocnika i  przedstawiciela C K W  PPS na 

' Z,wiązek Radziecki obe jm uje  odkomenderowany z 1 D y w iz ji im . 
T. Kościuszki do prac w ZPP Iow. Gustaw B u llo w , k tó ry  ju ż  wy- 
trw a ł na tym  stanowisku do końcu repa triac ji Polaków z ZSRR  
w r. 1946.

Pom im o pow rotu do k ra ju  z ZSRR szeregu aktywniejszych 
działaczy socjalistycznych, dla k tó rych  zdołano uzyskać w r. 1944 
i  1945 zezwolenia na wcześniejszy wyjazd, masa towarzyszy 
PPS-owców pozostała w  ZSRR, oczekując na realizację umowy 
polsko-radzieckie j o repa triac ji ogólnej.

W tym  okresie oczekiwania, w  lutach 1945-46, rozpoczęła się 
właściwa praca party jna wśród członków PPS w  Zw iązku Radziec

k im .
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Działacze PPS-owscy zostają wysunięci do kierow niczych prac 
w Zw iązku Patrio tów  Polskich. Tow. B u llo w  wchodzi w skład  
Prezydium  Zarządu Głównego ZPP, wraz z n im  Iow. Kuczyńska, 
która  obejm uje zarazem k ierow nictw o jednego z najtrudnie jszych  
w ydzia łów  Zarządu Głównego ZPP  —  w ydzia łu op iek i społecznej, 
otaczającego opieką materialną uchodżctwo polskie. Tow. Żegliclei 
(późniejszy starosta łom żyński, zamordowany w s ierpn iu  br. przez 
bandy leśne) obejm uje w Zarządzie G łównym  dzia ł K u ltu ry  
i Oświaty, a po jego wyjeździć bierze tui siebie tę pracę również 
nasz Iow. Gordon Mieczysław ( obecny k ie row n ik  Szkoły W oje
w ódzk ie j w  Szczecinie). W w ie lu  obwodach w g łęb i ZSRR na 
przewodniczących i członków Zarządów Obwodowych ZPP zo- 
sają powołani nasi towarzysze. Z  poświęceniem pracuje w  K zy l 
O rdzie tow. A leksandrowiczowa z Krakowa, w Namanganie (Uzbec
ka ZSRR) —  tow. Pacanowska, we Lwowie  —  Iow. tow. Lang 
i  Połloczek, w  W iln ie  —  tow. tow. Przybytko i  Chw aliński, w Cher
soniu  —  tow. Teska, w  Taszkiencie -— tow. Walczyk Bronisław, 
iv Dżambule  —; tow. N iedźwiedź M ichuł, w  K ijo w ie  __ tow. D y
nia. W Moskw ie wśród m łodzieży działają tow. lotc. Dorywulska, 
Kurusza, S ielicka. Na terenie ambasady po lsk ie j w M oskw ie bar- 
dzo czynną jest tow. Czelicka Eugenia.

j
Głównym  zadaniem pracy społecznej i  p a rty jn e j naszych towa

rzyszy jes t: na wewnątrz —  przeszkolenie ideologiczne w  myśl 
zasad programowych i  taktycznych odrodzonej P o lsk ie j P a rtii So
cja listycznej, a na zewnątrz —  przygotowanie  do pracy w  k ra ju  
szerokich mas uchodzctwa polskiego w myśl wytycznych Manifestu  
Lipcowego P K W N , pomoc w organizacji repa triac ji oraz opieką 
materialna.

Praca ściśle party jna nie była łatwa. Rozproszenie członków, <hi- 
le k ie  przestrzenie, trudności w  szybkim  porozum iewaniu się, mała 
ilość prasy k ra jow e j docierającej do Moskwy — nu, w arunk i pra
cy, Pomimo to przedstawicielstwo C K W  PPS korzystało z każdej 
m ożliwości, aby do członków p a rtii docierało słowo socjalistyczne, 
Do szeregu miejscowości ins truk to rzy  ZPP rozw oz ili w czasie 
objazdów egzemplarze „R obo tn ika “ , „M ło d z i Idą “ , „P o b u dk i“  
i  „Przeglądu Socjalistycznego“ . W „W o ln e j Polsce“ , wychodzącej 
iv M oskw ie i  docierającej względnie łatwo do wszystkich ośrodków  
naszego wychodźctwa, zamieszczane by ły  p rzed ruk i z gazet socja
listycznych w Polsce, wykorzystane by ło  i  rad io  ZPP. Nasze d ru 
kowane słowo było łapczywie rozchwytywane przez Polonię ra
dziecką w terenie, gazety codzienne i  czasopisma socjalistyczne 
przechodziły przez dz ies ią tk i rąk i  przechowywane by ły  niczym  
re likw ie .

-v
R yło  to jednak za mało, aby zdawać sobie dobrze sprawę z gwał

townych przemian, ja k ie  w  owym czasie (ro k  1944 —  45) zacho
d z iły  w Polsce, było to niedostateczne, aby można było  zrozumieć 
nową drogę, na juką weszła PPS. Toteż na wniosek przedstawiciela  
PPS przy ZPP została łącznie z towarzyszami z PPR zwołana do 
M oskw y w ie lka narada — konferencja działaczy robotniczych PPS 
i  PPR, przebywających jeszcze na uchodźctwie tu ZSRR. M ia ła  
ona na celu głębsze omówienie aktualnych zagadnień po litycz
nych, obszerną wymianę m yśli i  dokładniejsze ustalenie zadań 
pracy po lityczne j na kończący się już  okres pobytu Polaków  
w ZSRR.

Konferencja la  odbyła się w  M oskw ie w  dniach 23 —  27 m ar
ca 1946 r. Na otwarciu kon ferencji obecny by ł tow. Rusinek, k tó 
ry  jako  k ie row n ik  wycieczki działaczy związków zawodowych 
iv  Polsce do ZSRR baw ił w tym  czasie w M oskwie. P rzyby ł na 
ną również i  nasz ambasador w M oskwie, Iow. p ro f. Raabe.

Szczególny b y ł nastró j na le j konferencji. Uczestnicy, ludzie  od  
6-ciu la t ca łkow icie oderwani od Po lski, od je j  życia i  w a lk i, lu 
dzie, k tó rzy  w ciągu tych la t w o jny przeszli n iejedne trudne

chw ile, spotkali się po raz pierwszy oko w oko z ludźm i z k ra ju , 
usłyszeli po raz pierwszy żywe słowo od towarzyszy budujących  
ju ż  nowe życie w  Polsce, o tym , co się naprawdę w  k ra ju  dzieje,
0 przeobrażeniach ustrojowych Polski, o napotykanych trudno
ściach, o walce i  zwycięstwie.

Tow. Rusinek w swym wstępnym przem ów ieniu w zn iec ił w  ser
cach wszystkich uczestników kon ferenc ji zapal i  niepowstrzymane  
pragnienie pow rotu  do k ra ju , aby natychmiast stanąć do wspólnej 
roboty. Ręce i  serca uczestników rw a ły się do pracy dla k ra ju , 
rw a ły  się do w a lk i z przeciw ieństwam i, ogarn ia ł towarzyszy żal 
głęboki, że w a ru itk i dotychczas un iem ożliw ia ły  im  wzięcie udzia łu  
w pracy w k ra ju , ogarniała ich  zazdrość, że to innym  przypadł 
zaszczyt i  satysfakcja realizowania re fo rm y ro lne j, unarodowiania
1 urucham iania fabryk , ko le i, kopalń w  w yzwolonej Polsce. I  gdy 
po zakończeniu kon fe renc ji ambasador tow. Raabe podejmował 
wszystkich uczestników u siebie w  salonach ambasady w  atmosfe
rze i  na te ry to rium  stanowiącym ju ż  ja kb y  cząstkę Po lski, wszyscy 
nalegali nań, aby przyspieszył pow rót do k ra ju  przede wszystkim  
im , działaczom robotniczym .

I  racowite cztery d n i obrad kon ferencji poświęcone by ły  wysłu
chaniu podstawowego referatu na temat „N ow e oblicze P o lsk i“  
(tow. B u tlow  —  PPS) i  referatów dodatkowych: „O  ro l i  PPS“  
(tow. Gordon  —  PPS), „O  wyborach w  Polsce“  (tow . K o fnu in  — 
PP R ), „O  ro l i  PPR“  (tow. W olpe -  P P R ), „O  ruchu m łodzieżo
wym  (tow. S ie licka —  PPS). Każdy z referatów  w yw oływ ał ob
szerne i  wyczerpujące dyskusje. G łębokie akcenty w  dyskusji po
łożone by ły  im  sprawę jedności dz ia łania klasy robotn icze j, na 
je d n o lity  fro n t dwóch równorzędnych i  samodzielnych partnerów : 
PPS i  PPR. '  t

Gorące, pełne swady przem ówienie w yg łos ił tow. Walczyk B ro 
nisław  (Taszkient), k tó ry , wspominając swój udzia ł w  walce 
w „Sempericie“  krakow skim , ze wzruszeniem nawoływał towarzy
szy do w ierności starym sztandarom pepesowskim.

Tow. Połloczek A lo jz y  (Lw ów ), analizując przyczynę faszyzacji 
P o lsk i prżedwrześniowej oraz slaby opór klasy robotn iczej, do
szedł do wniosku, że robo tn icy polscy b y li zbyt b ie rn i, że u fa li 
zbytn io  swym przywódcom, że nie kon tro low a li ich  dostatecznie.
'■ rezultacie w ie lu  przywódców poza plecami klasy robotn icze j 
prow adziło  p o litykę  niezgodną z interesam i szerokich mas ludo 
wych. W ynika z tego, zdaniem tow. Polloczka, konieczność n ie
ustannej czujności klasy robotn iczej, n ie w olno się poddawać 
m agii nazwisk, należy być przyw iązanym nie do przywódców a do 
program u p a rtii.

Io w . Lang, uczestniczący w ruchu socjalistycznym od r. 1904,: 
rozw ija ł w  dyskusji tezę, że zbyt mało przyw iązuje się wagi w  no
w e j Polsce do. w a lk i z klerem , którego w pływ  stale wzrasta i  n ie  
jest skierowany na poparcie dem okratyzacji k ra ju .

Tow. Bok, stary komunista, m urarz warszawski, u ją ł wszystkich  
uczestników swym pełnym  szczerości i  niekłamanego patosu wy
stąpieniem je d  n o lito f rontowym. W yraz ił on radość ze wspólnej 
narady PPS-owcow i  PPR-owców, z zasiadania p rzy jednym  stele, 
ze wspólnego dyskutowania tak ważnych zagadnień i  da ł wyraz 
swemu głębokiem u szcimkowi dla starych PPS-owców, bo jow n i
ków  id e i socjalistycznej, któ rzy m ie li odwagę ginąć na stokach 
C ytudeli za ideę wolności.

W dyskusji w z ię li udzia ł wszyscy uczestnicy konferencji. Pchla, 
nieskrępowana wymiana m yśli, wyjaśnienie w ie lu  dręczących to
warzyszy pytań i  spraw, ustalenie zadań swej pracy po lityczne j 
w terenie  w  ZSRR i zadań stojących przed towarzyszami tuż po 
b lisk im  ju ż  powrocie do k ra ju  — oto p lon ten konferencji.

Nasi towarzysze PPS-owcy na odbytym  oddzielnym  zebraniu, na 
k tó rym  tow. B u tlow  z łoży ł sprawozdanie z ostatniego kongresu
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p a rtii iv r. 1945 i  w yg łos ił referat o aktualnych zagadnieniach po- 
U tyk i p a rtii, p o d ję li po  dyskusji jednomyślną uchwałę o całkowi- 
tym  poparciu U n ii po lityczne j k ierow nictw a pa rtu  i  gotowości od
dania Się po powrocie do k ra ju  do dyspozycji władz party jnych, 

Konferencja  od byw a ła  się w okresie, k iedy repatriacja juz  się na 
dobre rozpoczęła i  k iedy ju ż  do granic P o lsk i s iły  pierwsze tran-

sporty ko le jow e i  repatriantam i. . . .
W krótce po n ie j k ilkuse t PPS-owców z ZSRR znalazło się juz  

w kra ju . W ie lu  z n ich znajdujem y dziś przy trud n e j i  odjiowie-

dz ia lrje j pracy p a rty jn e j w  naszych kom itetach partyjnych, 
w C KW , w kierow nictw ach K om ite tów  W ojewódzkich, w Powia
towych i  M ie jsk ich  Kom itetach, w szeregach aktyw u partyjnego.

Pobyt u> ZSRR w ie le  ich nauczył, w ie lu  rzeczy oduczył, zahar
tował wolę, m ocnie j jeszcze niż jnzedtem  związał z czerwonym i 
sztandarami socjalizmu, upartych jirzekonał ja k  należy cenić przy
jaźń i  sojusz z Socjalistycznym i R epub likam i Rad.

G ustaw  B u tlo w

N A  H O R Y Z O N C I E

W P o
®  W spółzawodnictwo pracy

(ak) Kuch współzawodnictwa pracy, rozszerzający się la k  moc
no w ostatnich miesiącach, pozwala ju ż  na wyciągnięcie pewnych 
wniosków i  dokonanie podsumowań osiągniętych przezeń w yników .

W spółzawodnictwo pracy jest zjaw iskiem  całkow icie samorzut
nym. In ic ja tyw a wyszła i  wychodzi nadal z szerokich rzesz robo t
niczych. Oczywiście z ich  części świadomej i  aktywnej. A by  ruch 
ten stał się w ogóle m ożliwy, a tym  bardzie j aby powstał i  roz
rastał się sariłorżutnie, łrzeba  by ło  tych zmian po litycznych i spo
łecznych, jak ie  zaistnia ły od c h w ili odrodzenia Polaki, tym  razem 
ju ż  P o lsk i Ludow ej. N iezbędnym i w arunkam i by ło  tu uspołecznie
n ie  przemysłu i  świadomość robo tn ika  o ro li,  jaką odgrywa on 
w  życiu państwa, a szczególnie w życiu gospodarczym. Uświado
m ienie, że pracujący awansował na twórcę i  w spółużytkownika 
procesów produkcyjnych, otworzyło drogę do żywego zaintereso
wania w yn ik iem  p ro d u kc ji. Stąd już  do współzawodnictwa pracy 
pozostał ty lk o  k rok , bow iem  było jasne, że jednostk i, za n im i 
grupy, a wreszcie masy, w m iarę stopnia swego uświadomienia 
porzucać będą bierną, obojętną postawę wobec w yn ików  swej pra 
cy, k tó ra  to  postawa charakteryzowała je  w ustro ju  kapita listycz
nym, i  coraz liczn ie j, coraz szerzej zajmować będą postawę czyn
ną. Ruch współzawodnictwa jest więc bezpośrednim w yn ik iem  po
czucia wspólnej odpowiedzialności i  wspólnego interesu klasy pra

cowniczej.
Oczywiście ruch ten m ia ł najżyźniejszy grunt do rozw oju tam, 

gdzie w y n ik i współzawodnictwa najłatw iejsze są do ustalenia. 
Gdzie są uchwytne ilościowo lu b  wagowo „go łym  okiem “  ja k  
w  przemyśle węglowym. Opracowanie norm  i  procentowosci ich 
przekroczenia jest tam prostsze i  m n ie j zróżniczkowane niż 
w  przemyśle tekstylnym , lu b  tym  bardz ie j maszynowym, Skoro 
ten ruch rozpoczął się właśnie wśród górn ików  węglowych, jest 
to  jeszcze jeden dowód, że jest on samorzutny.

K onferencja  przodow ników  pracy przemysłu węglowego, k tó ra  
m ia ła  m iejsce J9 października w  Katowicach, wykazała efektyw
ność tego ruchu i jego szybki rozwój. Gdy w sierpniu br. 1216 
górników' przekraczało 180% ustalonej norm y, w ch w ili obecnej 
jest ich ju ż  ponad 3.000. Z arobk i przodow ników  wyraźnie wska
zują, że korzyść jest obustronna. Zwiększona wydajność pracy 
daje wzrost dochodu społecznego —  daje ona również lepsze za
ro b k i jednostce, Na kopa ln i „C entrum “  miesięczny zarobek gór
n ika  Kańtocha w yn iósł 51.960 zł, zaś Stefana W yleżoła —  42.211 
zł. Nazwiska Pstrowskiego, Stilera, Frysztackiego, P ierzchały czy 
Jodłowskiego są dziś ju ż  nie ty lko  w Zagłębiu, lecz w całej Pol-

i s c e
sce symbolem nowej, aktywnej i  twórczej postawy robo tn ika  

wobec jego pracy.
Ruch rozpoczęty w kopalniach węgla rozszerza się na inne 

dzia ły przemysłu i  inne re jony Po lsk i. 22 sierpnia br. został pod
pisany uk ład  o współzawodnictw ie pom iędzy górn ikam i a w łó k 
n iarzam i. Do współzawodnictwa przyłącza się Warszawa, Poznań 

—  coraz nowe miasta, coraz nowe zakłady.

W arunkiem  powodzenia tego ruchu jest pomoc z góry, jest 
czynna postawa w ładz przemysłowych oraz organizacji zawodo
wych. Ruch ten, aby się rozw ija ł zdrowo, musi być wzięty pod 
opiekę. Przede wszystkim  należy pamiętać o tym , że istotą współ
zawodnictwa n ie  jest zwiększanie w ys iłku  fizycznego człowieka, 
lecz lepsza organizacja i  pełne wykorzystanie narzędzi i  czas t  : 
pracy. Ruch ten nie może i  nie pow in ien m ieć n ic wspólnego 
z „harowaniem “ . Rzeczą kierow nictw a wespół z organizacjam i 
zawodowymi będzie tu  słuszne i  spraw iedliwe ustalenie norm  
i  procentowości ich  przekroczenia. K ie row n ictw o techniczne w in 
no stworzyć w arunk i odpow iednie j obsługi narzędziowej i  ma
szynowej, a obie partie  robotnicze muszą dbać o ideowe pod

stawy tego rucliu .

®  Sytuacja zbożowa
(ak) W wywiadzie udzielonym  niedawno prasie m in is ter apro 

w izae ji Lechowicz w yjaśn ił, że tegoroczny nasz n iedobór zbożowy 
wynosi około 650 tysięćy ton. Jest to m n ie j, n iż stanow ił n iedobór 
zeszłoroczny, wynoszący 1 m ilio n  ton, jednakże od szeregu m ie
sięcy sprawa ta była przedm iotem  w ysiłków  rządu, zm ierzają
cych do pokrycia braku zbóż chlebowych. P roblem  zbożowy me 
jest ty lk o  sprawą wyżyw ienia ludności. W iąże się on również 
ze sprawą wyżywienia inwentarza wobec słabego urodzaju pasz.

Przyczyny n iedoboru głównie szukać należy w warunkach k i i  
matycznych całej środkowej i  zachodniej Lu ropy. Wczesna, Ostia 
i  d ługotrw ała  zima zeszłoroczna, wraz z powodzią i  suszą w ciągi* 
w iosny i  łata była przyczyną szczególnie n iekorzystnych wai \jń 
ków  dla uprawy i  wegetacji roś linne j. Lody w portach na długi« 
miesiące zahamowały żeglugę, co u jem nie  się odb iło  na tu i*1 
sportach k o n i i  nawozów sztucznych, co z ko le i dało się dotkliw i'« 
odczuć p rzy wiosennych pracach rolnych. W arunk i klim atyczno 
spowodowały straty pszenicy o 44%, żyta o 23% i  rzepaku o 6- o 

w  stosunku do zb iorów  normalnych.
D z ięk i zawartej ze Zw iązkiem  Radzieckim  umowie znaczna 

część de ficytu  zbożowego zostanie pokryta. ZSRR do kom a hi« 
żąccgo ro ku  dostarczy 300 tys. ton zboża, z czego 181 tysięcy t'»



ju ż  nadeszło do Po lsk i. Reszta »«•stanie zakontraktowana na in 
nych rynkach zagranicznych. W  tyra  k ie ru n ku  poczyniono już  
i  czyni się nadal odpow iednie starania.

W  trosce o racjonalną gospodarkę zbożem, a przede wszystkim  
o wyżyw ienie ludności pracującej m iast, podatek gruntowy za 
okresy bieżące oraz zaległe pobierany jest częściowo w zbożu. 
Z ogólnej ilo śc i 3 m ilio n ó w  gospodarstw 2 m ilio n y  m niejszych, 
k tó re  p roduku ją  zboże wyłącznie łu b  przeważnie na potrzeby 
własne, płacą podatek w  gotówce. 750 tysięcy większych p łaci 
w  połow ie gotówką, w  po łow ie  zaś w  zbożu, zaś 250 tysięcy du
żych gospodarstw całą drugą ratę podatku pow inny w płacić 
w  zbożu. Dotychczasowe zapasy zboża z tego źródła wynoszą już 
60 tys. ton.

Jednym z ważniejszych zjaw isk w  po lityce zbożowej rządu jest 
zmiana norm  przem iału. Z dniem  1.10.1947 r .  K o m ite t Ekono
m iczny R ady' M in is tró w  postanow ił wprow adzić 80-.procentowy 
p rzem ia ł żyta i  70-proceMowy przem ia ł pszenicy, obniżając w  ten 
sposób poprzednio obowiązującą norm ę o 10%. Zarządzenie to 
pozw o liło  przede wszystkim  na poprawę jakości chłeba przydzia
łowego. Wyższa o 4,29 z ł cena k ilogram a chłeba nife obciąża kon
sumenta, bo pokrywana jest z Funduszu Aprowizacyjnego. S u t 
k ie m  nowej norm y przem ia łow ej jest też zwiększenie ilośc i roz- 
porządzalnych o iręb, tak potrzebnych d la  powiększonej w  porów 
nan iu  z zeszłym rok iem  ilośc i inwentarza. Nowe zasady przem iału 
będą w praktyce ściślej przestrzegane n iż  poprzednie, co w re
zultacie zmniejszy krzywdzącą świat pracy różnicę w jakości po
m iędzy chlehem przydziałowym  a wolnorynkow ym .

Jeśli żadna klęska żywiołowa nie pow tórzy t : f  w najbliższym  
okresie, już  dziś stw ierdzić można, że bieżący ro k  gospodarczy 
jest ostatnim  rok iem  naszego powojennego n iedoboru  zbożowego.

®  Zn iżka cen
(®k) W  tln !u  6 października ukazało się zarządzenie m in is tra  

przem ysłu i  handlu  ustanawiające zniżkę cen detalicznych na 
n iek tó re  towary wytwarzane przez przedsiębiorstwa , państwowe 
lu b  będące pod zarządem państwowym. Zniżka  obe jm uje  znacz- 
«U ceęśc wytwórczości przem ysłowej państwowej a dotyczy w lw ie j 
części a rtyku łów  powszechnego użytku ludności.

I  tak w  przemyśle w łókienn iczym  obniżono ceny m ałeria łów  
w ełnianych pięedziesięcio- i  eześćdziesnęcioprocentowyeh o 15% ; 
w  przemyśle papiern iczym  na większość w yrobów ceny zniżono 
od 9% do 14% ; w  przemyśle skórzanym zniżką 5%  objęto skó
rę podeszwową, galanterię skórzaną i  obuwie teksty lne; w  prze
m yśle chemicznym bu ty, śniegowce i  kalosze po tan ia ły  o 15%, 
opony i  dę tk i rowerowe o 12%. M eble i  a rtyku ły  gospodarstwa 
domowego objęte wytwórczością przemysłów drzewnego, metalo
wego i m ineralnego po tan ia ły  w  granicach od 10% (naczynia 
emaliowane) do 30% (porcelana stołowa b ia ła, galanteria drz v- 
IK' ' '  Specjalne znaczenie dla wsi będzie m ia ła zniżka cen narzę
dz i ro ln iczych (10% ), żelaza kutego (3% ), h u fn a li (15% ), łopat, 
szpadli (10% ) i innych artyku łów . Zarządzeniem objęto poza 
narzędziam i ro ln iczy tr ji także inne typy dóbr wytwórczych, co 
dodatnio odczuje rzem ieśln ik i  drobny wytwórca przemysłowy. 
Należy tu w ym ien ić a rtyku ły  pomocnicze stosowane w budow ni
ctw ie i  stolarstwie, odlewy żeliwne, narzędzia ślusarskie bądź 
stolarskie, wreszcie a rtyku ły  elektrotechniczne.

Jak należy ocenić to zarządzenie w świetle potrzeb rynku  
*  jedne j, a ekonom ik i przem ysłu państwowego z d rug ie j strony?'

1 rzypon in ijm y sobie, że zniżka cen następuje m n ie j więcej 
w  rocznicę zeszłorocznej samorzutnej zwyżki, k tó re j ośrodek za
w iązał się w grupie p łodów  ro lnych i  po n ied ług im  czasie in fe k 
cją hossy zakaził ceny w p ro d u kc ji n ie ro ln icze j. Przed rok iem  
jednak n ic istn ia ła  jeszcze konkretna p o lityka  sterowania cenami,

a ingerencja w ładz państwowych oraz czynnika społecznego ni Sa
la  charakter doraźny, w yryw kow y i  raczej „w o lna  gra s ił“  n iż 
p o lity ka  cen decydowała o stosunkach na rynku.

Stworzenie B iu ra  Cen w  M in is terstw ie  Przemysłu i  H andlu , 
wejście w  życie szeregu dekretów  regulu jących wykonywanie 
handlu, granice marż zarobkowych i  fo rm y  k o n tro li państwowej 
oraz społecznej nad rynk iem  handlow ym , zm ieniło  zasadniczo 
sytuację. Zysk handlowy, k tó ry  się dotychczas rozrastał dowol
n ie , został u ję ty  w ram y godziwych norm . Skutkiem  bezpośred
n im  była  zniżka nadm iernych cen detalicznych, jaka  nastąpiła 
w  ciągu lata b r. Tą drogą w  podziale dochodu społecznego na
stąpiło przesunięcie na korzyść konsumenta kosztem "Uszczuplenia 
przerostów te j części dochodu, jaka  przypadała kupcow i.

W  międzyczasie w  przemyśle państwowym rozw ija ło  się równo, 
legie inne zjawisko. Polegało oho na stopniowym  przechodzeniu 
od p ro d u kc ji za wszelką cenę, o d  p ro d u kc ji nastawionej rut ma
ksym alny w yn ik  —  do p ro d u k c ji ekonom icznej, do p ro d u kc ji 
w  m yśl zasady aby produkować n ie  ty lko  ja k  najw ięcej i  na jle 
p ie j, ale też i  ja k  na jtan ie j, to  znaczy na jekonom icznie j. Zasada 
ckonomiczności odnosi się zarówno do procesu produkowania 
w  ścisłym znaczeniu, ja k  też i  do kosztów adm inistracyjnych, 
wreszcie i  kosztów rozprowadzenia towarów, słowem do wszyst
k ic h  elementów, k tó re  składają się na cenę wyrobu.

Zasada ekonom ii wytwarzania i  ekonom ii rozprowadzenia arty
k u łó w  przemysłowych wymaga 'm iędzy in n ym i słusznych oszczęd
ności w  tym  ogniw ie kosztów, k tó re  łączy bezpośrednio konsu
menta z całokształtem elementów ceny, to  jest w  cenie detalicz
nej. Cena detaliczna, obowiązująca wszystkie trzy  sektory go
spodarcze, zostaje w ięc po raz d rug i obniżona od czasu zapocząt
kowania „b itw y  o handel“ . Za pierwszym  razem odcięto od ceny 
zysk spekulacyjny, obecnie odcięto nieekonom iczną nadwyżkę 
kosztów rozprowadzenia. Ma to swe uzasadnienie w  a kc ji zmierza- 
jące j do kom pres ji kosztów własnych i  stanow i norm alne i  zdro
we zjawisko stab ilizac ji na rynku. Po zniszczeniach i  chaosie po, 
w ojennym  w m iarę odbudowy wytwórczości i  zaspokojenia głodu 
towarowego przychodzi czas na zwężanie nadm iern ie rozrośnię
tych  kosztów rozprowadzania towarów. Na akc ji te j zyskuje 
w  pierwszym  rzędzie konsument, a w  dalszej perspektywie p rodu
cent, to  jest państwo, poprzez zniżkę ceny w iedzie bow iem  droga 
do zwiększenia zbytu, 0 co w  przyszłości, gdy rynek się nasyci, 
trzeba się będzie poważnie zatroszczyć.

*

®  Now y etap prac N aczelnej Rady 
Odbudowy W arszaw y

(rw ) Powołana natychm iast po zakończeniu dzia łań wojennych 
dekretem  z 24 m aja 1945 r. Naczelna Rada O dbudowy Warszawy 
m ia ła  za zadanie m ob ilizac ję  zasobów m ateria lnych i  duchowych 
narodu dla dzieła odbudowy stolicy, ustalanie ogólnych zasad te j 
odbudowy, opin iowanie zamierzeń, p ro jek tów  i  programów.

D w ule tn ia  p raktyka  wykazała jednak, że koordynacja zamie
rzeń m ożliwa jest ty lko  przy podporządkowaniu wszystkich ogniw  
wykonawczych, ja k  B iu ro  O dbudowy S to licy, Warszawska D yrek
cja Odbudowy itd ., jedne j in s ty tu c ji nadrzędnej. B rak  cen tra li
zacji hamował ponadto tempo pracy i  u tru d n ia ł ustalenie h ie ra r
c h ii ważności. W  czerwcu b r. Sejm p rzy ją ł nową ustawę, reorgani- 
zującą dotychczasowe podstawy N R O W , k tó re j celem jest usunię
cie tych niedociągnięć.

Ustawa ta, uzależniając 30-to osobowy skład od decyzji Pre
m iera, stwarza z Naczelnej Rady Odbudowy Warszawy najwyższy 
czynn ik kon tro lu ją cy  wszystkie zagadnienia związane z odbudową. 
W  skład N R O W  wchodzą przedstawiciele wszystkich zaintereso
wanych w odbudowie stolicy in s ty tu c ji i  urzędów.
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Pierwsze posiedzenie N R O W  w nowym składzie, z poszerzony
m i zadaniami, zapoczątkowało nowy okres odbudowy stolicy.

Tow . prem ier Cyrankiewicz, otw ierając to posiedzenie, stw ier
dz ił, że „reorganizacja NRO W  ma stać się wstępem do nowego 
okresu w odbudowie i budow ie Warszawy. Ma być to okres 
zwiększonej planowości, okres zwiększonej do maksimum konso
lid a c ji wysiłków, koordynacji i  równocześnie większej ekonom ii, 
w iększej wydajności i  in ic ja tyw y w rozw iązywaniu węzłowych za
gadnień odbudowy Warszawy. Ma to być okres zwiększonej m ob i
liza c ji środków, przede wszystkim  środków społecznych dla od

budowy stolicy“ .
Zamykając na tymże samym posiedzeniu bilans dotychczasowego 

dorobku NROW , Prezydent Rzeczypospolitej, Bolesław B ie ru t, 
wskazał na niezwykle wysoki stopień ofiarności społeczeństwa 
polskiego, które w trudnym  okresie powojennym złożyło b lisko  
m ilia rd  złotych na odbudowę Warszawy. Ofiarność la jest dowo
dem, że społeczeństwo nasze zdaje sobie sprawę, że odbudowa 
stolicy winna być dokonana w ysiłk iem  całego narodu.

Słusznie też prezydent B ie ru t podkreś lił w swym przem ów ieniu: 
Coraz liczniejsze warstwy naszego społeczeństwa zaczynają ro 

zumieć, że sprawa odbudowy Warszawy to nie ty lko  sprawa wy
budowania ty lu  to a ty lu  potrzebnych gmachów państwowych 
i społecznych, ty łu  to a ty łu  domów m ieszkalnych, sklepów, hal 
czy teatrów -  lecz, że to jest jedno z zadań historycznych na- 
rodu, jedno z zadań dzisiejszego pokolenia, według któ rych  oce- 

niać go będę następne“ .

•  Przeciwko M iko łajczykow i
(tg ) M it, ja k i roztaczał w okó ł swojej osohy po powrocie z T.on- 

dynu M iko ła jczyk , należy do bezpowrotnej przeszłości, Żałosny 
w idok przedstawia stronnictwo tego „prezesa“ , k tó ry  niedawno 
jeszcze uzurpował sobie prawo do reprezentowania 80% narodu 
polskiego. Wystarczy czytać pełne żałosnej kazu istyk i kom un ika ty 
tak buńczucznego jeszcze niedawno Sekretariatu Naczelnego 1 SI,, 
aby stwierdzić, że partia  M iko ła jczyka  nie ma ju ż  w Polsce w ic 

ie  do powiedzenia.
Czuje i rozum ie to coraz większa ilość działaczy tego stronn i

ctwa, działaczy, k tó rzy  zapędzeni w ślepą u liczkę przez niedoszłe
go „wodza“ , chc ie liby się z n ie j wycofać, chcie liby stanąć do po
zytywnej pracy w Polsce Ludow ej. Przejawem tego otrzeźwienia 
b y l zwołany na dzień 5 października do Warszawy ogólnopolski 
zjazd czołowych działaczy PSL, zwołany /. in ic ja tyw y lew icy PSL.

Na zjeździe, któ rem u przewodniczył Józef N iecko, a referat po
lityczny w yg łosił Czesław Wycech, poddano ostrej krytyce szko
d liw ą  dla mas. chłopskich i  dla P o lsk i po litykę  k ierow nictw a 
PSL, wysuwając żądanie usunięcia z kierow nictw a M iko ła jczyka  
i  wybranie nowego N K W . W  dyskusji i  w uchwałach podkreślo
no rów nież konieczność współpracy ruchu ludowego z pa rtiam i 
robo tn iczym i na p la tfo rm ie  dokonanych przeobrażeń społecznych.

9  Ucieczka M iko łajczyka
(rw ) Istn ie jący n ieom al od ch w ili powstania PSL kryzys p o li

tyczny w łon ie  tego stronnictwa p rzybra ł ostatnio szczególnie ostre 
symptomy, k tó rych  wyrazem b y ł zjazd PSL-lewicy i  utworzenie 
przez n ich odrębnej grupy polityczne Proces ten zakończyła ucie
czka M iko ła jczyka  w towarzystwie czołowych działaczy PSL —  
Bagińskiego, B ry ji i Korbońskicgo.

W  c h w ili obecnej nie znamy jeszcze marszruty prezesa PSL, ani 
n ie  w iem y, gdzie się podziewa. N ie  to jednak jest ważne, lecz fakt, 
że bezpłodna lin ia  opozycyjna M iko ła jczyka  doprowadziła go do 
zupełnego bankructwa politycznego, czego najlepszym dowodem

potw ierdzenie swego stanowiska, obję ła wszystkie kierow nicze sta
nowiska w stronnictw ie. W  dn. 27 ub. m. powołano spośród człon
ków  Rady Naczelnej PSL Tymcz. Nacz. K o m ite t W ykon. PSL. 
w następującym składzie: prezes —  Józef N iecko, wiceprezesi —  
Czesław Wycech i Jan M adejski, sekretarz —  K azim ie rz Banach, 
zastępca sekretarza —  Stanisław K o te r, skarbn ik —  Jan Dębski, 
Jednocześnie Czesław Wycech otrzym ał od prezesa Rady Naczel
nej PSL K ie rn ika , k tó ry  obecnie przebywa w Nowym  Jorku, de
peszę zapowiadającą jego rych ły  pow ró t do k ra ju  oraz zwołanie 
Rady Naczelnej.

O bejm ując k ie row nictw o stronnictwa Tymczasowy N K W  ogłosił 
następujący ko m u n ika t: „W  związku z ucieczką za granicę b. Pre
zesa Stanisława M iko ła jczyka  i  n iektó rych  członków N K W  PSL 
dotychczasowy N K W  przestał faktycznie istnieć.

Świadom i w ie lk ie j ro l i,  jaką mają do odegrania ch łop i zorgani
zowani w PSI, w  budowie dźwigającej się z ru in  P o lsk i Ludow ej, 
oraz konieczności wprowadzenia Stronnictwa na właściWwą drogę 
i  całkowitego zerwania zc zgubną po lityką  dotychczasowego k ie 
row nictw a, przypieczętowaną zdradziecką ucieczką Stanisława M i
ko ła jczyka, postanowiliśmy podjąć walkę i pracę, celem utrzym a

n ia  ciągłości dzia ła lności PSL.
W  tym  ce lu : 1) powołany został Tymczasowy N K W  PSL, k tó ry  

będzie p e łn ił swe funkc je  do czasu zwołania Rady Naczelnej, k tó 
ra w y ło n i N K W  PSL w myśl przepisów statutowych; 2) Tymcza
sowy N K W  PSL zwoła w najkrótszym  czasie Radę Naczelną PSL,

Jednym z pierwszych aktów Tymczasowego N K W  było  zawie
szenie w prawach członków N K W  Bańczyka Stanisława i  W ó jc ika  
Śtaniława oraz przekazanie sprawy ie li wykluczenia najb liższej 
Radzie Naczelnej. Ponadto Tymczasowy N K W  zawiesił w prawach 
członków stronnictwa posłów na sejm : 1*ranciszka W ójcickiego, 
Tadeusza Nowaka i  Kazim ierza Nadobnika, przekazując ic li spra
wę z wnioskiem  o wykluczenie rów nież Radzie Naczelnej 1 SL, 
k tó ra  została zwołana na 9 i  10 listopada.

9  Pamiętniki robotników z czasów  
okupacji

(tg) Pom ysł rozp isan ia  przez K C Z Z  ko n ku rsu  na p a m ię tn ik  
ro b o tn ik a  z czasów o ku p ac ji jest napraw dę godny uznania, 
P rzyn ió s ł on te ż  ba rdzo  dobre  w y n ik i. Na konku rs  nadesła 
no 115 p a m ię tn ikó w  i jedną pow ieść. W  dn iu  1 paźdz ie rn ika  
n a s tąp iło  rozdan ie  nagród. P ierw szą nagrodę w  kw o c ie  
z ł 30.000 o trz y m a ł K a z im ie rz  Szym czak z W arszaw y. Poza 
tym  p rzyznano 2 d rug ie , 2 trzec ie  i 3 czw a rte  nagrody.

In ic ja to ro m  ko n ku rsu  nie chodz iło  o w yszukan ie  now ych 
ta le n tó w  lite ra c k ic h  czy pu b licys tyczn ych . 115 p a m ię tn ikó w  
to  ty le ż  d okum en tów  z na js trasz liw szego w  dzie jach  P o lsk i 
okresu. D o doku m e n tó w  tych  zasiądzie socjolog, h is to ry k i 
p o lity k  i dz ia łacz spo łeczny. Każdego bow ie m  badacza okre  
su w o jny  p a m ię tn ik i te  zb liżą  do m in ionych  w ydarzeń , u p rz y 
s tępn ią  mu m nóstw o obserw ac ji, spostrzeżeń i przeżyć, p o 
każą  reakc ję  p ros tych  lu d z i na z jaw iska  don ios łe j w a g i dz ie 
jow e j. P o lity k o w i i  dz ia ła czo w i obecnej doby p a m ię tn ik i p o 
każą, ja k  fo rm u ło w a ły  się p rzeobrażen ia  w  psychice ludz ii 
w a lczących  i m arzących o now e j Polsce wówczas, gdy nad 
p o tw o rn ą  ówczesną rzeczyw is tośc ią  unos iły  się dym y z k re 
m a to r ió w  ośw ięcim skich .

W a rto ś c i p a m ię tn ikó w  n ie  p o tra fim y , b yć  może, ocenić dzi 
siaj na leżycie . K ażdy bow iem , k to  p rz e ż y ł okupację, nos1 
w  pam ięc i swój w łasny m nie j lub  w ięce j straszny d o ku m e n - 
W yd a je  się, że w a rtość  p a m ię tn ikó w  będzie nab ie rać jednak 
znaczenia z każdym  m iesiącem , każdym  rok iem , a m ianow ic ie  
gdy do okresu  m in ione j w o jn y  będziem y p o d cho d z ili có ra* 
m nie j em ocjona ln ie , coraz ba rdz ie j, o ile  to  m oż liw e , sine if®jest jego ucieczka. PSL-lewica, znajdując w ucieczce byłego wodza



e t s tud io . W ów czas to  115 p isanych  dokum en tów , a zw ła sz 
cza 11 w yróżn ionych , na b io rą  w łaśc iw ego  w a lo ru .

9  Z jazd  Eksperantystów
(tg) W  W arszaw ie  o d b y ł się pod  p ro te k to ra te m  prezesa R a

dy M in is tró w , te w. Józefa  C yrank iew icza , d ru g i po w o jn ie  
O gó lnopo lsk i Z jazd E speran tys tów .

Ję zyk  m iędzynarodow y esperanto, na jp rostszy i n a jła tw ie j
szy ję zyk  na św iec ie , zn a jd o w a ł po p ie rw sze j w o jn ie  św ia to 
w e j duże zastosow anie. L iczb a  zw o le n n ikó w  tego języka  
w zra s ta ła  z ro ku  na ro k , p rzy  czym  esperan tyśc i n ie  p o d 
c h o d z ili do spraw y rozpow szechn ian ia  esperanta  w y łączn ie  
u ty lita rn ie , lecz uw aża li go za ś rodek zb liże n ia  m iędzy n a ro 
dam i, u ła tw ia ją c y  w spó łżyc ie  poko jow e , E speran tys ta  b y ł po- 
p ro s tu  synonim em  p acy fis ty .

W  okresie  narasta jących  ruch ó w  faszystow skich , w  okresie  
panow an ia  H it le ra  i M usso lin iego, idea  esperancka ponosiła  
k lę s k i w raz z ca łym  obozem postępu. Faszyzm  rug o w a ł espe
ran to , zw łaszcza że tw ó rc ą  jego b y ł Żyd  z B ia łegostoku , 
d r  L u d w ik  Zam enhof.

Po d rug ie j w o jn ie  św ia tow e j idea m iędzynarodow ego ję zy 
ka  odżyła, o czym  św iadczą spraw ozdania  m iędzynarodow ych  
i k ra jo w ych  kongresów  esperanckich. T akże  ,P o lsk i Zw iązek 
E spe ran tys tów  z  p ion ie rem  esperanta w  Polsce, Janem  Za
wadą, na czele w yka zu je  dużą żyw o tność. Ruch esperancki 
zyska ł sobie w  Polsce poparc ie  w ładz  i sym patię  szeregu in 
s ty tu c ji spo łecznych  i ośw ia tow ych . N a leży przypuszczać, że 
w  na jb liższym  czasie ję zyk  esperanto  zostanie  w p row adzony  
do szkó ł pow szechnych i ś redn ich. B io rą cy  udz ia ł w  z jeździć 
p rze d s ta w ic ie le  rządu, w yższych ucze ln i, O rganizacji spo łecz
nych  i m łodz ieżow ych  p rz y rz e k a li jak  na jda le j idące poparc ie  
w y s iłk ó w , zm ierza jących  w  k ie ru n k u  rozpow szechn ien ia  ję zy 
ka, zwanego słusznie ,,ła c in ą  d e m o k ra c ji" .

•  Rejon i port Szczecina
(ak) Pierwszy Z jazd Przemysłowy Z iem  Odzyskanych jako 

zadanie programowe wysunął hasło odbudowy poszczególnych fa* 
b ryk , ja k  np. „Pa-I'a-Wag“  -we W rocław iu. T rzeci Z jazd w Szcze
c in ie operuje ju ż  nie pojedynczym i obiektam i, lecz okręgami, jak 
re jo n  szczeciński i  Mazury.

Sześciomłliardowe kredyty, które w ciągu najbliższych łat zo
staną tam zainwestowane, mają przywrócić portowi i  miastu na
leżne mu w gospodarce narodowej miejsce, a rejonowi szczeciń
skiemu zdolność utrzymania miasta ¡'po rtu .

M otywy, k tó re  zdecydowały o powzięciu decyzji rządu w te j 
m ierzej wypływają ze źródeł geograficzno-gospodarezych, P o lsk i 
c iężk i przemysł związany jest z rynkam i zagranicznymi. Koszty 
eksportu węgla i  wyrobów hutniczych oraz im p o rtu  rud, złomu 
i  innych  surowców są k ilk a k ro tn ie  niższe przy transporcie w od
nym  niż lądowym. Natura lną lin ią  kom unikacyjną, k tó rą  w yko
rzystać w pe łn i n ie ty lko  można, lecz ze względów konkurency j
nych trzeba, jest Odra. Węzłem przeładunkowym, wiążącym tran
sport m orsk i z rzecznym i ko le jow ym , jest właśnie Szczecin. To 
tez port szczeciński jest pom yślany głównie jako  po rt przeładun
ków  masowych i w tym  k ie runku  pójdzie jego odbudowa. Rejon 
w ie lk iego  Szczecina jest nadto szczególnie korzystnym  terenem 
dla lokowania w ie lk ich  zakładów przemysłowych, opartych 
o wodny transport surowców oraz wyrobów. Do tak ich zakładów

należy pierwsza na północy P o lsk i bu ła Stołezyn pod Szczecinem.
Powołana do życia m iędzym in isteria lna kom isja  aktyw izacji re

jo n u  szczecińskiego ma za zadanie ustalenie najwłaściwszych zasad 
i  k ie runków  odbudowy, aby port szczeciński m ożliw ie  prędko 
m ógł spełnić oczekujące go zadania.

9  O  zw rof zrabowanego złota
(ak) Zadziw iający jest um iar, z ja k im  prasa polska in fo rm u je

0 n iepojętych poczynaniach K o m is ji d la D ystrybuc ji Z łota  
w  B rukse li. Jak wiadomo, złoto stanowiące nie w ojenny lecz k ry 
m ina lny  łu p  N iem iec h itle row sk ich, zrabowany w kra jach  oku
pacyjnych, by ło  systematycznie gromadzone nawet w czasie po- 
stępującej na wszystkich frontach T rzecie j Rzeszy k lęsk i m ilita r 
ne j. Łupem  tym  manewrowano tak, aby się dostał w ręce m o
carstw zachodnich. Is to tn ie  z ło to  u ję ły  wojska amerykańskie. 
Zgodnie z porozum ieniem  m iędzyalianckim , zawartym w  Paryżu, 
podzia ł złota m ia ł nastąpić na zasadzie przywrócenia własności 
poszkodowanym państwom, po rozpatrzeniu zgłoszonych uprzed
n io  roszczeń.

Tymczasem, wbrew umowie, brukselska K om is ja  Trzech doko
nała wstępnego podzia łu pomiędzy n iek tó re  państwa zachodnie. 
A  więc, przed rozważeniem wysokości roszczeń pozostałych po
szkodowanych, m iędzy in n ym i Po lsk i, Czech i  Jugosławii, ustalo
no udz ia ł B e lg ii na 90 ty*, kg, H o la n d ii na 36 tys. kg i  Luksem 
burga na 2 tys. kg. Co w ięcej, postanowiono przyznać złoto na
wet so juszn ikow i N iem iec, a m ianow icie W łochom , w ilo śc i 3,3 
tys. kg, oraz A u s tr ii, k tó ra  w czasie w o jny  by ła  częścią Rzeszy —  
33 tys. kg.

N ik t  na świecie n ie  ma w ątp liw ości co do pochodzenia tego 
złota. N a jm n ie j chyba Am erykanie, k tó rzy  jeszcze przed dwoma
1 p ó ł la ty  zamieszczali w  swych pismach zdjęcia stert łupów  h i
tle row skich obozów koncentracyjnych, stosów obrączek, wyrwa
nych wraz z zębami m ostków i  ko ron  itd . N ik t  też nie może m ieć 
wątp liwości, że nasz udz ia ł w  zrabowanych E urop ie  wartościach, 
ob liczony przez rząd po lsk i na 134 tys. kg , jest raczej skrom nie 
oceniony, je ś li się porówna ilość o fia r i  natężenie te rro ru  u  nas 
i  gdzie indz ie j. Czym więc wytłumaczyć, że prawa P o lsk i —  
i  bezsporne i  najrozleglejsze —  nie ty lko , że n ie  zostały uwzględ
nione w  pierwszej ko le jności, ja kb y  tego zasady sprawiedliwości 
wymagały, lecz, że uwzględniono Poszczenia wrogów przed na
szymi, ba, że o naszych w  ogólfi się n ie  wspomina.

Czyżby gra na zadrażnienie? W ojna nerwów?

W ojnę nerwów, ja k  każdą w ojnę, można prowadzić różną b ro 
n ią  —  uczciwą i  honorową, lu b  też m n ie j albo i  bardzo mało ry 
cerską. K ra je  anglosaskie szczycą się swym poczuciem spraw ied li
wości. Swe poszanowanie dla własności wywodzą z zasad sprawie
d liw ości i  e tyk i chrześcijańskiej. Prawo własności stawiają nieraz 
ponad prawo człowieka.

Czyżby obecnie Anglosasi swymi b rukse lsk im i decyzjam i chcie li 
udow odnić światu, że prawo własności, a zatem i  jego podstawy 
m ają w  ich praktyce dw o jak i w a lo r: pe łny na użytek własny i  wa
lo r  pustego dźw ięku na użytek cudzy? N ie  chcemy ryzykować 
tego tw ierdzenia. Jeśliby decyzja brukselska m ia ła  się okazać de
fin ityw n ym  rozstrzygnięciem, je ś li ten krw aw y łu p  m ia łby  się stać 
narzędziem ja k ie jk o lw ie k  p o lity k i,  to k lim a t etyczny i  m ora lny 
całej sprawy b y łby  oczywistym rekordem  cynizm u politycznego.
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®  Zb iory  zboża w 3 0  roku po rew o lu c ji
(gb) Tegoroczny jub ileusz 30-leciu istn ienia państwa radzieckie

go w yw oła ł w całym  k ra ju  masowy ruch współzawodnictwa we 
wszystkich dziedzinach życia gospodarczego ZSRR, ruch m ający 
na celu „czczenie te j w ie lk ie j dla klasy robotn icze j rocznicy przez 

osiągnięcie rekordow e j wydajności.

Ruchem tym  ogarnięty został i  przemysł, i  transport, i  ro ln i

ctwo.
Duże ilo śc i zboża, ja k ie  Związek Radziecki dostarcza w roku  

bieżącym sąsiednim kra jom  w ramach zawartych układów  handlo
wych oraz, jak ie  oferu je  innym  kra jom , a W szczególności F ran
c j i  w yn ik iem  wzmożonego i  bardzo ofiarnego trudu  radz.eek.ch 
ko łchoźn ików  i  robo tn ików  ro lnych, którzy w tym  roku , w trze
c im  zaledwie roku  po w ojn ie , zebra li ze swych pó l o lbrzym , p lon 
i  dostarczyli swemu państwu dużo wcześniej, tuz wyznaczone zo
stały na to te rm iny urzędowe, wszystkie należne podatk i w na
turze, a nawet w w ie lu  wypadkach nadpłac ili, ™ ożac do ma gazy 
nów państwowych wyższe niż wyznaczone ilośc i zboz.

Rozw inęło się silne współzawodnictwo pomiędzy poszczególny
m i obwodami k ra ju  i  poszczególnymi nawet gospodarstwami, roz
w inę ła  się usilna natężona praca, ja k ie j n ie zna jeszcze gospo
darka ro lna u nas, i  w je j w yn iku  we wrześniu już  większość ko
lektyw nych  i  państwowych gospodarstw ro lnych  (kołchozów i  sow- 
chozów) wykonała całkow icie wyznaczony planem obowiązek 
świadczeń rzeczowych n i  rzecz państwa, deklaru jąc ponadto do- 
b row o ln ie  dodatkowo olbrzym ie ilośc i zbóż ponad wyznaczone 
kw o ty  i  zwożąc je  odrazu na punkty  przyjęć do elewatorów.

Pierwsze m iejsce wśród w ie lu  re p u b lik  radzieckich w tym  wy
ścigu świadczeń na rzecz państwa zajęła U kra ińska R epublika . T i  
sama U kra ina, k tó ra  została tak bardzo przez wojnę zniszczona, 
k tó re j wsie by ły  tak bezlitośnie palone, rabowane i  niszczone. 
Na dzień 10 październ ika wykonała U kra ina  100,3% planu rocz
nego dostaw obowiązkowych zboża, a w listach, k tó re  obycza
je m  radzieckim  — są w tak ich okolicznościach wysyłane do S u 
lin a , poszczególne kołchozy pełne dum y donoszą o swych sukce
sach i  dodatkowo dek la ru ją  setki tysięcy pudów ponad obowiąz
kow y podatek. Jest to n iew ątp liw ie  patrio tyczny wyczyn chłopów 
ukra ińsk ich . Gazety radzieckie ostatnich tygodni pełne są de

pesz tego rodzaju.

Już sam fak t, że obszar zasiewów w r. 1947 b y ł o 8 m ilionów  
hektarów  większy n iż w r. 1946, m ów i sam za siebie i  wyjaśnia 
przyczynę wzrostu ogólnej ilośc i zbiorów  w ZSRR. Poza tym  sta
c je  traktorow e w roku  bieżącym przeprowadziły prace ro lne  na 
przestrzeni o 30 m ilio n ó w  hektarów  w iększej n iż w roku  ubie

głym.

Jeden ty lko  obwód charkowski dostarczy! państwu w roku  b ie 
żącym o 12 m ilio n ó w  pudów żyta i  pszenicy w ięcej n iż w naj
lepsze lata przedwojenne. Obwód k ijo w sk i dostarczył ju ż  o 15,7 
m ilio n a  pudów w ięcej n iż w r. ub., a obwód po ltaw ski o 23,3 

m ilio n a  pudów więeej.

N iezbyt daleko w ty le  za R epub liką  U kra ińską idą inne repu
b l ik i  radzieckie. Oto Uzbecka R epub lika  Radziecka do dnia 10
październ ika przekazała już  państwu 100,2% wyznaczonego je j 
przez państwo podatku w zbożu i  ryżu,-przewyższając dostawy ze
szłoroczne o 5,2 m iliona  pudów ryżu. R epublika  Litewska w tym  
samym te rm in ie  wywiązała się ju ż  w 100,3% ze swych zobo- 
wiązań do świadczeń państwowych i dodała ponadto 1 m ilio n  
pudów zboża. W  da lekim  Kazachstanie jeden z okręgów, okręg

Ałm a-Atu, dostarczył ponad 1 m ilio n  pudów w ięcej n iż w  r. ub. 
i zobowiązał się dostarczyć jeszcze dodatkowo 225 tysięcy pudów. 
Również i B ia łoruś wykonała 106,7% swego planu.

W  30 roku  istn ien ia  Zw iązku Radzieckiego ro ln ic tw o dobrze 

zdało swój egzamin.

% 3 0  la ł oświaty ludowej
(gb) Celem wychowania i  nauczania powszechnego w  Zw iązku 

Radzieckim  jest wykształcenie wszechstronnie rozw iniętego no
wego człowieka, świadomego członka społeczeństwa, wiernego 
swej ojczyźnie i  interesom swego narodu.

W  Zw iązku Radzieckim  wprowadzone zostało nauczanie oho, 
w iązkowe w zakresie 4 -le tn ie j szkoły początkowej na wsi i  7-let- 
„ ie j  w miastach i  osadach fabrycznych. Średnic i  wyższe szkoły 
są dostępne dla każdego niezależnie od przynależności narodowej, 
re lig ijn e j, p ic i lub  stanu majątkowego. Zasada rów nouprawnienia 
w tym  zakresie wszystkich narodowości jest realizowana bez ie»z- 
tv, nauczanie odbywa się w szkole w języku ojczystym każcb j  
narodowości, choćby była ona na jm n ie j liczna.

D la  dzieci w  w ieku  do la t 3 zorganizowano szereg instytueyj, 
k tó re  znajdą się pod zarządem' M inisterstwa Zdrow ia. Są to do
m y M a tk i i  Dziecka, przychodnie dziecięce, ż łobki.

D la  dzieci w w ieku ód ła t 3 do 7 is tn ie ją  przedszkola i  ogród
k i dziecięce. P rzed Rewolucją Październikową publicznych insty. 
tu ry j wychowania przedszkolnego nie by ło  wcale. Is tn ia ło  około 
250 pryw atnych przedszkoli, obsługujących za wysoką dość opła
ta dzieci zamożnych rodziców. W  roku 1944 ty lko  jedna Rosyjska 
Federacyjna R epublika  posiadała 1625 przedszkoli i  w ie lką  
ilość ogródków dziecięcych, obsługujących razem oko ło  5 m ilio 
nów dzieci. Insty tuc je  te utrzymywane są przez państwo, związ
k i zawodowe, przedsiębiorstwa i kołchozy. Rodzice opłacają ty lko  

część kosztów wyżyw ienia dziecka. .
Ogólnokształcąca szkoła ma 3 poziom y, czteroletnią początko

wą szkołę dla dzieci w w ieku od 7 do 10 lat, s iedm ioletn ią —  
dla dzieci od 7 do 13 la t - i  średnią szkolę (z 10-letnim  okresem 
nauczania) dla dzieci i  m łodzieży od 7 do 17 lat. O lbrzym ie zm ia
ny, ja k ie  zaszły w zasięgu nauczania powszechnego, n a jlep ie j cha
rakte ryzu je  następująca tabelka, świadcząca o rozw oju  sieci 

szkolnej w R o s ji:
i Szkól Nauczycie li Uczniów

1914 r, 
1939 r.

105.524 231807 7.096.249
172.759 1.1702580 32.105.825

W  n iektó rych  repub likach  radzieckich w A z ji Środkowej liczba 
szkół i  uczących się wzrosła w porównaniu z okresem przedrewe 
lucy jn ym  50-krotnie. Tak np. w U zbeckie j R epublice w r. 1914 
b y ło  17 tysięcy uczących się, a w r. 1939 1210 tysięcy.

W  w yn iku  wstecznej p o lity k i oświatowej caratu analfabetyzm 
wśród ludności b y ł przed rew olucją zastraszający. Z in ic ja tyw y 
Lenina ju ż  w r. 1919 b y ł wydany dekret, k tó ry  zobowiązywał 
całą ludność rep u b lik  radzieckich w w ieku  od 8 do 50 la t do 
uczenia się czytania i pisania w języku  rosy jsk im  lu b  ojczystym.
W ciągu 20 la l (od 1920 do 1940 roku ) w Zw iązku Radzieckim  
nauczyło się czytania i pisania oko ło  50 m ilionów  lud z i doro
słych. D z ięk i te j o lb rzym ie j pracy odsetek lud z i mepisnuennyc 

zmalał do 10%.
\V  okresie 30 lat rozw oju Zw iązku Radzieckiego ogromnie wzro

sła też ilość szkół wyższych. W  roku  1939 wyższych zakładów nau
kowych by ło  ju ż  750, a liczba m łodzieży akadem ickie j p rz«*r»- 
czyłn 620 tysięcy. M im o zniszczeń wojennych po w o jn ie  w r. 194 
otwarto nowo wyższe zakłady naukowe i  ogólna liczba ich  wzros a t



do 792, a liczba słnehaezy do 653.900. Przed rew olucją wyższo 
szkoły posiadało ty lk o  16 n a d  R osji, dziś ma je  156 m iast ZSRR» 
Przed rewolucję w id e  dzisiejszych re p u b lik  radzieckich nie m ia ło 
ani jedne j szkoły wyższej, dziś każda repub lika  posiada co na j
m n ie j k ilk a  wyższych szkół.

O lbrzym ią pracę oświatową prowadzą w  ZSRR k lu b y , pałace 
k u ltu ry , b ib lio te k i, muzea, le k to ra ty  publiczne. Ilo ść  książek 
w  powszechnych b ib lio tekach  publicznych zwiększyła się z 9 m i
lionów  w  r. 191.4 do 1 m ilia rd a  368 m ilionów  w  r. 1941. L iczba 
muzeów powiększyła się ze 180 w r. 1911 do 800 w  r. 1938.

We wszystkich w ie lk ic h  miastach is tn ie ją  lek to ra ty , k tó re  
organizują w ykłady publiczne i  odczyty na najrozmaitsze tematy. 
.Tako wykładowcy występują profesorow ie, członkow ie akadem ii, 
inżyn ie row ie , lekarze, specjaliści.

®  Biblioteko im. Lenino w M oskw ie
(g li)  W  roku  bieżącym m inęła 85-ta rocznica is tn ien ia  Pań

stwowej B ib lio te k i ZSRR im ien ia  W łodzim ierza Lenina.
85 la t temu zostało w Moskw ie otwarte pub liczne muzeom 

Rumiaaicewyeh. Część tego muzeum stanowiła duża b ilio teka , na
leżąca do M iko ła ja  Rmniancewa.

Początkowo w  b ib lio tece  by ło  28.590 książek i  około 1000 rę
kopisów. Rtrmiaincew,' człow iek bardzo oświecony i  zamożny, b y ł 
dyplomatą, a potem kanclerzem Rady Państwa i  m in is trem  spraw 
zagranicznych R osji. Zawdzięczając swemu wysokiem u w państwie 
stanowisku potra fili on zorganizować zbieranie dokumentów h i
storycznych po ca łe j R osji i  stworzyć bezcenny zb iór książek i  rę
kopisów.

Pom im o olbrzym iego znaczenia Muzeum Runriancewyeh i  b i
b lio te k i (ego Muzeum rząd carski asy ¡»nawał na utrzym anie tej 
in s ty tu c ji śmiesznie m ałe kw o ty . Na zakup książek nie aeygnowa- 
no  n ic , w  całej b ib lio tece  praeewało zaledwie sześciu - siedmiu 
la d a . M im o  tęgo stosunku rządu, dz ięk i ofiarności pub liczne j, 
ju ż  w r. 1864 b ib lio te ka  posiadała 125 tysięcy tom ów i  2295 rę
kopisów.

B ib lio te ka  Rum iani « w.yeti odegrała w ie lką rolę w  życiu k u ltu 
ra lnym  i  »arakowym R osji. Je j sta łym i czyte ln ikam i b y l i :  lo t » »  
M cndelejew , Lew To łs to j, Dostojewski. Inżyn ierow ie , lekarze, p i
sarze, malarze, artyści b y li sta łym i gośćmi b ib lio te k i i  tu  znajdo
w a li cenne m ate ria ły  wzbogacające ich  wiedzę i  umysły.

W  październiki- 1917 roku  b ib lio te ka  liczy ła  ju ż ' 1.100.000' to
m ów , ale ani opracowanie tęga bogactwa książek, ani w arunki 
przechowywania w najm niejszym  nawet stopniu n ie  odpowiadały 
znaczenia tego najważniejszego ośrodka ku ltu ra lnego w ie lk iego 
państwa rosyjskiego.

D opiero  Len in , nie zważając na wrzącą jeszcze w k ra ju  walkę 
domową i  na niesłychanie trudną sytuację ogólną m łodego pań
stwa radzieckiego, w yda ł już  w roku  1918 specjalne zarządzenie 
o reorganizacji b ib lio te k  w  Zw iązku Radzieckim  oraz dekret
0 « d ra m ę  b ib lio te k  i  księgozbiorów. Zarządzenia te dały możność 
państwowej b ib lio tece im . Rumiane ewyeh rozw inięcia, jeszcze 
w  okresie w o jny domowej, szerokiej dzia ła lności naukowej. 
W  roku 1919 zarzyna się tworzyć, oparty o nowoczesne wzory, 
katalog b ib lio te k i. W  roku  1921 otwarta zostaje specjalna sala 
d la  pracowników naukowych. Rzadkie ks iążk i o trzym ały swoje 
oddzielne sale. B y ły  to Izw. sale —  muzea książki. W  tym  na j
ba rdz ie j ciekawym oddziale b ib lio te k i znajduje się obecnie 109 
tysięcy tomów. Wśród n ich  są prawdziwe, bezcenne biało k ru k i, 
ja k  np. chińskie inkunabu ły „O  grze w szachy“  z r. 1349, „H isto - 
r ia  dynastii m ongo lsk ie j w Chinach“  z r. 1369, Ewangelia z «r. 
1092, pierwsze książki rosyjskie drukowane n ieeerkiewnym  pismem
1 w iele innych;

Rozwój b ib lio te k i w  okresie po R ew olucji Październ ikowej 
wymagał znaęznego zwiększenia pomieszczeń. Nowy, o lb rzym i

gmach b ib lio te k i, k tó ry  jest dopiero pierwszym gmachem w  ze
spole budynków  mających stanowić całość b ib lio te k i, oddany do 
użytku  publicznego w  r. 1939, daje świadectwo rozmachowi, na 
ja k i zakro jony jest gigantyczny p lan przebudowy b ib lio te k i. 
L iczba książek, znajdujących się obecnie w  b ib lio tece , sięga 10 m i
lio n ó w  tomów. Ponad 16 m il..k a rte k  stanowi zawartość nowych ka
talogów. P lan rozw oju  b ib lio te k i w  powojennej pięciolatce przew i
d u je  dobrowadzenie je j  organizacji do takiego stanu, aby zdolna 
by ła  w  r. 1950 obsłużyć co na jm n ie j 2,5 m ilio n a  czyte ln ików  i  wy
dać im  co na jm n ie j 10 m ilionów  książek.

•  Rosyjski przekład „Kapitału11 M arksa
(gb) R osyjski przekład „K a p ita łu “  Marksa b y ł pierwszym prze

kładem  tego dzieła na język obcy. Znaczna część przekładu doko
nana została przez narodowolca Łopatina, a reszta przez Daniel- 
sona, znanego w  lite ra tu rze  rosy jsk ie j la t ■ siedemdziesiąty cli ubie
głego w ieku pod pseudonimem „M ik o ła j —  on“ .

W  liście  z dnia 27 marca 1872 roku , pisanym przez Danielsona 
do Marksa, czytamy: „...Nareszcie d ru k  rosyjskiego przekładu 
„K a p ita łu “  został zakończony i  jestem w  stanie przesłać W am 
egzemplarz te j ks iążk i.“

M arks w  odpow iedzi nadesłał lis t, zawierający podziękowanie 
za „wspaniałe opraw iony egzemplarz ks iążk i“ . D a le j w swym liś 
cie M arks wyraża w ie lk i żal, że b rak czasu przeszkodził mu 
w  przesłaniu tłumaczom rosyjsk im  istotnych poprawek, k tó re  

w prow adził do drugiego wydania niem ieckiego.
Przekład „K a p ita łu “  z drugiego, poprawionego wydania n iem ie

ckiego dokonany został w  R o s ji dopiero o 25 la t późnie j ~ t  
w ro ku  1898.

Teoria  ekonomiczna Marksa ja k  i  marksizm  jako  całość świa
topoglądu zaczął przenikać do R os ji znacznie wcześniej, n iż  się 
ukazał p ierwszy przekład „K a p ita łu “ . Już w  40-tych lalach w ieku 
ubiegłego lite ra t rosy jsk i Annenikow , Sazanow i  in n i znali oso
biście M arksa i  u trzym yw ali z n im  korespondencję. „K a p ita ł“  
Marksa w R osji b y ł czytany i  badany w  oryginale n iem ieckim . 
Przekład rosyjski znacznie u ła tw ił szerzenie się te j nauk i wśród 
przodujących działaczy ruchu robotniczego oraz wśród postępo
w e j in te lig e n c ji rosy jsk ie j,

Engels z w ie lk im  zadowoleniem pow ita ł pojaw ienie się m arksi
stów rosyjskich. W  Uście, pisanym do W ery Zasulicz w  dn iu  
23 kw ie tn ia  1855 roku , p isa ł on : „...Przede wszystkim , powtarzam, 
jestem dum ny z tego, że wśród m łodzieży rosy jsk ie j is tn ie je  o r
ganizacja, k tó ra  bez zastrzeżeń przy ję ła  w ie lk ie  teorie ekonomicz
ne i  polityczne Marksa. Sam M arks b y łb y  rów nież z tego dumny, 
gdyby dożył tego. Jest to postęp, k tó ry  będzie m ia ł o lbrzym ie zna
czenie dla rozw oju ruchu rewolucyjnego w Rosji...“ .

0 Rozwój kolejnictwa po rewolucji
(gb ) K o le je  żelazne carskie j R os ji stały na znacznie niższym 

poziom ie niż ko le je  Europy zachodniej, a zwłaszcza Stanów 
Zjednoczonych. Podczas gdy w Ameryce w zakresie organizacji 
przewozów ko le jow ych  stosowano ciężkie pociągi przy względnie 
rzadkim  ich  ruchu, a w zachedniej Europ ie  stosowano lżejsze 
pociągi przy gęstym ruchu, to w R os ji carskiej i  składy pociągów 
by ły  le kk ie  i  ich  ruch b y ł rzadki. Przy o lbrzym ich  przestrzeniach 
im perium  rosyjskiego długość i in i j  ko le jow ych  wynosiła w  r. 
19f5 -zaleci wie 58,5 tysiąca km  (N iem cy w tym  czasie m ia ły  57 ty 
sięcy km  I in i j  ko le jow ych, a Stany Zjednoczone 40 l tys. km .).

W okresie p ierwszej w o jny światowej zdolność przewozowa ko
le i rosyjskich kala tro fa ln ie  spadła. Przemysł rosy jsk i nie b y ł 
w stanie zapewnić ko le jom  węgla ani nowego sprzętu dla zamiany 
zużytych wagonów, parowozów i  torów kole jowych. Była  to zresz-
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lą jedna z przyczyn klęsk wojeninycli wojsk rosyjskich. W końcu 
roku  1916 doszło do tego, że 25% posiadanych przez ko le je  rosyj
skie parowozów stanęło, a na stacjach skup iło  się ponad 130 ty 
sięcy n ic dowiezionych do slacyj docelowych wagonów z ładun

kiem .
Państwo radzieckie otrzymało w spadku po rządzie carskim 

transport ko le jow y całkow icie zdezorganizowany i zniszczony. Tuż 
po R ew o lucji Październ ikowej rozpoczęła się intensywna odbu
dowa ko le jn ic tw a. K o le je  zóstały upaństwowione i rząd radziecki 
otoczył specjalną troską sprawę uporządkowania ruchu ko le jow e
go, uruchom ienia warsztatów ko le jow ych, zwiększenia wydajności 
ich  pracy. Już w r. 1923- powróciło  do pracy na kolca 2*734 odre
montowanych parowozów, a w r. 1927 załadunek ko le i rosyjskich 
przekroczył poziom roku 1913, podczas gdy w roku  1919 (tuż po 
w o jn ie ) spadł do 1/3 tego poziomu.

Okres rea lizac ji planów pięcio le tn ich  (1928- 32 i  1933 -37) 
przyn iós ł za sobą znaczny rozwój ko le jn ic tw a radzieckiego. Od
pow iadał on całkow icie silnemu rozw ojow i ogólnej gospodarki 
narodowej Zw iązku Radzieckiego. W  okresie pierwszej p ięc io la tk i 
rozpoczęła się budowa m agistra li Syheryjsko-Turktestańskiej, l i 
czącej 1442 km  długości l in i i  ko le jow e j, k tó ra  połączyła Azję 
Środkową z Syberią. Poza tym  b y ły  zbudowane lin ie  ko le jow e łą 
czące główne magistrale ko le jowe z ośrodkam i przem ysłowym i 
i  węglowym i Zagłębia U ralo-Kuźnieckiego, ICaragandy. Przemysł 
radziecki zaczął budować potężne lokom otyw y i  w ielo ładowne 
wagony. W  okresie d rug ie j p ięc io la tk i dalej rozw ija ło  się tech
niczne doskonalenie się dróg żelaznych ZSRR. Budowano nowe 
lin ie  kolejowe, zamieniano jednotorowe lin ie  na dwutorowe. Dla 
Zagłębia Donieckiego zbudowano nową lin ię  ko le jow ą Moskwa -~  
Donbas, u łatw iającą dostawę węgla i  w yrobów hutniczych z Za
głębia do centralnych okręgów Zw iązku Radzieckiego.

Rozpoczęła się również e lek try fikac ja  ko le i żelaznych. Zelek
try fikow ano  odc ink i ko le jow e na U ra lu , na Po łudn iow ym  Kau
kazie, na ko le i M urm ańskiej, na podm ie jskich trasaci) M oskiew
sk ie j i Len ingradzkie j. W  okresie nowej powojennej p ięc io la tk i 
(1946  _  50) e lektry fikow ane są już  nie odc ink i, a w ie lk ie  ma
gistrale ko le jowe, mające potężny ruch towarowy w k ie runku  na 
U ra l i  Syberię. Plan powojennej p ięc io la tk i przew idu je  prześcig
nięcie w tym  zakresie wszystkich kra jów  świata (włączając i  Sta

ny Z jednoczone).

Radzieckie p ięc io la tk i ostatecznie z likw idow a ły  zacofanie tech
niczne przedrewolucyjnych dróg żelaznych R osji. W  , ciągu 30 
lat, które  up.ynęły po rew o luc ji, długość sieci ko le jow e j podwoiła  
się. Rozbudowany przemysł radziecki udoskona lił w znacznym 
stopniu urządzenia techniczne ko le i. Powstały w ie lk ie  fa b ryk i 
budow y parowozów7, ja k  Worostzyłowgradzka, Kołom nieńska, 
Rrłańska. Są to w ie lk ie , nowocześnie zbudowane zakłady, wytwa
rzające szereg nowych typów wyjątkowo silnych parowozów. Roz
w iną ł się również przemysł związany z budową wagonów ko le jo 
wych o dużej nośności. Tuż przed drugą wojną światową długość 
ko le i żelaznych Związku Radzieckiego przekroczyła 100 tysięcy 
km . Coraz szersze zastosowanie m ia ło  automatyczne b lokowanie 
(uniem ożliw ia jące zderzenia pociągów) i  automatyczny sprzęg 
wagonów. Stare parowozy coraz bardzie j ustępowały m iejsca no- 
wozbudowanym potężnym lokom otywom  o najnowszej konstrukc ji. 
Z m ie n ił się niem al całkow icie tabor wagonowy. Czwartą część te
go taboru stanowią już  sześcioosiowe wagony o nośności do 60 
ton każdy. Powiększyła się znacznie liczba górek rozrządowych.

Szkody poczynione przez wojnę ko le jn ic tw u  radzieckiem u wy
magały dużej pracy nad ich usunięciem. Powojenny plan p ięcio
le tn i przew idu je  zarówno odbudowę zniszczonych l in i j  ko le jo 
wych, slacyj, mostów, parowozów i wagonów, ja k  i dalszy znaczny 
rozw ój urządzeń ko le jow ych  państwa radzieckiego. Do roku  1950 
produkcja  wagonów i parowozów ma wzrosnąć o 48% w stosunku

do p ro d u kc ji z r. 1940, a zdolność przewozowa k o le i radzieckich 
w inna zwiększyć się ' o 3 0 % * 'aby sprostać wzrostowi ogólnej p ro 
d u kc ji przemysłowej i  ro lne j k ra ju , wymagającej je j rozprowa
dzenia. Na cele rozw oju ko le jn ic tw a przew idu je  plan p ięc io le tn i 
w ydatk i w wysokości ponad 40 m ilia rd ó w  ru b li.  Stanowi to 1/6 
część wszystkich środków przeznaczonych na rozwój całego go
spodarstwa narodowego ZSRR.

W  ciągu półtora roku, k tó re  ju ż  m inęło z okresu nowej powo
jennej p ięc io la tk i, dokonano już bardzo w iele. Odbudowano
i zbudowano 1250 km  l in i i  kole jow ych, ze lektryfikow ano 113 km , 
zainstalowano automatyczne b lokowanie na przestrzeni 2259 km , 
ułożono 1760 km  drugich torów  na lin iach  jednotorowych, odbu
dowano i na nowo zbudowano 1411 mostów ko le jow ych  oraz bu
dynków ko le jow ych o pow ierzchni użytkow ej 866 tys. m5. Odbu
dowano 1.25(1 rozbitych parowozów. Usprawniono znacznie 
ruch kole jowy. Ruch pasażerski został udoskonalony. D la 
obsługi potrzeb ludności wprowadzono nowych 15 połączeń 
na lin iach  dalekobieżnych (ponad 1000 k m ), 25 nowych połączeń 
na lin iach  miejscowych i  240 —  na lin iach  podm ie jskich. Rów
nież i  szybkość pociągów została znacznie zwiększona, co przy 
w ie lk ich  odległościach daje duży skrót czasu podróży.

Rozwój ko le jn ic tw a radzieckiego wszedł zdecydowanie na dro 
gę niepowstrzymanego rozw oju  i  przystosowania się do rosnących 
wciąż potrzeb z rozmachem rozwijającego się przemysłu radziec
kiego i życia gospodarczego i ku ltu ra lnego k ra ju .

#  Nowy wynalazek rad zieck i- 
farby świecące

(gb) Mamy dużo wypadków, k iedy sprawa sztucznego oświetle
nia stanowi istotny i bardzo ważny problem , np. w kopalniach, 
gdzie zjaw ić się może gaz wybuchowy, w  fabrykach, gdzie iskra 
zdolna jest zapalić p y ł lub  wydzielające się opary. W tym celu 
stosowany jest obecnie dość złożony system ochronnych przewo
dów i specjalnych oprawek i kloszy. Ostatnio wynaleziony b y ł 
nowy sposób, za pomocy którego można ośw ietlić  jak ie ko lw ie k  
pomieszczenie bez obawy, że ogień stanie się powodem katastro
fy : św iatło otrzym ujem y przy pomocy składów chemicznych za
w ierających radioaktywne czynniki.

Opracowanie tego rodzaju związków chemicznych rozpoczęte 
było przez techniczno-świetlne labora to rium  Wszechzwiązkowego 
Ins ty tu tu  Elektrotechnicznegd w M oskw ie jeszcze przed wojną 
światową. W  ciągu ubiegłych od tego czasu k i lk u  la t badania te 
posunęły się znacznie naprzód i metoda oświetlania pomieszczeń 
bez „ la m p “  —  w dotychczasowym sensie tego słowa — bardzo ię 
udoskonaliła. Pod k ierow nictw em  laureata p rem ii sta linowskie j, 
profesora M ajzla , techniczno-świetlne labora to rium  Ins ty tu tu  E lek
trotechnicznego rozwiązało w iele problem ów technicznych, zwią
zanych z zastosowaniem związków dających światło. Przez dwa do 
trzech la t może być pokó j m ieszkalny lub  b iu row y oświetlany 
prztsz „w ieczny“  świecznik, k tó ry  nie wymaga ani uzupełni ani a 
paliwa, ani zapalania, ani gaszenia; świecą części ścian, pewne 
przedm ioty, specjalne przyrządy, pokryte  składem chemicznym 
stale świecącym. Co prawda takiego światła nie można zgasić 
dmuchnąwszy na nie lu b  przekręcając wyłącznik, wypada zakry

wać je  zasłonami, k loszam i itp .

Farbam i ze świecącymi sk ładn ikam i jest bardzo wygodnie po
sługiwać się przy p ro jek tow an iu  rozm aitych gmachów. K ładąc 
farby świecące na ten lub  inny fragment m odelu, a rch itekt w idz i, 
ja k  będzie wyglądał ten lub  inny szczegół projektowanego gma
chu, ta lub inna sala, gdzie należy umieścić źródła światła, aby 
uzyskać najwłaściwszy efekt.

Oprócz związków świecących o stałym działaniu coraz większe
go znaczenia nabierają zw iązki chemiczne świecące przez k ró lk j,



określony czas. Znajduję one duże zastosowanie w technice, na 
scenach teatralnych, posługuję się n im i malarze, gdyż nadaję one 
specjałnę wyrazistość obrazom.

®  Wyższa szkoła ruchu zawodowego
(gb) Moskiewska Wyższa Szkoła Ruchu Zawodowego rozpoczę

ła drug i rok  szkolny jako szkoła akademicka, przygotowująca k ie 
rownicze kadry dla Wszechźwiązkowej C entra li Zw iązków Zawo
dowych (WCSPS) i G łównych Zarządów poszczególnych związków 
zawodowych.

W  związku z przekształceniem te j szkoły W szkołę o poziom ie 
akadem ickim  znacznie zwiększyły się je j zadania. Ma ona szkolić 
działaczy związków zawodowych, doskonale uzbro jonych w teorię 
marksistowską, dobrze zapoznanych z teorią i  h is to rią  ruchu za
wodowego i w ieloraką praktyką pracy związków zawodowych, 
działaczy zdolnych do organizowania mas pracujących do w a lk i
0 dalsze sukcesy budownictwa socjalistycznego.

U bieg ły rok pracy te j szkoły wykazał, że ma ona wszelkie ipo- 
żliwości na to, aby spełnić zadania, jak ie  przed nią zostały po
stawione.

P lan programu szkolnego został tak rozpracowany, że studenci 
w okresie nauki w szkole poznać muszą szereg gałęzi w iedzy n ie
zbędnych dla ich późniejszej pracy. Główne miejsce w programie 
te j szkoły za jm ują: h istoria  W K P (b ), dia lektyczny i  historyczny 
m ateria lizm , ekonomia polityczna, h istoria  powszechna i h istoria  
ZSRR; dalej przedm ioty specjalne: h is to ria  ruchu zawodowego 
w ZSRR i  za granicą, praktyka pracy związków zawodowych, pod
stawy prawodawstwa pracy, ekonom ika pracy i  przemysłu, pod
stawy planowania państwowego, rachunkowość przemysłowa i sta
tystyka. Na trzecim  roku  nauki przewidziane są zajęcia praktycz
ne, obejmujące pracę w  organizacjach zawodowych w dziedzinie 
organizacji pracy, plac, ubezpieczeń.

W  roku  bieżącym znacznie podwyższone zostały wymagania 
w  stosunku do przygotowania słuchaczy wstępujących do szkoły. 
W śród 195 kandydatów —  26 posiada ju ż  wyższe wykształcenie 
w  innym  k ie runku , a 169 wykształcenie średnie. Prawie połowa 
studentów ma już  za sobą doświadczenie pracy w związkach za
wodowych, reszta zaś działalność w  związkach m łodzieżowych.

Poziom  szkoły znajduje się na wysokości swego zadania dzięki 
bardzo starannemu doborow i składu profesorów i  wykładowców. 
Ogółem jest ich 79, w  te j liczb ie  13 zwyczajnych profesorów i  3;> 
docentów.

Szkoła odbyła w roku  ubiegłym  3 konferencje naukowe, których 
tematy by ły  przedtem starannie opracowane na posiedzeniach po
szczególnych katedr. Jest to zaczątek poważnych prac badawczo- 
naukowych z zakresu nauki i  te o rii ruchu zawodowego. Na kate
drze h is to rii ogólnej i  h is to r ii stosunków m iędzynarodowych by
ła  przeprowadzona konferencja naukowa na tem aty: „Zw iązek 
Radziecki w stosunkach m iędzynarodowych“ , „Ideo log ia  podże
gaczy w o jny“ , „N iem ieck ie  zw iązki zawodowe i  kwestia demokra
tyzacji N iem iec“ , „P rob lem  powojennej organizacji państwa n ie
m ieckiego“  i  inne. A kadem ik pro f. Tarle  przeprowadził konfe
rencję na temat: „Jawna i  ta jna dyplomacja“ , akadem ik M a jsk i— 
na temat: „Zasadnicze prob lem y powojennej p o lity k i m iędzyna
rodow e j“ .

Rada Naukowa Szkoły opracowała p lan prac szkoleniowych
1 naukowo-badawczych na rok  akadem icki 1947/48. D z ia ł badań 
teoretycznych nad zadaniami, celam i i  m etodam i pracy ruchu za
wodowego b y ł dotychczas dość zaniedbany. Wyższa Szkoła M o
skiewska zapełni tę poważną lukę  w naukach socjologicznych. Od 
nowego roku  akademickiego powstała przy szkole dość liczna 
grupa asystentów naukowych, k tó rzy  mają się poświęcić tym  pra
com naukowym po>d kierow nictw em  profesorów Szkoły.

•  W ybory do sam orządów lokalnych
(gh) Prezydia Rad Najwyższych Rosyjskie j Federacji socja li

stycznych rep u b lik  radzieckich: U kra ińsk ie j, M ołdaw skie j, O rm iań
skie j i  Kare lo -F ińsk ie j wydały dekre ty wyznaczające na dzień 21 
grudnia roku  bieżącego w ybory do kra jow ych, obwodowych, 
okręgowych, rejonowych, m ie jsk ich  i  w ie jsk ich  Rad Delegatów 
Pracujących. Tak ie  same w ybory w innym  te rm in ie  zostaną 
przeprowadzone i  w  pozostałych repub likach  radzieckich.

Ostatnie w ybory do rad loka lnych odbyły się osiem ła t temu. 
V o j na przeszkodziła przeprowadzeniu nowych wyborów w te r
m inach określonych przez konstytucję i kadencje rad zostały prze
dłużone. W  ciągu pierwszego roku  po zakończeniu w o jny odby
ły  się w Zw iązku Radzieckim  powszechne w ybory do najwyższe
go organu państwowego —  do Rady Najwyższej ZSRR, a w rok 
późnie j do Rad Najwyższych poszczególnych rep u b lik  związko
wych. Oh zenie zarządzone w ybory do rad loka lnych  są ju ż  trze
c im i w ybo jam i, do k tó ry r li stają obywatele radzieccy po wojn ie. 
M ają one na celu odświeżenie składu rad, w k tó rych  obywatele 
radzieccy na jbardzie j bezpośrednio realizują swoje prawo do 
udzia łu  w kie row an iu  i budow ie swego państwa socjalistycznego.

Organy władz lokalnych w Związku Radzieckim różnią »się 
znacznie od tzw. „organów samorządowych“  w przedrewolucyjnej 
Rosji i  od samorządów w krajach zachodnich.

Rady Delegatów Pracujących w kra jach, obwodach, okręgach, 
rejonach, miastach i  wsiach ZSRR —  to organy władzy państwo
wej, stanowiące część składową organów państwowych całego 
Zw iązku Radzieckiego. N ie ma innych organów władzy państwo
wej poza n im i. Zadaniem ich jest k ierow anie  gospodarką pow ie
rzonego sobie obszaru, troska o“ zaspokojenie potrzeb m ateria l
nych i  ku ltu ra lnych  ludności na tym  obszarze, zapewnienie po
rządku publicznego i nadzór nad wykonaniem  ustaw i zarządzeń 
państwowych oraz ochrona praw obywatelskich na swym terenie. 
Zadania te wykonywane są przez rady lokalne przy czynnym 
udziale ludności.

Czynny udzia ł ludności w  pracach swoich rad loka lnych, w  po
wołanych przez nie kom isjach stałych, prawo składania na jrozm a it
szych wniosków pod obrady rad, przysłuchiw anie się sprawozda
n iom  i  prawo k ry ty k i działalności rad —  oto konkretna rea li
zacja id e i w spółudziału mas w k ie row an iu  państwem. Różnica po
m iędzy państwem radzieckim  a przedrewolucyjnym  państwem car
sk im  polega właśnie na tym , że obecnie zrealizowane zostały za
sady dem okracji ludow e j, p rzy k tó re j władza państwowa ześrod- 
kowana jest ca łkow icie w rękach robo tn ików  i  chłopów oraz wy
rosłe j z ludu  in te ligenc ji. W  czasie poprzednich w yborów  w  r. 
1939 do rad loka lnych  na terenie jedne j ty lko  R osyjskie j Repu
b l ik i  wybrano ponad 800 tysięcy delegatów —  przedstaw icie li 
wszystkich warstw społeczeństwa radzieckiego.

Większość radzieckich działaczy państwowych przeszło szkolę 
pracy społecznej w dołowych radach loka lnych. Np. przewod
niczący Prezydium  Rady Najwyższej RSFSR (urząd ten odpo
wiada urzędowi prezydenta re p u b lik i) , Iw an W łasow, chłop z po
chodzenia, dwadzieścia la t temu b y ł po raz pierwszy wybrany 
przez swych ziom ków przewodniczącym rady wsi, w k tó re j za
m ieszkiwał i  gospodarował. Lu d  pracujący A rm e n ii w yb ra ł jako 
głowę swej re p u b lik i zwykłego chłopa, Macaka Papiana, k tó ry  
w yróżn ił się jako  zdolny działacz państwowy w  swej radzie w ie j
skie j. Rady loka lne są praktyczną szkołą dla przyszłych działaczy 
w  ska li całej re p u b lik i czy państwa, szkołą, poprzez któ rą  po 
szczeblach rad rejonowych, obwodowych i  repub likańskich co zdol
n ie js i obywatele dochodzą do najwyższych organów władz pań
stwowych, decydujących o w ie lk ich , żywotnych sprawach całego 
Zw iązku Radzieckiego.
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D o obecnych wyborów  tło rad loka lnych  pó jdą obywatele ra
dzieccy, mając ju ż  poza sobą dw u le tn ie  doświadczenie pow ojen
nego budow nictw a gospodarczego i  ku ltura lnego. B y ły  to lata 
bardzo trudne. W  pracy nad odbudową k ra ju  w y ró żn ił się n ie je
den rob o tn ik , n ie jeden c liłop  i  in te ligen t. W  pracy te j poszcze
gó ln i obywatele p rze ja w ili i  swe oddanie dla spraw państwa, i swe 
zdolności, i  swe uspołecznienie. Dwa lata, k tó re  przeszły po w o j

nie, p rzyn ios ły  narodow i radzieckiem u dużo sukcesów w  odbudo
w ie  i  rozw oju  jego życia gospodarczego. C i, k tó rzy  najbardzie j 
p rzyczyn ili się do osiągnięcia tych sukcesów, m ają najw iększe j 
szanse na powołanie ich do rad w nadchodzących wyborach.
W ZSRR nie ma p a rtii poza jedną partią komunistyczną, podczas 
wyborów n ic  ma w a lk i po lityczne j. Decydują względy rzeczowej 
przydatności do pracy i  popularności u wyborców.

11
'

W E u r o p i e
9  Biuro inform acyjne 9  partii

(rw ) 5 p a źd z ie rn ika  ukaza ł się w  p ras ie  k o m u n ik a t o na
radz ie  9 p a r t i i,  k tó ra  o d b y ła  s ię  w  Polsce w  końcu  w rześnia. 
,W naradach ty c h  u d z ia ł w z ię li p rz e d s ta w ic ie le  W szechzw iąz- 
k o w e j K om un is tyczne j P a r t i i (bo lszew ików ) Z danow  i M a te n - 
ko w , K a rd e l i D ż ilas  z K om un is tyczne j P a r t i i Jugos ław ii, 
C ze rw ie n kow  i P o p tom ow  z B u łg a rsk ie j P a r t i i R obo tn icze j 
(kom un is tów ), D e j i  P auker z K o m u n is tyczne j P a r t ii R um un ii, 
Parkasz i  R ew aj z K o m un is tyczne j P a r t i i W ęg ie r, D uc los  i  Fa- 
jo n  z P a r t i i  K om un is tyczne j F ra n c ji, S lansk i i  B asztow ansk i 
z K o m un is tyczne j P a r t i i C zechosłow acji, Longo i  R ea le  z, K o 
m un is tyczne j P a r t i i W ło c h  oraz G om u łka  i  M in c  z P o lsk ie j 

P a r t ii R obo tn icze j.

U cze s tn icy  n a ra d y  w y s łu ch a ł' spraw ozdań in fo rm a cy jn ych  
b  d z ia ła ln o śc i ce n tra ln ych  k o m ite tó w  p a r t i i  re p re ze n to w a 
nych  w  naradzie . N as(ępn ie  p rze d s ta w ic ie l W K P  (b) Z dancw  
w y g ło s ił re fe ra t o sy tu a c ji m iędzyna rodow e j, a to w . G om u łka  
o m ó w ił sp raw y o rgan izacyjne , zw raca jąc uwagę nà w ym ianę 
dośw iadczeń i ko o rd yn a c ję  d z ia ła ln o śc i p a rt ii,  b io rą cych  udz ia ł 

w  naradzie .

Po dyskus ji ,,narada, m ając na w zg lędzie  —  ja k  g ło s i k o 
m u n ik a t —- u jem ne s k u tk i w y w o ła n e  b ra k ie m  k o n ta k tu  m ię 
dzy rep re ze n to w a n ym i na na radz ie  p a rt ia m i i  b io rą c  pod 
uwagę kon ieczność w za jem nej w ym ia n y  dośw iadczeń, posta 
n o w iła  u tw o rzyć  B iu ro  In fo rm a cy jn e , sk łada jące  się z po 2 de
le g a tó w  K L  każde j z 9 p a r t i i" .  S iedzibą  tego B iu ra  ma być  
B e lg rad , gdzie będzie  w yd a w a n y  d w u tyg o d n ik , a z czasem ty 
godn ik , w  ję zyku  fran cu sk im  i rosy jsk im .

K o m u n ik a t o fic ja ln y  na rady 9 p a r t i i  pośw ięcony je s t ponad
to  sze rok iem u om ó w ien iu  sy tu a c ji m iędzyna rodow e j. P o d k re 
śla on za is tn ien ie  d w u  b iegunów  p o lity c z n y c h  w  św ięc ie : na 
jednym  b iegun ie  zna jdu je  się —  ja k  podaje  k o m u n ik a t 
„p o li ty k a  ZS R R  i k ra jó w  dem okra tycznych , dążąca do pod
w ażen ia  im p e ria lizm u  i w zm ocn ien ia  d e m o kra c ji, na  d rug im  
zaś b iegun ie  p o lity k a  S tanów  Z jednoczonych  A m e ry k i i  A n 
g lii,  zm ie rza jąca  do um ocn ien ia  im p e ria lizm u  i  zd ła w ie n ia  d e 
m o k ra c ji" . K ra je  te  p o d ję ły  kam pan ię  p rz e c iw  Z w ią z k o w i R a
d z ieck iem u  i eu rope jsk im  dem okrac jom  ludow ym ,

W  da lszym  ciągu d e k la ra c ja  ch a ra k te ryzu je  m etody d z ia ła 
n ia  obozu im peria lis tycznego , zw raca jąc szczególną uwagę na 
p ra w ico w e  zachodn io  - eu rope jsk ie  p a rtie  soc ja lis tyczne . P ra 
w ic o w i p rzyw ó d cy  tych  p a rt ii,  ja k  B lum , A tt le e , B cv in , Schu
m acher itd .  zosta ją  okre ś le n i w  kom un ika c ie , ja k o  „w ie rn i 
p o p le czn icy  im p e r ia lis tó w ".

O sta tn ia  część k o m u n ik a tu  stw ie rdza , że „p a r t ie  ko m u n i
s tyczne  w in n y  stanąć na cze le  o p o ru  w obec p la n ó w  im p e ria 
lis tyczn e j ekspansji i  ag res ji w e w szys tk ich  dz iedz inach  —  
pańs tw ow e j, p o lity czn e j, ekonom iczne j i ideo log iczne j, p o w in 
n y  one jednoczyć się i  łą czyć  swoje w y s iłk i na podstaw ie

w spólne j, a n ty im p e ria lis tyczn e j i  d e m okra tyczne j p la tfo rm y  
oraz skup iać w o k ó ł s ieb ie  w szys tk ie  dem okra tyczne  i p a ln o -  i 
tyczne  s iły  sw ych  na rodów ".

. Jasnym  jest, że d e k la ra c ja  pow yższa W zbudziła  sensację 
w  m iędzyna rodow ym  św iec ie  p o lity czn ym , w yw o łu ją c  różne  
kom entarze. N ajczęstszą o p in ią  w  p ras ie  anglosaskiej b y ł 
pogląd, że B iu ro  In fo rm a cy jn e  jest od tw o rzen iem  K om in te rn u . 
O dpow iedź na to d a ł m. in. tow . G om u łka , se k re ta rz  gen. 
P o lsk ie j P a r t i i R obo tn icze j .w swym  p rzem ów ien iu , w yg łoszo - i 
nym  na p lenum  K C  PPR: „B iu ro  In fo rm a cy jn e  9 p a rt ii,  k tó re 
go zo rgan izow an ie  zdecydow ane zos ta ło  na naradz ie , w  żad
nym  w yp a d ku  n ie  może być p rzy ró w n a n e  do dawnego K o -  
m in te rnu , k tó ry  s k u p ia ł w  sobie o k o ło  60 p a r t i i  ko m u n is tycz 
nych różnych  k ra jó w , pos iada ł w ie lk i a pa ra t techn iczny  i, co j 
może na jw ażn ie jsze, program , obow iązu jący  p rzyna leżne  do' i 
niego p a rtie  i  nadrzędny organ w yko n a w czy , k tó re g o  d y re k ty 
wy- b y ły  obow iązu jące . N a tom ias t zakres u p raw n ień  B iu ra  
In fo rm acy jnego  zosta ł w y ra źn ie  o k re ś lo n y  w  rezo lu c ji, p rz y 
ję te j na naradz ie  9 p a rt ii,  k tó ra  w y raźn ie  m ów i jedyn ie  c  p o 
trzeb ie  dz ie len ia  się dośw iadczen iam i i k o o rd y n a c ji a k c ji po  :• 
w spó lnym  ich  uzgodn ien iu  p rzez za in te resow ane p a rtie " .

G w a łto w n e j re a k c ji p ra w ico w ych  e lem en tów  so c ja lis tycz - j  
nych p a r t i i  zachodnio  -  eu rope jsk ich  to w a rzyszy ło  pe łne  z ro -  j  
zum ien ia  s tanow isko  soc ja lizm u  lew icow ego . W  kom en ta rzu  j 
S oc ja lis tyczne j A g e n c ji P rasowej (SAP), ' k tó ry  u ka za ł się 
w  k i lk a  godzin po og łoszeniu d e k la ra c ji, ośw iadczona, że 
„zdan iem  m ia ro d a jn ych  czyn n ik ó w  C K W  PPS, k tó re  zna jdu je  
p o tw ie rd ze n ie  w  o p in ii p rz e d s ta w ic ie li K C  PPR, po w o ła n ie  
tego B iu ra  n ie  w p ły n ie  na zm ianę do tychczasow ych  fo rm  je - 
d n o lito fro n to w e j w sp ó łp ra cy  m iędzy PPR i  PP S“ .

P o tw ie rd ze n ie  te j o p in ii zna laz ło  ró w n ież  swój w y ra z  w  w y 
w iadz ie , u d z ie lo n ym  p rzez  sekre ta rza  K C  PPR, tow . Z am brów — 
skiego, ty g o d n ik o w i „Ś w ia t i  P o lska ": „P o z y ty w n y  stosunek' 
J liu ra  In fo rm acy jnego  do L e w ic y  S o c ja lis tyczne j o k re ś lo n y  jest 
z góry p rzez fa k t, te  w iększość p a r t i i  uczestn iczących  w  n a 
radz ie  ściśle  w  sw o ich  k ra ja ch  w spó łp ra cu je  z L e w ic ą  S oc ja 
lis tyczną , coraz b a rd z ie j um acnia jąc je d n o lity  fro n t k la sy  ro 
b o tn icze j. .Jasna spraw a, że p o w o ła n ie  B iu ra  In fo rm acy jnego  
w inno  ty lk o  ten  k o n ta k t zac ieśn ić".

W  zw ią zku  z uch w a łą  9 p a r t i i ko m u n is tyczn ych  i  u tw o rz e 
n iem  „B iu ra  In fo rm a cy jn eg o ”  C K W  PPS w  uchw a le  z 21 paź
d z ie rn ik a  b r. za ję ło  jasne stanow isko , s tw ie rdza jąc, że „an a liz  
za s y tu a c ji m iędzyna rodow e j, dokonana  na naradz ie  p rze d s ta 
w ic ie li 9 p a r t i i  ko m un is tycznych  i rob o tn iczych , jes t w  zasa
dn iczych  sw ych zarysach p ra w id ło w a , PPS, ja ko  p a rt ia  socja
lis tyczna , ma swoje w łasne s tanow isko  i swoje specja lne za
dan ia  do spe łn ien ia . T ym  w iększe  jednak sta ją  s:ę o b ow iązk* 
PPS, tym  w iększa  ro la  ca łe j m iędzyna rodow e j le w ic y  so c ja li
s tyczne j i  tym  m ocn ie j dziś akce n to w a ć  m usim y nasze słuszne 
do tychczasow e hasło wspólnego fro n tu  s o c ja lis tó w  i  ko m u n i
s tów  w  ska lach  na rodow ych  i w  s k a li m iędzynarodow e j .
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®  W ielka Brytania wobec kryzysu
(ak) Anglia  ro b i prosty lecz dramatyczny rachunek. Z  rachunku 

tego wynika, że aby uniknąć bankructwa trzeba bardzie j zacisnąć 
pasa, a równocześnie bardzie j zakasać rękawy.

W  sierpniu prem ier A ttlee  og łos ił p lan rządowy, którego wy
ciąg w suchych cyfrach sam m ów i za s ieb ie :

ł .  Im p o rt żywności z k ra jów  o sztywnej walucie zostanie 
zmniejszony o 12 m ilio n ó w  fun tów  miesięcznie.

2. Im p o rt f ilm ó w  ogranicza się do /  dochodów f i lm u  w ła
snego.

3. Eksport w  roku  1948 m usi osiągnąć 160% eksportu z przed 
dziesięciu lat.

4. W ydobycie węgla m usi wzrosnąć do 4 m ilio n ó w  ton ty 
godniowo.

5. Roczna p rodukcja  s ta li na 1948 rok  —  14 m ilio n ó w  ton.
6. T ransport: ograniczenia w  towarowym  i  pasażerskim ruchu,
7. R o ln ic tw o : wzrost w ła s n e j'p ro d u k c ji o 20% do roku  1952 

czy li o wartość 100 m ilio n ó w  funtów.
8. Żywność: ograniczenia w  restauracjach, hotelach i  w spo

życiu zbytkownych a rtyku łów  żywnościowych.
9. Inwestycje: ostra kon tro la  pryw atnych i  publicznych inw e

stycji pod względem ich  gospodarczej celowości.
10. Praca: kon tro la  zatrudnienia i  przedłużenie dnia pracy 

w podstawowej p roduc ji.
11. S iły zbro jne : redukcja a rm ii do 1.007.000 na koniec m ar

ca 1948 r.
Równocześnie zawieszono wymianę w a lu ty  własnej na dolary, 

cd początku października wprowadzając zakaz nabycia dewiz na 
cele podróży zagranicznych dla przyjem ności; zapowiedziano 
ograniczenie benzyny dla aut prywatnych.

W  pierwszej po łow ie  września 'S ta fford  Cripps rozw inął plan 
wyrzeczeń i  zwiększenia wysiłków . Już z - początkiem  następnego 
ro ku  trzebu zwiększyć eksport o 31 m ilionów  fun tów . Ogranicze
nia mogą oddziałać pobudzająco na czarny rynek, trzeba więc 
i  z te j strony zwiększyć czujność. N iepowodzenie bow iem  ozna
czać będzie załamanie się p róby ratunku.

Te niewdzięczne zapowiedzi wymagają od całego społeczeń
stwa w ięcej w ys iłku  n iż wymagał go C h u rch ill w początkowym 
okresie wojny. Wówczas bow iem  po latach trudnych można było 
zapowiedzieć zwycięstwo. Dziś za cenę ponownych trudów  i  wy- • 
rzeczeń nagrodą będzie kawałek powszedniego cbleba. A  prze- 
c;eż dziś trud n ie j o w ysiłek po wojennym  zmęczeniu.

Sekretarz generalny Trade U n ionów  H . V . Tewson oświadczył, 
że zw iązki zawodowe udzielą w zasadzie p lanow i rządowemu po
parcia, aczkolw iek sprawę pracy należy jeszcze przedyskutować.

©  Zm iany w  gabinecie brytyjskim
(rw ) Ciągłe pogarszanie się sytuacji W . B ry ta n ii, oraz wzrasta

jąca w dołach Labour Party fala niezadowolenia z dotychczaso
wych osiągnięć gospodarczych rządu, postawiła na fo rum  koniecz
ność przeprowadzenia pewnych zmian w ramach rządu b ry ty j
skiego.

Zm iany te nie poszły jednak w tym  k ie runku , jakiego życzyła 
sobie opozycyjna grupa lew icy party jne j i  rezolucje ostatniego 
kongresu b ry ty jsk ich  związków zawodowych. W brew ogólnym 
przew idyw aniom  przesunięcia, k tó rych  dokonał A ttlee , poszły ra
czej -w k ie run ku  wzmocnienia dotychczasowej l in i i  rządu, a osła
b ien ia  w pływów lew icy. Pierwsze posunięcia A ttlee  pozwalały 
wprawdzie przypuszczać, że lin ią  przewodnią p ro jektow anej przez 
niego zmiany gabinetu, będzie odmłodzenie rządu. M ianowanie 
S ir Stafforda Crippsa m in istrem  spraw gospodarczych, którem u 
podlegać ma koordynacja p ro d u kc ji i  eksportu oraz kon tro la  
działa lności urzędu planowania, zdawało się potw ie rdz ić  tę opinię.

Następne jednak przemiany, ogłoszone w k ilk a  d n i późn ie j, 7 paź
dzie rn ika  br., w y ja w iły  właściwe tło  zm ian w  gabinecie b ry ty j
skim.

Jeden z przywódców opozycji lew icow ej, Sh inw cil, dplychczaso- 
wy m in is te r opału i  energetyki, został m ianowany m in is trem  w o j
ny bez udzia łu  jednak w obradach ścisłego gabinetu. N ic  też 
dziwnego zatem, że w k ilk a  dn i późn ie j, wygłaszając przemówie
n ie  na zebraniu górn ików  w  Szkocji, m in . S h inw elł oświadczył, iż  
jest n iezadowolony z dokonanej zm iany, jako  że un iem ożliw iono 
m u tyn i samym pełne dokonanie i  zakończenie planu nacjonali
zacji kopa lń  węgla. Ponadto z dotychczasowych stanowisk usunięci 
zosta li: m in . w o jny  —  Bellenger, m in. dostaw —  W ilm o , m in . rent 
i  em erytur —  H ynd, lo rd  T a jne j Pieczęci —  Inm an i  sekretarz 
dla Szkocji — Westwood.

Lordem  T a jne j Pieczęci mianowano dotychczasowego m in istra  
do spraw B ry ty jsk ie j W spólnoty Narodów -— Addisona. M iejsce 
jego zajął N oel Baker, uprzedni m in is ter lo tn ic tw a, m in is trem  lo t
nictwa zaś został Anderson, a sekretarzem dla Szkocji— W oodburn.

Powyższe zm iany w składzie rządu bryty jsk iego  są najw iększy
m i od czasu przejęcia władzy przez socjalistów.

Jednym z efektów  tych zmian jest rozdzielenie fu n k c ji mini-. 
strów należących do tzw. W ie lk ie j P ią tk i w  gabinecie. P rem ier 
A ttlee  zachowa ogólne kierow nictw o p o lity k i rządowej, wicepre
m ie r M orrison  p rze jm ie  kon tro lę  nad działalnością P a rtii Pracy 
na terenie parlam entu, m in is ter Bevin utrzym a w swych rękach 
zagadnienia związane z po lityką  zagraniczną, jednakowoż bez czyn
nego współudzia łu w kwestiach W spólnoty Narodów, m in. Cripps 
stanie na czele wszelkich zagadnień ekonomictznycb, podległych 
m in isterstw u handlu, transportu, opału i  energetyki 'oraz do
staw, wreszcie pod kierow nictw em  m in. Dałtona znajdzie się ca
łokszta łt spraw finansowych.

Zm iany w rządzie b ry ty jsk im  ob ję ły  ponadto .podsekretarzy sta
nu i  dotyczą one ogółem 30 osób.

Lewicowa- opin ia b ry ty jska  n ie  jest zadowolona jednak ze zm ian, 
tw ierdząc, że A ttlee  u leg ł p res ji Bevina, odrzucając sugestie związ
ków  zawodowych i  dając dym isję Greenwoodowi. M ianowanie 
ponadto dyktatorem  gospodarczym Crippsa, »wydalonego ongiś 
z p a rt ii za działalność „lew icową“ , a dziś jednego z przedstawi
c ie li prawego skrzydła P a rtii Pracy, u tru d n i jeszcze bardzie j 
współpracę m iędzy rządem a związkam i zawodowymi, k tó re  zarzu
cają Crippsow i, że jego plan gospodarczy przerzuca ciężar w a lk i 
z kryzysem na b a rk i klasy robotniczej.

Powyższe zm iany uzyskały ponadto aprobatę Waszyngtonu, k tó ry  
nie k ry je  swego zadowolenia z usunięcia Shinwella ze stanowiska 
m in is tra  opału i  energetyki.

®  Powody dymisji Greenw ooda
(rw ) Ostatnie zmiany w  łon ie  rządu bryty jsk iego, w  w yn iku  

k tó rych  został m. in . usunięty z rządu A r tu r  Grcenwood, jest, ja k  
podkreślam y to w  inne j notatce, dowodem odsuwania b ry ty jsk ich  
związkowców od w pływ u na rząd A ttlee.

Opuszczając swe stanowisko Greenwood oświadczył w lab ie  
G m in, że główną przyczyną jego d ym is ji by ło  wysunięcie przez 
niego żądania natychmiastowego upaństwowienia przemysłu sta
lowego. P ro je k t rządowy, k tó ry  odracza nacjonalizację i  w obawie 
o je j dalsze losy zmierza do ograniczenia uprawnień Izby Lordów , 
uważa Greenwood za „bardzo w ątp liw y środek po lityczny“ , są
dząc, że zamiast połow icznych m etod działania m ądrzej by łoby  
przeprowadzić ustawę o nacjona lizac ji przemysłu stalowego ju ż  
na obecnej sesji. Kończąc swe oświadczenie Grenwood dodał:

„D ruga  wojna światowa nie toczyła się dla zwycięstwa konser
watyzmu, ale dla zwycięstwa socjaldem okracji. Stoją przed nam i 
dwie d rog i do w ybo ru : droga chaosu i ostatecznej ru in y  oraz 
droga socja ldem okracji, t j.  droga zwycięstwa“ .
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§  Dem ontowanie niem ieckich fabryk
(ak) Angtosasi og łos ili listę  zakładów przemysłowych w stre

fach zachodnich N iem iec, które  mają zostać zdemontowane.
Konfe rencja  Poczdamska przew idziała demontaż przemysłu 

zbrojeniowego oraz przemysłu, którego p rodukcja  służy przede 
wszystkim, choć pośrednio, celom utrzym ania potencja łu  m ilita r 

nego Niemiec.
Sprawa ta w praktyce szła opornie. N ied ługo po zakończeniu 

kon ferencji, hó w  k ilk a  zaledwie miesięcy później, gen. Clay, 
wówczas zastępca dowódcy amerykańskich s ił zbro jnych w N iem 
czech, wydał rozkaz wstrzymujący do odwołania rozmontowywa
nie urządzeń przemysłowych. Ponieważ nie określono w zarządze
n iu  bliższych warunków i okoliczności jego odwołania, ani me 
ustalono jego przyczyn, a także zasad na jak ich  demontaż m ia łby 
być w przyszłości podjęty, powstała dookoła tej sprawy atmosfe
ra niepewności. Przemysłowcy niemieccy, podejrzewając, ze dal
szy demontaż może być podjęty nie ty le  z myślą o lik w id a c ji po
tencjału m ilita rnego, ile  w zamiarze utrącenia konkurencyjne j 
zdolności n iem ieckiej p ro d u kc ji w działach zagrażających Am e
ryce i A n g lii na rynkach zagranicznych, poczęli objawiać nastro
je  paniczne, ratując raczej resztki zapasów i urządzeń, a mc m y
śląc o p rodukc ji. W  rezultacie wytwórczość przemysłów niewojep- 
nych wykazuje w czasie okupacji słabe oznaki życia, rynek od
czuwa niedosyt towarowy, zaopatrzenie ludności się nie poprawia, 
a skutkiem  tego n ic poprawiają się je j nastroje wobec okupan- 

tów anglosaskich.
Obecnie ogłoszona lis ta  ma załatwić trzy  sprawy. Pierwszy cel, 

o fic ja lny , to wykonanie uchwał poczdamskich. D rug i, polityczno* 
gospodarczy —  przez ostateczne rozstrzygnięcie, które zakłady 
mają być zlikw idow ane,’ a k tó re  pozostaną, wytworzyć atmoŚferę 
zaufania i  pewności, co ma przynieść wzrost p ro d u kc ji, lepsze za
opatrzenie ludnośei i  w rezultacie poprawę je j nastrojów. Ostat
n i cel, ja k  to w ynika ze spisu przedsiębiorstw, k tó re  ulegają roz
biórce, to sprawa przyna jm n ie j częściowego zmniejszenia ko n ku 
renc ji n iem ieckie j. ,Na liście bowiem  znalazły się przedsiębior
stwa n iem ilitam e , ja k  fa b ryk i m ydła, wag i szczotek, natomiast 
n ie umieszczono innych, k tó rych  p rodukcja  chemiczna, optyczna, 
metalowa lub  narzędziowa może m ieć poważne pomocnicze zna
czenie dla wytwórczości wojennej. Charakterystyczne jest, że lis ta 
zawiera w 80% fa b ry k i położone w strefie b ry ty jsk ie j. Wprawa 
dzie strefa ta ma w sumie znacznie więcej zakładów przemysło
wych niż strefa amerykańska, jednakże gdy się uwzględni, że 
kopa ln ie  węgla i  rud y  oraz bu ty, zgodnie z ostatnim  anglosaskim 
układem, mają wzmagać swą wytwórczość, a więc nie będą de
montowane, a zatem je ś li się wyłączy z potencja łu produkcyjne
go strefy angielskie j kopa ln ictw o i  hu ty, to  przewaga strefy wca
le nie będzie tak znaczna i  w idać jasno, że strefa angielska 
w znacznie siln ie jszym  stopniu niż amerykańska poddana zostaje 
akc ji demontażu fabryk.

0  W ybory w zagłębiu Saary
(rw ) Oczekiwane przez opin ię francuską i  niem iecką w ybory do 

Landtagu Saary, przyniosły pełne zwycięstwo partiom  popierają
cym p ro je k t u n ii gospodarczej Zagłębia Saary z Francją, przyno
sząc im  48 m iejsc na 50. Partia  chrześcijańsko-ludówa otrzymała 
28 mandatów, socjal-demokraci 17 i demokraci 3. Partia  kom un i
styczna, k tó ra  wypowiedziała się przeciwko u n ii z Francją, o trzy
mała 2 mandaty. Łącznie z głosami kom unistycznym i i  unieważ
n io n ym i oblicza się, że przeciwko u n ii wypówiedziało się 18% 
ludności.

Powyższe w y n ik i w zbudziły  zrozum iale zadowolenie francuskich 
k ó ł po litycznych, k tó re  uważają je  za ważny argument, ja k i F ran
cja będzie posiadać w czasie dyskusji nad traktatem  z N iem cami

na listopadowej kon fe renc ji zastępców m in is trów  spraw zagranicz
nych czterech mocarstw. Zupełn ie inną reakcję w ywoła ły one 
w  Niemczech. W  dniach poprzedzających w ybory partie  po litycz
ne Zagłębia Saary otrzym ywały dz ies ią tk i telegramów od organi
zacji po litycznych i zawodowych z innych strel okupacyjnych 
N iem iec, domagając się wypowiedzenia się przeewko u n ii 
z Francją i  podkreślające konieczność centra lizac ji N iem iec 
i  przeciwstawienia się wszelkim  próbom  rozczłonkowania 

Niemiec.
W ydaje się jednak, że eksperyment, jakiego dokona li mieszkańcy 

Saary w  1935 r „  głosując w czasie plebiscytu za przyłączeniem do 
Rzeszy, b y ł tak wystarczająco przekonywujący, żc Saara w id z i 
swą przyszłość w jaśniejszych barwach w oparciu o Ira n c ję , n iż 

n Niemcy.
Do ostatnich w yników , p rzyczyn ili się również, rzecz jasna, 

Francuzi, dając w tygodniach przedwyborczych dodatkowe p rzy

dzia ły żywności, papierosów, wina i  w ódki.

Prasa niem iecka, komentując powyższe w yn ik i, użala się w p ie rw 
szym rzędzie na swych współziom ków z Saary. jednocześnie n ie
które  dz ienn ik i, ja k  np. organ chrześcijańskich demokratów wycho
dzący w radzieckim  sektorze Berlina , „Neue Z e it“ , zaatakowały 
francuską po litykę  okupacyjną, w Niemczech, stwierdzając, że 

Francja nie ma prawa samowolnego decydowania o losach Saary, 
gdyż prawo to posiadają jedyn ie  cztery mocarstwa łącznie 
zc Zw iązkiem  Radzieckim . Podobne stanowisko zajm uje organ 
Socjalistycznej P a rtii Jedności (SED ), „Neucs Dcutschland , k tó 
ry podkreśla, że w y n ik i wyborów nie upoważniają jeszcze do 
tw ierdzenia, jakoby większość ludności Saary wypowiedziała się 

przeciwko Niemcom.

M im o to w y n ik i wyborów pozostaną ważkim argumentem w rę
kach F ranc ji w czasie decydowania o losach Niem iec.

0 Za kulisami planu M arshalla
(ak) W  toku paryskich narad 16 kra jów , k tóre  zgłosiły chęć 

korzystania z pomocy am erykańskiej, ju ż  w sierpniu suma Ogól
nych żądań wysuwanych przez wszystkie kom ite ty  wynosiła 29 m i

lia rdów  dolarów.

Aczko lw iek według ocen angielskich wyprodukowanie dóbr 
potrzebnych na udzie lenie pomocy w te j wysokości n ie s-tanowiło- 
by dla A m eryk i specjalnych trudności, gdyż je j m ożliwości p ro 
dukcyjne i to nawet bez uszczerbku dla konsum eji amerykańskiej 
pozw o liłyby na to, n ie  wydaje się jednak, by także amerykańskie 
sfery o fic ja lne  podzie la ły ten pogląd. A ng licy  w swych przew i
dywaniach sądzą, że je ś li Am eryka chce utrzymać swe zawrotne 
tempo p rodu kc ji, a co za tym  idzie  uniknąć bezrobocia, m usi 
przez okres k i lk u  la t lokować na podobną sumę swą produkcję  
za granicą na warunkach nieodpłatnych. Jednakże rządowe czyn
n ik i amerykańskie starają s ię . hamować apetyty europejskie.
W tym  właśnie duchu sekretarz stanu USA, A lb e rt Lovett, upo
m inał członków paryskie j kon ferencji, by uk ła d a li swe życzenia 
„w  ramach rozsądku i rea lizm u“  Prezes kom ite tu  planowania De
partamentu Stanu, m r. George Kennan, przekonywał biorących 
udzia ł w kon fe renc ji delegatów o konieczności zmniejszenia swych 

wymagań nawet o 50 proc.

W  początku września m in. M arshall oświadczył, że na razie mo
że być mowa o tak ich  ty lko  rozm iarach pomocy, k tó re  zapobieg ły 
by najostrzejszym fo rm om  głodu i zimna.

W  zupełną konsternację w praw iła  przedstaw icie li 16 narodów 
dwugodzinna mowa wygłoszona do n ich 10 września przez ame
rykańskiego podsekretarza stanu dla spraw ekonomicznych, W.' 
Claytona. C layton zarzucił zebranym nierealną rozbudowę ich  żą
dań, niechęć do radzenia sobie w łasnym i s iłam i i  nieumiejętność
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choćby w ' zaprojektowaniu jakiegoś ciała, k tó re  zajmowałoby się 
w ciągu 4 la t podziałem amerykańskiego wsparcia.

Trzeba było  siedzieć nocami, aby na poniedziałek 15 września 
przerob ić zakończony już  raport, bo nie zastosować się do żądań 
Oiaytona znaczyłoby zaprzepaścić całą sprawę wobec Kongresu.

W  rezultacie roszczenia ograniczono do 25 m ilia rd ó w  dolarów, 
a przewodniczący kom ite tu  wykonawczego K on fe renc ji Paryskiej, 
O l iv ie r Franks, wydał łagodzący kom un ika t dla prasy, w  k tó rym  
ostrą mowę m r. Claytona nazwał ^przyjacielską radą proponującą 
zebranie pełniejszych in fo rm ac ji.“  Tak więc, robiąc dobrą m inę do 
zie j gry, przedłużono te rm in  ostatecznego zakończenia prac, a prze
de wszystkim stwierdzono, że n ic są to prace ostateczne i że nie 
jest wykluczone, iż w yn ikn ie  konieczność zebrania dalszych mate
r ia łó w  i  dokonania studiów, zanim Am erykanie zabiorą się do 
ich  rozważania.

Dopiero po tak ie j przeróbce mr. Clayton u d z ie lił błogosławień
stwa owocom obrad kon ferencji, zastrzegając się jednak, że ogólnej 
sumy roszczeń, rów nej 5.625.000.000 funtów  czyli ponad 25 m ilia r 
dów dolarów, nie należy traktować jako pretensji, k tó re j zaspoko
jen ie  jest pewne, oraz że jego pozytywny stosunek do p ro jek tu  
opracowanego na kon fe renc ji nic oznacza, że Kongres stanie na 
tym  samym stanowisku. Na ogół jednak p ro jek t w in ien, zdaniem 
Glaytona, „z ro b ić  dobre wrażenie’ w Ameryce“ . Po k i lk u  miesią
cach podniecenia umysłów i nadziei to nie jest w ie le, ale w  sytua
c ji petenta oczekującego pomocy nawet wywołanie dobrego wraże
nia jest pociechą, chociaż niestety niematerialną. Pociecha jednak 
n ic  trwała długo. Po kon ferenc ji u prezydenta Trumana kom un ika
ty  prasowe n ic kongretnego w sprawie planu nie wniosły. Raczej 
konkretne by ły  stwierdzenia negatywne, pozytywna zaś strona wy
pow iedzi przedstawiała się m glisto i  poza niewystarczającą zresztą 
okolicznościową pomocą dla W ioch i  F ranc ji n ie zawierała nic ści
słego. W  k ilk a  dn i późnie j aumerykański korespondent „D a ily  
M a il“  depeszował do swego pisma, że... p lan Marshalla właściwie 
nie istnieje. P rzyna jm nie j n ie istn ie je  jako  konkre tny p ro je k t po
mocy Europie w konkre tnym  czasie i  konkre tne j fo rm ie .

®  Strajki we Francji
(rw ) Narastające okresowo fale stra jków  we F ranc ji, przy kom 

p liku ją ce j się w ewnętrznej. sytuacji po lityczne j i  rosnącej p resji 
tak gospodarczej ja k  i po lityczne j USA na Francję, sprawiają, że 
stabilizacja stosunków powojennych odwleka się z miesiąca na 
miesiąc. Po pierwszej rew iz ji płac, dokonanej przez rząd Rama- 
diera w końcu czerwca i ob ie tn icy nowej re w iz ji 1 grudnia realne 
zarobki robo tn ików  pozostawały ciągle w dysp roporc ji z faktyczną 
siłą kupna. Niezadowolenie mas pracujących zostało ponadto zwię
kszone zmniejszeniem przydzia łów  clileba do 20 dkg dziennie. 
S tra jk i w, zakładach samochodowych Peugeot, w . fabryce b ron i 
w Breście oraz ko le ja rzy węzła Georges V illcu ve  by ły  pierwszą 
odpowiedzią klasy robotn iczej na to zarządzenie. Dalsze ograni
czenia, ja k  sprzedaż mięsa ty lko  dwa dn i w tygodniu, zapowiedź 
ponownego wprowadzenia ka rt tekstylnych —  w yw oła ły  nowe nie
zadowolenie i nowe stra jk i.

Tego rodzaju sytuacja, świadcząca o n ieudolności i  n iepopular- 
ności rządu, zmusiła Ram adier do postawienia w Zgromadzeniu 
Narodowym  kw estii votum  zaufania, które  otrzym ał m in im alną 
ilością głosów, jako  że w ie lu  członków p a rtii socjalistycznej, ata
kujących Ramadiera za niewykonywanie uchwał lyońskiego K o n 
gresu SFIO, głosowało przeciwko niemu.

Zwołana wkrótce potem Rada Naczelna SFIO obdarzyła Rama- 
diera również m in im a lną  większością głosów.

Po okresie względnego spokoju, m iędzy 15 września a 10 paź
dziern ika, 14. X . w ybuchł w Paryżu strajk kom un ikacyjny, o w iele 
groźniejszy w swych skutkach i objawach od poprzednich — 30.000

pracowników  metra i  autobusów porzuciło  pracę. 15 października 
przy łączyli się do strajku jących m anifestacyjnie taksówkarze, p ro 
testujący ponadto przeciwko obniżeniu przydzia łów  benzyny. Od
dzia ły  wojskowe i  po lic ja , k tó re  na rozkaz rządu usiłow ały u ru 
chom ić metro i  autobusy, u ruchom iły  ty lk o  20 autobusów na 1.090 
i  ani jedne j l in i i  metra.

Sytuację rządu kom p likow a ł ponadto fa k t zbliżających się wy
borów  samorządowych. Pragnąć za wszelką cenę zdusić s tra jk , Ra
m adier zarządził na podstawie prawa z 1938 r. m ob ilizac ję  cyw il
ną pracowników technicznych metra. S ku tk i je j b y ły  jednak wręcz 
odwrotne od zamierzonych. M ob ilizac ja  została potraktowana przez 
robo tn ików  niepoważnie. Do k łopo tów  rządu dołączył się nowy — 
dalsze zmniejszenie prestiżu.

Jednocześnie stra jk  p rzerzucił się na robo tn ików  portowych, 
z k tó rym i jednak rząd po trzech dniach doszedł do porozum ienia, 
zgadzając się na żądaną podwyżkę,

19 października w ybory samorządowe odbyły się w Paryżu pod 
znakiem b raku  kom un ikac ji. Porozum ienie zostało dopiero osiąg
nięte 21 tego miesiąca. S tra jku jący odn ieśli pełne zwycięstwo. 
Rząd n ie  ty lko  zgodzi! się na żądaną podwyżkę płac o 11%, lecz 
zobowiązał się do wyrównania płac za okres s tra jku  i niekarania 
k ie row n ików  strajku  za propagowanie niewykonania poleceń mo
bilizacyjnych.

Zakończenie stra jku  kom unikacyjnego w Paryżu nie oznaczało 
jednak byna jm n ie j zakończenia fa li stra jkowej. W  k ilk a  dn i póź
n ie j żądania podwyżki wysunęli urzędnicy państwowi i  kolejarze, 
grożąc ponow nym i strajkam i. Postulaty obu tych organizacji są 
w  pe łn i popierane przez CGT, k tó re j sekretarz oddziału paryskie
go lfa fe n d i, w  przem ów ieniu wygłoszonym w  czasie m anifestacji 
urzędników , n ie  waha! się zagrozić s tra jk iem  powszechnym, k tó ry  
by ob ją ł całą Francję, w wypadku odrzucenia przez rząd warunków 
stawianych przez zw iązki zawodowe.

Suma doświadczeń rządu Ramadiera pozwala przypuszczać, że 
trudno będzie mu rozwiązać kwadraturę ko ła , w k tó rą  wszedł. Je
dynym rozwiązaniem byłoby szczere i  uczciwe oparcie o masy 
pracujące i pełna realizacja programu socjalistycznego. W ydaje się 
jednak, że rząd Ramadiera tak ie j koncepcji n ie p rzy jm u je .

•  W ybory sam orządowe w e Francji
(rw ) W ybory samorządowe, k tó re  zwykle we F ranc ji n ie m ia ły  

wybitnego charakteru politycznego, jako  że b y ły  funkcją  często 
loka lnych  rozgrywek personalnych, sym patii i  an typatii, ty in  ra
zem zostały upolitycznione przez niedawno założoną partię  gen. 
do G aulle‘a, „Rassemblement du Peuple Français“  (R P F ). Ostra 
akcja tego nowego stronnictwa przeciwko kom unistom , akcja, 
w k tó re j szermuje się argumentami do złudzenia przypom inający
m i po lsk i Ozon, ja k  np. walka z pa rtiam i po litycznym i, sanacja 
stosunków społecznych i gospodarczych, „zbaw ienie“  F ra n c ji przez 
oddanie władzy w ręce de G aulle‘a —  spowodowała gwałtowną re
akcję ze strony p a rtii komunistycznej. Tak więc agitacja przed
wyborcza rozpoczęła się, i trw ała nieomal przez cały czas, pod 
auspicjam i w a lk i RPF z partią  komunistyczną. W  tym  samym cza
sie stronnictwo ka to lick ie  (M R P ) usiłowało dyskontować obietnice 
amerykańskiej pomocy ' dla F ranc ji. Gdy jednak okazało się, że 
m in. skarbu Schumann, a następnie m in. spraw zagr. B idau lt po
w ró c ili ze Stanów Zjednoczonych z pustym i rękoma, główne atuty 
M R P  zostały wytrącone - z rąk. Jednocześnie Związek Radziecki, 
k tó ry  zaproponował F ranc ji sprzedaż pó łtora  m iliona  ton zboża, 
mocno w zm ocnił autorytet p a rt ii komunistycznej.

Same w ybory zostały przeprowadzone przez ko ła  wrogie p a rtii 
kom unistycznej po m istrzowsku. Zaczęło się od stra jku  zorgani
zowanego przez tzw. „Autonom iczny Związek Pracowników Me
tra “ , n ie należący do centra li związków zawodowych CGT. Po za-
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łam aniu  się stra jku, k tó ry  trw a ł ty lko  jeden dzień, akcję strajko- 
•Wij przedsięwzięło CGT. Wydawać by się mogło, że w  ob liczu wy
borów  rząd przy jm ie  w arunk i stra jku jących lub  zmusi le li do 
podjęcia pracy. Tymczasem zarządzenia m ob ilizacyjne  rządu, opu
b likow ane na 2 dn i przed wyboram i, w yw arły wręcz odwrotny 
skutek. N ieustępliwe stanowisko rządu uległo dopiero zmianie 
w dzień po wyborach, k iedy to rząd p rzy ją ł wszystkie w arunk i 
stra jku jących, włącznie z zobowiązaniem, że nie ukarze w innych 
niewykonania nakazów m obilizacyjnych. W  przeddzień zaś wybo
rów  cała prasa gauliistowska i  na je j usługach pozostające organy 
reakc ji w sposób niezwykle gwałtowny zaatakowały kom unistów  
za paraliżowanie kom un ikac ji w  Paryżu. Jednocześnie w sam dzień 
w yborów  partia  de G aulle‘a rozesłała na całe m iasto samochody 
ciężarowe i  osobowe, k tó re , obwieszone sloganami de G aulle‘n, 
dow oziły Paryżan do lo k a li wyborczych.

G au lliśc i w przygotowaniach przedwyborczych uw zg lędn ili rów 
nież stary środek agitacyjny... kiełbasę wyborczą, le n iu  celowi 
m ia ła służyć odbyta na dwa tygodnie przed w yboram i w ie lka ma
nifestacja RPF w Yineennes, na przedmieściach Paryża, gdzie przed 
wysłuchaniem mowy gen. de G aulle‘a można by ło  wypić dowoli 
w ina po zniżonej cenie czy też nasycić się kanapkam i z wędliną. 
Jeszcze jedna analogia z okresem pilsudczyzny.

Analiza  w yników  wyborów pozwala stw ierdzić n iew ątp liw y 
wzrost s il de G aulle‘a, k tó ry  otrzym ał 33% głosów, i  partu  kom u
nistycznej, k tó ra  uzyskała 28%. Partia  socjalistyczna utrzymała 

w  pe łn i swój stan posiadania w wysokości 20%. Druzgocącą klęskę 
poniosło M RP, otrzym ując niespełna 10%. Aczko lw iek w y n ik i te 
iue  Wskazują na zm iany ilościowe w obozie reakc ji francuskie j, 
tym  n iem n ie j zaszły tam poważne zmiany jakościowe. Reakcyjne 
s iły , k tó re  grupowały się poprzednio w M RP, a k tó re  obecnie 
przeszły pod sztandary gen. de G aulle ‘a, zostaną n iew ątp liw ie  uak
tywnione przez faszyzujące kadry gw ard ii gaullis tow skie j. W ydaje 

się więc, że obie robotnicze partie  francuskie staną wobec s iln ie j
szego, bo bardzie j dynamicznego fron tu  reakcji. W  tych warun
kach nawiązanie ściślejszej współpracy m iędzy partią  socjalistycz
ną i  komunistyczną staje się koniecznością, k tó ra  w arunku je  obro
nę R e p u b lik i F rancuskie j przed zakusami s il antydemokratycz
nych i faszystowskich. Ape l sekretarza gen. CGT, Leona Jouhaux, 
wygłoszony w dwa dn i po wyborach, domagający się wspólnej akc ji 
socjalistów i  kom unistów  przeciwko dc G aulle ‘ow i, jest po tw ie r
dzeniem naszego stanowiska. r

elementy naszej p o lity k i zagranicznej, podkreślając, że droga wy
brana przez Polskę przyniosła k ra jow i i  po lskie j k lasie robo tn i
czej ogromne sukcesy i  m usi być uznana za dobrą n ie  ty lko  dla 
Po lski. Przemówienie to przyw itane zostało bardzo gorąco przez 

kongres.

Po obszernych sprawozdaniach władz party jnych , w  szczegól
ności tow. Radaceonu i  tow. Vo jteka , na tematy p o lity k i we, j  
wnętrznej i  zagranicznej, uchwalono bez sprzeciwów rezolucję, 
w  k tó re j kongres wzywa Centralny K o m ite t p a rt ii do wszczęcia 
rozm ów z Centralnym  K om ite tem  R um uńskie j P a rtii K o m u n i
stycznej w  sprawie m ożliwości rea lizac ji jedności po lityczne j, 
organizacyjnej i  ideologicznej rum uńskiego ruchu robotniczego. 
W ykonanie te j uchwały pociągnie za sobą dalsze dyskusje i ro
kowania, zaś sama fuzja  będzie musiała być uchwalona na specjal
nych kongresach obu p a rtii robotniczych, k tó re  zostaną zwołane 

zapewne w  ciągu przyszłego roku.

®  Kongres bułgarskiej partii 
socjaldem okratycznej

( j r )  W  dniach 5 —  7 październ ika o dby ł się w S o fii Kongres 
B u łgarsk ie j P a rtii Socjaldemokratycznej. W  kongresie wzięło 
udzia ł oko ło  800 delegatów, reprezentujących 80 tys. członków 
p a rtii,  w tym  56 tys. chłopów i  24 tys. elementu m iejskiego. Na 
1.302 ko la  terenowe jest 1.200 k ó ł w ie jskich .

Kongres B u łgarsk i w zbudził ogromne zainteresowanie wśród 
członków p a rtii. Sprawozdanie polityczne w yg łos ił sekretarz gene
ra lny i przywódca p a rtii, tow. D y m itr i Nejkow , Sprawozdanie to 
wywołało ożywioną dyskusję, w  k tó re j zabiera li gips bardzo lic z n i 
działacze terenowi. Spośród innych wybitn ie jszych przywódców 
B u łgarsk ie j P a r tii Socjaldemokratycznej w ym ienić należy tow. 
Popowa, w iceprem iera rządu, tow, M itow skiego, m in is tra  p o lity k i 
społecznej i tow. Bralanowa, ambasadora bułgarskiego w Rzymie.

Kongres pow ita ł im ien iem  PPS prezes Rady Naczelnej, tow. 
Szwalbe, k tó ry  nakreś lił osiągnięcia PPS oraz uw ydatn ił so lidar
ność łączącą Polskę i Bułgarię . Przemówienie tow. Szwalbego 
przyjęte by ło  z w ie lk im  uznaniem przez kongres. D rug im  dele
gatem PPS b y ł tow red. Romer. Ponadto przem aw iali delegaci 
Brytyjskiej P a rtii Pracy, Francuskiej P a r tii Socjalistycznej, 
A ustriack ie j P a rtii Socjaldemokratycznej oraz Czeskiej P a rtii So
cja listycznej, ja k  też delegaci p a rtii socjalistycznych: b e lg ijsk ie j

Kongres rumuńskiej partii 
socjaldem okratycznej

( j r )  Kongres ten odbywał się w tym  samym czasie, co kongres 
bułgarski. Zgrom adził on k ilku se t delegatów, reprezentujących 
560 tys. członków, z czego przeszło połowę stanowią ch łop i, a 153 
tys. robotn icy. Kongres stal pod znakiem w niosku o połączenie 
p a rt ii socjalistycznej i  kom unistycznej, wysuniętego na k ilk a  dni 
przed otwarciem obrad przez k ierow nictw o obu pa rtii. W niosek 
ten b y ł dużą niespodzianką dla delegacji zagranicznych, które  
p rzyby ły  z następujących k ra jó w : W ęgier, A u s tr ii, B u łga rii, 
W. B ry ta n ii, f r a n c j i ,  B e lg ii, H o la n d ii, Czechosłowacji i  St. Z jed 
noczonych. Sprawa fu z ji obu p a rtii robotniczych była przedm io
tem ożywionych rozmów, ty in  bardzie j, że rozpoczęcie kongresu 
zbiegło się z ogłoszeniem w  prasie światowej kom un ika tu  o utwo
rzeniu B iu ra  In form acyjnego 9-ciu P a rtii Kom unistycznych. Dało 
to asumpt delegatowi francuskiem u Grum bachowi do wystąpienia 
w obronie zaatakowanych w tym  kom unikacie  przywódców SFIO.

Delegacja polska składała się z tow. Szwalbego, tow. Tadeusza 
Dobrowolskiego i  tow. Jana Rosnera. Tow. Szwalbe przemawiał 
jako  pierwszy z delegatów p a rtii zagranicznych. N a k reś lił on ce
chy charakteryzujące polską drogę do socjalizm u i  zasadnicze

Z okazji kongresu 5-cio osobowa kom isja , w yłon iona przez 
Socjalistyczne B iu ro  In fo rm acyjne  (delegaci p a rtii socjalistycz
nych P o lsk i, W ioch , F ranc ji, B e lg ii i  W . B ry ta n ii) , zbadała sy
tuację Socjaldem okratycznej P a rtii Bu łgarsk ie j, k tó ra  zgłosiła 
swój akces do B iu ra  In form acyjnego. K om is ja  stw ierdziła  jedno
myślnie, że jedyn ie  ta partia socjaldemokratyczna, k tó re j przy
wódcą jest N e jkow , reprezentuje m yśl socjalistyczną B u łg a rii 
i postanowiła zalecie przyjęcie te j p a rtii. Uznano jednocześnie, że 

izw. grupa Lulezewa, k tó ra  w 1944 r. zerwała z partią, a w 1945 
r. została z n ie j fo rm a ln ie  wykluczona, n ie może pretendować do 

reprezentowania socjalizm u bułgarskiego.

Po wyborach na W ęgrzech
( j r )  Przeprowadzone we wrześniu wybory do parlam entu wę- | 

gierskiego o d b iły  się dość mocno na wewnętrznej sytuacji Wę
g ierskie j P a rtii Socjalistycznej. Pewne czynn ik i te j p a rtii, nieza
dowolone z wyborów, zażądały zwołania Bady Naczelnej i  w cza 
sic gorącej dyskusji sekretarz generalny p a rtii, tow. Szakasits, 
złożył rezygnację ze swego stanowiska, k tórą  jednak następnie 
cofnął. W  c h w ili obecnej kryzys wewnętrzr
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został zażegnany. Partia  u trzym u je  swoją dawną lin ię , opartą na 
b lis k ie j współpracy z, partią  komun i- ty  rzną i  innym i partiam i de- 
m okratycźnym i W ęgier. • ■

®  Kongres austriackie; na Hi i 
socialdem okralycznej

(rw ) 23 październ ika rozpoczęły się w  W ie d n iu  obrady kon
gresu austriackiej p a rt ii socjalistycznej. PPS była reprezentowana 
przez tow.tow. D orotę  Kłuszyńską i, Stanisława Grossa. Szwecję 
reprezentował m in . op iek i społecznej M oe lle r i  'prezydent Sztok
ho lm u -A lb e rt; F rancję —  sekretarz gen. SFIO Guy M o lle t; 
Bu łgarię  —  m in. o p ie k i społecznej P o p o ff; H o land ię  —  sekretarz 
gen. p a rtii pracy C. W oudeberg; W łochy —  d r Lucio  Luca tto ; 
Szwajcarię —  Margaret K isse l; W ęgry —  Buchireger, Agostan 
i  Bootyanski. Reprezentowana była  również W ie lka  Brytania,

Tow. Gross w przem ówieniu wygłoszonym na kongresie podkre
ś l i ł  szczególnie ro tę  kap ita lizm u  amerykańskiego, usiłującego roz
b ić  je d n o lity  fro n t p a rt ii robotn iczych:

„M iędzynarodow y agresywny kap ita ł us iłu je  w bić, przy pomocy 
straszaka komunistycznego, k l in  m iędzy stronnictwa robotnicze. 
K a p ita liś c i ci nie, zadowalają się lokatą swych kapita łów , lecz dą
żą również do politycznego podporządkowania kra jów , k tó rym  
udzie la ją  pomocy.

Len skoncentrowany atak kap ita łu  m usi się jednak rozbić o nie
przebytą przeszkodę, jaką  stanowi jedność klasy robotn icze j“ .

W  czasie loku  prac kongresu, wbrew poprzednim  zapewnieniom 
k ie row n ików  austriackie j p a rt ii socjalistycznej uczynionym  dele- 
gacji po lsk ie j, do głosu zostali rów nież dopuszczeni przeds ta w i
cie le n iem ieckie j p a rt ii socjaldemokratycznej Schumaehera.

Delegacja polska, protestując przeciwko tego rodzaju metodom, 
opuściła kongres. Zajście to wywołało w ielkie wrażenie wśród 
członków kongresu i delegacji zagranicznych.

Demonstracja przedstawicieli PPS nie oznacza jednak zerwania 
stosunków miedzy socjalistami polskim i a austriackimi. Była ona, 
ja k  to podkreślili delegaci Polski, tylko i  wyłącznie skierowana 
przeciwko pa rtii Schumaehera,

®  Kongres SED
(m p) Pod hasłem „W ró g  stoi na prawo“  odby ł się d ru g i kon 

gres P a rtii Socjalistycznej Jedności N iem iec (S E D ), k tó ry  stał się 
przeglądem siły  m łode j p a rt ii po lityczne j dzia ła jącej w strefie .ra
dzieckie j. O fic ja ln i i  n ie o fic ja ln i delegaci p rzyb y li ze stref za
chodnich, w liczb ie  oko ło  300, b y li dowodem prężności po litycz
ne j p a rtii W ithe lm a Piecka i  O tto Grotewohla. Kongres wykazał, 
ze tezy polityczne, abstrahując od teoretycznych rozważań, znala
z ły  poważne echo nawet wśród tych w a rs tw . społeczeństwa nie
m ieckiego, dla k tó rych  socjalizm  jest wciąż jeszcze „n iezrozum ia
łą  wielkością“ . Z jednoczenie polityczne i  gospodarcze N iem iec, 
rząd centralny, B e r lin  jako  stolica, wywłaszczenie zbrodniarzy 
wojennych, denazifikacja totalna od samej „gó ry “ , re form a ro lna 
m ajątków  ponad 100 ha, kon tro la  związków zawodowych przy roz
dziale surowców i p ro d u kc ji, socjalizacja a rów nież i nacjonaliza
cja kluczowych gałęzi przem ysłu, handel zagraniczny i  zniesienie 
ba rie r strefowych — oto szereg postulatów, pod k tó rym i n ie  ty lk o  
członek SED złoży swój głos w żądanym przez Grotewohla p le
biscycie narodowym.

U płynęło prawic pó łto ra  roku  od c h w ili startu nowej pa rtii.
Dziś SED liczy prawie dwa m ilio n y  członków. Walczy z obja

w am i faszy/.mu, domaga się wypełnienia postulatów.
Jak każda w ie lka i liczna partia , SED rów nież n ie  jest w o lny 

od karierow iczów  i  oporlunistów , k tó rym  dobrą lekcję  moralna-

ścl dał na kongresie SED wiceprzewodniczący p a rtii, W a lte r U l
b rich t. Oświadczył on, że teraz, po wychowaniu m łodego aktywu, 
pa rtia  przejdzie n ie  ty lko  do ofensywy zewnętrznej, ale i  wewnę
trzne j. Położy się kres szabrownikom  i  karierow iczom , k tó rzy  
w ykorzystu ją znaczek SED dla własnych interesów. N ie  wszyscy 
um ie ją  —  albo też chcą — zwalczać reakcję i  paskarstwo. N a ze
b ran iu  pa rty jnym  w  B e rlin ie  doszło k iedyś do p row okac ji, gdy 
jeden z obecnych oświadczył nagłe, że n ie  zna innego socjalizmu, 
ja k  narodowy socjalizm. Dowodzi to , że na stanowiska party jne 
p rzem ycili się zamaskowani przeciw nicy, us iłu jący rozsadzić o r
ganizm SED od wewnątrz. A le  —  ja k  tw ie rdz i U lb r ic h t —  „ je 
steśmy zbyt s iln i, aby obawiać się tak ich sabotaży.“  j

N ależy również podkreślić, że kongres SED nie og łos ił ja k ie jś  
świętej w o jny z SPD ; przeciwnie, zarówno czołow i mówcy, ja k  
i  dyskutanci, s tara li się na każdym k ro ku  podkreślić, że rozróż
n ia ją  k lik ę  Schumaehera od członków jego pa rtii. G rotewohl 
i  in n i leaderzy apelowali do swych dawnych p rzy jac ió ł p a rty j
nych, aby zrew idow ali swe poglądy i  w kroczy li na drogę jedności. 
In n i przybysze z zachodu, podkreślając swe przyw iązanie do 
SPD, w ypow iada li się za współpracą z SED, nazywając Schuma- 
chera grabarzem socjaldem okracji. A  W ilh e lm  Pieck, apelując 
do towarzyszy z SPD, wzywał ich  do pojednania się, mówiąc, że 
„nasza d łoń jest stałe do was wyciągnięta“ . W  „M anifeście SED“ , 
uchwalonym jednom yśln ie pod koniec obrad drugiego kongresu, 
czytamy: „M us im y sarni zrobić porządek wc w łasnym  domu. 
Wszyscy zbrodniarze i  podżegacze w ojenn i muszą zostać ukaran i 
i  wywłaszczeni, a reform a ro lna szybko i  konsekwentnie prze
prowadzona. Cała adm inistracja i  gospodarka w inna być oczysz
czona z elementów prawicowych i  ich  cichych wspólników..,

®  O św iadczenie Nenniego
(rw ) Niezależna i  szczerze socjalistyczna postawa W łosk ie j 

P a r tii Socjalistycznej i  je j  przywódcy Nenniego jest znana w  ca
ły m  ¿wiecie. Ze strony im peria lizm u  amerykańskiego i  jego reak
cyjnych popleczników spotyka się ona z insynuacjam i i  atakami, 
znajdując natomiast pełne poparcie lew icowych p a r t i i socjali
stycznych.

Szczególne niezadowolenie na zachodzie Europy i  wśród pra 
w icowych socjalistów angielskich i  francuskich wywołało oświad
czenie Nenniego po ogłoszeniu dek la rac ji 9 p a rt ii kom unistycz
nych. Nennt s tw ie rdz ił wówczas, że n ik t, a szczególnie- socjaliści, 
k tó rzy  posiadają własne m iędzynarodowe b iu ro  porozum iewaw
cze, n ie  ma prawa oburzać się na utworzenie „B iu ra  In fo rm acy j
nego“  kom unistów . P rob lem  leży w  tym , ja k  s tw ie rdz ił da le j Nen- 
n i, by ruch socjalistyczny i  kom unistyczny m ógł zgodnie współ
pracować ze sobą na płaszczyźnie m iędzynarodowej.

Analiza l in i i  po lityczne j PS I i  Nenniego jest jeszcze jednym  
potw ierdzeniem  tezy PPS, że je d n o lity  fro n t p a rt ii robotn iczych 
nie jest w yn ik iem  kon iunk tu ry , ale koncepeją ważną pod wszyst
k im i szerokościami geograficznymi, i  w każdym  układzie  p o li
tycznym.

„Sym patie  i  pragnienia naszej p a rt ii socjalistycznej ’—  pisze 
N ena i w „A v a n ti“  —  są powszechnie znane. M y spoglądamy, 
w  k ie ru n ku  ZSRR i  państw E uropy środkowej i  wschodnie j, 
gdzie klasa robotnicza jest u władzy. Patrzymy w  tym  k ie run ku  
z ta k im i uczuciam i, z ja k im i libe ra łow ie  XEX w ieku  zwracali się» 
ku  „ V il le  Lum ière “  i  F ranc ji, ojczyźnie rew o luc ji“ .

Słowa te w inny odbić się głośnym echem w  po lsk ich  masach 
socjalistycznych i  wywołać wrażenie dum y, że są tw órcam i tak 
zasadniczych przem ian w  dziejach ludzkości, przem ian, k tó re  sta
w ia się na rów n i z przełom em  W ie lk ie j R ew o luc ji F rancuskie j.
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Z a m o r z a m i '
O brady O N Z

(rw ) Tegoroczna jesienna sesja Generalnego Zgromadzenia ONZ 
rozpoczęła się i  trwa pod znakiem ostrej rozgryw ki radziecko-ame- 
r j  kańskiej. Przedstawiony przez m in. Marshalla, w pierwszym 
dniu obrad, p ro je k t delegacji amerykańskiej by l podsumowaniem 
wszystkich elementów antyradzieckich, tkw iących w polityce de
partamentu stanu od czasu ogłoszenia doktryny Trumana. N a j
ważniejszą częścią tego p ro jek tu  l.y la  próba obejścia Rady Bez
pieczeństwa przez utworzenie „tymczasowego kom ite tu  poko ju  
i bezpieczeństwa“ , którego funkcje  nie zostały dokładnie sprecy
zowane, a k tó ry  w pewien sposób, m iędzy jedną a drugą sesją, 
posiadałby uprawnienia Generalnego /grom adzenia. Ponadto M ar
shall zaatakował Jugosławię, A lban ię  i Grecję za rzekome dostar
czanie pomocy powstańcom greckim  i  złożył wniosek utworzenia 
specjalnej kom is ji bałkańskie j, k tó ra  by zbadała fak ty  i wprowa

dziła w czyn zalecenia ONZ.
Odpowiedzią na wystąpienie Marshalla było przemówienie m in. 

spraw zagr. Po lski. Zygmunta Modzelewskiego, k tó ry  s tw ierdz ił 
b rak dobrej w o li n iektó rych  państw w dziele budow y poko ju , 
wskazując za przyk ład  plan M arshalla, plan, k tó ry  powstał nie 
z założeń istotnej pomocy Europie, ale z k ry te rió w  gospodarki 
amerykańskiej. Dowodzi tego m iędzy innym i pom inięcie w dziele 
amerykańskiej pomocy gospodarczej Europie Rady Gospodarczo- 
Społecznej ONZ, na jbardzie j uprawnionej do opin iowania tego 
rodzaju przedsięwzięć. W  sprawie greckiej m in. M odzelewski 
s tw ie rdz ił, że wysuwanie zarzutów pod adresem północnych są
siadów G rec ji byna jm n ie j nie przyczynia się do stab ilizac ji na 
Bałkanach. P okó j w G rec ji może nastąpić jedyn ie  po wycofaniu

obcych wojsk z tego k ra ju . <
K u lm inacy jnym  punktem  obrad stało się przem ówienie m in. 

Wyszyńskiego, k tó ry  napiętnował ośrodki propagandy wojennej 
antyradzieckie j w USA, domagając się przyjęcia przez Generalne 
Zgromadzenie rezo luc ji potępiającej wszelkich w ich rzyc ie li pokoju.

W  następnym okresie prac ONZ, które  przeniosły się do po
szczególnych ko m is ji, delegacja amerykańska lu li państwa z nią 
politycznie związane przeprowadziły szereg uchwał, k tóre  dalekie 
by ły  od wytworzenia wzajemnego zaufania i  poko jow e j atmosfery. 
K om is ja  G łówna O NZ przyjęła  wniosek o re w iz ji trakta tu  poko jo 
wego z W łocham i, m im o sprzeciwów Iow. d r Langego, wskazują
cego na niebezpieczne konsekwencje lego k ro ku  dla rokowań nad 
trakta tam i poko jow ym i z Japonią i N iemcami. Kom is ja  po litycz
na większością głosów uchw aliła  wniesienie pod obrady General
nego Zgromadzenia wniosku amerykańskiego o utw orzen iu  „spe- 

c ja lne j ko m is ji ba łkańskie j .

Osobną część obrad, w k tó re j w yraziło  się wrogie państwom sło
w iańskim  stanowisko Stanów Zjednoczonych, stanowiło głosowa
nie na nowych członków Rady Bezpieczeństwa O NZ, po wygaśnię
ciu mandatu P o lsk i, B ra zy lii i  A u s tra lii. Na miejsce tych dwu 
ostatnich państw została wybrana Argentyna i Kanada. Kandyda
tem na miejsce Po lsk i, po rezygnacji Czechosłowacji i  po odpad
n ięc iu  Jugosławii, pozostała U kra ina  i  Ind ie . Delegacje amerykań
skie i delegacja angielska, wrew przy jęte j zasadzie „reprezentacji 
geograficznej“  w Radzie Bezpieczeństwa, głosowały przeciwko 
U kra in ie  w czasie w ie lokro tn ie  powtarzających się głosowań. 
W ten sposób miejsce P o lsk i w Radzie Bezpieczeństwa jest do 

dziś nie zajęte.
N ie  uzyskano również porozum ienia w kw estii przyjęcia byłych 

satelitów N iem iec do ONZ. Ponieważ delegacja amerykańska w y
stąpiła przeciwko p rzy jęc iu  B u łg a rii, przedstaw icie l Po lsk i tow. 
Lange z łożył wniosek przyjęcia wszystkich p ięciu  państw — W łoch,

B u łga rii, R um un ii, W ęgier i  F in la n d ii — en b loc. Propozycja ta i: 
została odrzucona. W  głosowaniu ty lko  W łochy i F in land ia  uzy- j  
skały dostateczną ilość głosów. Wobec jednak odrzucenia B u łga rii, i 
R um un ii i  W ęgier, ambasador G rom yko założył veto przeciwko |  

p rzy jęc iu  W łoch i F in lan d ii.

<§» Problem Palestyny na Sorum O N Z
(rw ) P roblem  Palestyny, zda się, zb liża się do ostatecznego roz

wiązania. T rudno by łoby wprawdzie przewidzieć wszelkie objawy : 
wtórne lego rozwiązania, jak mp. ferm ent wśród państw arabskich, 
tym n iem nie j jednak dyskusja, k tó ra  toczy się obecnie w ONZ, 
dotyczy już  nie kw estii znalezienia modus v ivend i A ng lików  z Zy- I 
darni i  A rabam i, lecz niepodległości tego k ra ju .

Podstawą dyskusji są w nioski ko m is ji badawczej ONZ, k tó ra  ; 
proponuje podzia ł Palestyny na dwa państwa: arabskie i  zydow- , 
skic, z zastosowaniem prawa opc ji dla obu narodowości.^

Propozycja ta została przyjęta przez W ie lką  Brytanię, k tó ra  | 
k ilka k ro tn ie  s tw ierdziła  swą Wklę wycofania się z Palestyny. Po- i. 
parta ona została również przKz Związek Radziecki, Stany Z jed- | 
noczone, Polskę, Francję i  w ie le innych  państw. Przeciwko te j  ̂
p ropozycji gwałtownie w ystąpiły ty lko  państwa arabskie, a poza 
tym  Jugosławia, H industan oraz ludy ko lorow e A fry k i i  A z ji.

PaństKa arabskie, protestując przeciwko wnioskom ko m is ji 
ONZ, skoncentrowały na rozkaz L ig i A rabskie j swoje wojska na 
granicach Palestyny, stwierdzając, że wkroczą do tego k ra ju  na- |  

tychmiast po wyjściu A ng lików . , |
W ydaje się jednak, że W ie lka  Brytania nie bierze zbyt serio |  

gróźb arabskich, dostarczając im  nadal, w myśl obowiązujących |  
układów  handlowych, b roń  i amunicję. N ic  jest również w yk lu 
czone, że Anglia , posiadając duże wpływy wśród państw arab
skich, tą drogą rzekomego szantażu chce uzyskać atuty, k tó re  po- j 
zwolą je j „w brew  je j w o li“  pozostać nadal w Palestynie .

Jakko lw iek w y n ik u ' dyskusji jeszcze n ie  znamy, należy p o d k re  ] 
ślić, że ważnym jest, że odnośnie Palestyny zostało wypowiedziane 
słowo „niepodległość“ . Tym  razem dyskusja nie zakończy się p rz y  |  
puszczalnie żadną nową bryty jską „B ia łą  Księgą •

®  Koreańskie szydło z w orka
(tg) W yzwolona spod długoletniego jarzma japońskiego Korca . 

została podzielona wzdłuż 38 rów noleżnika na dwie strefy oku
pacyjne: amerykańską, i  radziecką. Ogólny zaraąd kra jem  spoczy
wał w  rękach wspólnej ko m is ji radziecko-amerykąńskiej, k tó re j 
g łównym  zadaniem by ło  pomóc narodow i koreańskiem u do ulwo 
rżenia rządu demokratycznego. Następnie wojska amerykańskie : 
i  radzieckie m ia ły  opuścić Koreę, pozostawiając je j losy w rękach , 

samych Koreańczyków.
Przez dwa lata ciągnęły się rozm owy wspólnej k o ip is ji,  lecz do 

porozum ienia n ic  doszło. Dało to powód prasie amerykańskiej do j 
ubolewania nad „nieszczęsnym losem“  narodu koreańskiego, k tó  |  
rem u „u p ó r radzieck i“  n ie  pozwala cieszyć ssę zdobytą wolności?» a  
do tw ierdzenia, że władze radzieckie nie zamierzają wycofa® < 
swych wojsk z K o re i ild . Amerykańska gazeta „B a ltim o re  Sun |  
pisała np .: „Stany Zjednoczono chcą wyjść z K o re i i  w yjdą, jak 
ty lko  Rosjanie zgodzą się na ewakuowanie swych wojsk i  K °  
reańczycy pokażą, że mogą on i rządzić sobą .

T ak  w ysoki autorytet ja k  delegat USA w Organizacji Naró- |  
dów Zjednoczonych, Austin , wzywał demagogiczne Zgromadzeni I  

do pomocy „nieszczęsnemu k ra jow i itd .

Tymczasem nu jednym  z ko le jnych  posiedzeń wspólnej komis}»
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amerykańsko-radzieckiej przewodniczący delegacji radzieckie j, gen. 
Sztykow, postaw ił fo rm a lny wniosek, aby pozostawić sprawę utw o
rzenia rządu w  K o re i samym Koreańczykom  i  wycofać z tego 
k ra ju  wojska radzieckie i  amerykańskie w  początku r. 1948, Na
stąpiła konsternacja. Delegacja amerykańska uchy liła  się od kon
kretnych rozmów na ten temat. Nastał okres k łopotliw ego m il
czenia. ^

Przerwał je  w dn iu  9 października m in. M ołotow , k tó ry  w l i 
ście do Marshalla s tw ierdził, iż  „wszystko przemawia za tym , że 
delegacja USA w ko m is ji mieszanej dla spraw K o re i n ie życzy 
sobie kontynuowania pracy nad utworzeniem tymczasowego rzą
du koreańskiego w m yśl uchwał m oskiewskich“  i  ponow ił p ro 
pozycję generała Szlykowa co do wycofania w ojsk radzieckich 
i  amerykańskich z K o re i w początku r, 1948.

Reakcja koreańska podniosła oczywiście k rzyk . Czuje się ona 
bow iem  dobrze ty lko  pod osłoną amerykańskich bagnetów, Sta
nąć twarzą w twarz z własnym ludem  nie ma ona oclfoty. Rów
nież władze USA n ic m ia łyby ochoty utracić półwyspu, z którego 
n iew ątp liw ie  zamierzały uczynić jeszcze jedną swą bazę. A le  teraz 
trudno już  będzie deklamować o dem okracji, o „nieszczęśliwym 
narodzie“  itp .

Szereg szczerych wypow iedzi iją  temat problem u koreańskiego 
zamieściła „N ew  Y o rk  H era ld  T obune“  w artyku le  pt. „K oreań
ska łam ig łów ka“ . D zienn ik, k ry tyku ją c  posunięcia władz amery
kańskich w K o re i, pisze: „U S A  nie m iała, niestety, n igdy progra
m u dla K ore i, k tó ry  by wykraczał poza przeciwstawienie się ko 
m unizm ow i. Jest to za mało nie ty lk o  w K o re i, ale w każdym 
innym  k ra ju “ . Poza tym  „amerykańscy o fic ja ln i przedstawiciele 
b y li  skłonn i postępować z Koreańczykam i -tak, ja k  z narodem 
podbitym ... Polityczne teorie  Am erykan nie pozw o liły  przeprowa
dzić im  w K o re i re fo rm y ro lne j, pom im o istn ienia o lbrzym ich 
terenów rolnych, należących poprzednio do Japończyków, czy też 
do japońskich m arionetek“ .

I  jeszcze jeden ciekawy wywód: „W  m iarę tego, ja k  amerykań
skie osobistości trac iły  popularność w K o re i, tra c iły  również spo
k ó j, p row adziły po litykę  chwiejną, - podtrzym ując coraz to inną 
grupę koreańską. Pogarszało to, oczywiście, jeszcze bardzie j ; sytu
ację. Obecnie sprawy stoją tak kiepsko, że lewicowe grupy mo
g łyby uzyskać pełne zwycięstwo w  uczciwych wyborach w całej 
K o re i. Pokazałyby one swą siłę nawet w  amerykańskiej strefie .

Sprawa K o re i wniesiona została do ONZ, Zobaczymy, ja k  będą 
uzasadniali swe stanowisko w sprawie ewTakuowania w ojsk amery
kańscy „obrońcy dem okracji“ ,

G  Zgon La G uardii
(rw ) 20 września zmarł jeden z „obyw ate li świata“ , jak  nazwała 

go demokratyczna część prasy amerykańskiej, F io re llo  La Guardia. 
Nazwisko to by ło  dobrze znane na obu pó łku lach. B. burm istrz  
N. Jorku  i  generalny dyrekto r U N R R A  b y ł jednym  ze sztandaro
wych lud z i dem okracji amerykańskiej i  jednym  z b lisk ich  prezy
denta Rooseyelta.

Syn emigrantów w łoskich, urodzony w  Nowym  Jorku, swą ka
rie rę  życiową rozpoczął od dziennikarstwa, jako  korespondent w'o- 
jenny w czasie w o jny amerykańsko-hiszpańskiej na wyspie K ub ie . 
Yi" 1908 r. został wybrany po raz pierwszy do Kongresu. W  I  w o j
nie światowej b ra ł udzia ł jako  o fice r lo tn ictw a, walcząc na froncie  
w łoskim . Po w o jn ie  pośw ięcił się pracy parlam entarnej ,i zdołał 
przeprowadzić ustawę przeciw  łam istra jkom . Jako poseł Nowego 
Jo rku  wytężał w-szystkie swe s iły  w walce z szerzącą się w  tym  o l
b rzym im  mieście korupcją.

W  1933 r. La Guardia został wybrany prezydentem Nowego Jor
ku  i  pozostawał na tym  stanowisku przez 12 la t, zdobywając sobie 
sympatię szerokich warstw ludności i  stając się jedną z najpopu
larniejszych postaoi Stanów Zjednoczonych.

Po zakończeniu w o jny w 1945 r. La Guardia stanął na czele 
U N R R A . Starając się ja k  na jlep ie j w ype łn ić swą m isję, odbył 
długą podróż po wszystkich kra jach Europy zniszczonych wojną. 
Y  czasie swej podróży odw iedził Polskę, zapoznając się z osiągnię
ciam i chłopa i  robo tn ika  polskiego w  dziedzinie odbudowy, i  po 
powrocie do Stanów Zjednoczonych stał się jednym  z szermierzy 
i  obrońców P o lsk i Ludow ej przed napaściami reakc ji m iędzyna
rodowej.

Słusznie też m in. spraw zagr. M odzelewski, oddając na zebraniu 
Zgromadzenia ' Generalnego O NZ ostatni ho łd  zmarłemu, powie
dz ia ł: „Jako dyrekto r generalny U N R R A  rozum ia ł on potrzebę 
poko jow e j współpracy wszystkich narodów. Pośw ięcił on na jp ięk
niejszą część swego życia stworzeniu bezpośrednich i  uczciwych 
stosunków m iędzy ludam i całego świata. Sądzę, że pow inniśm y 
jednom yśln ie potw ie rdz ić  fakt, że p rzyk ład  dany przez La Guardię 
pow in ien hyć naśladowany przez nas wszystkich“ ..

H E N R Y K  J A B Ł O Ń S K I

U ŹRÓDEŁ
TERAŹNIEJSZOŚCI

C E N A  2 2 0  Zt.

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „WIEDZA"
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ID E E - M Y Ś L I - Z A G A D N IE N I A
G o s p o d a r k o  p i o n o w a  w  Z S R R

Rosja przedrewolucyjna by ła  kra jem  w y ją tkow o  
zacofanym w  swym rozwoju ekonomicznym. N a jw ię 
ksze państwo na świecie, zajmujące szóstą część k u 
l i  ziemskiej, trzecie pod względem ilości m ieszkań
ców, obdarzone o lbrzym im i bogactwami na tu ra lny
m i —  m iało w  roku  1913 w  p rodukc ji przem ysłowej 
św iata zaledwie oko ło  3% udziału, podczas gdy udział 
Stanów Zjednoczonych w ynos ił 38 %, N iem iec 15%, 
W ie lk ie j B ry ta n ii 12%.

Produkcja  a rtyku łó w  przem ysłowych przypadają
ca na jednego mieszkańca jeszcze bardzie j jaskrawo 
uw ydatn ia  to zacofanie, zwłaszcza w  zestawieniu 
z wyżej w ym ienionym i państwami. Np, produkcja  
żelaza, tego podstawowego a rtyku łu , „jednego z fun-’ 
dam entów cyw iliza c ji"— według określenia Lenina,—• 
w  roku  1913 wynosiła  w  Rosji zaledwie około 30 kg, 
gdy w  Stanach Zjednoczonych 326 kg, w  A n g lii 228 
kg, w  Niemczech 203 kg na jednego mieszkańca.

Przem ysł Rosji carskiej ro zw ija ł się tak  pow oli, że 
różnica m iędzy Rosją a państwam i kap ita lis tyczny
mi, przodującym i w  dziedzinie uprzem ysłow ienia, za
m iast maleć, coraz bardziej wzrastała. Np., gdy w  ro
ku 1900 produkcja  żelaza przypadająca na jednego 
mieszkańca by ła  8 razy mniejsza niż w  Stanach Zje
dnoczonych, to w  roku 1916 okazała się 11 razy 
niniejsza od amerykańskiej.

W ojna św iatowa, la ta  rew o luc ji i  w o jny domowej, 
a  następnie zbrojne in te rw encje  państw ka p ita lis ty 
cznych —  jeszcze bardziej pogorszyły sytuację gos
podarczą Rosji.

Zacofanie ekonomiczne wiąże się ściśle z  ustrojem  
po litycznym  — ż taką form ą rządzenia, k tó ra  hamu
je rozwój s ił w ytw órczych. Rewolucja Październ iko
wa zniosła carat, a w ięc w  konsekwencji tę formę 
rządu, k tó ra  nie sprzyjała rozw ojow i gospodarczemu 
Rosji.

Przed nowym  rządem robotn iczym  stanęło tru d 
ne zadanie: realizacja podstawowych założeń p ro 
gramu rewolucyjnego, a w ięc przebudowa ustroju 
kap ita lis tycznego na ustró j socjalistyczny, Zgodnie 
z założeniami M arksa przebudowa ta dokonać się 
mogła jedynie na podstawie takiego rozwoju sił w y 
tw órczych , k tó ry  w  w iększym  stopniu, n iż to  można 
osiągnąć w  ustro ju kap ita lis tycznym , zapewni zaspo
kojenie ogólnych potrzeb społecznych.

Zadanie to należało w ykonać w  jak najkrótszym  
czasie —  by ło  to „b yć  albo nie być“  dla u trw a len ia  
zw ycięstw a klasy robotniczej. T o  też w  owym cza
sie pisze Lenin: „R ew olucja  dokonała tego, że w  k i l 
ka m iesięcy Rosja w yprzedziła  inne państwa pod 
względem swego ustro ju politycznego, 'a należy je 
także w yprzedzić pod względem ekonomicznym.“

1) Na podstaw ie: A . D. K u rs k ij,  Osnownaja ekonomiezeskaja 
zadacza SSSR, Moskwa, 1946.

W ymagało to koncentrac ji w szystk ich w ys iłkó w  
i  Lenin w skazał jako jedyną drogę um ożliw iającą 
osiągnięcie w ytkn ię tego celu —  zastosowanie gospo- 1 *) 
d a rk i planowej. „T rzeba przekszta łc ić ca ły  państwo
w y mechanizm w  jedną w ie lką  maszynę, jeden orga
nizm gospodarczy, pracujący tak, by setk i m ilionów  
ludzi kierowane b y ły  według jednego planu —  to  
w łaśnie jest tym  gigantycznym zadaniem organiza
cyjnym, k tó re  leży na naszych barkach“  2) —  pisał 
Lenin jeszcze w  marcu 1918 r.

Poglądy te znalazły swoje odzw ierciedlenie w  p ie r
wszej radzieckie j konsty tuc ji z r, 1918, w  k tó re j jako 
jedno z podstawowych zadań państwa socjalistycz
nego wym ienia się konieczność „usta len ia  zasad p la 
nowania oraz ogólnego planu całej gospodarki naro
dowej i  jej poszczególnych gałęzi“ . J

V I I I  Zjazd P a rtii z r. 1919 i IX  z r. 1920 podkreśla
ją  w  swych rezolucjach, zgodnie z tezami Lenina, że 
jednym z podstawowych zadań sow ieckiej w ładzy 
jest sporządzenie ogóino-państwowego p lanu gospo
darczego, k tó ry  skupi w  m ożliw ie  maksymalnym sto
pn iu całą gospodarczą działalność państwa.

Zapoczątkowanie gospodarki plańowej zostało 
um ożliw ione przez spełnienie dwóch podstawowych 
w arunków . P ierwszy z nich — to  dokonane upańst
w ow ienie środków produkc ji: upaństwowienie prze- |  
mysłir, transportu , k redy tu  i ziemi oraz zmonopolizo- '  ̂
wanie handlu zagranicznego w  rękac lr państwa. D ru 
gi w arunek —  to  przejęcie w ładzy przez p ro le ta ria t 
i  k ie row an ie  życiem  gospodarczym w  interesie klasy 
robotniczej.

W  pierwszym  okresie istnienia państwa radziec
kiego wprowadzeńie w  życie zasad gospodarki p la 
nowej- dokonuje się przez bardzo silną centralizację 
k ie row n ic tw a  gospodarki i  przez scentralizowanie 
podzia łu produkcji. W  tym  celu sporządzano frag
mentaryczne plany —  nakazy, wydawane przez Ra
dę Kom isarzy lub przez poszczególnych kom isarzy 
ludowych.

W  roku 1920 powołu je  Lenin Państwową Kom isję 
E le k try fik a c ji Rosji w  celu sporządzenia pierwszego 
ogólnego planu perspektyw istyczfiego uprzem ysło
w ienia Rosji. W  w yn iku  pracy tej kom isji powstaje 
p ierwszy radziecki ogólno-państwowy plan e le try li-  
kac ji i uprzem ysłow ienia ZSRR.

Plan ten, znany pod nazwą planu GOELRO, za
w ie ra ł już pewne w ytyczne liczbowe i  fo rm u łow a ł 
kom pletne zadanie dla poszczególnych gałęzi gospo
dark i. Plan ten zaw iera ł także zbilansowane pow ią
zanie tych zadań w  przekro ju  te ry to ria lnym , nakre 
ślał schematycznie rozmieszczenie przew idzianych 
do budowy e le k tro w n i i dawał pewne w ytyczne ' co 
do czasu w ykonania tych  zadań.

* )  W. 1, Len in , Soczi n icn i ja , tom  X X II ,  sir. 116,
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Ta pierwsza, przedsięwzięta w  ska li całego pań
stwa, próba planowania w ykazała konieczność po
w ołan ia  stałego, centralnego organu, k tó ry  jedno
czy łby całą pracę w  tym  zakresie, zarówno bieżącą, 
ja k  też i obliczoną na dłuższe okresy czasu (plano
wanie perspektyw istyczne), D latego też, w  celu p la 
nowego kierow ania  życiem gospodarczym państwa,, 
dekretem  z dnia 22,11.1921 r, powołano Ogólnopań- 
stw ow ą Komisję Planowania, tzw. Gospłan, jako na
czelny organ planowania.

Dekret, powołujący Gospłan w  następujący sposób 
ujmuje jego zadanie:

1) opracowywanie ogólnopaństwowych planów 
gospodarczych i  określanie środków  dla ich 
realizacji;

2) rozpatryw anie p ro jek tów  planów odcinkowych 
sporządzanych przez poszczególne resorty 
i  koordynowanie tych planów z planem ogól- 
nopaństwowym oraz ustalanie h ie ra rch ii zadań;

3) kon tro la  wykonywania, planów w  celu un ikn ię
cia dysproporcji;

4) k ierowanie sprawozdawczością;
5) opracowywanie poszczególnych zagadnień gos

podark i socjalistycznej oraz m etodologii plano
wania;

6) opracowywanie zasad organizacji i wskazywa
nie tem atyk i prac naukowo-badawczych, n ie
zbędnych dla rea lizacji państwowego planu 
gospodarczego.

Jak z tego w idać, zadania Gospłanu b y ły  bardzo 
w ie lk ie  i trudne, przede wszystkim  ze względu na 
to, że praca w  tym  zakręsie m iała charakte r p ion ier
ski, Po raz pierwszy bowiem należało opracować 
metodologię planowania, opracować od podstaw za
łożenie konstrukcyjne planów, zorganizować aparat 
koncepcyjny i wykonaw czy —  obejmując stopniowo 
k ie row n ic tw em  planowym  coraz to głębiej i  wszech
stronniej życie gospodarcze w  skali całego ZSRR.

Od roku  1925 Gospłan sporządza corocznie tzw. 
„c y fry  kon tro lne “ , k tó re  z roku na rok  coraz bar
dziej szczegółowo nakreślają stawiane dla poszcze
gólnych dziedzin gospodarczych zadania. „C y fry  kon
tro ln e " przekształcają się w  p lan szczegółowy, 
k iedy od roku 1927, po zatw ierdzeniu przez Radę 
Kom isarzy Ludowych, stają się planem obowiązują
cym wszystkie resorty i państwowe organizacje gos
podarcze.

Ustalenie w łaściwej m etody i  organizacji p lanowa
n ia  oraz przeprowadzenie studiów ekonomicznych 
um oż liw iły  sporządzenie pierwszego planu pięcio łc-- 
niego, k tó ry  jest w ie lk im  osiągnięciem radzieckiej 
m yśli ekonomicznej.

Pierwszy plan pięcio letn i, zatw ierdzony na X V I 
Zjeździć P artii, obejmuje okres od 1928 do 1932 r. 
Stanowi on n iew ątp liw ie  jedno z najważnie j
szych wydarzeń w  h is to rii ZSRR, będąc pierwszą 
próbą stworzenia fundamentów ustro ju socjalistycz
nego drogą gospodarki planowej, uwieńczoną ca łko
w itym  powodzeniem.

Plan p ięc io le tn i nakreś lił o lbrzym ie zadanie, w y 
magające niesłychanych w ys iłków  całego społeczeń
stwa, wyrażające się w kładem  w  wysokości 52,5 
m ilia rda rub li. W  dokładnym  rozpracowaniu za po
mocą liczb i  w skaźników  nakreślono m etody i  środki

dla uprzem ysłow ienia Rosji, k tó re  by ło  niezbędnym 
warunkiem  dla stworzenia mocnych podstaw do da l
szego rozwoju gospodarczego.

W  w yn iku  w ykonania planu rozbudowuje się prze
de wszystkim  przemysł ciężki. W  okresie tym  w y 
budowano 1.500 nowoczesnych fab ryk , co powoduje 
od razu bardzo znaczny, n iespotykany dotychczas 
w zrost p rodukc ji przemysłowej, szczególnie" w  za
kresie środków  produkc ji (z 44% ogólnej p rodukc ji 
do 56% w  ostatnim  roku pięciolecia). Tak np, pro- 

, dukcja maszyn w  końcu pierwszego pięciolecia w zro 
sła w  stosunku do 1913 r. dziesięciokrotnie. W zrost 
p rodukc ji przem ysłowej w  latach pierwszej p ięcio
la tk i w ynos ił średnio 22% w  stosunku rocznym. Żad
ne z państw  kapita lis tycznych, nawet w  okresach 
najlepszej kon iunktu ry , nie osiągnęło tak ich  w yn i
ków.

D rug i plan pięcio letn i, obejmujący la ta  1933— 1937, 
stanow i następny etap w  rozwoju gospodarki ZSRR.

- W obec przedterm inowego wykonania planu I-go 
pięciolecia, k tó ry  zamiast w  5 la t w ykonano w  4 la 
ta  i 3 miesiące —  nowy plan wysunął jeszcze tru d 
niejsze zadanip: dalszy, jeszcze w iększy rozwój 
uprzem ysłow ienia oraz zmechanizowanie ro ln ic tw a.

W  Ii-e j p ięcio latce dokonywa się techniczna re
konstrukcja  przemysłu ZSRR, W  końcu tego okresu 
już 80% całej w ytw órczości stanowi produkcja  no- 
w ow ybudowanych fabryk, Rosja przekszta łca się 
z zacofanego k ra ju  rolniczego w  k ra j przem ysłowy. 
Świadczy o tym  znaczne przesunięcie się udzia łu 
p rodukcji przemysłowej w  stosunku do p rodukcji 
ro lnej: z 48% w roku  1920 do ponad 70% w  Il- im  p ię 
cioleciu. Świadczy o tym  także znaczny w zrost p ro 
dukc ji przemysłowej, k tó re j średni przyrost w  tym  
okresie wyraża się w artością  10,5 m ilia rda  ru b li 
(w I-szym pięcio leciu  5,5 m ik i. rub li), co przyczynia 
się do dalszego w zrostu dochodu narodowego 
z 44,5 m iid. ru b li w  roku  1933 do 96,3 m ild, ru b li 
osiągniętych w  roku  1937.

W ykonanie planu Ii-go  p ięciolecia zamyka naj
ważniejszy okres budowy socjalizmu. Sektor socja li
styczny objęty planowaniem w zrósł z 44% (rok 1928) 
do 93% w  ogólnym dochodzie narodowym  państwa, 
pow sta ł potężny przemysł, którego rozm iar p roduk
cji zb liży ! się znacznie do p rodukc ji przodujących 
państw kap ita lis tycznych. Zakończono także prze
budowę ustro ju  rolnego przez sko lektyw izow ąn ie  
wsi.

Znajduje to  swój w yraz w  nowej konsty tuc ji Zw iąz
ku Radzieckiego, k tó ra  jest w yn ik iem  osiągnięć 
przebudowy ustrojowej. Konstytuc ja  ta w  art. 11 pod
kreśla znaczenie gospodarki planowej, przypisując 
jej ro lę k ierow niczą w  życiu gospodarczym państwa.

Druga wojna św iatowa przerw ała w ykonyw anie  
IH-go planu pięcioletn iego (1938— 1942). W  ogólnych 
zarysach I l l - c i  p lan p ięc io le tn i kontynuow ał nakre
ślone poprzednim i planami zadania dalszego uprze
m ysłow ienia kra ju , zwiększenia produkcji, z tym  je
dnak, że wyprodukow ane w  poprzednich okresach 
środki produkcji powodow ały znacznie w iększy 
w zrost zaspokojenia potrzeb konsumpcyjnych. P ro
dukcja w  tym  okresie, w  łatach do wybuchu wojny, 
w ykazyw ała  dalszy wzrost, wyrażający się sumą 
14,3 m ild, ru b li rocznie.
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Zestawienie w yn ików  roku  1940, ostatniego roku  
przed wojną, z w yn ikam i roku  1913 wskazuje, jakie 
osiągnięcia m iał Zw iązek Radziecki i jakie o lb rzy 
mie wykonano zadanie na drodze rozwoju gospodar
czego.

Ogólna wartość p rodukc ji w  okresie 27 la t w zro 
sła w  Rosji 8,5 razy:

produkcja żelaza 
,, stali
.. węgla
„  ropy naftowej
,, zboża’ w ięcej niż

3,5 razy
4.3 „
5,7 „
3.4 „
1.5 „

Zw iązek Radziecki pod względem rozm iaru swo
jej p rodukc ji przem ysłowej przesunął się z 5-go na 
2-gie miejsce na świecie, a w  Europie z 4-go na 1-sze. 

Zmalała także znacznie różnica, w  stosunku do

przodujących państw kapita lis tycznych , co do p ro 
dukc ji przypadającej na jednego mieszkańca. Gdy 
w  roku  1913 różnica ta by ła  20 razy mniejsza, w  ro 
ku  1940 by ła  już ona ty lk o  3 -kro tn ie  mniejsza niż 
w  Stanach Zjednoczonych.

D zięk i swym osiągnięciom w  zakresie i-ozwoju 
gospodarki narodowej ZSRR doprow adził do zw y
cięstwa w  ostatniej wojn ie  św iatowej. Osiągnię
to to dz ięk i us tro jow i socjalistycznemu, dzięki sku
pieniu w szystkich sił w ytw órczych  przez gospodar
kę planową.

Dzisiaj, w  swej dalszej pokojowej pracy, ZSRR 
w ykonyw u je  nowy plan p ięc io le tn i obejmujący ła ta  
1946— 1950, k tó ry , po odbudowaniu szkód poczynio
nych przez wojnę, doprowadzić ma do osiągnięcia 
dalszych w yn ikó w  na drodze rozw oju gospodarcze
go na drodze zwycięstwa socja lizm u.3)

Aleksander Chełmiński

C z w a r t y  plan p ięc io le tn i
i.

•

W ojna spowodowała, że przez cztery lata wszystkie w ys iłk i na
rodów Zw iązku Radzieckiego koncentrowały się na sprawie zwy
cięstwa. Po zakończeniu działań wojennych ogrom zadań odbu
dowy wymagał nowych wysiłków .

Sumą strat, ja k ie  powstały skutkiem  bezpośrednich zniszczeń 
m ienia obywateli, państwa, kołchozów i in s tyuc ji społecznych 
przedstawiała wartość 671 m ilia rdów  ru b li według cen państwo
wych z roku  1941. Straty państwa stanow iły wartość 278 m ilia r 
dów, zaś straty kołchozów 181 m ilia rdów . Tereny zajęte przez 
okupanta, chociaż obszarem swym przedstawiały n iezbyt w ie l
ką część całej pow ierzchni Zw iązku Radzieckiego, w życiu go
spodarczym k ra ju  stanow iły poważną pozycję. Z iem ie te zamiesz
k iw a ło  88 m ilionów  osób czy li ponad 40% ludności państwa. 
W ytwarzano tu przed wojną 30% całej p ro d u kc ji przemysłowej, 
w tym  60% węgla i 70% żelaza. Tu  grupowała się połowa p roduk
c ji zbożowej i tu wreszcie znajdowała się połowa kołchozów 
i.  sowebozów istnie jących na terenie Zw iązku.

Dowództwo niem ieckie by ło  zdania, że odbudowa zniszczeń na 
terenach okupowanych Zw iązku Radzieckiego wymaga dwudzie
stu p ięciu lat. Stało się jednak inaczej. Znaczna część odbudowy 
dokonana została jeszcze *>W czasie w ojny, w m iarę wypierania 
Niem ców na zachód. W  te n 1 sposób do ch w ili zwycięstwa przy
wrócono do życia 1800 sowebozów, 3000 stacji traktorowo-ma- 
szynowych, 85.000 kołchozów, około 6000 szp ita li i  ponad 70.000 
szkół. Budownictwo mieszkaniowe przyw róc iło  ludności 17,9 m i
lionów  m2 pow ierzchni m ieszkalnej w miastach i  1260 tysięcy 
domów w ie jskich . W kłady pieniężne w usunięcie śladów w o jny 
i okupacji w yniosły w  tym  czasie 75 m ilia rd ó w  ru b li.  W  związku 
z tym odbudowa objęła oko ło  30% zniszczeń. Stosunek restaura
c ji do strat wojennych w przemyśle b y ł podobny.

Dokonano więc już  w czasie w o jny w iele, jednak jeszcze w ię
cej pozostało do zrobienia. Ponadto po zakończeniu w o jny cze
ka ły  na uruchom ienie prace nad rozbudową gospodarczą Związ
ku, które  zostały przerwane latem 1941 roku. D la wypełnienia 
tych zadań powstał nowy, czwarty z ko le i plan p ięc io le tn i.

W mowie z 9 lutego 1946 roku Stalin lak okreś lił cele nowego 
p lanu : „Podstawowe zadania polegają na tym , by odbudować te 
okręgi k ra ju , k tó re  uc ie rp ia ły  w czasie w ojny, przyw rócić przed
wojenny poziom  przemysłu i  ro ln ic tw a i następnie przekroczyć 
len poziom w mniejszych lub większych rozmiarach... Szczególna 
uwaga zwrócona będzie na powiększenie p ro d u kc ji przedm iotów

powszechnego użytku, na podniesienie poziomu egzystencji mas 
pracujących w drodze stopniowego obniżania cen na wszystkie 
towary i  na szerokie budow nictw o wszelkiego rodzaju instytu tów  
naukowo-badawczych, k tó re  m ogłyby nauce dać okazję do rozw i
nięcia w pe łn i swych s ił“ .

Tak sformułowane cele planu p ięcio letn iego u jaw nia ją roz
m ia r w ysiłku , ja k i będzie trzeba' włożyć w jego realizację. O d
budowa zniszczeń ma trwać nie 25 la t, ja k  ob licza li N iem cy, 
lecz 5. Nadto należy zważyć, że odbudowa nie jest jedynym  ce
lem  nowej p ięc io la tk i, k tó ra  przecież przew idu je  Oprócz tego 
dalszy rozw ój i  to nie ty lko  terenów niegdyś okupowanych, lecz 
całego Zw iązku Radzieckiego.

A b y  podołać tym  zadaniom, konstrukcja  planu musiała być 
nastawiona przede wszystkim  na rozyyój wytwórczości dóbr p ro 
dukcyjnych, a następne dopiero miejsce zająć mogła p rodukcja  
na cele konsum pcji. P lan na rok 1950 przew idu je  wzrost docho
du narodowego do 177 m ilia rd ó w  ru b li (wg s iły  nabywczej ru 
b la  z 1926/7 ro ku ), co przewyższa dochód z roku  1940 o 38% 
(w ynosił on wówczas 138 m ilia rd ó w  ru b li Wartość p ro d u kc ji 
przem ysłowej za rok  1950 wyniesie 205 m ilia rd ó w  rb  czy li o 48% 
więcej n iż w 1940 rokn. W  okręgach, k tó re  podlegały okupac ji 
p rodukcja  wzrośnie o 15% wartości. Coroczny przyrost p ro d u kc ji 
ma stanowić wartość 15,6 m ilia rda  rb. Ten przyrost jest trzy
k ro tn ie  większy n iż w  czasie pierwszej p ięc io la tk i, o 50% w ięk
szy n iż w  czasie d rug ie j i  około 7% większy n iż w okresie trze
ciego planu p ięcioletniego. Średni przyrost roczny wytwórczości 
przem ysłowej w ciągu bieżącego pięcio lecia ma posiadać większą 
wartość niż całoroczna p rodukcja  przemysłu R osji carskiej.

Sumarycznie u jęte rezulta ty mają wynosić w 1950 ro ku : w ro l
n ic tw ie  — wzrost p ro d u kc ji o 28%, w transporcie ko le jow ym  — 
wzrost przewozów o 28%, w transporcie rzecznym —  o 38%, 
a w  m orskim  o 120%. O broty handlu  detalicznego osiągnąć mają 
wartość wyższą o 28%.

Pierwsze miejsce w p lanie za jm uje p rodukc ja  środków p rodu kc ji, 
a więc p rodukc ja  inwestycyjna, stanowiąca podstawę dla dalszego 
rozw oju  gospodarczego Zw iązku Radzieckiego. T y lko  bow iem  bu
dowa nowych zakładów, nowych e lek trow n i, kopa ln i i fab ryk  zape
w n i wzrost wytwórczości dóbr konsumpcyjnych, a zatem wydatne

3) W artykule tym, poza pracami cytowanymi poprzednio, opie
rałem się na: A. Zielenowskij, Dwadcat* piat1 let Gospłana i  G. 
Sorokin, Stalinskije p ia tile tn ije  płany* —  Płanowoje Chosiajstwo, 
1946, Nr. 1.



podwyższenie poziom u spożycia i w  rezultacie wzrost stopy życio
wej ludności.

Zgodnie z tym  założeniem tempo rozw oju przemysłu ciężkiego, 
maszynowego i  chemicznego jest znacznie wyższe n iż  w  pozosta
łych  dziedzinach gospodarstwa narodowego ZSRR. W prawdzie 
wytwórczość dóbr konsum pcyjnych wzrastać ma o 17% rocznie, 
wprawdzie jest to tempo dość znaczne i  wyższe n iż  w  okresie 
pierwszej i  d rug ie j p ięc io la tk i, jednakże, ja k  to w yn ika z cyfr, 
k tó re  zostanę przytoczone następnie, rozrastanie się przemysłów 
podstawowych dla odb&dowy gospodarczej jest poprzez całe p ię 
cio lecie hardzie j wydatne.

Do końca objętego planem okresu, a więc aż do 1950 roku włącz
nie, osięgnięcia w przemysłach produkujących dobra inwestycyj
ne mają się przedstawiać jak następuje:

H utn ic tw o pow inno zapewnić 19,5 m iliona  ton żelaza, 25,4 
W iln . ton stali i  17,8 m iln . ton wyrobów walcowanych. Będzie 
to rezultat przekraczający osiągnięcia 1940 roku  o 35%. W  tym 
czasie stanie 180 nowych pieców m artenowskich, 90 pieców elek
trycznych i 104 agregaty do walcowania. W ydobycie węgla wzro
śnie do 250 m iln . ton czyli przekroczy o 51% poziom przedwo
jenny. W ydobycie ropy naftowej osiągnie poziom 1940 roku 
jeszcze na rok  przed zakończeniem p ięc io la tk i, aby w końcu 
dojść do 35,4 m iln . ton, czy li q 14% przekroczyć dotychczasowe 
szczytowe wydobycie. W  energetyce elektrycznej planuje się
osiągnięcie 82 m ilia rd ó w  K W h, a więc wzrost o 70%. W  czasie 
pięciolecia zainstalowane zostaną agregaty o łącznej mocy 17,7 
m iln . kilow atów . A by zdać sobie sprawę z rozm iarów tego zada
n ia, wystarczy przypomnieć, żc jest to moc siedm iokro tn ie  w ięk
sza, n iż przewidywano w swoim czasie w p lanie GOELRO na 
okres 10 — 15 lat.

Najważniejszy i  lia jznam ieruuejszy jest jednak planowany roz
w ó j przemysłu maszynowego, a w szczególności budow y obrabia
rek. P rodukcja  maszyn dla przemysłu ma b yć -d w u kro tn ie  zw ięk
szona. Budowa parowozów osiągnie 2200 sztuk (wzrost o 140%), 
wagonów — 150 tysięcy sztuk (wzrost o 150%), samochodów — 
500.000 sztuk (wzrost o 240% ), zaś trakto rów  112.000 (wzrost 
o 260%). Budowa maszyn tekstylnych wzrośnie czterokrotnie. 
W  dziedzinie ko n s tru kc ji obrabiarek w 1950 roku  ma być osiąg
n ię ty  stan, k tó ry  o 30% przewyższy ilość obrabiarek w USA 
w  1940 roku. Charakterystyczne jest, że specjalnie forsowana bę
dzie produkcja  skom plikowanych typów tych maszyn. Gdy bo
w iem  ilość wykończonych obrabiarek w sumie stanowić ma dwa 
razy ty le , co produkowano przed wojną, to ilość obrabiarek
0 szczególnie wysokie j wydajności lub  skom plikow anej budowie 
ma być dz iew ięc iokro tn ie  większa. Fakt ten wskazuje, że czwarta 
p ięc io la tka stawia sobie za zadanie prześcignięcie p ro d u kc ji ka
p ita lis tyczne j, je ś li jeszcze nie pod względem ilościowym , to je d 
nak już  n ie jednokro tn ie  pod względem technicznej m odernizacji.

W  dziale m eta li ko lo row ych  planuje się wzrost wytwórczości 
m iedzi o 60%, a lum in ium  o 100%, n ik lu  o 90%, o łow iu  o 160%
1 cynku o 150%. W  dziale nawozów sztucznych zwiększy się 
o 1 0 0% produkcja  fosfatów, a o 80% pr-odukcja nawozów azoto
wych. Wytwórczość chemiczna globalnie wzrośnie o 50%.

W  przemyśle le k k im  i spożywczym tempo rozw oju nie jest tak 
zawrotne. W łók ienn ic tw o z p rodukcją  ponad 4,6 m ilia rda  metrów 
bawełny i  159 m ilio n ó w  m etrów wełny przewyższy jednak po
ziom  przedwojenny. To samo dotyczy przemysłu skórzanego, 
sdzie na rok 1950 przew idu je  się p rodukcję  240 m ilionów  par 
obuwia.

Przetwórczość spożywcza ma dać rocznie 1300 tysięcy ton m ię
sa, 275 tys. ton masła, 2,2 m iliona  ton ryb, 2,4 m iln . ton cukru, 
w  m iln . ton m ąki. Z b io ry  zbóż wynieść mają o 8 m iln . ton w ię 
cej n iż w J940 roku , czy li 127 m iln . ton. Z b ió r buraków  cukro
wych p lanu je  się na 26 m iln . ton, a bawełny na 3,1 m iln . ton.

W zrost pogłow ia inwentarza żywego wyglądać ma ja k  następuje: 
ilość k o n i ma być większa o 46% w  stosunku do roku  1945, ilość 
byd ła  rogatego —  o 39%, a nierogacizny —  0 200%,

Co do zaopatrzenia ro ln ic tw a w narzędzia i  maszyny, to w po- 
rów naniu  z drugą p ięcio latką, k iedy  to osiągnięto najwyższy po
ziom  p ro d u kc ji trak to rów  i  maszyn roln iczych, w . ciągu obecnego 
p ięcio lecia ro ln ic tw o  otrzyma o 40% w ięcej trak to rów  i  o 140% 
w ięcej maszyn. A b y  sprostać pokryc iu  potrzeb uprawy ro li,  sze
reg fab ryk  produku jących czołgi i uzbro jenie ju ż  przestawiono 
na p rodukcję  sprzętu niezbędnego w  ro ln ic tw ie .

II.

Prócz przykładowo przytoczonych cyfr, ilustru jących  zamierzo
ny wzrost p ro d u kc ji w Zw iązku Radzieckim , czwarty plan p ięcio
le tn i zawiera szereg tez natury ekonom icznej, zm ierzających do 
usprawnienia gospodarki i  je j rozwoju.

W poprzedzającym okresie na skutek warunków klim atycznych, 
t j.  ostrych zim , oraz z przyczyny znacznych odległości obserwo 
wano stale spadek wytwórczości ca o 10 — 15% w mięsiącach z i
mowych. Zam ierzając z likw idow ać owe opadanie krzyw e j pro- 
dukcyjne j, plan przew idu je  tworzenie zapasów na okres zimowy, 
co głównie dotyczy paliwa i  surowców masowych, ja k  ruda lub  
surówka żelaza, aby w ten sposób uniezależnić wytwórczość od 
trudności transportowych w czasie mrozów.

Szerszy i  d ługofa lowy problem  stanowi zagadnienie rozmiesz
czenia przemysłu. P lan p rzy jm u je  jako  podstawę zasadę ha rm o n ij
nego rozw oju gospodarczego państwa i  ekonom icznej d j-zlokacji 
jednostek produkcyjnych. W  związku z tym  pozostaje zakaz um ie
szczania nowych przedsiębiorstw  w  uprzem ysłow ionych dostatecznie 
miastach, ja k  Moskwa, Leningrad, czy Charków, a równocześnie k ie 
rowanie in ic ja tyw y gospodarczej na tereny dotychczas słabo pod 
tym  względem nasycone. W  zasadzie o m iejscu budowy nowego 
zakładu powinna rozstrzygać wypadkowa dwóch tendenc ji: po 
pierwsze —  aby wytwarzać w  pob liżu  źródeł podstawowych surow
ców, po drugie — aby lokować przemysł w bezpośrednim zasię
gu odbiorców  jego wytwórczości.

W  dziedzinie m eta lu rg ii p ro je k tu je  się w ięc rozw ój je j na U ra
lu , na D a lek im  Wschodzie i  na Syberii, wreszcie w G ruz ji i  Azer
bejdżanie. Chociaż dawne centrum  metalurgiczne na p o łudn iu  da 
w 1950 roku  w ięcej m eta li n iż w r, 1940, to jednak przyrost p ro 
d u kc ji na m n ie j dotychczas wydajnym  wschodzie będzie szybszy 
i  po łudn ic  da w  1950 roku  ty lko  40% ca lc j wytwórczości. Podo
bnie R epublika  Rosyjska doścignie U kra inę  w  -produkcji żelaza, 
chociaż przed dziesięciu la ty U kra ina  wyprzedzała rdzenną Rosię 
o 50%.

H a rm o n ijn y  rozwój k ra ju  wymaga przede wszystkim, aby zie
m iom , k tó re  w czasie w ojny najw ięcej uc ie rp ia ły , dać szanse rów 
nego startu. To też z ogólnej ilośc i 5.900 przedsiębiorstw prze
mysłowych, przew idzianych do uruchom ienia w  okresie czwartej 
p ięc io la tk i, 3.200 przedsiębiorstw znajdować się będzie na tere
nach b y łe j okupacji n iem ieckie j.

Dużo miejsca zajm uje w planie sprawa podniesienia techniczne
go poziomu wytwórczości, co wiąże się zarówno z wymianą parku 
maszynowego na sprawniejszy, ja k  z rozwojem instytu tów  nauko
wo-badawczych przemysłu, ro ln ic tw a i  hodow li. Posunięcia te ma
ją na celu zarówno efekt po lityczny i społeczny w  postaci prze
rzucenia jeszcze większej n iż  dotychczas części w ys iłku  człowieka 
na maszynę, ja k  też i  efekt gospodarczy, wyrażający się we wzro
ście wydajności pracy, k tó ry  ma wynosić 136% w stosunku do 
przeciętnej wydajności pracy w 1940 roku. Posunięcia tc spowo
dują także obniżenie kosztów własnych wytwórczości, k tó re  mają 
zmniejszyć się odpow iednio o 17% w stosunku do r. 1940.
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Pom im o -wzrostu wydajności pracy oraz znacznej m ecłiaruzacji 
p rob lem  zatrudnienia n ie  ty lko  n ie  o tw iera  perspektywy dla bez
robocia, lecz przeciwnie przew idywany jest dalszy wzrost ilośc i 
pracujących o 3,1 m ilio n a  osób w  porów naniu  z rok iem  1940 czyli 
do cy fry  33.5 m iliona . Równocześnie przew idywany jest stały 
wzrost plac i  uposażeń, k tó re  wzrosną o 48% w  stosunku do 

ro ku  1940.
Tezy i  cyfry  czwartego planu p ięcioletniego charakteryzują ten 

p lan  jako  n iem n ie j am bitny niż poprzednie. Jest jednak pewna 
zasadnicza różnica pomiędzy początkam i planowej gospodarki 
w  latach przedwojennych a planem obecnym. Czwarty plan p ię

c io le tn i stoi na grancie doświadczeń dokonanych, opiera się na 
sprawdzonych i  udoskonalonych w ogniu p ra k tyk i metodach ora/, 
na świadomej pewności i  zaufaniu we własne s iły , ja k ie  dają od
niesione ju ż  w te j dziedzin ie sukcesy. Tego b rak by ło  pierw otne
m u planowaniu. Ponadto start do czwartego p ięcio lecia  roz.poez,ął 
się na bazie k ilkuna s to k ro tn ie  większej zdolności wytwórczej n iż 
zdolność z roku  1913 i  odbywa się w  oparciu o liczniejsze sztaby, 
liczniejsze i  sprawniejsze kadry  oraz liczniejszą, lep ie j wyszkolo
ną i  le p ie j uzbro joną arm ię pracy.

A ndrze j Kuduszkiew ic*

Aleksander  Błok i Wł< 
poeci  r e w o lu c j i

i
N ie ty lk o  w  form ie w iersza, a w ięc w  słownych 

znamionach twórczości, ale i w  treści dzie ła A le k 
sander B ło k  i W łodzim ierz M ajakow ski oddają ce
chy swojej epoki, jej sk łęb iony nu rt przewodni 
i  szczytowy punkt —  Rewolucję Październikową. 
D orobek obydwu poetów  stanow i re trospektyw ne 
ujęcie dzie jów  lite ra ck ich  Rosji na przestrzeni zw ła 
szcza ła t 1905— 1918. Obydwaj zw iązani są także 
z podziemnym drżeniem nadchodzącej rew o lucji, jej 
ognie płoną tu ta j jak  ostrzegawcze semafory i d ro 
gowskazy, orientujące, kędy biegnie wyjście z za
kam arków  beznadziei. P ow iew y i w ich ry  rew o luc ji 
w ie trzą  stare naw yk i i  obyczaje, oczyszczają jakby 
z uw ięd łych  liśc i ziemię poetycką —• dla nowej ge
neracji, mającej myśleć i tw orzyć  inaczej.

Październ ik b y ł tu ta j stalowym  pługiem  postępu, 
k tó ry  zaorał dość bogatą w  p lony poetyckie , ale 
i  zachwaszczoną rozkładem  mieszczańskich form  —  
glebę h is to rii. Czas przem ian historycznych odezwał 
się zarazem rozdziałem  m iędzy dawną lite ra tu rą  
mieszczańską a nową socjalistyczną.

B lo k  i M a jakow sk i stoją na tym  pograniczu. 
P ierwszy jako zw iastun zmian nadchodzących, jako 
poeta według określenia G orkiego „nieustraszonej 
szczerości“ , k tó ry  szukał wyjścia z mieszczańskiej 
m artw o ty  i dekadenckich nastro jów , k tó ry  pragnął 
n ieco m istycznie rew o luc ji jako duchowego odrodze
nia i  k tó ry  Październ ik a firm ow ał i apoteozował 
w  poemacie „D w unastu “ . D rugi —  jako poeta, k tó ry  
urósł z rozmachem rew olucji, k tó ry  w ch łoną ł jej ,s iły  
dynamiczne, rozmach i  k lasow ą świadomość; jako 
poeta, k tó ry  w spó łtw o rzy ł z rewolucją, da ł jej poe
ty c k i odpow iednik i zaczątek nowej rewolucyjnej 
tradyc ji. W  odgłos rew olucyjnych w ystrza łów  wpla- 
tyw a ły  się s tro fy  obydwu poetów . N ie ty lk o  ideolo

g iczne, ale i artystyczne uzupełnienie Października 
odnajdujemy w  książkach B loka  i Majakowskiego. 
D latego dzisiaj, wspominając przebieg h istorycznych 
wydarzeń, nie podobna w  30-lecie w ie lk iego  Paź
dziern ika  pominąć ro li w  tw orzen iu  nowej epoki —  
właśnie B loka  i Majakowskiego.

I I
Różne b y ły  drogi ^obydwu poetów , k tó re  w io d ły  

do afirm acjt Rewolucji, różna treść tw órczości i od
m ienny w yraz form alny.

>dzinraierz M a j a k o w s k i  
p a ź d z i e r n i k o w e j

Psychika i  uczuciowość A leksandra B loka  form o
w ały się pod żnakiem  arystokratyćzno-ziem iań- 
skiej tradyc ji. W  roku  1755 M ek lem burczyk Johann 
B łock  w yem igrow a ł do Rosji, obejmując godność me
dyka na dworze im pera trycy  E lżb ie ty, a potem K a
ta rzyny II. Obdarzony ziem ią, za w ie rną  służbę 
wszedł w  poczet nowej dworskie j a rys tokrac ji ro 
syjskiej. Syn jego obracając się na dworze M ik o ła 
ja I pow iększył splendor rodzinny, a w  parze —  fo r 
tunę, Rodzony dziad poety, ów  w łaśnie dygnitarz 
M iko ła ja , I, jest posiedzicielem o lbrzym ich obszarów 
i  w  warunkach w yją tkow ego dobrobytu  snują się 
dalsze dzieje rodu B loków , O jciec poety ro b i ka rie 
rę naukową. W  jego rekto rsk im , m ieszkaniu w  Pe
tersburgu przyszedł na św ia t w  roku  1880 A leksan
der B lok, M a tką  poety by ła  wnuczka sławnego po
dróżn ika i badacza A z ji Środkowej, Karie lina .

Tak ie  oto w ysokie tradycje  i dostojeństwa sta ły 
u ko le b k i przyszłego w ie lk iego bezsprzecznie liry ka . 
Zwracam  na to  uwagę, gdyż najw iększy geniusz nie 
może uciec od determ inizm u przeszłości, od mate
ria lnych  i  uczuciowych cech środowiska, k tó re  
kszta łtu ją  nową psychikę i określają now e,życie .

Jest uderzające podobieństwo losów zaczątko
w ych Puszkina i B loka. Podobnie jak  w ie lk i wieszcz 
rosyjski B ło k  w yw odzi się z k rw i napoły obcej, ale 
z ideologicznie i  stanow iskowo k ierow nicze j w a r
stw y carskie j Rosji. Z atm osfery i  m yśli podpie ra ją
cej tron. Ze środow iska im peratorskiego, k tó re  na
stępnie trzeba będzie kruszyć i  surowo rachować 
w  nowym  bilansie historycznym .

Ta przeszłość zaciążyła n iew ą tp liw ie  nad osobo
wością poetycką B loka. Już samo wychowanie 
i w a runk i dobrobytu  m ia ły  przedłużyć i p rzed łuża ły 
w  dużej m ierze „ducha przeszłości“ . Dziecięce i ch ło 
pięce la ta  B loka  —  inform uje E. Tagcr —  up łynę ły  
w  petersburskim  mieszkaniu dziada, gdzie panowa
ły  ku ltu ra lne  tradycje  libera lne j in te ligenc ji szla
checkiej, oraz w  „w onnym  zaciszu małego d w o rku " 
podm oskiewskie j posiadłości m atk i, w  atmosferze 
przesiąknięte j zainteresowaniam i lite rack im i, nieco 
cieplarn ianej i kobiecej, dalekie j od wszelkiego kon
ta k tu  z surowym  życiem. Pierwsze pokarm y ducho
we B loka  nasycały m arzycie lstw o i estetyzm. Ro
mantyczne elegie Żukowskiego, filozoficzna mroczna 
liry k a  T iutczewa, m igotliw o im presjonistyczna po-
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ezj.a Fi.eta —  oto ulubiona lek tu ra  i zarazem p ie rw 
sze bodźce poetyckie . W  latach un iw ersyteckich 
do tego kata logu dojdzie Platon ze swoją idea lis tycz
ną filozo fią  i współczesny m istyk W łodzim ierz So- 
łow iow , zr'eszta krew ny od strony m atk i, filo zo f usi
łu jący związać kato licyzm  z caratem, Zachód ze 
W schodem bizantyjskim .

Na tej pożywce w ybu ja ł estetyzm pierwszych 
u tw o rów  Błoka,, jego romantyczne w iz jonerstw o 
i  skłonność do nastrojowości oraz symbolizmu.

A  w łaśnie barwna karuzela czasu obracała się 
p rzy w tó rz e 1 tej muzyczki, zapraszając do podróży. 
Jarmarczna buda schyłkow ców  epoki mieszczańskiej 
o tw ie ra ła  podwoje i w ab iła  b łysko tliw ośc ią .m irażu , 
jaskrawością umownej scenerii, zabawą ostatnich —  
przed nadejściem rew o luc ji —  estetów.

B lo k  wstępuje w  szranki rosyjskiego symbolizmu, 
k tó ry  powstał na początku X X  w ieku  i  w  stosunko
w o k ró tk im  czasie zabłysnął gwiazdam i W alerego 
Briusowa, Konstantego Balmonta, D ym itra  Mereż- 
kow skiego i innych.

W  latach dziew ięćdziesiątych ub. w ieku  —  s tw ie r
dza L, G om olick i —  następuje gwałtowne ożywienie 
rosyjskie j b itrżuazji. W yw ołu je  to ro zkw it nastroi 
jów  aspołecznych w  sztuce, już w  połow ie dz iew ię t
nastego w ieku  znanych pod hasłem „parnasizm u“ . 
iW roku 1894 na tradycjach „parnasizm u“ , a przy 
świeżych zasiłkach prądów symbolistycznych z Za
chodu, rodzi się w  Rosji symbolizm, W spomniałem 
nazwisko Briusowa i  całą ówczesną plejadę: ci tw o 
rz y li symbolizm programowy, oparty  na wzorach 
francuskich, W łaściw y symbolizm i dalsze odbicie 
schyłkowych nastro jów  dała następna w arta  symbo- 
lis tów , w łńśnie A leksander B lok, Innocenty Annien- 
ski i Andrze j B ie ły , A leksander B lok  św ieci odrazu 
wśród tych gwiazd blaskiem  niepokojącej komety. 
To określenie jest na miejscu, zważywszy dalsze lo 
sy w ie lk iego liryka .

W  debiucie B łoka  b y ły  wszystkie znamiona jego 
w ie lkości. Kunsztowna form a wiersza, klarowność 
i  precyzyjność Puszkina, ale bez psychicznego zdro
w ia  cechującego rosyjskiego wieszcza. Estetyzm 
i  w ą tłe  rumieńce zdradzały u k ry tą  chorobę. Istotnie, 
B lo k  b y ł ostatnim  wygłosem rosyjskiego estetyzmu, 
epoki pańszczyźniano-burżuazyjnej, estetyzmti już 
wątłego, ale ratującego się, że ta k  powiem, transfu
zją haseł symbolistycznych i m istycznych. Wąskośe 
spostrzeżeń, da lek i stosunek do „gorącego, nagiego" 
życia, n ik łość w łasnych przeżyć i umowność tema
ty k i. Swoista romansowość, sięgająca do form y i  te 
matu ballad, oraz piękny, czysty liryzm .

Debiut B łoka  w  książce pt. „W iersze o pięknej 
pani“  stanow i! spowiedź liryczną poety, będącego 
na rycersko-re lig ijne j służbie u N iebiańskie j Ukocha
nej, M adonny majaczącej w  m roku katedr, K ró low e j 
zam kniętej w  ba jkow ym  pałacu. W  dalszych zbio
rach A leksander B lo k  odmalowuje obraz Pięknej 
Nieznajomej, k tó ra  tajemniczeje, ba rw i się i olśnię- 
wa na tle p łaskiej, szarej rzeczywistości. Tak został 
ukazany i podniesiony do rangi uw ie lb ien ia  ideał ro 
mantyczny, k tó ry , zdaniem poety, jedyny rozśw ietla 
ugłuchą noc“  rzeczywistości. Uczucia degradującej 
się szlachty, socjalna ucieczka od życia, w iodąc po
przez estetyzm, symbolizm i m istykę, doprow adziły

A leksandra  B łoka  do tw orzenia poezji krańcowego 
idealizm u i  ku ltu  samotności.

Tak m inorowe nastroje pad ły na przychylny 
grunt. D eb iu t bow iem  B łoka  m ia ł miejsce w  ro 
ku 1905 i w  parze z opadem rew olucyjnych nastro
jów  w zrasta ł m istycyzm  i  pesymizm społeczeństwa, 
a z tym  ponurym  tonem współdźw ięczała lira  poety.

R ok 1905 rozpłom ieniony w  pochodach robo tn i
czych, demonstracjach i zamachach —  dogorywał. 
Rew olucyjny z ryw  p ro le ta ria tu  został okrutnie, zdła
w iony. Nadeszły czasy reakcji, k tó rym  patronow ał 
osław iony SCołypin, organizujący reakcję czarnose
cinną i  pogromy żydowskie. P o lityka  caratu stara 
się odwrócić uwagę mas od spraw ekonomicznych 
i  społecznych, ciężar zainteresowań przerzuca na 
to ry  narodowościowe i usiłuje wszczepić swoisty m i
stycyzm prawosławny, ażeby uspraw ied liw ić reżym 
jako  realizację „w o li bożej“  na ziemi. Partie  rew o lu 
cyjne znów zeszły do podziemi. Co w ięcej, po jaw iły  
się prądy defetystyczne. Sam Plechanow poddał 
się zwątpieniu i uważał ro k  1905 za w ie lką  pom yłkę 
historyczną i  n iepotrzebny roz lew  k rw i. Ten defe- 
tyzm  zaznaczył się również wśród inte ligencji. Od
w raca się od haseł politycznych, schodzi „na  m i
s tykę“ .

.W  poezji nurtu jący prąd symbolizmu, analogiczny 
do podobnych zjaw isk poetyckich  na zachodzie, do
znaje tym  samym potężnego wsparcia. Na defe- 
tyzm ie, na opadzie fa li rewolucyjne j i wzroście re 
akcji rozkrzew ia  się bujnie rosyjski symbolizm  i po- 
e tyck i pesymizm. C ały szereg poetów, ulegając 
tym  nastrojom, głosi w  tym  okresie pesymistyczny 
pogląd na przyszłość cyw ilizac ji i- k u ltu ry  europej
skie;. W a le ry  B riusow  opiewa najazd przyszłych 
Hunów, k tó ry  obróci w  perzynę dorobek Europy.

Tak ie  b y ły  okoliczności sławy A łeksąndra B łoka. 
Takie  b y ły  nastroje, k tó re  u tw o rzy ły  s tart d la ka 
r ie ry  poety,

I I I

Jednakże B lo k  stanow ił naturę zbyt usumiennio- 
ną, aby nie rozumieć, że w ie lkość powstaje dopiero 
w  oparciu o prawdę. G o rk i nazwał B łoka  poetą 
„nieustraszonej szczerości“ . Ta cecha nakazuje po
ecie wyjść naprzeciw  życiu. A lbow iem  praw dziw y 
poeta m ów i ty lk o  prawdę. 1 a, ja kko lw ie k  jest cięż
ka, stanow i lekk ie  brzemię dla sumienia. Rozumie
jąc i odczuwając pzasy te rro ru  B lok  powstaje prze
ciw  obłudzie społecznej, p rzeciw  złu reakc ji i  schył- 
kowości w łasnej i w łasnych towarzyszy. O tw ie ra  
oczy na rzeczywistość, zrywa złudną, re lig ijno-m i- 
styczną pow łokę z k rw aw ych  ran życia. W yryw a 
jąc się z w ięzów symbolizmu w o ła  rozpaczliw ie: 
„rea lizm u nam trzeba, n ie  ma nic straszniejszego 
na świecie nad m is tykę“ . G orzkie  otrzeźwienie 
i rozbra t z postawą izolacjonizm u społecznego 
przedstaw ia poeta w  poemacie „O gród s łow iczy“ , 
przetłum aczonym  przez K. A , Jaworskiego w  r. 1934: 

„ I  ze ścieżki, zmierzonej stokrotn ie, 
tam, gdzie przedtem ma chata w grunt wrosła, 
zaczął schodzić z oskardem robotn ik, 
poganiając obcego już osła".

W raz z postacią robo tn ika  w targnęła do poezji 
B łoka  rzeczywistość, W idmowość, bajkowość na



stro jów  i sentyment miłosnego trubadura schodzą na 
plan dalszy. W  twórczości B loka w  okresie la t 
1913 —  1916 odzywają się nuty męskie i surowe; to 
przeświadczenie o w artości p raw dy życiowej. Poeta 
w ychodzi naprzeciw życiu i  porzucając kap liczk i sa
motności, chwalonego przez symbolizm izolacjo- 
nizmu, uważa samotniczy indyw idua lizm  za prze
kleństw o ciążące na człow ieku. L iry ka  B łoka  nabie
ra cech tragicznych i w ie lk ich ; opowiada dzieje m i
łości ¿wiata i w łasnej bezsiły; usiłuje znaleźć w spól
ny język ze zbiorowością. Stąd liczne m otyw y u r
banistyczne, dostrzeganie ku lisów  tragicznego w ie l
kom iejskiego życia, tem atyka fa b ryk i i robotn ika. 
Samotny B ło k  wyciąga dłonie, k tó re  ponad k rw ią  
ucisku, ponad nocą reakc ji mają dosięgnąć św ia tła  
nowy lepszych czasów. Głos poety wznosi się do 
wyżyn przew idyw ań i niemal proroctw a, gdy w róży 
zm iany społeczne, pojęte na jp ierw  jako odwet i od
ruch ludowego gniewu. W  pomrukach nadchodzącej 
burzy czai się piorun. K rw aw a b łyskaw ica przeszy
wa słowo poety:

„W zgarda dojrzewa w  męskim gniewie 
; groźnym buntem kw itn ie  gniew“ .

M o tyw  gniewu, poetycka metafora nadchodzącej 
nieodzownej rew olucji, konieczność gwałtow nych 
przem ian —  to wszystko zaczyna nurtow ać liry k ę  
B łoka  i czyni z niego prekursora  poetyckiego p rzy 
szłego Października.

Równolegle z tym  nowym  nurtem  odzywa się 
w  twórczości B łoka drugi m otyw , drugie w idzenie 
rzeczywistości, pozwalające na wyjście z zaułka 
rozpaczy i pesymistycznego indyw idualizm u. To te 
mat ludu, ojczyzny, Rosji. Tem at zbiorowości, z k tó 
rą ma spoić się los jednostki. T y lk o  w  przezw ycię
żeniu roz te rk i m iędzy jednostką a ludem, między 
inte ligencją a zbiorowością w idzi B łok  rozwiązanie 
osobistego dramatu, a zarazem skuteczny lek  na sa
motność, na społeczną izolację inte ligenta. B łok  dą
ży do rozum ienia „duszy“  ludu, tw o rzy  w iz ję  zbio
rowości, obraz liryczny  Rosji, bogaty w  paletę Pusz
kina, Lerm ontowa, T iu tczew a i N iekrasowa. Tak 
powstaje B łokow skie  pojęcie ojczyzny, obraz ludu 
rosyjskiego, głos w iecznej p raw dy i  s iły  żyw io łow ej, 
ź ród ło  duchowego odrodzenia.

Tę siłę ludową w idz i poeta w  nowych kategoriach: 
pracy i  w a lk i ludowej:

„S zlak stepowy, dale nieobjęte, 
step i  wicher, a wtem  nowy świat: 
to fabryczny gmach na k ilk a  pięter, 
czarne miasta robotniczych chat.
Na tych stepach, gdzie pustka i ciemność, 
wciąż ta sama a inna niż wprzód, 
inną twarzą zabłysłaś przede mną 
i już nowy zamarzył m i cud.
Czarny węgiel — nadejście Mesjasza, 
czarny węgiel to władca i los, 
lecz nikogo, o Rosjo, nie straszy 
twych kam iennych nowych pieśni głos.
Błyszczy sól, słychać łoskot m iarowy 
i żelazny rozlega się krok...
To już gwiazda A m eryk i nowej 
zabłysnęła nad stepem przez m rok".

Tak spotykają się i  splatają ze sobą dwa tematy, 
dwa strum ienie twórczości: nieodzowność zmian spo
łecznych i w ia ra  w  s iły  ludowe, Mglistość p ie rw 
szych m łodzieńczych nastrojów rozw iewa się i po
przez uczuciowość przeglądają rysy konkre tne j rze
czywistości: nadchodząca rewolucja, M istycyzm , n ie 
jasne nastroje ustępują miejsca nieodzownej pewno
ści, że oto nadchodzi czas przemian, Tych przemian 
B łok  pragnie ża rliw ie ; jest p ierwszym  piewcą rew o
lucji. Prawda, że ze względu na swoje wychowanie, 
ze względu na obcość konkre tow i życia —  B łok  
przedstaw ia sobie nadchodzącą rewolucję dość m gli
ście, jako poryw  odrodzeńczych sił. A le  nigdy nie 
przestaje jej oczekiwać, irg d y  nie w ą tp i w  jej zna
czenie.

I dlatego, gdy łopotem  czerwonych sztandarów 
szumi Październik, A leksander B ło k  tw o rzy  na
tchnione pow itanie rew olucji, poemat „D w unastu".

D ziw ny to poemat, gdzie spadek symbolizmu i m i
stycyzmu splata się z nową rzeczywistością. M uzy
ka rew olucji, rozszalały żyw io ł ludu, zrywającego 
się do tworzenia nowego życia, rozsadzają szranki 
starych poetyckich  kanonów. „D w unastu“  to synte
za poetycka, gdzie w  w ie lorakości form  przy użyciu 
nawet romansu i „czastuszki”  ludowej został odda
ny ry tm  rew olucji. Poprzez zawieję, poprzez m rok 
zdąża dwunastu czerwonogwardzistów, a przewodzi 
im  Chrystus, Tak w  tym  obrazie u tw ie rd z ił poeta 
wysoką etyczną, prawość rew olucji, przedstawiając 
masy ludowe, upostaciowane w  dwunastu czerwono- 
gwardzistach, jako apostołów, jako k rzew ic ie li no
wej ogólnoludzkiej prawdy, k tó re j na im ię socjalizm.

„W ładczym  krokiem  idą żwawo.
Poza nim i głodny pies, 
a na przodzie z p łachtą krwawą, 
za w ichurą n iew idz ia ln y  
i dla ku l nieosiągalny, 
lekką stopą ponadśnieżną, 
w dal perlis tą  i bezbrzeżną, 
w  wieńcu z róż —  przez gęsty m rok 
Jezus Chrystus niesie k rok".

Osobliwej symbiozy m istycyzm u i rew olucji nie 
da ło  się jednak utrzym ać na dalszą metę. Rewolucja 
by ła  konkre tna  jak gniew ludu, jak k re w  wylana; 
uderzyła w  środow isko B łoka: w  ustrój ziemiańsko- 
burżuazyjny, w  estetyzm. U derzy ła  w  to, co by ło  
najgłębsze w  poecie, w  jego korzenie psycho-so- 
cjalne.

„Pam iętam  -— pisze M a jakow ski —  w  pierwszych 
dniach rew o luc ji szedłem m ijając chudego, zgarbio
nego żołnierza. G rza ł się on przy ognisku roznieco
nym przed Pałacem Zimowym, zaw oła ł m n i^  by ł to 
B łok. Spytałem  go: „Co, dobrze?" —  „D obrze " —  
odpowiedział, a potem dodał: „a  mnie b ib lio tekę  na 
w si spa lili“ . To „dobrze “  i to  „sp a lili m i b ib lio tekę”  
to b y ły  dwa sposoby przyjm owania rew o luc ji“ .

B łok  rewolucję p o w ita ł entuzjastycznie, ale nie 
um ia ł z nią w spó łtw orzyć. N ik ł jak  echo w  ludnej 
u licy.

„W  na w pó ł pustej sali —  wspomina M ajakow ski 
dalej ostatn i występ B łoka  — cichej jak  cmentarz, 
czyta ł B łok  cichym i smutnym głosem stare wiersze 
o śpiewach Cyganów, o miłości, o P ięknej Damie, 
Dalszej drogi nie b y ło “ ,
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IV

Istotn ie, dalszej drogi nie było, B lok, esteta, p ięk 
noduch, ostatn i trubadur epoki ziem iańsko-burżu- 
azyjnej, m ia ł dość sił m oralnych i tw órczych (i za to 
go dziś czcimy), aby p rzyw itać  entuzjastycznie w ie l
k i Październik, ale nie um iał z rew olucją  w spó łtw o
rzyć, Potężna fala dziejowa popłynę ła dalej, w yno
sząc nowego piewcę Października, poetę, k tó ry  stał 
się trybunem  mas —  W łodzim ierza M ajakowskiego,

I M ajakow ski ma swój socjalny i poe tyck i rodo
wód, lecz jakże odmienny od tradycyj B łoka.

W łodzim ierz M a jakow ski zadebiutował w  grupie 
rosyjskich fu turystów , W  wydanym  w  roku  1913 
manifeście pt, ,,Policzek smakowi publicznem u“ zo
stało rzucone wyzwanie tradyc ji lite rack ie j w  jej 
schyłkowej form ie, sm akowi mieszczańskiemu, sen
tym enta lizm ow i symbolistów, niemęskiej ucieczce od 
życia.

F u tu ryśc i rozbija jący dotychczasowe kanony lite 
rackie, operujący słowem —  plakatem , jaskraw o
ścią i  b ru ta lizacją  nastro jów  —  w nosili ożywcze 
tchnienie w  zatęchłe podw órko mieszczańskiej lite " 
ra tu ry . M ajakow ski, W ik to r  Chlebnikow, D aw id 
Burłak, K ruczonych i inn i b y li w yraz ic ie lam i anar
chistycznych prądów, istniejących wśród inte ligencji 
rosyjskiej. Jednakże działalność fu tu rys tów  m iała 
charakter postępowy, oznaczała bow iem  protest 
przeciw ko obumierającemu ustro jow i burżuazyjne- 
mu, co w  okresie przedrewolucyjnym  kw a lifiko w a ło  
poetów fu tu rys tów  jako sprzym ierzeńców Rewolucji 
Październikowej, O m ylił się ty lk o  o jeden rok  W ło 
dzim ierz M ajakow ski, gdy pisał:

,,Ja —*
wyszydzony przez dzisiejszy świat, 
postawiony w  błaznów szeregu, 
widzę to wszystko w  tumanie la t, 
czego dziś n ik t nie dostrzega.
Tam, gdzie nie sięga wzrok ludzki, 
na czele głodnej powodzi 
w cierniowym  wieńcu rew oluc ji 
szesnasty rok nadchodzi,

A  jam —  zwiastunem jego dla was, 
idący dzień przybliżam.
I każda łza udręki krw aw a
jest dla mnie ciężkim  drzewem krzyża.
Już niczego nie możną przebaczyć,
W  spalonej duszy niech słabość nie k w ili.
To znacznie trudnie j, niż w  rozpaczy 
zdobyć tysiące B asty lij".

V

Zwiastun nadchodzącej rew olucji, W łodzim ierz 
M ajakow ski, umie przejść od anarchizmu do kon
strukcji, Burząc mieszczańską poetykę, protestując 
przeciw ko zgniliźnie kapita listycznego ustroju, M aja
kow sk i umie zarazem ustrzec się bezpłodnej ty lko  
negacji. Bunt prowadzi go do a firm acji Października. 
'A le gdy B łok  na tym  poprzestał, w ich ry  rew olucji 
prostu ją M ajakowskiem u skrzydła. Ten genialny po
eta umie wznieść się do w yżyn patosu epoki, staje 
się poetyckim  wygłosem rew olucji, a zarazem niesie 
ją  poprzez słowo poetyckie w  masy, staje się po
e tyck im  trybunem  obudzonego ludu i  współbudowni-

czym nowego ju tra . Rozmach’ te j w ie lk ie j tw órczo
ści odpowiada doskonale w ie lkośc i epoki, a ry tm  
M ajakowskiego, jego burz liw a  rewolucyjna poety
ka —  potrzebom  mas, dynam izm ow i chw ili.

M a jakow ski opowiada się za nowym  ustrojem, jest 
klasowym  sumieniem w a lk i, a zarazem agitatorem  
i  p iewcą każdej zdobyczy. W chodzi na estrady, rzu 
ca słowa jak pociski, tw o rzy  transparenty, wyrzuca 
w iersz w  pochodach jak  wybuchłe nagle czerwone 
sztandary, M a jakow ski w chłania w  siebie re w o lir  
cy jny dynamizm i tw o rzy  sztukę, oddającą nowe 
powszechne uczucia: przełamanie starzyzny i  stw o
rzenie nowego socjalistycznego świata. Siła buntu, 
rozpętane moce ludowe zostają skierowane na d ro
gę twórczą, konstruktyw ną.

Ta myśl przewodnia całej twórczości M a jakow 
skiego znajduje swój sugestywny w yraz w  poemacie 
pochwalającym  Październ ik pt. „D ob rze “ :

„Ja  chcę, byś tę księgę czytając b y ł gotów 
z ciasnoty ścian czterech wyszedłszy ,
iść znowu na plecach salw ku lom io tów  
ze strofą wiejącą na w ietrze.
A by  z tej księgi, dowodu szczęścia, 
poprzez radosne oczy 
tryska ło  źród ło w  zmęczone mięśnie 
budującej, buntującej mocy".

T ak w  pierwszym  rozdziale poematu „D ob rze " t 
odzywa się poeta przypom inając, że jego dzie ło pow 
sta ło wśród „sa lw  ku lom io tów “  i ma być źródłem  
s iły  dla twórczego buntu. Ź ród ło  s iły  poematu 
„D obrze  tk w i w  odsłonięciu h istorycznych prze
mian i moralnej w artości Października. Poeta za
czerpnąwszy z bogatego re jestru  fa k tó w  odm alowu
je przebieg h istorycznych wydarzeń i tłum aczy zna
czenie przełomu. Na naszych pó łkach księgarskich 
poemat ten ukazał się nakładem  „K s ią żk i"  w  r. 1945, 
w  przekładzie  A rtu ra  Sandauera. Dostępny jest za
tem szerokiej lekturze.

N u rt poematu „D obrze" stanowi epicka narracja, 
spojona ze specyficznym liryzm em  i klasowym  na
św ietleniem  podanej treści. Jest to  epopeja liry c z 
na; w ie lkość epoki ukazana w  wypadkach powszech
nych i powszednich.

A kc ja  poematu rozpoczyna się w  roku  1917. Re
w olucja  lu tow a dała w ładzę elementom mieszczań
skim, na czele k tó rych  sta ł adwokat, frazeolog i żon
gler po lityczny K iereński. P o lityka  jego, a przede 
w szystkim  dalsze prowadzenie n iekorzystne j dla 
mas wojny, by ła  zupełnie niepopularna. Taka p o lity 
ka, a w  parze rosnąca anarchią i  głód, oczywiście 
nie m ogły zyskać sym patii szerokich mas, k tó re  
przechyla ją się na stronę bolszew ików :

„G ada li: „narodzie —  swobodzie, naprzód z posad św iat 
na w iatr,..
Gdzie ziemia i gdzie ustawa, żeby wydać na la to ziemię?
Nie ma jej.
Co dają za to, że gnijesz w  okopach trzy  la ta  równo?
Na szyi kupą m in istry, po litycy , dyplomaci...
M ać ich...
Rząd do bogaczy ogonem merda, czego będziem go

[uznawali?!
W a l ich !!!"
Ten pom ruk narastał to szmerem, to grzmotem, 
waląc w  kiereńskich frazesów parawan.
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W  fabrykach stalą zębatek grzechotał, 
dociera ł do wsi po tropach i trawach.
Cudze pa-rtie puszczali z kw itk iem .

• Co im za radość ze sejmu kumoszek?!
1 obracały się za bolszewikiem 
Głosy i s iły  i grosze,
Do samych chłopskich łbów  kamie,nistych 
dochodził pogłos •— budził i szeptał, 
że stoją za chłopów jakieś „kom unisty"
U — u —  uch!
K rzepa!"

P artia  kom unistyczna zmuszona była  znów ukryć  
się w  podziemiach,, Lecz nie próżnowano, szykow a
no się do natarcia, organizowano się i  rozdawano 
broń.

W  nocy z 24 na 25 październ ika 1917 r, w yrusza
ją z koszar zrewolucjonizowane oddzia ły żołn ierskie, 
do k tó rych  przyłączają się marynarze i bo jów k i ro 
botnicze, Szturm na Pałac Zim owy, siedzibę Rządu 
Tymczasowego, daje sygnał do rew olucji, Lenin 
i  sztab w spó łp racow n ików  wydaje rozkazy z Ins ty 
tu tu  Smolnego, Siedziba Tymczasowego Rządu zo
staje zdobyta. O tw iera się nowa epoka w  dziejach 
Rosji i św iata pod znakiem socjalizmu.

„  ...W Smolnym tłum y słuchając o-rędzia 
głuszyły pieśnią kom unikaty.
Pierwszy raz zamiast: to będzie — 
śpiewano —  to jest nasz ostatn i".

„U m ilk ły  ku le  dzwoniące zażarcie.
P łonę ły jak gwiazdy bagnetów ostrza.
B ledn ia ły  gwiazdy na niebios warcie.
Dm uchał jak zawsze w ia tram i październik.
Szyn wyślizganą krzyw izną
skręcały tramwaje na most przy G iserni
już — za socjalizmu".

Dalej w  poemacie M ajakowskiego „D ob rze " na
stępują fragm enty napozór osobiste. M a jakow ski spo
tyka  się z B lokiem , To spotkanie, ci dwaj ludzie 
i  poeci —  to dwa św iaty, odmienne stosunki do re 
w o luc ji. B lo k  powiada „dobrze", potw ierdzając zre
sztą pytanie M ajakowskiego, zawarte w tym  samym 
słow ie. A le  estetę i  szlachcica straszy rozpętanie s ił 
ludowych. Co dalej?

„D o ko ła  tonęła Rosja B lokowa,
„m iraże“ , „m g ły ", „seledyny“ 
szły na dno jak idą podkowy 
albo blaszanki sardynek'’

I  dalej: *~
„H u la j, bracia obszarpańcy, 

po m ajątku każdym!
Rozniesiemy dobra pańskie!
Pańskie dwory w kurz i dym!
Podpuść kogucika na dworskie salony.
Ejże, nie ucichaj, kogucie czerwony",

M ajakow ski nie ukryw a praw dy: rewolucja w y 
zw o liła  burz liw e  żyw io ły . Poeta odmalowuje obrazy 
pohu lanki i niszczenia. A le  gdy B łok, przedstaw icie! 
zdegradowanej szlachty, staje wobec ogromu zn i
szczenia zdezorientowany i zalękniony, M ajakow ski, 
p rzedstaw ic ie l ruchu robotniczego i p a rtii rew o lucy j
nej, w ie, że pa rtia  skierowuje rozpętane siły w  łoży
sko konstrukc ji.

,,I ten w icher -od m yśli do lu fy  
i budowę i  płom ień i  syk 
ujm owała partia  w  kluby, 
k ie row ała , stanowiła w  szyk".

W  kra ju  zrujnowanym  przez wojnę domową i za
grożonym obcą interw encją należy m imo wszystkie 
przeszkody tw orzyć  socjalizm. Tej trosce i  te j w iz ji 
przeszłości poświęcone są przedostatn ie rozdzia ły 
omawianego poematu.

„M róz  trzaskający. Zima —  niczego.
A  bluzy się lep ią  od potu,
W  bluzach komuniści. Ładują drzewo.
Czas: Popołudnie. Sobota.
M y nie odejdzicm, choć odejść rnożem 
i n ik t do pracy nie goni.
Nasze my drzewo na naszym torze 
ładujemy na nasze wagony,
Do późna dziś nam pracować potrzeba, 
choć wolno odejść i  zaraz nam.
Naszym towarzyszom naszego drzewa 
trzar towarzysze marzną.
Roboty tej nie odrob ić w  mig, 
nie zarobić przy niej kopie jek.
Lecz m y pracujemy jak gdybyśmy 
tw o rzy li najwspanialszą epopeję.
Ładować będziem setki pni, 
by życie kręcąc kołam i dni 
pędziło żelaznym marszem 
w  naszych wagonach, w  b ie l naszych n iw  
w przem arznięte re p u b lik i nasze,
„W u jc iu , co wy rob ic ie tu, 
wszyscy w u jc iow ie duzi?"

, —  Co? Socjalizm: swobodny trud 
swobodnie zrzeszonych ludzi".

Jaka jest wym owa tego fragm entu poematu, 2e 
ani mróz, ani głód, ani żadna dolegliwość nie pow 
strzym ają pędu do socjalizmu. Bo socjalizm trzeba 
budować, ja kko lw ie k  są trudne w arunk i —  ta k i jest 
w ydźw ięk ideologiczny poematu „D obrze". W art też 
jest uwagi stosunek do własności obecnie państw o
wej; wspólnej, k tó ry  wszedł g łęboko w  świadomość 
towarzyszy i w ry ł się w  serca: wiedzą, że drzewo 
jest „nasze", -tor „nasz", drzewo ładowane „nasze", 
pola „nasze" i repub lika  „nasza". Że praca jest 
wspólnym  dobrem, bo rob i się dla „naszych" tow a
rzyszy.

Świadomość ta ukszta łtow a ła  się w  walce. I  ró w 
nież z w a lk i, z głodu i k rw i p ro le ta riack ich  la t w y 
rasta m iłość ojczyzny socjalistycznej, chęć bo ryka 
nia się o nią, co tak pięknie wyraża M ajakow ski 
W następujących słowach:

„Porzucić można ziemię, gdzie puchem 
porastał człow iek i  tłuszczem, 
ale na k tó re j od głodu puchłem, 
tej ziemi już nic opuszczę“ .

Poemat M ajakowskiego „D ob rze " to  pom nik w y 
staw iony rew o luc ji; dokument poetycki, w  k tó rym  
odb iły  się wydarzenia na św iatow ą skałę i w  k tó rym  
przem awia świadomość rewolucyjnego celu. M im o 
monumentalnej treści poemat ten jest dostępny 
i  b lisk i każdemu, albow iem  dzieje ukazano tu ta j

56



w  wypadkach powszednich. M im o patosu w ie lk ich  
wydarzeń M ajakow ski umie też zdobyć się na ton 
osobistego liryzm u, umie patrzeć i okiem  satyryka. 
Um ie podpatrzeć u towarzyszy now y socjalistyczny 
stosunek do własności; a jednocześnie zauważy k ra 
dzież zegarka (ach, te zegarki!) w  trakc ie  szturmu 
na Pałac Zimowy,

Poemat „D ob rze " stanowić może szkołę dla każ
dego początkującego socjalistycznego poety, łączy 
bow iem  idealnie sztukę i  tendencję (w szlachetnym 
znaczeniu tego słowa), Co spraw ia jednak, że agita
cja nie kazi poezji, że jest nasycona ża rliw ą  uczucio
wością? Świadomość socjalistyczna, humanizm poe
ty  i jego ludzkość.

Proszę zw rócić uwagę na człowieczość poezji M a
jakowskiego już od pierwszych k roków . W yros ła  ona 
z w a lk i i służy żywym  ludziom. A g itu jąc wierszem 
M a jakow sk i ma nie m artwe schematy i  fo rm u ły  
przed sobą, ale żywych, konkre tnych  ludzi.

W  spotkaniu z B lok iem  (w tymże poemacie „D o 
brze") jest ta k i fragment:

„Zadum ał się B ło k  a obok cień B lok a 
w ypa trzy ł się z muru strzelisty.
Czekają obydwaj, czy cichym krok iem  
przez wody nie idzie Chrystus.
A le  nie z jaw ił się Chrystus B lokow i.
Z ócz B łoka zgryzota wylęgła.
Nie Chrystus, żyw i z hymnem bojowym 
ludzie spoza węgła.
—  Do broni, do broni, do bron i, i
od maszyn, warsztatów i łą k i 
Zaciśnij, narodzie zgarbiony, 
karabin w  żelazo swych rą k “ .

Tak przypieczętowany został zw iązek M ajakow 
skiego z życiem, B łok  został w  miejscu, próżno w y 
patru jąc Chrystusa. M ajakow ski, przekreślając tę 
pozycję mistyczną, poszedł w  szeregach żywych —  
do w a łk i i do budowy.

Dalsze dzieje poetyckie  M ajakowskiego to epopeja 
życia i  pracy w  służbie p ro le ta ria tu . D la  ugrunto
wania zdobyczy rewolucyjnych. D la  poszerzenia 
świadomości socjalistycznej. D la budowy nowej o j
czyzny socjalistycznej.

M a jakow ski wyraża powszechne uczucia mas 
i  przez to staje się trybunem  poetyckim  narodów 
ZSRR, Praca jego i znaczenie te j pracy są olbrzym ie,

M ajakow ski agituje, polemizuje, d rw i, pobudza, 
wyśm iewa, W  każdym  zakresie ma czynny stosunek 
do nowej repub lik i. Staje się poetą pochodów rew o
lucyjnych, estrad i fab ryk . T w orzy  specjalną poety

kę, tra fia jącą  do mas. W reszcie osiąga to, co jest 
udziałem  ty lk o  poetów  genialnych: zrozumiałość 
i powszechność.

N ie ma chyba człow ieka w  Zw iązku Radzieckim, 
k tó ry  by  nie znał poezji M ajakowskiego. Poczytność 
jego sięga do najdalszych zaką tków  ZSRR. Znają 
w iersze M ajakowskiego i  w ie lcy  i  mali. Satyra „Z a 
siadający" w yw o łu je  opub likow any kom entarz sa
mego Lenina.

Poeta dostępuje tak ie j powszechności i  sławy, ja
k ie j przed nim  zażywał ty lk o  Puszkin. A le  gdy Pusz
k in  sta ł się' u lubionym  wieszczem Rosji przez ge
nia lną prostotę słowa i  apollińskie p iękno, M a jakow 
ski osiąga rów ny stopień rozgłosu przez to, że w y 
raża powszechne uczucia.

Zakres działalności poetycko-rew o lucyjne j M aja
kowskiego jest kolosalny. W iersz jego „Lew ą 
marsz“  obiega obydw ie pó łku le , w iersze październ i
kowe, jak  „O da  do re w o lu c ji"  czy „Rozkaz do a rty 
stów ‘ wchodzą do program ów międzynarodowego 
pro le ta ria tu . Poezja M ajakowskiego staje się apelem 
do masowego udzia łu  a rtys tów  i  poetów  w  tworzącej 
się rew olucji.

„Bałaganią starców brygady 
wciąż to samo i ani rusz.
Towarzysze, 
na barykady,
barykady naszych serc i dusz!“ .

I  dalej:

„P raw d groszowych zdarły się frędzle, 
odrzuć precz starzyzny odżynki —  
ulice — to nasze pędzle, 
pa le ty —  place i ryn k i!
0  dniach rew oluc ji dotąd 
pieśń się nie zrywa, nie leci.,r 
W yjdźcie  na ulic b io to  
futuryści, dobosze, poeci!” .

W ie lk ie  znaczenie mają też satyry M a jakow skie 
go, k tó re  stoją na straży czystości i  prawości ustro 
ju  radzieckiego bijąc w  w ynaturzenia czy inne ano
malia. Hum or poety zawsze dosadny, nasycony du
żą ideowością w ychow yw a ł i w skazyw ał drogę roz
w o ju  socjalizmu.

Twórczość W łodzim ierza M ajakowskiego przeszła 
do podręczników  szkolnych. K s iążk i poety rozeszły 
się w  m ilionach egzemplarzy. Do h is to rii l ite ra tu ry  
wszedł M a jakow sk i jako  piewca nowego socja li
stycznego eposu,

Grzegorz Timofiejew

O M T Ł I f t ,  —

lo niepodległość i $oc/alizm
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Drucsa w o jn a  ś w ia to w a  w l i te r a tu r z e  ra d z ie c k ie !
T

Ostatnia wojna św iatowa nie dokonała w  tw ó r
czości pisarskiej żadnego narodu ta k  zasadniczego 
przełom u jak w  lite ra tu rze  radzieckiej. Podczas gdy 
w  p isarstw ie zachodnio-europejskim  odezwała się 
wojna tu i ówdzie bardziej lub mniej donośnym 
echem, w żarła  się ona dosłownie w  samo wnętrze 
radzieckie j twórczości lite rack ie j, absorbując ca łko 
w icie uwagę i zainteresowanie pisarzy. U  podstawy 
tego nie przypadkowego zjaw iska leży szereg p rzy 
czyn na tu ry  politycznej, ideowej i  moralnej, na omó
w ienie k tó rych  nie pozwalają n iestety wąskie ramy 
niniejszego szkicu. Ograniczymy się przeto do w ska
zania zasadniczych momentów, któ re  pozwolą z ro 
zumieć tę potężną moc atrakcyjną, jaką przedsta
w ia ła  wojna dla powieściopisarza radzieckiego.

Groza i n iszczycielski żyw io ł w ojny nie w ystąp iły  
w  żadnym kra ju  europejskim  w  tak ie j potędze jak  
na te ry to rium  Zw iązku Radzieckiego. Intensywność 
działań bojowych i  rozmach operacji wojennych 
osiągnęły tu ta j maksimum natężenia. P łom ień pożo
gi wojennej ogarnął o lbrzym ie połacie kra ju , napię
cie zaś wydarzeń dochodziło do takiego stopnia, że 
każdy człow iek, od dziecka do starca, na froncie, 
w  partyzantce czy p rzy warsztacie pracy odczuwał 
każdym fib rem  doniosłość toczącej się gry. Po w tóre  
naród radziecki zdawał sobie doskonale sprawę z te 
go, że g łówny ciężar w ojny spoczywał na jego b a r
kach. W iedzia ł, że w yn ik  tego starcia będzie m iał 
n iew ą tp liw ie  w p ływ  nie ty lk o  na kszta łtow anie się 
losów jego ojczyzny, ale i całego świata, Jeśli u ta r ł 
się tru izm , że druga wojna św iatowa była  zderze
niem się dwu sił: faszyzmu i  dem okracji, to  człow iek 
radziecki b y ł w łaśnie tym, k tó ry  w a lkę tę rea lizo
w a ł kosztem niesłychanych o fia r i  wyrzeczeń. Na 
rozleg łych przestrzeniach Zw iązku Radzieckiego, 
pod muram i M oskw y, Leningradu i S talingradu, nad 
wodam i cichego Donu i majestatycznej W ołg i, do
pe łn ia ły  się losy ZSRR i całej ludzkości. Tam roz
strzygało się tragiczne pytanie czy św iat zanurzy się 
w odmętach ciemności i zacofania, czy też utoru je  
sobie drogę do lepszej przyszłości,

I jeszcze jedno. W ojna była  wpraw dzie ka ta k liz 
mem, k tó ry  zala ł k ra j fa lą zniszceznia, by ła  jednak 
również próbą s ił m oralnych narodu, okazją w yzw o
lenia się w artości ludzkich  drzem iących w  masach 
radzieckich, kam ieniem  probierczym  trw a łośc i jedy
nego na świecie państwa socjalistycznego. Żołn ierz 
radziecki w a lczy ł nie ty lk o  o swoją ojczyznę, lecz 
także o w ie lk ie  hasła postępu, o prawo do życia 
uciśnionych narodów Europy, o ocalenie pogwałco
nych p raw  człow ieka.

O to zagadnienia, k tó re  w prow adziła  wojna na 
stronice powieści radzieckiej. W  pokojow ych w arun
kach życia, zbudowanego nawet na rew olucyjnych 
podstawach, cz łow iek p łyn ie  często porw any ogól
nym strum ieniem  wydarzeń. Niezmącona codzien
ność dostarcza okazji do prześlizgnięcia się obok 
zasadniczych zagadnień współczesności i  uchylenia 
się od samookreślenia swego stanowiska wobec spo
łeczności, problem ów życia i śmierci. W ojna zniwe
low ała  jednak działanie prawa inercji. W  czasie

gw ałtow nych rozstrzygnięć ko n flik tó w , jak im i na
brzm iała h istoria , stanął cz łow iek radziecki tw arzą 
w  tw arz z w łasnym  sumieniem, zagadnieniem odpo
w iedzia lności za swoje czyny wobec ogółu, ojczyzny 
i  ludzkości. Dom inującym  elementem pow ieści w o 
jennej staje się w ięc człow iek, jego skom plikow any 
mechanizm przeżywania i odczuwania. „N a jcenn ie j
szym na świecie —  powiada Fadie jew  w  „M łode j 
G w ard ii“  —  d la  czego w a rto  żyć, pracować i  um ie
rać —  ło  nasi ludzie! C z łow iek !“ , Radzieccy pisarze 
pokus ili się w  swoich powieściach (Panowa, W ie r- 
szyhora, Fadiejew, Simonow) o naszkicowanie p o r
tre tu  człow ieka radzieckiego i ujawnienie na jis to t
niejszych cech jego charakteru i moralności. Ra
dziecka powieść wojenna nie jest powieścią o w o j
nie, lecz pow ieścią o ludziach na wojnie, pow ieścią 
o „Ludziach z czystym sumieniem“ , o „T o w a rzy 
szach podróży“ , „Pow ieścią o praw dziw ym  czło
w ie ku “ .

żo
TI.

D la zrozum ienia atmosfery powieści wojennej 
w arto  przypomnieć, że pisarze radzieccy czerpali 
natchnienie dla swoich u tw o rów  z w łasnych prze
żyć i doświadczeń. Radziecka proza wojenna nie 
jest płodem abstrakcyjnej im aginacji twórczej, lecz 
rezultatem  bliskiego zetknięcia się pisarza z żyw io 
łem  wojny. 943 (czyli 1/5 część) pisarzy brała, w e 
dług danych Zw iązku Pisarzy Radzieckich, ak tyw ny  
udzia ł w  w alkach na w szystkich teatrach drugiej 
w ojny św iatowej. P e łn ili oni funkcje koresponden
tów  wojennych, recy tow a li swe u tw ory  w  okopach, 
b ili się pod Sewastopolem i Stalingradem, b ro n ili 
M oskw y i  Leningradu. 242 z nich zginęło na fro n 
cie, 137 odniosło ciężkie rany. Panowa, W ierszy- 
hora, F iedorów , Simonow, Gonczar, Bubiennow i  in. 
nie obserwowali wojny z daleka, lecz p rzeżyw ali ją 
w  lesie partyzanckim , row ie  strzeleckim , pociągu 
sanitarnym, na równinach U kra iny  czy też pod m u
ram i Budapesztu lub W iednia. O to między- innym i 
źród ła  emocjonalnej s iły  i  bezpośredniości ich  u tw o 
rów.

Charakterystyczną rzeczą jest, że nie ty lk o  po
wieść radziecka „podeszła do w o jny “ , ale i  naod- 
w ró t —  wojna u to row a ła  drogę do lite ra tu ry  ludziom  
do tej pory zupełnie z nią nie związanym. O bok p i
sarzy starszego pokolenia (Fadiejew, Paw lenko, 
Erenburg, F iedin) pojaw ia się plejada dotychczas 
nieznanych proza ików  (Panowa, W ierszyhora, Koza
kiew icz, Bubiennow, F iedorów , Berezko, Gonczar, 
.Polewoj i in.), k tó rzy  zabłysnęli od razu n ieprzecię t
nym ta lentem  pisarskim ; n iek tó rzy  z nich uzyskali 
nawet nagrodę S talinowską w  1946 r.

Radziecka proza podeszła śmiało i zdecydowanie 
do oceny p rob lem atyk i wojennej, usiłu jąc bez up ięk
szeń i  rzeczowo od tw orzyć surową prawdę życia 
wojennego, jego trudności i  cienie. Świadczą o tym  
np. opisy Bubiennowa odw rotu  w ojsk radzieckich 
z U kra in y  w  pierwszym  etapie w o jny („B ia ła  b rzo
za“ ) lub ostra k ry ty k a , jak ie j poddaje Fadie jew  n ie
dosta tk i organizacyjne i charakte ry  ludzkie  w  „M ło 
dej g w a rd ii“ . K ry tycyzm  pisarzy radzieckich bazuje
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na głębokim  przeświadczeniu o słuszności sprawy, 
o k tó rą  w a lczy ł na ród 'radz ieck i, oraz w ierze w  jego 
pa trio tyzm  i  ideową siłę. Cała twórczość lite racka  
tego okresu tchnie optym izmem i w ia rą  w  cz łow ie
ka. Pod względem form alnym  jest powieść wojenna 
dalszym pogłębieniem realizm u socjalistycznego ja
ko syntezy realizmu, pozwalającego ujmować rze
czywistość w  całej jej pełni, dynamice i  rozwoju, 
oraz romantyzmu rewolucyjnego, wskazującego 
ideał życia i  człow ieka, do którego dąży społeczeń
stwo socjalistyczne. Pisarze pozostają w ie rn i zasa
dzie Gorkiego: „Nasza sztuka powinna wznieść się 
ponad rzeczywistość i wywyższyć człow ieka ponad 
jej poziom, nie odrywając go od n ie j“ . N ie należy 
jednak uważać pojęcia realizmu socjalistycznego za 
pewien estetyczny dogmat, reglamentujący tw ó r
czość pisarską według z góry przepisanej recepty. 
W n ik liw y  psychologizm analityczny Panowej, m ięk
k i liryzm  Kazakiew icza czy romantyczna proza Gon- 
czara świadczą o daleko idącym zróżniczkowaniu f 
metod artystycznych, w  zależności od temperamen
tu, inwencji i indyw idua lności pisarza.

Radziecka proza w łączy ła  się w  nurt w ojny p ra 
w ie  od pierwszego dnia jej trw ania. Nie czekano tu 
na „u leżenie“  się prob lem atyki, względnie na od
pow iedni dystans czasowy, k tó ry  by pozw o lił spoj
rzeć na w ypadki z w yżyny chłodnego rozm ysłu lub 
z perspektyw y ogólnej syntezy. Tw orzyw o lite ra c 
k ie  powstawało „na gorąco“ , u lep ia ło  się w  m iarę 
rozwoju działań wojennych. Tym  tłum aczy się p łyn 
ność form  artystycznych powieści i jej ustawiczne 
poszukiwanie nowych ksz ta łtów  „a rch itek ton icz 
nych". Obok doskonałych dzieł sztuki obserwujemy 
rozw ijanie się obszernej „ lite ra tu ry  dokum entalnej“ , 
przeważnie o charakterze pam iętn ikarskim . Granice 
m iędzy lite ra tu rą  fak tu  a powieścią w  ścisłym tego 
słowa znaczeniu stają się coraz bardzie j-p łynne. Tym 
tłum aczy się również b rak  do tej pory dzieła, k tóre  
by objęło swoim zasięgiem całość okresu wojenne
go, wyczerpało pełnię historycznego znaczenia epo
k i oraz oddało ca łokszta łt przeobrażeń świadomo
ści, jakie zaszły w  człow ieku radzieckim . F a k t ten 
podkreśla zresztą k ry ty k a  radziecka, k tó ra  stawia 
bardzo surowe wymagania wobec pisarzy. „N ie  ma
m y jeszcze u tw o ru  —  pisze Eugeniusz Brys —  k tó ry  
by ogarnął w  całości w ie lką  epopeję wojny. Każda 
z książek, k tó re  dotychczas ukazały się, poświęcona 
jest ty lko  jednemu z odcinków  ogromnego h is torycz
nego wydarzenia. Nie w iem y czy powstanie jedno 
olbrzym ie p łótno. Może tak  jak niegdyś młoda lite 
ra tura  radziecka stw orzyła  w  całości epopeje wojny 
domowej, k tó re j częściami b y ły : „K lęska  A . Fadie- 
jewa, „Czapajew" D. Furmanowa, „Żelazny potok 
A . Serafimowicza i  w ie le  innych utw orów , tak  i epo
peja w ie lk ie j w ojny będzie stworzona nie przez jec 
nego pisarza, lecz lite ra tu rę  radziecką w  całości .

III.

Powieścią, w  k tó re j druga wojna św iatowa zna
laz ła  najbardziej syntetyczny wyraz, jest „N a w a łn i
ca" l i i i  Erenburga. A u to r ośw ietla w  niej z w yżyny 
zwycięstwa swego narodu przebieg w ojny oraz rolę, 
jaką odegrały inne narody w  tym  historycznym  
okresie. Erenburg rysuje obraz wojny od jej początku

do upadku Berlina, nie ograniczając się do fragmen
tarycznych opisów poszczególnych epizodów, 
względnie pewnych odcinków  wojny, jak  to obser
w ow aliśm y we w szystkich poprzednich utworach' 
prozy radzieckiej, Rozpiętości czasowej powieści od
pow iada również rozległe t ło  przestrzenne; akcja 
„N a w a łn icy " obejmuje nie ty lk o  w ypadk i wojenne, 
k tó re  rozegrały się na te ry to rium  Zw iązku Radziec
kiego, lecz także we Francji, A n g lii i  Niemczech. 
Jest to w ięc szeroko zakrojona epopeja, k tó re j tre 
ścią są losy Europy w  czasie najpotężniejszej w  dzie
jach ludzkośći nawałnicy.

Powieść dzie li się na pięć części: pierwsza obej
muje okres m onachijski —  czasy „p ierw szych 
zdrad", druga —  wojnę we F ranc ji aż do upadku 
Paryża, trzecia  —  napad niem iecki na Zw iązek Ra
dziecki, odstąpienie w o jsk radzieckich oraz b itw ę  
pod M oskwą; czwarta część jest poświęcona S ta lin 
gradowi, ostatnia zaś opisuje klęskę faszyzmu n ie 
m ieckiego i  zdobycie Berlina. Ośrodkiem  zaintere
sowania Erenburga jest cz łow iek radziecki, żo łn ierz- 
zwycięzca, a powieść jest w spania łym  hołdem, epo
sem bojow ników , k tó rzy  za tknę li czerwony sztandar 
nad Bramą Brandenburską, Można by również okre 
ślić „N aw a łn icę " jako powieść filozoficzną, rozpa- 
m iętanie o walce dwu przeciwstawnych sobie św ia
domości, dwu w rogich idei, walce rozgrywającej się 
na polach b itew , w  rozmyślaniach bohaterów  książ
ki, ich  monologach w ew nętrznych, myślach i  czy
nach. K o n flik t dwu poglądów na św iat: indyw idu 
alistyczno - burżuazyjnego i socjalistycznego jest 
ośrodkiem, w  k tó rym  ogniskują się zasadnicze p ro 
blem y „N aw a łn icy ". Erenburg zabłysnął raz jeszcze 
swoim ta lentem  satyrycznym , zwłaszcza w  tych 
partiach, w  k tó rych  rysuje z artyzmem doskonałego 
pam flecisty mechanizm państwowy i figu ry  petai- 
nowskie j F ranc ji (por. jego „U padek Paryża"). N ie 
dostatkiem  świetnej pow ieści Erenburga jest zbytn i 
może schematyzm w  psychologicznym rysunku po
staci.

W  odróżnieniu od Erenburga zakreśla sobie w ię k 
szość p roza ików  o w ie le  węższe granice tem atycz
ne, ograniczając się do uchwycenia: 1) pewnych ty l 
ko w yc inków  w a lk i fron tow ej lub 2) oddania jedne
go z najbardzie j emocjonujących fragm entów w ojny 
radziecko-niem ieckie j: pa rtyzan tk i. Rezygnując,
z m otyw ów  na wstępie przytoczonych, z w yczerpa
nia całości zagadnienia, ograniczymy się w  dalszych 
rozważaniach jedynie do omówienia najciekawszych 
i najbardziej typow ych u tw orów  obu kategorii, pod
kreślając przy tym  daleko id ą tą  swobodę przyję te j 
tu ta j l in ii podziału, mającej l i  ty lk o  u ła tw ić  usyste
m atyzowanie m ateria łu.

IV .

Pierwszy rodzaj u tw o rów  reprezentują powieści 
szeregu pisarzy, wśród k tó rych  zasługują na obszer
niejszą wzm iankę tacy autorzy, jak Panowa, Gon- 
czar, Berezko, Simonow i N iekrasow.

A kc ja  „Tow arzyszy podróży" Panowej rozgrywa 
się na m in ia tu row ym  terenie pociągu sanitarnego, 
pędzącego na fro n t lub wracającego stamtąd z ran 
nym i żołnierzam i. Obsługa pociągu, lekarze, siostry 
i sanitariuszki, stanowi skromny ty lk o  try b ik  ogrom
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nego mechanizmu wojennego. W  m ałym  iym  zespo
le, zam kniętym  w  czterech ścianach mknących 
wciąż naprzód wagonów, odbija się jednak, jak słoń
ce w  k ro p li wody, niepokój, tęsknota i uczucia nur
tujące w  owym czasie cały naród radziecki, Panowa 
umie dotrzeć do jądra psychik i „szarego cz łow ieka '1 
i obnażyć istotę „w ie lk ie j ta jem nicy“  ludzi kroczą
cych po wspólnej drodze. W  rosyjskim  języku is tn ie 
ją dwa słovira dla określenia ludzi idących jedną d ro 
gą: „p o p u tcz ik i”  i „s p u tn ik i“ . P ierw si w ędru ją  luzem 
obok siebie, drudzy kroczą razem, złączeni tym  sa
mym celem, zespoleni wspólną sprawą. W  pociągu 
sanitarnym  Panowej nie ma —  z w y ją tk iem  doktora  
Suprugowa — „popu tczyków “ , są ty lk o  towarzysze 
podróży („sp u tn ik i“ ). Panowej chodzi jednak nie 
ty lk o  o podkreślenie solidarnej i  pełnej poświęcenia 
postawy swoich bohaterów. Usiłu je ona zgłębić 
„p raw dę  w ojny", sprawdzić w  jej ogniu trw ałość 
idea łów  socjalistycznych i uchwycić m otyw y m ora l
ne, k tó re  pchają Człowieka do w ędrów k i po rozle
głych szlakach W ie lk ie j W ojny. Za w ie lk i sukces 
artys tyczny Panowej należy poczytać to, że nie u k a 
zała nam tej p raw dy jako „w ie lk iego  ob jaw ien ia“ , 
lecz uchw yciła  ją p rzy pomocy um iarkowanych, sto
nowanych niemal środków  artystycznych.

Powieść jest skomponowana lekko  i  zwarcie, po
zbawiona jest balastu ociężałych opisów. Doskonale 
oddana jest atmosfera ruchu, podkreślana nieznacz
nie w trąconym i n iek iedy słowami. Chodzi tu  nie t y l 
ko o ry tm  pędzącego po torach w ojny pociągu, lecz 
także o ową specyficzną dynam ikę życia w ytrącone
go z norm alnych kole in, ry tm ikę  zm ieniających się 
jak  w  kalejdoskopie zderzeń z żyw io łem  wojny, tę t
no gorączkowych' dni, ow ianych w iewem  grozy 
i śm ierci. P rzeryw any i n ieregularny z początku 
rytm , n iepoko jony bólem i nieładem serca, przecho
dzi w  m iarę rozwoju akcji w  m iarow y i pewny ruch, 
odzw ierciedla jący zdecydowane i  ogólne dążenie do 
zwycięstwa, tęsknotę za radością oraz wolę w yw a l
czenia sobie szczęścia- na ziemi. M aleńki, pędzący 
na ko łach św iatek Panowej rządzi się tym i samymi 
prawami, k tó re  obowiązują w  miastach i wsiach, m i
janych po drodze, k tó re  żyją w myślach i sercach 
ludzi, w idzianych przez szyby mknącego „z  zacho
du na wschód i wschodu na zachód“  pociągu.

A u to rk a  porusza z przeróżnych aspektów wojny 
szereg problem ów  pokojowego życia: rodziny, w y 
chowania, m iłości i pracy. Książkę Panowej odk ła 
damy z przeświadczeniem, że bohaterow ie san itar
i i * 0 pociągu rozpoczną po jego opuszczeniu ponow
nie spokojny i tw órczy żyw ot na ziemi, k tó ra  obe
schnie od k rw i i ostygnie od ognia wojny.

Powieścią —  choć zgoła odmienną —  o ludziach 
ąv drodze są również „C horążow ie“  Gonczara. A u to r 
jest m łodym  pisarzem, k tó ry  wczoraj jeszcze w a l
czy ł jako żołn ierz w  szeregach arm ii radzieckiej. 
Powieść „C horążow ie “ , na k tó rą  składają się d w a 1 
tom y (cz. I „A lp y “ , cz. I I  ,,M odry Dunaj“ ), jest h i
storią  pochodów Czerwonej A r iń ii przez Rumunię, 
A lp y  Transylwańskie, równinę węgierską aż po 
m ury Budapesztu. Kom pozycja „M odrego D u iia ju “ 
jest bardzie j jedno lita  i zwarta, aniżeli konstrukcja  
pow ieściowa „ A lp “ . D eb iu t autora zdradza n iezw y
kle oryg ina lny ta lent pisarski, Gonczar urzeka ma-

Iowniczością opisu krajobrazu, wspaniałą, czasami 
wręcz dekora tyw ną ko lo rystyką . Operuje najlepie j 
kolorem  i dźw iękiem , dysponując p rzy tym  bogatą 
skalą porównań. Szczególnie mocne wrażenie w y- \ 
w ie ra  sposób szkicowania nocnego kra jobrazu, k tó 
ry  po tra fi Gonczar uw ypuk lić  k ilkom a charak te ry
stycznym i szczegółami: iskram i padającymi z d rzw i
czek piecyka, świecącym w  ciemnościach w y lo tem  
moździerza czy też pobłyskującą w  zm roku ta flą  rze
ki, Opowiadanie jego biegnie p łynnie, d ialogi są ży
we i intonowane często jędrną m ową potoczną. Gon
czar jest ponadto doskonałym konstruktorem  scen 
bata listycznych, wśród k tó rych  w yróżn ia ją  się epi
zody szturmu na Budapeszt, Zdobycie tego m iasta 
jest w łaściw ie centra lnym  m otywem  „M odrego D u
naju“ i chociaż znaczna część tego tomu poświęcona 
jest opisowi pochodu pu łku  Sarniewa przez W ęgry, 
to pomyślana jest ona raczej jako tło  do głównego 
zdarzenia, k tó rym  jest szturmowanie Budapesztu, 
opisane z przekonywującą siłą artystyczną.

W  „C horążych“  w yrasta przed nami arm ia ra 
dziecka w  całej swej potędze, jako g łów ny m otor 
w  oswobodzeniu ujarzm ionych przez h itle ryzm  na
rodów Europy i najsilniejszy czynnik n iw elu jący fa- 
szym niem iecki.

Ciekawe rozszerzanie się perspektyw y tem atyk i 
wojennej obserwujemy u młodego proza ika radziec
kiego Berezki, Rozpoczął on od n iew ie lk ie j powieści 
pt. „Czerwona ra k ie ta “ , wydanej w  czasie wojny,
W  książce tej, k tó re j tłem  jest epizod z dziejów po
rucznika arm ii radzieckie j Gorbunowa, w idać usiło 
wanie autora uchwycenia historycznego sensu opi
sywanych przezeń w ypadków . W  następnej powieści 
Berezki („Dowódca d yw iz ji“ ), będącej w  pewnym 
sensie kontynuacją „Czerwonej ra k ie ty “ , ulega za
sięg wydarzeń wojennych znacznemu rozszerzeniu, 
bohater pierwszej powieści występuje jako postać 
drugorzędna, ustępując miejsca osobie o znacznie 
szerszym zakresie działania —  dowódcy dyw iz ji 
Bogdanowowi, W  trzecim  wreszcie utworze tegoż 
autora („N oc dow ódcy“ ) obie centralne figury  po
przednich powieści odgrywają już ro le  drugoplano
we, na czoło zaś wysuwa się dowódca arm ii, gene- 
ra ł-po ruczn ik  R iabinin, Powiązanie personalne tych 
trzech u tw o rów  n ic jest przypadkowe. Stopniowe 
rozszerzanie się horyzontów  wojennych znajduje 
uzasadnienie w  potrzebie pisarza obserwowania rze
czyw istości z coraz to dalszej odległości. Przejścia 
te polegają nie ty lk o  na rozszerzeniu terenu działań 
wojennych, lecz także na w yraźnym  dążeniu do 
uchwycenia jak najpełniejszego sensu całości.

V.

Epopeja S talingradu, k tó ry  b y ł początkiem  końca 
h itle row sk ie j potęgi m ilita rne j, odbiła się może naj
głośniejszym echem w  radzieckie j prozie wojennej.
Do pierwszych, k tó rych  skusił ten temat, należał 
Konstanty Simonow, Powieść Simonowa „D n i i no
ce“  fascynuje swoją prostotą i a rtystycznym  um ia
rem, pozbawionym  wszelkich akcentów  fałszywej 
patetyczności i re to ryk i. N ie ma w  postaciach Simo- 
npwa nic w yją tkow ego; są to zwyczajni śm ierte ln i
cy, k tó rzy  myślą i rozmawiają, marzą o przyszłości 
i giną zwyczajnie, bez egzaltacji i patosu. Heroizm
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ich  jest czymś, co is tn ie je  samo przez się, częścią 
składową powszedniości. Pomimo, że cz łow iek do
m inuje w  pow ieści nad wydarzeniem, w idać pew ien 
pośpiech autora w  psychologicznym szkicu charak
terów .

Powieść laureata nagrody S ta linow skie j, W ik to ra  
N iekrasowa, p t. „W  okopach S ta lingradu" stała się 
przyczyną ożywionej dyskusji radzieckie j k ry ty k i, 
w yw o łu jąc m nóstwo sprzecznych zdań. Zarzucano 
autorow i, że ograniczył się ty lko  do przedstaw ienia 
jednego w ycinka  epopei S talingradzkiej, że prawda 
jego ,,nie wychodzi z okopów żo łn iersk ich", względ
nie nie przekracza granicy tych  epizodów, w  k tó 
rych  bierze udzia ł bohater jego powieści. W ytykano 
również N iekrasowow i, że nie pokus ił się o ogarnię
cie historycznego znaczenia prob lem y stalingradz- 
kiego. Zarzuty te polegały raczej na nieporozum ie
niu. Prawdą jest, że pole działania głównej postaci 
powieści jest bardzo ograniczone, stanowi to  jednak 
w  tym  wypadku szczegół drugorzędny; zasadnicze 
elementy ideowe i  h istoriozoficzne nie leżą na po
w ierzchni, lecz przenikają „chem icznie" najdrobnie j
sze szczegóły opowiadania. W  podskórnym  nurcie 
powieści odczuć można wyraźnie m ora łno-ludzki 
sens sta lingradzkie j epoki.

VL
W śród partyzanckich powieści zdobyła sobie naj

w iększy rozgłos „M ło d a  gward ia”  Fadiejewa. Tęn 
u tw ó r „c ie rp ien ia  i w a lk i"  —  jak  go nazywa Czar
ny —  napisany został w  latach 1944 —  1945, k iedy 
na horyzoncie w o jny można by ło  już dostrzec w yraź
ne rysy nadciągającego zwycięstwa. „M ło d a  gwar
d ia " jest h is to rią  podziemnej organizacji m łodzieżowej 
Krasnodonu, k tó ra  stw orzyła  partyzancką bojówkę 
antyfaszystowską i praw ie w  całości wyginęła 
w  walce z Niemcami. Powieść oparta jest na mate
ria le  dokumentalnym, Fadiejew nie jest jednak 
w  niej n iew oln ik iem  faktu , dokumentu czy daty. Fa
diejew jest dokum entalnie dokładny i w ie rny 
wszystkiemu, co dotyczy faktycznego podłoża dzie
jów  komsomolskiej bo jów ki, lecz jako  artysta jest 
w o lny  we wszystkim , co odnosi się do przeżyć du
chowych i moralnego w izerunku swoich bohaterów. 
Rzadko k tó ra  powieść radziecka osiągnęła ta k  shar- 
monizowaną jedność fak tu  i fantazji pisarskiej ja.‘i  
„M ło d a  gw ard ia". Realistyczną kanwę powieści 
przeplata ją m otyw y głęboko liryczne, co jest z jaw i
skiem do tej pory u Fadiejewa niespotykanym . Prze
bija ją również silnie tendencje romantyczne, zwłasz
cza tam, gdzie au to r wdaje się w  analizę moralnych 
w artości swoich bohaterów, ich  patrio tyzm u i  po
święcenia.

Książka Fadiejewa jest znamienną ilustrac ją  prze
szło dwudziestoletniego cyk lu  rozwojowego nie ty l
ko twórczości samego autora, lecz także całej l ite 
ra tu ry  radzieckiej. Jeśli p ierwszy u tw ó r Fadiejewa 
(„K lęska ") jest powieścią o narodzinach nowego 
człow ieka powstającego ustroju socjalistycznego; 
człow ieka będącego raczej płodem marzeń i  w yo
braźni pisarskiej, to  „M łoda  gw ard ia" jest poema
tem o rea lizacji tych  marzeń, powieścią o nowym

pokoleniu, k tó re  w yros ło  w  warunkach socjalistycz
nej rzeczyw istości i  przeszło 'na jtw ardszą próbę
wojny, „N a  w izerunek tego pokolen ia  —  czy tam y__
składa ły się nie dające się pozornie pogodzić rysy: 
m arzycie ls tw o i poczucie rzeczywistości, po lo t fan
taz ji i  zmysł praktyczności, um iłow anie  dobra i bez
względność, głębia duchowa i  trzeźw y rachunek, 
nam iętne um iłowanie ziemskiej radości i  gotowość 
wyrzeczenia się".

Od pow ieści Fadiejewa odbiega zupełnie niem niej 
doskonała książka W ierszyhory: „Ludzie  z czystym 
sumieniem". Form a ln ie  jest to pam ię tn ik  dowódcy 
partyzanckiego zwiadu. A u to r, k tó ry  pracow ał do 
1941 r. w  k ijow sk ie j w y tw ó rn i film ow ej, w a lczy ł 
w  partyzanckim  oddziale legendarnego Kow paka na 
U kra in ie , prowadząc przy tym  dziennik w a lk  i  dzie
jów  tego oddziału. Powieść jest zarazem ciekawą 
próbą ośw ietlenia wychowawczego sensu partyzan
ckiego życia w ertepów  leśnych (n iektó rzy k ry ty c y  
radzieccy zestaw iali ją nawet z „Pedagogicznym 
poematem" M akarenki). Pomimo fo rm y pam iętn i
karsk ie j zatraca się w  niej sub iektyw izm  osobistych' 
wspomnień, tak  charakterystyczny dła tego rodzaju 
twórczości lite rack ie j. Pam iętn ikarz i  k ron ika rz  
ustępują raczej miejsca artyście, odtwarzającemu 
z w ie lką  dynam iką i  plastycznością zdarzenia jedne
go z najbardzie j przełom owych momentów w ojny 
z Niemcami. To sharmonizowanie elementu ob iek
tywnego i  wspomnieniowo-osobistego jest najmoc
niejszą stroną powieści, tym  bardziej, że rom antyka 
i  awantum iczość partyzanckiego oddziału, oscylują
cego ciągle m iędzy życiem  i śmiercią, mogła ła tw o  
skusić autora do zerwąnia tej jedności. W ierszyhora 
szwankuje nieco w  scenach opisowych, k tó re  w ypa 
dają blado w  porównaniu z rozdziałam i, w  których ' 
autor pozostaje p rzy  „zagadnieniu ludzk im ".

Nadm ienić w a rto  na zakończenie o wspomnieniach 
partyzanckich  F iedorowa pt. „Podziem ny kom ite t 
obwodowy dzia ła" (cz. I). Tematem pam iętn ików  są 
w a lk i partyzan tów  ukra ińskich  w  pierwszych m ie
siącach w ojny. Książka F iedorowa pozbawiona jest 
im presjonistycznej chwiejności i  ja k ich ko lw ie k  tea
tra lnych  efektów , k tó rym i grzeszą n iek iedy inne 
u tw o ry  partyzanckie . P isarz rysuje po m istrzowsku 
p o rtre ty  .partyzantów  k ilkom a zaledwie pociągnię
ciam i pióra. B łąkając się przez dłuższy czas samot
nie po lasach, snuje au to r ciekawe i  cha rak te rys ty 
czne rozważania na tem at samotności, k tó re  odbija
ją zupełnie od psyćhołogizmu pow ieści francuskiego 
ruchu oporu. Bohaterow ie S artre ‘a, gdy zostają sa
mi, zam ykają się zupełnie w  swoim  życiu  w ew nętrz 
nym, poszukując w  nim  schronienia od rzeczyw isto
ści i  realnego św iata. D ła  F iedorow a jest samotność 
n ie do zniesienia. „Jestem  człow iekiem  społecz
nym  —  rozmyśla autor —  człow iekiem  stworzonym  
dła ludzi. N ie znałem n igdy samotności, nie szukałem 
je j i n ie tęskniłem  za nią. N ie po tra fiłem  ukryw ać 
się długo samotnie ty lk o  dlatego, by ocalić swe ży
cie",

Roman K a rs t
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N a r o d z i n y  t e a t r u  r a d z i e c k i e g o
- i,

M inęło trzydzieści la t od ch w ili ustalenia się nowego 
us tro ju  na o lbrzym ich przestrzeniach Zw iązku Radziec
kiego. Przełom, dokonany przez rewolucję w  życiu go
spodarczym i społecznym, odbił się, rzecz prosta, na 
wszystkich dziedzinach życia. Wyzwolenie z pęt eksplo
a tac ji kapita listycznej m ilionow ych mas wdeptanego 
w  ziemię ludu  przepostaciowało zupełnie oblicze spo
łeczeństwa, dało początek nowym  form om  życia i nowej 
ku lturze.

Rewolucja Październikowa, podobnie ja k  W ielka Re
w olucja  Francuska, wstrząsnęła do głębi nie ty lko  fo r 
mam i życia w  k ra ju  macierzystym, lecz stała się pod
nietą i pobudką do kształtowania się ruchu rew o lucy j
nego pro le ta ria tu , walczącego z kapita lizm em  na całym 
świecie.

Ta historyczna i  epokowa rola Rewolucji Październi
kowej u jaw n iła  się aż nazbyt wyraźnie w  dziejach 
ostatniego trzydziestolecia. W zw iązku zaś z o lbrzym ią 
i  rozstrzygającą rolą, jaką  odegrał Zw iązek Radziecki 
w  rozgromię h itle row sk ich  Niemiec, zasięg w p ływ ów  
pierwszego socjalistycznego państwa świata w ykroczy ł 
daleko poza sferę stosunków sąsiedzkich, granicznych 
i  nawet kontynentalnych.

W  k ra ju  naszym, w yzwolonym  spod okupacji n iem ie
ckie j, dokonał się przełom, k tó ry  doprowadził do re a li
zacji reform , wysuwanych od la t k ilkudziesięciu przez 
socjalistyczny i ludow y ruch niepodległościowy. Prze
łom  ten pod pew nym i względami przypom ina zmiany, 
jak ie  zaszły w  Rosji pod w pływ em  R ew olucji Paździer
n ikow ej. P rzykład  więc i  doświadczenie dziejowe Rewo
lu c ji Październikowej, je j przebieg i  odbicie się w  życiu 
ku ltu ra ln ym  narodu —- wszystko to dla nas w  ch w ili 
obecnej staje się sprawą nie ty lk o  wspom inków  h isto
rycznych, lecz nawskroś żywotną i  aktualną nauką, k tó 
ra może nas ustrzec od w ie lu  błędów i ja łow ych ekspe
rym entów.

TT

Zostawiając na uboczu fundam entalne sprawy re fo r
m y gospodarczej i  społecznej, p rz y jrz y jm y  się wąskie
mu odcinkow i życia ku ltura lnego, w pływ om , jak ie  
w  Zw iązku Radzieckim  w yw arła  rewolucja na życie 
teatralne.

M ate ria ł do tych rozważań pozwalamy sobie zaczerp
nąć przede wszystkim, z ostathich num erów „A lm anachu 
Teatralnego“ , księgi 1, 2, 3 z 1946 r.‘, z prac J. Osnosa 
i  S. D u ry lin a  i  ze znacznie wcześniejszej (r. 1924) p ra 
cy A. Łunaczarskiego pt. „Tea tr i  rew olucja “ .

W  pierwszych więc latach po R ew olucji Październi
kowej, od roku  1917-go do 1920-go, toczyła się w  Zw iąz
ku  Radzieckim zacięta .walka m iędzy różnym i k ie runka 
m i m yśli i fo rm y teatra lne j. Dostosowując teatr do no
w ych fo rm  życia zbiorowego wydano w alkę staremu te 
a trow i, zmierzając do przekształcenia go w  te a tr-cy rk , 
teatr zbiorowości, teatr impresjonistyczny, uliczny, ob
rzędowy, fu tu rys tyczny itd .

Wszystkie te nowatorskie pomysły, zmierzające do 
w yłon ien ia  się nowej fo rm y  w idow iska teatralnego, 
z biegiem czasu upadły i  przebrzm iały.

Teatr w ró c ił do fo rm  tradycyjnego realizmu, na k tó 

rego straży staje M oskiewski Teatr A rtys tyczny ze Sta
n is ławskim  na czele, ten teatr, o k tó rym  Len in  w  epoce 
R ew olucji Październikowej wypow iedzia ł swój h isto
ryczny sąd w  słowach zwróconych do Łunaczarskiego:

„Jeżeli jest teatr, k tó ryśm y z gruzów przeszłości po
w in n i wydobyć i  ocalić, to jest to natura ln ie  (M oskiew
sk i) Teatr A rtys tyczny“ .

Teatr ten przechodzi oczywiście przez w iele zmien
nych etapów rozwoju, przezwyciężając stopniowo stan 
swojego początkowego kryzysu i  bezwładu.

Rewolucja Październikowa i zmiana stosunków spo
łecznych w ytw orzy ła  nowy typ  widza teatralnego,
0 k tó rym  pisze Stanisławski, że przychodzi on do teatru 
nie przypadkowo i dla rozryw k i, „lecz z drżeniem
1 w  oczekiwaniu czegoś ważnego“ .

Ten to w idz w łaśnie stał się najw iern ie jszym  sojusz
n ik iem  Stanisławskiego w jego walce o wyszydzany 
przez zawodowych nowatorów teatr realistyczny.

Tego w idza charakteryzować będzie później S tani
sławski w  następujący sposób („M o je  życie w  sztuce“ ): 
„Jeże li sądzić z frekw e nc ji teatra lne j, to w idz pro le ta 
ria ck i uczęszcza na sztuki, na k tó rych  można się uśmiać 
lub  zapłakać p raw dziw ym i łzam i. Przemawia do niego 
nie wym yślna forma, lecz życie ducha ludzkiego, w y ra 
żone w  prostej i  zrozumiałej, lecz silne j i  przekonywa
jącej form ie. Zarówno w  sztuce ja k  i  w  jedzeniu nie 
p rzyw yk ł on do p ikantnych smaków, któ re  pobudzają 
apetyt. Cechuje go głód duszy, głód, k tó ry  zaspokoi p ro 
sty i pożywny pokarm. Lecz o to na jtrudn ie j właśnie 
w  naszej szuce.“

Jednym z pierwszych więc zagadnień ówczesnego ży
cia teatralnego i  p o lity k i ku ltu ra ln e j było  pytanie czy 
—  uwzględniając tę psychologię nowego widza —  zniżyć 
się do niego, stwarzając fila n tro p ijn ą  sztukę „d la  lu 
du“ ..., czy też iść drogą przeciwstawną.

Len in  bez wahania wskazał tę drugą drogę. „Nasi ro 
botn icy i  chłopi zdobyli sobie prawo do w ie lk ie j i  p raw 
dziwej sztuki.“

P o lityka  teatra lna w ładz radzieckich wyszła więc 
z jedynie  słusznego założenia, że w łaśnie w ie lka  i  p raw 
dziwa sztuka przemawia do najszerszych mas, że od
dzia łu je  na nie mocą swej p raw dy życiowej i  sugestii 
artystycznej. Do tak ie j sztuki zaliczono przede wszyst
k im  rosyjską sztukę klasyczną.

Dalsze etapy w alk i' teatra lne j rozgorzały na stle  sto
sunku do sztuki tradycyjne j.

Zwolennicy sztuki i  k u ltu ry  p ro le ta riack ie j b y li 
skłonni odrzucić cały balast tra d y c ji artystycznej i  g ło 
s ili potrzebę tworzenia nowej sztuki, dostosowanej do 
potrzeb nowego człowieka, k tó ry  się narodził w  Rewo
lu c ji Październikowej.

Zw yciężył k ierunek bardziej um iarkowany.
Len in  i S ta lin  w skazyw ali na to, że k u ltu ra  socja li

styczna dziedziczy i zużytkowuje przełomowe zdobycze 
przeszłości. Nie jest przeciwstawieniem , lecz uzupełnie
niem k u ltu ry  narodowej.

Len in  podkreślał, że w  każdym społeczeństwie są 
w arstw y pracujące, ich więc idee i  dążenia są cząstką 
składową każdej k u ltu ry  narodowej, w  k tó re j istn ie ją  
sk ładn ik i k u ltu ry  demokratycznej i socjalistycznej.

W arstw y pracujące pow inny więc oprzeć się na k u ltu -
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rze przeszłości i uwzględnić je j postępowe i  dem okra
tyczne sk ładn ik i —  i  w  ten sposób w ytw orzyć podstawę, 
na któ re j rozwinąć by się mogła sztuka nowa.

Tą drogą w  istocie poszedł teatr radziecki.
Już w  pierwszych latach po R ew olucji Październiko

wej klasyczny repertuar bezapelacyjnie zwyciężył. Ł u -  
naczarski z dumą wspomina, że któregoś wieczora 
w  r. 1920 w  na poły ciemnej i  zimnej M oskwie sześć 
teatrów  m iejscowych wystaw ia ło Szekspira.

„N igdy  w  żadnym ku ltu ra ln ym  mieście nie było  tak 
wysoce artystycznego i  nienagannego repertuaru.“

W ie lk i Teatr Dramatyczny, zorganizowany przez M. 
Gorkiego i  Łunacżarskiego w  Piotrogrodzie, o tw orzył 
swoje podwoje 19 lutego 1919 roku  „Don Carlosem“  
Schillera.

K lasycy rosyjscy i  obcy tudzież rew olucyjny, lecz w a r
tościowy artystycznie repertuar rosyjsk i i  zachodnio
europejski —  oto co nadało piętno tea trow i radzieckie
mu epoki w o jny domowej.

D rugie miejsce w  następstwie zajm ują sztuki nowe, 
k tó rych  zadaniem jest „przewartościowanie wartości“  
zgodnie z zasadniczymi dążeniami zwycięskiej rew olucji.

W  pewnej części tych sztuk występuje dążność do 
wyładowania instynktu twórczego szerokich mas, do da
nia wyrazu kolektywnym formom twórczości, wprzęg
nięcia mas ludowych do wspóltwórczości artystycznej 
(Kierżencew).

I I I

Jednym z tętniących źródeł ruchu i  odrodzenia tea
tralnego w  pierwszych latach po rewolucji stał się sa
morodny teatr ludowy i agitacyjny.

Na konkurs dramatyczny, zorganizowany przez p io- 
trogrodżki Okręg Wojenny- pod przewodnictwem  M. 
Gorkiego, przysłano 1127 ( !)  sztuk.

W h is to rii tea tru  radzieckiego uderza zastanawiający 
fakt, że pierwszym  nie jako autorem i  wykonawcą no
w ych szuk b y ł sam lud  pracujący. Jest to świadectwo 
głębokiego wstrząsu, jakiego dokonała Rewolucja Pa
ździernikowa, wyzwalając utajone s iły  twórcze najszer
szych mas ludow ych i  u jaw nia jąc ich przyczajony ak- 
tyw izm .

Jednym z prze jawów tego uczynnienia mas b y ł ma
sowy udział ludu  w  ruchu teatra lnym . W r. 1918 w  gu- 
be rn ii Samarskiej było 25 teatrów  ludowych. W  jednym  
z pow iatów gubern ii Saratowskiej było  takich teatrów 
18, w  innym  —  18, w  innym  —  30 itd . (J. Osnos).

Cóż na ten masowy samorodny ruch teatralny ludu 
rosyjskiego epoki rewolucji powiedziałby nasz obecny 
Centralny Instytu t Ku ltury? Narodziny i  losy teatru 
radzieckiego są dla nas pod wielu względami pouczające.

IV

W Zw iązku Radzieckim po rew o luc ji nastąpiło samo
rzutne wyładowanie zdławionej w o li czynnej mas pra
cujących, ich uaktyw nienie  się we wszystkich dziedzi
nach życia, ich najazd na ku ltu rę . Na tle  żywej w ym ia 
ny m yśli, sprzecznych sądów i w a łk i k ie runków  a rty 
stycznych w y tw o rzy ły  się pewne lin ie  zasadnicze roz
w o ju  k u ltu ry  w  ogóle i  teatra lne j w  szczególności. N a j
bardziej uderzającym jednak przejawem tego życia jest 
uczestnictwo najszerszych mas, ich żyw y współudział 
w  tw orzeniu się nowych fo rm  życia, zbiorowy entuzjazm,

w yn ika jący  ze zbiorowego zwycięstwa nad wrogiem  za
rów no wewnętrznym , domowym, ja k  i  zewnętrznym.

U  nas m ija ją  już  trz y  lata od wyzwolenia okupacji 
n iem ieckiej, od zmian rew olucyjnych, któ re  m ia ły  prze
orać do g łębi życie polskie, ukształtować nowego 
człowieka.

Proces przepostaciowania życia społecznego i  ukszta ł
towania nowego człowieka zachodzi jednak u nas znacz
nie w oln ie j niż w  Zw iązku Radzieckim, nie odsłonił 
jeszcze tych  głębinowych s ił twńrczych, k tó re  tak wcze
śnie i  samorzutnie doszły do głosu u naszego wschod
niego sąsiada.

Przyczyn tego jest w iele.
N ie będziemy wchodzić w  analizę społeczną tego zja

wiska. Zaprowadziłoby to nas na razie za daleko. Cho
dzi nam w  tym  w ypadku ty lk o  o ruch  teatra lny.

Nie uwzględniam y w  w ie lu  wypadkach należycie ró 
żnicy tych  okoliczności, w  jak ich  zaszła rew olucja spo
łeczna u nas i  w  Rosji. Jest to jednak sprawa niezm ier
nej wagi, tłumacząca nam wiele, jeże li nie wszystko. 
Uczciwe i  konsekwentne przemyślenie te j sprawy p ro 
w adziłoby do w ie lu  konsekwencji praktycznych, k tó 
rych  niestety się nie wysuwa.

W zory radzieckie m og łyby nas w ie lu  rzeczy nauczyć 
w  sprawie stosunku do in te ligenc ji artystycznej. 
W Zw iązku Radzieckim te stosunki znacznie trud n ie j 
było  uregulować niż u nas. Opanowanie dziedzictwa te - 
a tia łnego w iązało się nieuchronnie z zagadnieniami 
przystosowania dotychczasowego pracownika teatru  do 
nowych stosunków. D la w ie lu  pracow ników  teatru  nie 
była  to wcale sprawa łatwa.

Teatr dotychczasowy b y ł oczywiście nastaw iony na 
innego odbiorcę i  trzeba było dłuższego czasu i  p rze j
ścia pewnego kryzysu wewnętrznego, zanim reżyser 
i ak to r zrozum ieli konieczność i  celowość uznania zmian 
jak ie  zaszły. Charakterystyczne są pod tym  względem 
przeżycia słynnego w  następstwie reform atora  radziec
kiego teatru, Wachtangowa, którego ro k  1917 i 1918 za
sta ł jeszcze zupełnie nie przygotowanego wewnętrznie 
na przyjęcie rew olucji.

Len in  rozw iną ł jednak w  tym  zhkresig eksperyment 
wychowania społecznego na w ie lką  skałę —  bez spe
cjalnego przym usu i  rygorów . N ie bez najgłębszej rac ji 
wskazywał na to, że każdy in te ligen t dojdzie do rew o
lu c ji inną drogą —  przez zamiłowanie i  szacunek dla 
swego zawodu. Inną drogą zbliży się do n ie j lekarz, in 
ną —  agronom, inną —  artysta. M iłość ’ swej sztuki 
wskaże m u najwłaściwszą drogę i  określi jego pozyty
w ny stosunek do rew olucji, k tó ra  mu daje możność 
pełniejszego wyżycia się w  swoim zawodzie, niż to m ógł 
czynić dotąd.

I  przyznać trzeba, że ta w yrozum iała pedagogia spo
łeczna wydała najlepsze owoce. Życie teatra lne 
w  Zw iązku Radzieckim ogarnęło wszystkich pracow ni
ków  dawnego teatru, dając im  możność pełnego w yży
cia i  zabezpieczając im  autonomię zawodową. Teatr ra 
dziecki po latach k ilk u  stanął na szczytach teatru  euro
pejskiego, stając się dla niego wzorem pod w ie lu  wzglę
dami. Nazwiska —  Stanisławskiego, N iem irow icza —  
Danczenki, Wachtangowa określają najwyższe osiągnię
cia teatru  wcale nie ty lk o  radzieckiego.

Jan Nepom ucen M il le r
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Od RySe i ewo
Zazwyczaj, ilekroć mówi się lu b  pisze o związkach ku ltu ra lnych  

m iędzy Polskę a Rosję, poświęca się dużo uwagi okresow i pobytu 
M ick iew icza w R os ji i  jego przy jaźn i z Puszkinem  oraz rew olu 
cy jn ym i działaczami i  lite ra tam i spośród dekabrystów. Jest to  n ie
w ą tp liw ie  słuszne, ponieważ przyk łady przyjaźn i, k tó ra  zawiązała 
się m iędzy na jw yb itn ie jszym i twórcami obu narodów, ja k im i b y li 
Puszkin i M ick iew icz, zarówno na podstawie wzajemnego szacun
ku , ja k  i  wspólnej p la tfo rm y ideowej — niefcawiści do caratu i  dą
żenia do spraw iedliw ości społecznej —- są dobrym  świadectwem 
tra d y c ji zbliżenia obu narodów' wbrew szow inizm owi tak rosy j
skich, ja k  i  po lskich nacjonalistów. N iem n ie j charakterystyczny 
jes t p rzyk ład  przy jaźn i i  wspólnoty ideow e j rosyjskich rew oluc jo 
n is tów  tego okresu, dekabrystów z Rylejewem  i  Bustużewem na 
czele, z po lsk im i rew olucjon istam i, twórcam i „Towarzystwa Pa
triotycznego Narodowego“ , m ajorem  Łukasińsk im  i  innym i. 0  du
żym związaniu poety-rewolucjonisty Rylejewa z Polską świadczą 
tak ie  fak ty , ja k  tłumaczenie jego poematu „W o jna row sk i“  przez 
Syrokom lę na po lsk i ju ż  w roku  1861, znany wiersz M ickiew icza 
„D o  p rzy jac ió ł M oskali“  poświęcony właśnie dekabrystom, a wresz
cie dzieło R yle jewa „D u m y “ , pisane pod wyraźnym wpływem  
„D u m  historycznych“  Niemcewicza.

Dawanie w  tyra in form acyjnym  artyku le  przeglądu polsko-rosyj
sk ie j współpracy ku ltu ra ln e j wykraczałoby poza ram y tematu. 
Można ty lk o  wspomnieć o tradycjach ta k ie j współpracy, poprzez 
późniejsze tłumaczenia Puszkina, Lerm ontowa, Tołs to ja , Dosto
jewskiego, Gogola, Ile rcena i innych na pp lsk i, a M ickiew icza, 
Słowackiego, Kraszewskiego, Prusa, Orzeszkowej, Sienkiewicza, 
K o n o p n ick ie j, Żeromskiego i ,  innych  na język rosyjski.

★
Związek m iędzy lite ra tu rą  radziecką a polską w okresie przed- 

wrześniowym  b y ł raczej luźny i  przypadkowy. Składały się na 
ten fa k t najrozmaitsze przyczyny, przede wszystkim  to, że w P o l
sce d rukow ało  się z lite ra tu ry  radzieckie j te książki, k tó re  cen
zura uznała za właściwe, a wydawcy za kasowe. Również polscy 
pisarze współcześni b y li w  ZSRR stosunkowo m ało znani. D zis ia j 
ta sprawa wygląda o w ie le  le p ie j. ,W  Zw iązku Radzieckim  is tn ie je  
szereg ośrodków lite rack ich , wykazujących dużą znajomość l ite 
ra tu ry  po lsk ie j i  duże zainteresowanie dla naszych osiągnięć l ite 
rackich. ,

Do roku  ubiegłego ukazało się w  ZSRR 361 wydań lite ra tu ry  
po lsk ie j o łącznym nakładzie 9 m ilio n ó w  518 tysięcy egzempla
rzy. Do c h w ili obecnej cyfra 10 m ilio n ó w  została już  z pewnością 
grubo przekroczona.

Jeżeli chodzi o poszczególne u tw ory  i  poszczególnych pisarzy— 
to bardzo dużą poczytnością cieszy się w Zw iązku Radzieckim  
Stefan Żerom ski, którego „Przedw iośnie“  doczekało się trzydzie
stu ( ta k !)  wydań pod rozm aitym i ty tu ła m i: Łączna ilość wydań 
książek H enryka Sienkiewicza wynosiła w ub ieg łym  roku  12, 
łączna ilość egzemplarzy —  857 tysięcy, przy czym książk i te zo
stały nie ty lk o  przetłumaczone no język rosyjski, ale na trzyna
ście języków  narodów ZSRR: Jednak reko rd  „w ie lo języczności“  
tłumaczeń należy do W andy W asilewskiej, k tó re j książk i zyskały 
w ie lką  popularność Zwłaszcza w okresie ostatniej w o jny i zostały 
przetłumaczone aż na 19 języków. Ogółem ks iążk i W asilew skie j 
doczekały się do 1946 roku  92 wydań. W  ogóle okres wojenny, 
k tó ry  rzuc ił w ie lu  polskich pisarzy na tereny radzieckie, przyczy
n i ł  się do spopularyzowania współczesnej lite ra tu ry  po lsk ie j 
w  ZSRR.

Z wydań powojennych „Grażyna“  i  „K o n ra d  W a llen rod “  Ada
ma M ickiew icza, „D z ie ła  wybrane“  M a r ii K onopn ick ie j, „Poezje“ '

do R y l s k i e g o
Juliusza Słowackiego, „P lacówka“  Bolesława Prusa zostały wyda
no w  nakładach po 25 tysięcy egzemplarzy.

Poeci, pisarze, k ry tycy  poszczególnych rep u b lik  radzieckich w y
kazują duże zainteresowanie lite ra tu rą  polską. M arek Ż iw ow  oraz 
poeci M icha ł G ołodny, Asie jew  i w ie lu  innych propagują lite ra 
tu rę  polską w  tłumaczeniach rosyjskich. W śród U kra ińców  jest 
bardzo w ie lk ie  zainteresowanie naszą lite ra tu rą . Dużo tu  zawdzię
czamy „am basadorowi naszej lite ra tu ry “  w  ZSRR, świetnemu poe
cie M aksym owi Rylskiem u (którego działa lności poświęcona jest 
ostatnia część tego a rtyku łu ). Duże zainteresowanie dla po lsk ie j 
lite ra tu ry  wykazują również B ia ło ru s in i z P io trem  G lebko i  P io 
trem  Brow ko na czele.

N iedawno odby ł się np. w M oskw ie w ieczór współczesnej lite 
ra tu ry  polskie j» na k tó rym  w yg łos ił odczyt tłumacz w ie lu  po lsk ich  
u tworów , M arek Ż iwow. Radziecki lite ra t om ów ił m. in . tw ó r
czość ostatnich la t Tuw im a, Broniewskiego i Jastruna. Z prozai
ków  Żiwow pozytywnie ocenił twórczość Andrzejewskiego i  O lw i- 
uowskiego, k ry tykow a ł natomiast Żukrowskiego i  Dygata. Na za
kończenie wieczoru świetny poeta rosyjski, M icha ł G ołodny, czy- 
ta ł swoje tłumaczenia poezji Tuw im a i  Broniewskiego. W ieczór 
w zbudził duże zainteresowanie w sferach lite rack ich  Moskwy.

Pod redakcją tegoż Źiwowa przy współudziale po lskich poetów 
Przybosia i  Jastruna ma się wkrótce ukazać w  języku  rosyjskim  
antologia nowej poezji po lsk ie j, w tłumaczeniach m. in . tak ich  
poetów, ja k : M. Ąsiejcwa, S. K irsanowa, Ł . Martynowa, W . Roż- 
dżestwienskiego i innych. Państwowe W ydawnictwo -L ite ra tury 
P iękne j (G oslitizda t) uwzględniło  w swoim, wprowadzanym ju ż  
w życie, trzy le tn im  p lanie wydawniczym szereg pozycji z lite ra 
tu ry  po lsk ie j, m. in . Orzeszkowej „N ad  N iem nem “ , „M e ir  Ezo- 
fow icz“ , „C ham “  i  opowiadania, ponowne wydania wybranych 
u tw orów  Słowackiego, M ickiew icza i  Tuw im a, szereg u tw orów  
K onop n ick ie j, Prusa i  Sienkiewicza, antologię now eli po lsk ie j 
X IX  i  X X ’ w ieku  i  wreszcie k ilk a  pozycji z współczesnej poezji 
i  prozy.

Jak w idz im y, zainteresowanie dia lite ra tu ry  po lsk ie j w  Zw iązku 
Radzieckim  jest bardzo duże i  odzw ierciedla ono w odpowie
dn ich pozycjach wydawniczych.

★
Ostatni fragm ent tego a rtyku łu  poświęcamy ukra ińsk iem u poe

cie, M aksym owi R ylskiem u, którego nazwaliśmy wyżej ambasa
dorem po lsk ie j lite ra tu ry  w  ZSRR. R y lsk i na tę nazwę w zupeł
ności zasługuje.

„M aksym  Fadiejewièz“  jest nie ty lko  entuzjastą i doskonałym  
tłumaczem lite ra tu ry  po lsk ie j, ale rów nież św ietnym je j znawcą. 
P om ija jąc fakt, że R ylsk i — tłumacz m. in . „Pana Tadeusza“  —  
zna 'p raw ie  całego M ickiew icza na pamięć, recytu je z pamięci po 
polsku również Słowackiego i  Wyspiańskiego, a także współcze
snych poetów, zna on także wszelkie opracowania krytyczne, stu
dia i essaye' dotyczące lite ra tu ry  po lsk ie j, a zwłaszcza ukochane
go przezeń M ickiew icza.

R y lsk i z dumą i  radością opowiadał o tym , że niedawno (w ro 
ku  1946) ukazał się o lb rzym i tom  M ickiew icza po rosyjsku (w ła 
śnie pod redakrją  Rylskiego), T łum aczam i b y li na jlepsi poeci ra
dzieccy. „K onrada  W allenroda“  prze łożył Asiejew, „G rażynę“  K o 
walewski. M niejszy to m ik  M ickiew icza również pod redakcją R y l
skiego, zaopatrzony wstępem redaktora, zawiera ba llady „T rzech  
Budrysów“  (po rosyjsku „B udrys  i jego synowie“ ) i  „W o jew oda“  
w tłumaczeniu A leksandra Puszkina, „Św iteziankę“  w przekładzie 
A . Feta, „P ieśń filo m a tó w “  (prze łoży ł A s ie jew ), poszczególne so
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nety krym skie  i  m iłosne (w  przekładach Lerm ontow a, B r iu 60wa, 
Bunina, Asiejewa, Kutnera i  M ajkow a), wreszcie „G rażynę“  i  fra 
gmenty z „K onrada  W allenroda“  (tłumaczenia Puszkina i  As ie je
wa) oraz „Pana Tadeusza“  (prze łoży ł S. M ar).

Z  tłumaczeń na ukra ińsk i ukazał się „P an Tadeusz“  i  Sonety 
M ickiew icza w  przekładzie Rylskiego, „G rażyna“  (prze łoży ł Te- 
zeszozenko), „K o n ra d  W allenrod“  w  przekładzie M . Stelmacha. 
Inne  u tw ory  tłum aczy li: M . Prugar, H . Kow alenko, I .  K u lska  i  A. 
Maleszko. Również „K rzyżacy“  Sienkiewicza mają się w roku  b ie 
żącym ukazać w  języku  ukra ińsk im .

R y lsk i pracuje także nad ukra ińsk im  przekładem  „W esela“  W y
spiańskiego, poza ty in  frapu je  go temat „S łow acki a U kra ina“ , 
k tó ry  pragnie opracować. Jeżeli chodzi o zainteresowanie lite ra- 
tu rą  polską na U kra in ie , charakterystyczny jest fa k t, że przy no
wopowstałym Instytuc ie  S łow iańskim  w K ijo w ie  została zorgani
zowana katedra lite ra tu ry  po lskie j.

.W czasie grudniowego Kongresu Słowiańskiego w  Belgradzie

F i l m  r a
ZWIERCIADŁO W IELKIEJ REW O LU C JI

Po d ług im  okres ie  g łuchego zasto ju  w  p u b lic ys tyce  K linow e j 
w  Polsce nagle w  p ra w ie  w szys tk ich  p ism ach u ka za ły  się 
dłuższe i pow ażne p race  o film ie . N a jw ażn ie jsze  z n ich  to 
chyba doc iekan ia  W y k i w  „T w ó rc z o ś c i"  (w rzesień  1947) i o d 
pow iedź W ażyka  w  „O d ro d z e n iu " (N r 41). O b ie  te prace w  do
sta teczny sposób p o dkreś la ją  znaczenie i wagę s z tu k i f ilm o w e j 
i  zagadnienia film ow ego  w  św ięc ie . Podczas gdy w  począ tko 
w ych  okresach f ilm  u ch o dz ił za ro z ry w k ę  ja rm arczną  i  pow aż
n i ludzie  uczęszczali do p ry m ity w n y c h  k in , n ie  p rzyzna jąc się 
do tego, dz is ia j znaczenie społeczne, k u ltu ra ln e  i  p ropagando
w e  film u  jest bogato  roztrząsane, a k w e s tia  czy f i lm  jes t sz tuką  
czy nie zosta ła  już p rzed  w ie lu  la ty  rozw iązana pozy tyw n ie .

I  -erwszym  jednak kra jem , w  k tó ry m  zrozum iano szerokie  
zadania w ychow aw cze  k in e m a to g ra fii b y ł Z w ią zek  R adziecki. 

odz_i re w o luc jon iśc i jeszcze p rzed  do jściem  ra d  do w ładzy, 
ocenia jąc znaczenie poprzedza jących  re w o lu c ję  w ydarzeń  d la  

Przyszłości, n a k rę c ili na jw ażn ie jsze zdarzen ia  tego okresu.
W łaśnie w  d n iu  1 m aja  (r. 1917) po raz  p ie rw szy  o p e ra to r 

ra d z ie ck i Lem berg  d o ko n a ł film o w y c h  zdjęć Len ina . Bezpośre- 
n io po re w o lu c ji L e n in  —  doceniw szy znaczenie film u  jako  

s z tu k i masowej —  o k re ś li ł ją  ja ko  „sz tukę  na jw ażn ie jszą .
konsekw enc ji ty ch  s łó w  pow s ta ła  specja lna K om is ja  K in e 

m atograficzna, na cze le  k tó re j s tanęła  N . K rupska .

KSZTAŁCENIE MŁODYCH FILMOWCÓW
M im o  dek re tu , m im o p rze jęc ia  w szys tk ich  bardzo zresztą 

P iy m ity w n y c h  urządzeń film o w o -te ch n iczn ych  na rzecz pań- 
stwa, p o c z ą tk i b y ły  trudne . B ra k o w a ło  sprzę tu , k tó ry  nić,.,i 
nadchodzić ty lk o  z zagran icy. Żadne państw o n ie  chc ia ło  ó w 
cześnie pod jąć s tosunków  hand low ych  z Rosją R adziecką. B ra - 

ow a ło  także  ludz i. O p e ra to rzy  b y l i  za jęci f ilm o w a n iem  w a ż
nych  w ydarzeń  i m on tow an iem  k ro n ik  rew o lucy jnych . Postęp 
'w ydaw a ł się bardzo  tru d n y . Bez szko ły  film o w e j d la  rea liza 
to ró w  i  o p e ra to ró w  ro zw ó j k in e m a to g ra fii ra d z ie ck ie j n ie  b y ł 
do pom yślenia.

Toteż obok regularnej pracy operatorów główną myśl k ie 
ruje się na kształcenie m łodych film owców. Moskiewska Szko
ła Filmowa, późniejsza Akademia, kszta łc i i  wydaje w kró tce 
znakomite ta len ty  reżyserskie, k tó rych  nazwiska błyszczą do 
dzisiaj w  film owym  ¿wiecie.

Zanim jednak to nastąpiło, is tn ia ły  już próby tworzenia d łu 
gometrażowych film ów  dramatycznych. Są to film y  rew olucyj- 
ne: •■Powstanie" Lew ickiego i  „Podziem ie" Kasjanowa, P ierw-

oświadczył R y lsk i na temat współpracy k u ltu ra ln e j m iędzy Po l
ską a ZSRR:

„D o p ie ro  od niedawna nasze narody weszły na drogę dobrosą
siedzkich stosunków, ale tym  razem ju ż  w  zdecydowany sposób. 
M ost, k tó ry  p rze rzuc ili nasd czerwonoarm iści przez W isłę po wy
zw olen iu  Warszawy, jest sym bolicznym  mostem p rzy jaźn i m iędzy 
naszym i narodam i. To, że U kra ińska R epub lika  zwraca Polsce je j 
6kari>y k u ltu ry , a ZSRR pomaga w  odbudowie Waszego k ra ju  —  
to są m ateria lne dowody te j przy jaźn i. A le  prócz m ateria lnych do
wodów mamy jeszcze inne . T ak im  dowodem jest o lb rzym ie  zain
teresowanie pisarzy radzieckich dla po lsk ie j lite ra tu ry , radzieckich 
naukowców dla .po lskie j nauki, radzieckiego tea tru  dla teatru po l
skiego i  radzieckiego czyte ln ika d la  po lsk ie j książki.

K u ltu ry  naszych narodów b y ły  sobie bliższe w  po łow ie  X IX  
6tulecia, an iże li pod jego kon iec i  w pierwszych dziesięcioleciach 
X X  w ieku. Trzeba, ażeby nastąpiło ponowne zbliżenie. Obecne 
w a runk i sprzyjają temu.“

Jerzy Rawicz

d z i e c k i
sze te  f ilm y , p ro d u kow ane  p rzez w y tw ó rn ię  „N e p tu n "  w  M o 
skw ie  i  p rzez L e n in g ra d zk ie  S tud io  F ilm o w e , n ie  m ia ły  je 
szcze an i rozm achu, an i w iększego znaczenia a rystycznego.

Pierwszym dziełem, "które z w ró c iło  na s ieb ie  uwagę n ie u fn ie  
do ZSR R  nastaw ione j o p in ii ów czesnych p a ń s tw  E u ro p y  i  A m c - 
ry k i,  b y ł f i lm  „P rzyg o d y  pana [Westa w  k ra ju  b o ls z e w ik ó w “ . 
B y ła  to  dość c ię ta  sa ty ra  na ang losaskie  w yob ra że n ia  o ZSRR.

W ła ś c iw y m  je d n a k  tw ó rc ą  w ysok iego  poz iom u k in e m a to g ra 
f i i  ra d z ie ck ie j je s t n ie w ą tp liw ie  Serg iusz E isenste in .

Żadna sz tuka  n ie  je s t zw iązana ta k  s iln ie  z zagadnien iam i 
te c h n ik i, ja k  k in e m a to g ra fia . T o te ż  p ra w ie  każda  r  ew o luc ja  
a rtys tyczn a  w  k in e m a to g ra fii m usi b ra ć  począ te k  w  o d k ry c ia  
techn icznym  (jak  d źw ię k  lu b  ba rw a) lu b  w  now ym  zastosow a
n iu  ś rodków , s to jących  już  do dyspozycji.

Z N A C Z E N IE  M O N T A Ż U

O d d z ia ływ a n ie  a rtys tyczn e  f i lm u  na w id za  dokonu je  się 
w  na jw iększe j m ie rze  d z ię k i m on tażow i. Poszczególne sceny 
f ilm u  k rę c i się w ie lo k ro tn ie  i  byn a jm n ie j n ie  ko le jn o  w e d łu g  
treśc i scenariusza. W szys tk ie  te  u ry w k i zb ie ra  reżyse r- 
m on tażysta  i  sk ła d a  z  n ich  f ilm . Z a leżn ie  od tego czy u ry w k i 
te  w y b ra ł ze sm akiem , z  um iarem , z zachow aniem  m y ś li p rze 
w odn ie j, z n a le ży tą  p ro p o rc ją  scen, f i lm  sta je  się dz ie łem  
udanym  lu b  n ieudanym ,

W  swym  a rcyd z ie le  p t. „P a n c e rn ik  P o t io m k ir i ' Sergiusz 
E isenste in  zastosow ał now e spo jrzen ie  kam ery , po łączone  
z żyw ym  i  a rtys tyczn ie  ce lo w ym  m ontażem .

W  tych  czasach f ilm  n iem y b y ł w  p e łn ym  ro z k w ic ie , a m on
taż scen doszed ł do pew nego szablonu. P o w o ln y  ry tm  w  p o 
czą tko w ych  p a rtia c h  f ilm u  p rz e c h o d z ił w  co raz szybszy, a i  
w reszc ie  w  w ie lk ie j scenie fin a ło w e j z m ie n ia ł się w  suge
styw ną, ale bezm yślną  s iekan inę , k tó ra  na ogó l m ęczy ła  oko. 
T a k im  m ontażem  w y k a z y w a ł się w  A m e ryce  Ince  i  F re d  N i-  
b lo , we F ra n c ji g łó w n ie  M a rc e l 1‘H e rb ie r. A b s o lw e n t M o 
sk ie w sk ie j A k a d e m ii, b y ły  ż o łn ie rz  C zerw one j A rm ii z r. 1918, 
a rc h ite k t E isenste in  w p ro w a d z ił w  swój m on taż film o w y  k o n 
sekw en tną  m yśl p rzew odn ią . E isenste in  b y ł rów nocześn ie  m a
la rzem  i poe tą  ekranu . M a la rzem , gdyż w raz  z swym  d o sko 
n a łym  opera to rem  E dw ardem  T isse ko m p o n o w a ł każdą  k la tk ę  
film o w ą  (po jedynczy obraz) ta k , aby tw o rz y ła  ona h a rm on ijną  
d la  oka  całość. W ła śn ie  d z ię k i swem u w y k s z ta łc e n iu  a rch i
tek to n iczn e m u  kom pozyc ja  d e ko ra cy j w  film ach  E isenste ina  
jes t zawsze doskona ła . O s ta tn io  m ie liśm y  okaz ję  p o d z iw ia ć
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p rzep iękne  w nę trza  w  ii lm ie  „ Iw a n  G roźn y". Za czasów „P a n 
ce rn ika  P o tio m k in a " f ilm  b y ł jeszcze n iem y, reżyser n ie  m u
s ia ł zam ykać się w  a te lie r. G łó w n a  scena film u  od b y ła  się na 
s łynnych  schodach p rom enady w  Odessie i  uchodz i do dz is ia j 
w  lite ra tu rz e  f ilm o w e j ja ko  w zó r doskonałego m ontażu. W y 
sta rczy pow iedzieć, że ang ie lsk i h is to ry k  film u , R oger M an- 
v e ll, w  swej książce „F ilm "  spośród 192 ilu s tra cy j, do tyczą 
cych h is to r ii film u , pośw ięca aż 12 „T h e  Odessa Steps se- 
quence", podczas gdy w szys tk ie  inne w y b itn e  f ilm y  rep rezen 
tow ane są jedną, na jw yże j dw iem a ilus trac jam i.

„P A N C E R N IK  P O T IO M K IN " E IS E N S T E IN A

N ie  należy się w ięc dz iw ić , że w  ro k u  1926 „P a n ce rn ik  Po- 
t io m k in ”  b y ł rew e lac ją  a rtys tyczn ą  na św ia to w ą  skalę. G d yb y  
f ilm  ten b y ł n ie p o w ta rza ln ym  w y ją tk ie m , dzis ia j n ie  m ów iono  
by już o film ie  radz ieck im . Jednak po p rze łam an iu  p ie rw sze 
go okresu, gdy A kadem ię  F ilm o w ą  zaczę li opuszczać coraz 
no w i abso lw enci, p ra w ie  w szys tk ie  f ilm y  rad z ie ck ie  zaczę ły 
w yka zyw a ć  na jw yższy poziom , czym  n ie  może p o ch w a lić  się 
żadna inna  p ro d u kc ja  św ia ta  w  żadnym  okresie . E isenste in  
tw o rz y  ta k ie  f ilm y , ja k  „P a ź d z ie rn ik "  (1928), „L in ia  genera lna" 
(1929), „B u rz a  nad M e k s y k ie m " (nakręcony w  H o llyw o o d , 
zm ien iony przez h o llyw o o d zką  m agnaterię  film o w ą  na obraz 
„k o m e rc y jn y ", m im o w szystko  w y k a z y w a ł jednak gen ia lny  ta 
le n t E isenste ina), „A le k s a n d e r N e w sk i"  (1938) i  „ Iw a n  G ro 
źn y " (1944).

W a rto  p o d k re ś lić , że w  tym  samym okres ie  20-u la t  tacy  
reżyse rzy ja k  L u b itsch  czy de M ille  n a k rę c ili n ie  m nie j, jak  
20 f ilm ó w  o różne j w a rto śc i. E isensein w yb ie ra  sw ój tem at 
s tarann ie , op racow u je  f ilm  z na jd ro b n ie jszym i szczegółam i, co 
daje odpow iedn ie  re z u lta ty . F ilm y  jego pod względem  fa b u 
la rn ym  m og ły  b y ć  ba rd z ie j lu b  m n ie j c iekaw e, ale pod  w zg lę 
dem a rtys tyczn ym  s ta n o w iły  n ie w ą tp liw ie  w span ia łe  w zo ry  
św iadom ej i ce low e j ro b o ty  reżyse rsk ie j.

W S IE W O L O D  P U D O W K IN

R ów nocześn ie  z E isenste inem  po ja w ia  się in n y  re a liz a to r  
rad z ie ck i, k tó re g o  d z ie ło  f ilm o w e  jest n ie m nie j ważne. Jest 
to  W s ie w o ło d  P udow k in . U rodzony  w  1893 roku , skoń czy ł 
chem ię w  M oskw ie , b ra ł u d z ia ł w  w o jn ie  jako  o c h o tn ik  i o d 
b y ł n iew o lę  w  N iem czech, gdzie nauczy ł się k i lk u  językó w  
eu rope jsk ich . B ezpośredn io  po re w o lu c ji sp o tka ł się z reżyse
rem  i te o re ty k ie m  film u  Kuleszow em , u k tó re g o  s tu d io w a ł 
sztukę  film o w ą  w ys tępu jąc  rów nocześn ie  jako  a k to r.

W  1925 r. rozpoczyna reżyse row ać i  już d ru g i jego f ilm  
„M a tk a "  (1926) staje się rew e lac ją  a rtys tyczną . P u d o w k in  o d 
separow a ł się tym  film e m  od w sze lk ich  na le c ia ło śc i te a tra l
nych, w yszed ł na p lener, k a za ł a rtys to m  b yć  p rzede w szys tk im  
ludźm i. N ow y sposób u jęć f ilm o w y c h  (fo to g ra fie  z m ie jsc ru 
chom ych, u jęc ia  pod różn ym i ką ta m i), b ra k  szm ink i i  c a łk o 
w ita  na tu ra lność  gry w p ro w a d z iły  do kostn ie jącego w  ram ach 
d ra m a tyczn o -te a tra ln ych  film u  n o w y  pow iew .

Dalsze film y , „K o n ie c  St. P e te rsbu rga" i pam ię tna  „B u rza  
nad A z ją ", to  dalsze e tapy p racy  P udow k ina . Z na k o m ity  re ż y 
ser rozsm a ko w a ł się specja ln ie  w  po tężnych , p e łn ych  ruchu 
scenach m asowych. O ile  E isenste in  regu lu je  ruch  sw ych  t łu 
m ów  z p recyz ją  na jdok ładn ie jszego  zegarka, o ty le  tłu m y  
w  ro z liczn ych  b itw a ch , film o w a n ych  przez P udow k ina  zdają 
się zw o ln ione  od ja k ie g o k o lw ie k  skrępow an ia . P on iew aż oczy
w iśc ie  ta k  n ie  jest — reżyser i  o p e ra to r czuw ają  d o k ładn ie  
n_d każdym  ruchem , spontan iczność ta s tanow i, b yć  może, w yż 
szość nad p recyz ją  E isenste ina. K w e s tię  tę  rozstzrygnąć może 
jednak  dop ie ro  dalsza przyszłość.

„D e z e r te r"  (1933), „S u w o ro w "  (1941) i  w yś w ie tla n y  u nas 
w  ram ach fe s tiw a lu  film ó w  ra d z ie ck ich  „A d m ira ł N a ch im ow "

to  p ię kn e  i  sugestyw ne d z ie ła  P udow k ina . C iekaw e jest, że 
w  każdym  sw oim  obraz ie  P u d o w k in  gra jedną  z bocznych, 
m nie j w ażnych  ró l (w  „N a c h im o w ie " ks ięc ia  M iensz ikow a). 
,W ie lka  p raca  nad film a m i n ie  przeszkadza mu w  p ra cy  nau
k o w o -te o re tyczn e j. Pisze dw ie  ks ią żk i: „T e c h n ik a  f ilm o w a '' 
(1929) i  „A k to rs tw o  f ilm o w e " (1935), poza tym  w y k ła d a  stale 
na M osk iew sk ie j A k a d e m ii F ilm o w e j,

O m ów iłem  szerzej dz ia ła lność  tych  d w u  re a liza to ró w , gdyż 
on i rozpoczę li w ie lk ie  d z ie ło  k in e m a to g ra fii ra d z ie ck ie j, on i 
p rze ła m a li z łą  passę i za s łyn ę li ną ca ły  św ia t, ja ko  tw ó rc y  n o 
w y c h  s ty ló w  film o w ych . N ie  oznacza to  jednak  byna jm n ie j, 
że f ilm  ra d z ie ck i ogran icza się do ty c h  dw u  nazw isk . Począw 
szy od ro k u  1928 poprzez w p row adzen ie  f ilm u  dźw iękow ego  
i da le j aż do w o jny , rozw ó j f ilm o w y  jest im ponu jący, a n o w i 
reżyserzy s ta ra ją  się n ie  ustępow ać us ta lonym  już s ławom  
w  odna lez ien iu  nowego w y ra zu  film ow ego.

F IL M Y  O R E W O L U C J I P A Ź D Z IE R N IK O W E J

W pośród  ogrom nej ilo ś c i w y b itn y c h  film ó w  a rtys tyczn ych  
p rzez d ług ie  la ta  w iodą  p ry m  film y  o re w o lu c ji p a źd z ie rn iko 
wej. N ie  ma w  tym  n ic dz iw nego. N ie z w y k łe  dn i p a źd z ie rn i
kow e , k tó re  zm ie n iły  ob licze  św ia ta  na 1/6 p o w ie rzch n i g lobu  
ziem skiego, m us ia ły  w yw rze ć  potężne w rażen ie  na m ło dych  
ludziach , b io rą cych  u d z ia ł w  re w o lu c ji, k tó rz y  po s tud iach  f i l 
m ow ych s ta li się reżyseram i.

W  1934 pow sta ją  „T rz y  p ieśn i o L e n in ie "  I, W ie rto w a , 
w  1936 znany obecnie  w  Polsce f i lm  „M y  z K ro n s z ta d tu ”  D ż i-  
gana, w  1937 „O s ta tn ia  no c “  Rajzm ana. T en  o s ta tn i f i lm  w y 
św ie tla n y  w  ram ach fe s tiw a lu  w in ie n  w zbudz ić  specja lną uw a
gę. W szyscy w id zo w ie  n ieup rzedzen i o tym , że f ilm  nakręcono  
p rzed  10 la ty , m og li śm ia ło  sądzić, że jest to  zupe łn ie  now e 
d z ie ło  film o w e  —  dow ód  na to, ja k  w ysoko  s ta ła  radz ie cka  
te ch n ika  film o w a  w te d y , gdy f ilm  pow staw a ł. P iękna  i  g łębo 
ko  sugestyw na scena, w  k tó re j na dw orzec  opanow any przez 
re w o lu c jo n is tó w  w jeżdża pociąg także  opanow any p rzez zw o 
le n n ik ó w  re w o lu c ji, jest u ję ta  zupe łn ie  now ocześnie  i  stano
w i zn a ko m ity  p rz y k ła d  sta ranności reżyse rsk ie j i  m a la rs tw a  
film ow ego.

W  tym  okres ie  pow sta je  też f ilm  „C za pa je w " —  h is to ria  
A rm ii C zerw one j, u ję ta  poprzez boha te ra  w a lk  re w o lu cy jn ych  
na U ra lu . F ilm  ten w y ró ż n ił S ta lin , ja ko  k lasyczne  rad z ie ck ie  
d z ie ło  film o w e  i  zachęc ił re a liz a to ró w  do ko n tynu o w a n ia  w y 
s iłk ó w  na te j drodze. „C zapa jew " b y ł to  p ie rw szy  film , o d a rty  
z ja k ic h k o lw ie k  sztuczności, abso lu tn ie  re a lis tyczn y  i re a liz 
mem swoim  p rzem aw ia jący  g łęboko  do w y o b ra źn i w idza.

L U D Z IE  P R A C Y  N A  E K R A N IE

W k ró tc e  okaza ło  się, że k in e m a to g ra fia  radz iecka  w iedz ie  
p ry m  w  dz iedz in ie  f ilm ó w  ob razu jących  rea lne , z w y k łe , co
dzienne życ ie  ta k  zw anych  „sza rych  lu d z i" . T a k ie  film y , ja k  
„B e zd o m n i" czy „T u rb in a  50 000“  po raz p ie rw szy  in te re so w a ły  
się losem  ro b o tn ik ó w , k tó rz y  tw o rz y li do tychczas na f ilm ie  n ie 
pozorną  masę, pozbaw ioną  ja k ic h k o lw ie k  cech in d y w id u a l
nych. M a js te r, k tó ry  p racu je  nad „T u rb in ą  50 000" n ie  jest 
ak to re m  film o w ym , ale staje się d z ię k i w span ia łe j re żyse rii 
J u tk ie w ic z a  p e łn o w a rto śc io w ym  cz ło w ie k ie m .

Te f ilm y , po. k tó ry c h  w k ró tc e  n a s tą p iły  dalsze, u z m y s ło w iły  
po raz p ie rw szy  w id z o w i film o w e m u  w a rto ść  p racy , n ie  ty lk o  
.pracy d la  s iebie i sw ych na jb liższych , ale p ra cy  u ję te j w  szer
szym, spo łecznym  sensie. P rz y tu łe k  d la  bezdom nych dzieci, 
w ie lk a  fa b ryka , k tó ra  m usi w ykonać  p lan  p ro d u k c ji, a n ie  p o 
siada odpow ie dn ich  do tego maszyn —  oto  te m a ty  ówcześnie 
now e i rew e lacy jne .

D z is ia j f ilm  o za b a rw ie n iu  spo łecznym  zd o b y ł już sobie pew 
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ne p raw a  w  innych  k ra jach  E u ro p y  i  naw e t w  U S A  (w  f i l 
m ach p rodu ce n tó w  n ieza leżnych), n iem n ie j k o le b k ą  f ilm u  id e o 
logicznego, f ilm u  propagującego wyższe w a rto śc i cz łow ieka , 
społeczeństwa, p racy, w y s iłk u  i  pośw ięcen ia  je s t Z w iązek  
R adziecki,

O R G A N IZ A C J A  K IN E M A T O G R A F II

Jest jasne, że aby f ilm y  te j m ia ry  m og ły  pow stać, m usi 
is tn ieć  w  ZSRR spraw na organ izacja  f ilm o w a  i doskonały 
sprzę t techn iczny. N a ogół p isze się o tym  bardzo  m ało, cho
ciaż szeroka rozbudow a k in e m a to g ra fii rad z ie ck ie j u m o ż liw iła  
film o w i radz ieck iem u p rze trw a n ie  w o jny.

Nacze lną w ładzę  nad film em  spraw u je  specja lne M in is te r 
s tw o K in e m a tog ra fii, pod lega jące K o m ite to w i S ztuk P ięknych , 
grupującem u w szystk ie  zagadnienia, zw iązane ze sztuką.

A te lie rs  film o w e  p o w s ta w a ły  p lanow o, n a jp ie rw  w  M o 
skw ie  (M osfilm ) i Len ing radz ie  (Len film ), następnie w  s to li
cach p ra w ie  w szys tk ich  re p u b lik  radz ieck ich , W  samych s tu 
diach „M o s film u “  p racu je  sta le  ponad 3.000 ludz i. Budow a stu 
a te lie rs  na krańcach  Z w ią zku  ob liczona  b y ła  d la  p ro d u kc ji 
f ilm ó w  w  językach  danych re p u b lik  radz ieck ich . P rzem ysł 
f ilm o w y  ro z w in ą ł się szczególnie w  Taszkencie  i w  A łm a  A ta  
oraz w  K ijo w ie . F ilm y  nakręcane w  tych  pom nie jszych w y 
tw ó rn ia ch  b y ły  następn ie  w  M oskw ie  dubbingow ane na ję z y *  
ro sy jsk i i  w yśw ie tla n e  na ekranach  całego Z w iązku . W  ten 
sposób szerokie  rzesze pub licznośc i m ia ły  okazję zaznajom ić 
się z fo lk lo re m  na jba rdz ie j od leg łych  o ko lic , z zagadnieniam i 
innych  re p u b lik , ze zw ycza jam i lu d o w y m i itd . W  tym  p ie rw  
szym okresie  f i lm  p rz y c z y n ił się do zb liżen ia  ku ltu ra ln e g o  
ogrom nie zróżn iczkow anych  na rodów  Zw iązku, skłóconych  
n ieum ie ję tną , w yna radaw ia jącą  p o lity k ą  carską.

Zagadnienie n a b ra ło  zupe łn ie  innego ob licza  z chw ilą  
buchu w o jny, gdy N iem cy opanow a li s tud ia  k ijo w sk ie , zagro 
z i l i  Len in g ra d o w i i  M oskw ie . W te d y  c a ły  p rzem ysł f ilm o w y  
P rzen iós ł się w  dalsze o ko lice , przede  w szys tk im  do A łm a  
A ta , gdzie rów nocześn ie  z budow ą o lb rzym ich  a te lie rs  rea li 
za to rzy  radzieccy, n iez rażen i na jtru d n ie jszym i w arunkam i, p o 
t r a f i l i  nakręc ić  ta k  ogrom ne (pod względem  dekoracyjnym ) 

.L im y , j ak  „ I w an G ro źn y " i  c iekaw e d ram a ty  w ojenne, jak  
..Najazd" w ed ług  L e o n ida  Leonow a, „N . 217" Rom ma i  w ie le  
innych.

B ra k  w y tw ó rn i lo k a ln y c h  m óg łby b y ł spara liżow ać ca łą  p ro 
dukc ję  wojenną, k tó ra  b y ła  ta k  bardzo  po trzebna  w  chw ili, 
Sdy żo łn ie rz  ra d z ie c k i s tacza ł p ie rw sze  n ie rów ne  bo je  z h it le 
ro w sk im i hordam i.

F IL M  D O K U M E N TA LN Y

W  tym  okres ie  k s z ta łc ił się też ra d z ie ck i f ilm  doku m e n ta l
n y , m ający p ię kn e  tra d yc je  z czasów re w o lucy jnych . O grom 
na ilość  o p e ra to ró w  w o jennych  b ra ła  u d z ia ł w  w a lka ch  na 
fronc ie . W szys tk ie  f ilm y  sz ły  n a jp ie rw  do F ilm o w e j Jednos tk i

Frontowej przy Naczelnym Dowództwie, gdzie b y ły  bacznie 
przeglądane przez ekspertów wojskowych. Nieraz czułe oko 
kam ery film ow ej w ykryw a ło  to, czego nie  do jrze li na jby
strzejszy obserwatorzy, ani lo tn ik . Dopiero po segregacji film y 
szły do „Centralnego Studio F ilm ów  Dokum entalnych", gdzie 
pod ogólnym nadzorem wojskowych reżyserzy m ontowali w y 
cink i, składając z nich dokładny obraz przebiegu b itw y. 
.Wśród tych film ów  w idzie liśm y doskonałe repotaże wojenno- 
dialektyczne, jak „S talingrad", „B itw a  o U kra inę", „B itw a
0 O rzeł", „O d W is ły  do O dry" i szczególnie znakom ity wzór 
film u  wojenno-dydaktycznego „B e rlin ". Realizatorzy radzieccy 
nie ograniczali się do suchych faktów , lecz przedstaw iali po
wody wojny czy b itw y, jej przebieg, zakończenie, posługując 
się in te ligentnym  montażem i  bardzo tra fnym i komentarzami, 
pisanymi przeważnie przez znane s iły  naukowe. Radziecki film  
dokum entalny zdobył sobie uznanie na całym świecie.

F IL M Y  D L A  DZIECI

Obok w ie lk ich  osiągnięć w  tym  k ie runku Związek Radziec
k i jest jedynym krajem  na świecie, gdzie istnieje specjalna
1 w y b itn ie  zasłużona w y tw ó rn ia  f ilm ó w  d la  dz iec i, „S o ju zd ie t-  
f ilm " . P iękne  b a jk i f ilm o w e  te j w y tw ó rn i, ilu s tra c je  znanych 
pow ieśc i p od różn iczych  itd ., w id z ie liśm y  n ie raz  na naszych 
ekranach, a os ta tn io  w yśw ie tla n y  „K o p c iu s z e k " s tanow i p ra w 
dz iw ą  uciechę d la  m łodoc iane j pub licznośc i. O ile  poważne 
f ilm y  ideo log iczne  n ie  zawsze tra fia ją  do p rzekonan ia  p u b lic z 
ności, chcącej w id z ie ć  w  f ilm ie  w y łą czn ie  ro z ry w k ę  ,o ty le  
f ilm y  dz iec ięce i  m łodzieżow e, ja k  „N o w e  p o ko le n ie ", „P ię tn a 
s to le tn i k a p ita n ", a naw e t „S am o tny  żag ie l", o s ilnym  p o d k ła 
dzie ideo log icznym  z d o b y ły  sobie także  najszerszą p u b lic z 
ność. I  w  tym  dz ia le  m am y do zano tow an ia  a rcyd z ie ła  f ilm o 
we, ja k  g łó w n ie  „D z ie c iń s tw o  G o rk ie g o ", w span ia ły  epos 
o s trasz liw ych  w arunkach , w  k tó ry c h  ż y ł p rzysz ły  s łyn n y  p i
sarz. F ilm  ten, z rea lizow any przez M a rk a  D ońskiego, zosta ł 
uznany m iędzy in n y m i jako  na jlepszy f ilm  ro k u  1945 przez 
k ry ty k ó w  pa rysk ich .

Dociekania uczonych i  film ow ców  radzieckich w  dziedzinie 
barwy, tró jw ym iaru  itd . stanowią m ateria ł do osobnego a rty 
ku łu . Tuta j trzeba ty lk o  podkreślić, że radziecka sztuka f i l 
mowa nie  kostnieje, że jej dynamiczny rozwój trw a  i  obecnie, 
po szczęśliwym zakończeniu wojny, mamy prawo spodziewać 
się dalszego wzmożenia produkcji. Zw iązek Radziecki posiada 
ponad 28000 kin, do roku 1952 ma ich być 48 000, produkcja 
film owa ma więc przed sobą ogromne zadania dostarczenia 
film ów  dla tej masy k in  i d la niezliczonych tłum ów  widzów. 
N a jw yb itn ie js i reżyserzy przystąp ili już do pracy, Pierwsze 
trzydziesto lecie film u  radzieckiego stanowi mocną podstawę, 
opierając swe doświadczenia na dotychczasowych osiągnięciach 
można być pewnym dalszego, świadomego swych celów ideo
logicznych i  dydaktycznych, rozwoju radzieckiej sztuki f i l 
mowej.

Leon B u k o w ie c k i

W o s i c c y

o pohój i f»osięfi spolecing
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U ź r ó d e ł  n o we j  p e d a g o g i k i
na marginesie „Poematu pedagogicznego“ A. M akarenki

P O K ŁO S IE  W O JN Y I  R E W O LU C JI

Rewolucja Październikowa przyniosła wyzwolenie człow iekow i 
i  narodom na obszarze b. carskiej R osji. Zwycięstwo je j to nie 
zrzucenie jarzma caratu i  obalenie całego systemu. To b y ł do
p iero  początek. Początek w a lk i o ' świadomość spólnoty w  no
wych warunkach bytu. Związek R e pub lik  Radzieckich musiał 
pokonywać z oporem ustępujące wstecznictwo, powierzchowny 
w  treści, a głęboko zakorzeniony w  fo rm ie  tradycjonalizm , ciem
notę i  konsekwencje w o jny zewnętrznej i  wewnętrznej. Plagą 
i  groźnym niebezpieczeństwem stały się bandy dzieci bezdom
nych, włóczęgów i  chuliganów wszelkiego rodzaju. Trzeba było 
w ie lk iego w ysiłku  i  uparcie prowadzonej pracy narodów Związ
ku, by opanować sytuację, a dzieci i  m łodzież wałęsające się ja 
ko  bandy przestępcze przetworzyć na lud z i i  p rzyw rócić je  
Zw iązkow i jako  wartościowych i świadomych współuczestników 
nowego życia. Uczyniono to dz ięk i zorganizowaniu o lb rzym ie j 
sieci domów dziecka i  przepojeniu tych domów nową treścią wy

chowawczą.

mem pracy i  wytrwałości M akarenki i  jego współpracowników, 
m łodych komsomolców, weteranów k o lo n ii im . M . Gorkiego. 
W  k ró tk im  czasie nastąpiło i  tu  przeobrażenie. Powstała w ie lka 
ko lon ia  rów nież im . Gorkiego. Pod sztandarem pracy stanęli 
wszyscy. K o lon ia  zatętniła życiem, radością pracy i  szczęściem.

Przed przybyciem  M akarenki na K u ria ż  czterdziestu wycho
wawców mieszka.ło wygodnie w  czterdziestu wygodnych poko
jach, a czterystu wychowanków w gnoju i  brudzie. N ik t  n ie znał 
ich  nazwiska. N ik t  się n im i n ic  interesował. N ie  wiadomo nawet 

by ło , i łu  ich  jest.
D z ięk i us ilne j pracy powstały z bezładnej masy świadome za

stępy. Doczekał się M akarenko i  ko lon iśc i —  now i radzieccy lu 
dzie _  w ie lk iego dnia. Na ko lon ię  p rzyby ł je j patron, sam 

Maksym G ork i.

A U T O R  O SWEJ P R A C Y

M akarenko n ie  k ie row a ł i  n ie  wychowywał. W spółpracował
Twlodvmi ludźm i. Ż v ł ra-zem z n im i. B y ł C złonkiem  ko lektyw u.

D E C Y ZJA  I  C ZYN

M akarenko pod ją ł się zorganizowania i  prowadzenia ko lo n u  
dla n ie le tn ich  przestępców nad Kołom akiem  (Rep. U kra ińska). 
M ając do -pomocy starego Serdiu-ka rozpoczął pracę w  starej ru 
derze. N ie  by ło  co jeść. N ie  by ło  gdzie mieszkać. K o lon iśc i bosi 
i  obdarci. Wszy. B rud. Cynizm. B rak ja k ich ko lw ie k  więzów. Je- 
dyny cel —  to zdobycia chleba i  jad ła. Rozboje. Kradzieże. Ma
karenko wszedł m iędzy tę zdemoralizowaną m łodzież. K ro k  po 
k ro k u  pozyskuje chłopców. M akarenko rozpoczął pracę w cięż- 
k im  dla Zw iązku Radzieckiego okresie, w zim ie 1920-21 roku. 
Z przypadkowo zebranych przestępców po pewnym czasie drama
tycznych zmagań powstaje ko lon ia  zdrowych, dzielnych łudzą ra
dzieckich. Rudera przekształca się dz ięk i wytężonej, wspólnej 
pracy ko lon is tów  w  p iękny dom. Zn ika  b rud  i  nędza.

K o lon ia  rozpoczyna tę tn ić życiem i  radością. Powstaje wzo
row y ko lek tyw , oparty na rów nym  udzia le w  pracy wychowaw- 
ców i  ko lon istów . K o lo n ia  ma swój sens i  świadomość celu. 
Rozbudow uje się. O rganizuje w ie lk ie  gospodarstwo zbiorowej 
pracy na m iejscu, gdzie rządz ił i  wyzyskiwał przedtem możny 
pan Trepke. Zyskuje sobie sympatię ku łaków . Zorganizowana 
p rom ien iu je  na okolice. Całością życia k ie ru je  rada dowódców 
—  dzielnych, m łodych lu d z i, do niedawna jeszcze przestępców, 

„ lu d z i zbędnych“ . W  ciągu k i lk u  la t staje się wzorowym domem 
dziecka, n ie sierocińcem, lecz rodziną, ko lektywem  pracy, sku
p ionym  pod czerwonym sztandarem i  zaszczytnym im ien iem  pa
trona, Maksyma Gorkiego;

CO M O ŻE C Z ŁO W IE K ?

Była n iedaleko Charkowa (na K u rłażu ) inna  ko lon ia , licząca
czterysta dzieci. B y ło  tu  czterdziestu wychowawców. Jak i  gdzie 
in d z ie j panowała tu  nędza. Z każdym dniem coraz gorzej się 
działo. Przestępczość rozw ija ła  się, m iast ustępować miejsca Ja
dow i, zdrow iu  i  radości. Zaproponowano Makarence objęcie te j 
k o lo n ii. Zgodził się. Zażądał zwoln ienia dotychczasowego k ie 
row n ika  i  wszystkich wychowawców. A le  nie p rzyby ł sam. P rzy
szły z n im  świadome swej wartości zastępy dowódców i  m łodych 
zuchów z k o lo n ii z nad Kołom aku. Dojeżdżali z Charkowa z u n i
wersytetu robotniczego najstarsi wychowankowie M akarenki zc 
starej ko lo n ii. Osiedle na K uriażu , znajdujące się w  ru in ie  ma
te ria lne j i  m ora lne j, pełne beznadziejności, zostało zdobyte sztur

Z prostotą pisze o swej nad ludzk ie j pracy. Pisze bez patosu. 
M ów i szczerze o błędach i  osiągnięciach, o troskach, udrękach 
i  wątpliwościach. O męce swej subtelnej natury, gdy m usiał za
stosować zabieg sprzeczny z jego dotychczasowymi po-glądami. 
Bo też cała praca by ła  im prow izacją. Każdy dizień przynosił no
we k o n flik ty  i  nowe dramaty, a nawet tragedie. Trzeba było  
działać. M akarenko od rzuc ił dotychczasową wiedzę pedagogicz
ną. Stanął oko w  oko z nag im i fak tam i życia, o ja k ich  się mą
drym  teoretykom  pedagogiki nawet n ie  śniło. Z  fak tów  wyciągał 
w n iosk i. Na n ich op ie ra ł decyzje, k tó re  w yw o ływ a ły ty le  zdum ie
n ia  u o fic ja lnych  pedagogów-teoretyków i  k ie row n ików  z Kom isa
ria tu  Oświaty. N ie  ty lko  zdumienia. N ie  oszczędzono mu docinków  
ironicznych. Okazywano lekceważenie. Zarzucano m u, że z ro b ił 
koszary, że ty lk o  na form ę zwraca uwagę. A  M akarenko szedł 
z uporem naprzód. Oto, ćo sam m ów i: „D obre  b y ło  to, że nie wąt
p iłem  nigdy, iż  jestem w  przededniu zwycięstwa, chociaż trzeba 
by ło  być nieprawdopodobnym  optymistą... K ażdy dzień życia 
w  owym  okresie to  połączenie w iary, radości i  rozpaczy... Czasami 
i  m nie p rzychodziły do głowy takie czcze m yś li: trzeba wszystko 
rzucić... p rzychodziło  do głowy, że jesteśmy ju ż  zmęczeni i  dlatego 
osiągnięcie rezulta tów  jes t n iemożliwe. A te n ie  opuszczało m nie 
stare przyzwyczajenie do milczącego, c ierpliw ego napięcia w o li. 
Starałem się w  obecności wychowawców i  ko lon is tów  być ener
gicznym i  pewnym siebie, atakowałem tchó rz liw yc li pedagogów, 
starałem się ich  przekonać, że te trosk i są troskam i przejścio
w ym i, że o wszystkim  zapomni się. Składam h o łd  te j w ie lk ie j 
sile w ytrw ania  i  karności, k tó re  charakteryzowały postępowanie 
naszych wychowawców w  tych ciężkich dla nas czasach .

M akarenko przetrw ał i  zwyciężył. Zwyciężył razem ze swymi 
ko lon is tam i. „D n i up ływ a ły  i  b y ły  teraz p iękne i  radosne. Nasz 
dzień powszedni n ib y  kw ia ty  upiększały praca i  uśmiech, nasza 
jasno wytyczona droga, przyjacielskie, gorące słowo. Tak sam» 
barwam i tęczy m ie n iły  się nasze k łopo ty , tak  samo sięgały nieba 

re fle k to ry  naszych marzeń“ .

P E D A G O G IK A  M A K A H E N K I

Makarenko zna pedagogikę. A le  n ie  w ierzy, by człow iek uzbro
jo n y  w  aparat w iedzy pedagogicznej m ógł osiągnąć rezu lta ty  sto
sując ją  w  sposób mechaniczny i  pedantyczny. N iek tó re  „chw y
ty“  autora n ie  są nowością. Buntu jący się, rew o lucy jn i pedago
gowie —  praktycy całego ku ltura lnego świata —  stosują jc  nic
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od dzisiaj. Nowością jest rzetelna prostota i  głęboka świado
mość celu swej pracy. Obcowanie z tragedią życia żywego czło
wieka. Szukał w  n im  rozwiązania. M łodym  studentkom  peda
gogik i, gdy go na wstępie zapytały o dominantę osobowości, od
pow iedzia ł z uśmiechem, że każdy człow iek jest ja k  ze szkła. 
W szystko można odczytać i  ocenić. Całość swej pracy oparł na 
metodzie perspektywy. K rę g i perspektywy rozszerzają się, 
a w m iarę rozszerzania się pogłębiają się ich  treści. „W ychować 
człowieka —  to znaczy dać m u poczucie perspektywy, poczu
cie radości dróg dnia jutrzejszego. Polega ona na zorganizowa
n iu  nowych perspektyw, na wykorzystywaniu ju ż  istn ie jących, 
na stopniowym narzucaniu bardzie j wartościowych. Zacząć moż
na od dobrego b iadu, od pójścia do cyrku, od czyszczenia sta
wu, ale trzeba posuwać się naprzód i  stopniowo rozszerzać pers
pektyw y całego ko lektyw u, aż do zespolenia ich  z perspektywa
m i całego Zw iązku“ . Realizację zaś przeprowadzał przez zespo
ły' i  system dowódców. Sam dbał ty lko  o styl i  ton pracy, „D z ie 
dzina sty lu  i  tonu by ła  zawsze ignorowana przez teorię  pedago
giczną, a przecież jest to  na jbardzie j is to tny, najważniejszy roz
dz ia ł wychowania kolektyw u... N iepowodzenie w ie lu  in s ty tu c ji 
dziecięcych p łynę ło  z tego, że n ie  p o tra fiły  one wypracować sty
lu , przyzwyczajeń i  tradyc ji, a jeże li nawet zaczyniały je  two
rzyć, b u rz y li je  zm ieniający się inspektorow ie kom isaria tu  oświa
ty... Przez pracę i  trud  dochodz ili wychowankowie do pe łn i 
godności ludzk ie j. Z m y li swą przeszłość, o k tó rą  n ik t  ich  n ie  py
ta ł. N ik t  n ie  badał w  kartotekach. T o  też M akarenko zaniechał 
starej pedagogiki, a szczególnie te j, k tó ra  opierała się na kaza
n iach m oralnych. Ją ł się pedagogiki, k tó rą  sam nazwał pedago
giką w a lk i, w a lk i o nowego człowieka dla Zw iązku. „Muszę zbu
dować n ie  lokom otyw ę i  n ie  konserwy, ty lk o  prawdziwego ra
dzieckiego człowieka“ .

N ic  też dziwnego, że wychowankowie M akarenki przeobraża
jąc się. w  lu d z i przez pracę uspołecznioną „u jrz e li przed sobą 
najradośniejszą z perspektyw: wartość lu d zk ie j jednostk i“ .

SZCZĘŚCIE

U tw ór M akarenki n ie  jest poematom. N ie  jest też powieścią, 
an i pam iętn ik iem . N ie  jest rów nież rozprawą polemiczną. J(' ' t  
wszystkim  razem łącznie i z elementam i ep ick im i, dram atycznymi 
1 litycznym i. Można się z n ie k tó rym i m om entam i, „chw ytam i“  
i  m etodam i n ie  godzić. A le  każdy, k to  przeżyje wraz z Maka-

renką jego drogę, przyzna, że . jest to poemat o szczęściu czło
w ieka wyzwalającego się z pęt przesądów, ru tyny, szablonów 
i  zw ietrzałej tra d y c ji;  człow ieka wyzwalającego się i  wpsółdzia- 
łającego z in n ym i w  wyzwalaniu się i  przeobrażaniu przez pra
cę i  świadomość je j celu.

Na ICuriażu, do niedawna beznadziejnie sm utnej k o lo n ii wy
rzutków  i  przestępców, gotują się np. do uroczystości żniw  
i  związania pierwszego snopa. Zaszczyt ten przypada w  udziale 
najdzie ln ie jszem u z zespołów: „K o lum na  ko lon is tów  ustawia się 
po jedne j stronie poła. Sztandar wnoszą do żyła, tu ta j będzie 
związany pierwszy snop. B urun  i  Natasza zb liża ją  się do sztan
daru, sto i w  pogotow iu Zoreń jako  najm łodszy członek ko lo n ii. 
—  Baczność! „B u ru n  zaczyna kosić“ . A  gdy związano pierwszy 
snop, pnzodownik-kosiarz wręcza go najm łodszemu, m ów iąct 
„W eź ten snop z m oich rąk, ucz się i  pracu j, abyś, k ie d y  doro
śniesz, został komsomolcem, i  abyś rów nież dostąp ił tego za
szczytu, którego ja  dostąpiłem  —  abyś k o s ił p ierwszy snop“ . Tak 
m ó w ił dowódca najlepszego zastępu kosiarzy, B u run  —  przed 
k i lk u  la ły  bezdomny włóczęga, z łodz ie j i  bandyta. A  teraz szczę
ś liw y B u ru n / nowy człow iek, „opuszcza kosę“  i  podaje kom endę: 
„N a  pole... b ie g ie m !“  —  Trzysta pięćdziesięcioro dzieci rzuca 
się w  po le “ . Trzysta pięćdziesięcioro nowych ludz i.

C IC H Y  B O H A TE R

M akarenko zwyciężył. A le  teoretycy pedagogowie i  zrutyn izo- 
wani inspektorow ie n ie  d a li za wygraną. N ie  usta li w  swej akc ji. 
N ie  m o g li darować, że osiągnięto tak wspaniałe rezu lta ty  wbrew  
w szelkim  teoriom  i  zasadom.

M akarenko przeżywał swój na jp iękn ie jszy dzień. Podejm ował 
z ko lon is tam i patrona k o lo n ii M . Gorkiego. K o lo n ia  święciła 
swój tr iu m f, t r iu m f odrodzonego, nowego ezłowieka. N ik t  n ie 
przypuszczał, że jest to zarazem ostatni dzień pracy M akarenki. 
Odszedł, bo tego żądali teoretycy i  zwolennicy szablonów.

★
„Poem at pedagogiczny“  przeczytać pow in ien  n ie  ty lk o  nau

czyciel, n ie  ty lk o  uczeń zakładów kształcenia nauczycie li, aie 
każdy działacz społeczny i  po lityczny. Każdy, k to  na serio dąży 
do wychowania nowego człowieka.

Tadeusz Pąsierbiństó
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S p r a w y  ruchu
W Ł O D Z IM IE R Z  S O K O R SKI: Sprawy ruchu zawodowego. B i

b lio teka  K o m is ji Centralnej Zw iązków Zawodowych w Polsce. 
Warszawa 1947. Słowem wstępnym poprzedził O. Szechter.

I.
Książka Sokorskiego ma charakter ustrojodawczy, jest to p ierw 

sza w po lsk ie j lite raturze praca stawiająca zagadnienia związkowe 
pod kątem natychmiastowych reform , umiejąca połączyć teorię 
z wymogami czasu. Sytuacja współczesnego teoretyka ruchu robo t
niczego jest o ty le  trudniejsza, że każda próba reform  jest n iem al 
że natychmiast sprawdzalna, że re fo rm y te muszą m ieć charakter 
programatyczny na najbliższą przyszłość, n ie mogą odkładać rea li
zacji na czas b liż e j n ieokreślony. Żyjem y bowiem  w okresie rea li
zacji zamierzeń z dziedziny ustro jow ej. O ile  przed w iekiem  m o
gły one zawierać m yśli u top ijne  i  obracać się w świecie marzeń 
i abstrakcyjnej ideo log ii, o ty le  dziś są one wyrazem obowiązu- 

jące j ra c ji stanu.
Jeszcze w iek temu m ógł Etienne Cabet w „Podróży do Ic a r ii 

opisywać fantastyczny obraz państwa komunistycznego, współczesny 
m u Robert Owen w New Lenark, a potem ko le jno  w Harm ony 
H a ll, Queenswood, w Hanshitc przystępować do rea lizac ji zamie
rzeń, mających charakter u top ijnych  eksperymentów. Waga tych 
przedsięwzięć była innego pok ro ju , b y ły  to  p róby doświadczal
ne, świat cały z ubocza im  się przyglądał, n iem al z góry przeko
pany o ich  niepowodzeniu.-

Dzisiejsze społeczeństwo natomiast zdaje sobie sprawę z h is to 
rycznego aktu re fo rm . Nowa karta w naszych dziejach daje po
czątek innem u społeczeństwu, o ja k im  od dwóch b lisko  w ieków 
m arzy li pa trioc i szukający natchnienia w pracy ks. Ściegiennego, 
Nabie laka, Mochnackiego i in.

N ie  możemy więc w aloru w ypow iedzi współczesnych p i s ir/. V so
cja listycznych porównywać z jakąko lw iek  inną epoką, nawę! z okre
sem W ie lk iego Sejmu Czteroletniego, możnaby raczej zaryzykować 
tw ierdzenie, że reform y te równe są w pewnym sensie ro l i,  jaką 
w  społeczeństwie spartańskim odegrał na w pół m ityczny L iku rg , 
nakreślając konstytucję dla Sparty, lub  też Solon, gdy ustanawiał 
prawa dla Aten, dając podstawy pod instytucje demokratyczne 
mające dla k u ltu ry  narodu znaczenie trwałe.

Współczesny socjalista zatem, o ile  posiada stanowisko kluczo
we w aparacie państwowym, nie ty lko  jest teoretykiem , ale rów no
cześnie nadaje tendencjom  przeobrażeniowym, istn ie jącym  w  n u r
cie dzisiejszej rzeczywistości, określony k ie run e k : nadaje dąże
n iom  rew olucyjnym  konkretny w swej treści i  fo rm ie  wyraz. „N o 
we zadania —  pisze Sokorski —  jak ie  w yrosły przed nam i w  ustro
ju , k tó ry  nie m ia ł przed sobą historycznych precedensów, postaw iły 
konieczność nie ty lko  sprecyzowania swoej j  własnej ideo log ii, lecz 
rów nież sprecyzowania stosunku do państwa ludowego, do par
t i i  po litycznych, do zagadnień związanych z problem atyką k u ltu 
ry  narodowej i  wreszcie do zagadnień natury s truk tu ra lne j .

Książka Sokorskiego jest pierwszą pozycją w b ib lio g ra f ii p o l
sk ie j poruszającą, ja k  ty tu ł wskazuje, sprawy ruchu  zawodowe
go od strony najistotniejszych zagadnień.

Sokorski jest nie ty lko  teoretykiem , ale równocześnie p rak ty 
k iem , każde jego rozważanie zawiera w sobie element orędzia za
powiadającego nadchodzące w k ró tk im  czasie reform y. Jest on 
w -pełn i tego słowa znaczeniu wyrazicie lem  doktryny empirystycz-

z a wodo we g o
nej, jego socjalizm  wyzbyty jest okruchów metafizycznych, każda 
jego m yśl jest stwierdzalna w przeszłości, albo też ma nią być na 
najbliższą przyszłość. Stąd też wartość jego doktryny polega na tym, 
że czyte ln ik  znajdzie w  n ie j syntezę współczesnych dziejów , uchwy- 
coną w sform ułowanie praktyka, trzymającego rękę na pulsie ży
wotnych spraw. N ie  jest rzeczą przypadku, że najoryginaln ie jsze m y
ś li w socjalizm ie powstały w umysłach p raktyków , w  więc lu d z i po
siadających wyraźnie 'sformułowany światopogląd, przyjm ujących 
odpowiedzialność za swe wypowiedzi i  czyny, a nie obciążonych 
nadm iernym  bagażem te o rii i  m ateria łu historycznego. Stąd więc 
ten zadziwiający rys wczesnego pisarstwa socjalistycznego, rys stale 
powtarzalny. W yb itn ie js i pisarze uderza li nas raczej oryginalno
ścią swoich m yśli, an iże li zdolnością ich  budow y teoretycznej.

D la  Sokorskiego zw iązki zawodowe są źródłem  autorytetu od 
państwa niezależnego, autorytetu mającego być zalążkiem nowego 
ustro ju. „N ow e społeczeństwo —  pisze w rozdziale zatytułowanym 
„Z w ią zk i zawodowe a pańswo“  —  m usi więc zachować i  rozw ijać 
instytucje niezależne od państwa, instytucje  k o n tro li społecznej, 
walcząc z przerostam i b iu rokra tyzm u państwowego, nadużyciam i s 
aparatu, zajmując się problem am i wychowania społecznego, stając 
się w ten sposób n ie jako niezależną szkołą społeczeństwa i  rozw i
ja jąc fo rm y społeczne, k tó re  w inny w  perspektywie stać się zarod
kiem  przyszłego organizm u społeczeństwa bczklasowego zarówno 
w dziedzinie socjalnej, ja k  i  ku ltu ra ln e j. Wychodząc z tych zało
żeń zw iązki zawodowe w państwie socjalistycznym w inny pozostać 
nadal wyrazem niezależnej w o li mas pracujących zarówno w płasz
czyźnie organizacyjnej, ja k  i  społecznej, chociaż znika element za
sadniczego przeciwieństwa i  element w a lk i zostaje zastąpiony ele
mentem uzupełnienia się na wspólnej, h istorycznej drodze, z za
chowaniem jednak odrębnej ro l i fu nkcy jne j państwa i związków 
zawodowych, W  ten sposób zw iązki zawodowe w państwie socja
listycznym  nie zamierają, przeciwnie znaczenie ich  rośnie kosztem 
stopniowego obum ierania agend państwowych. Proces ten nie jest, 
rzecz oczywista, ani prosty, ani g ładki“ .

Isto tnym  elementem te o rii Sokorskiego jest wyznaczenie inne j 
drog i związkom zawodowym w systemie dem okracji ludow ej, róż
niącej się od fu n k c ji związków w ustro ju  gospodarki kap ita lis tycz
nej. P rzyjęcie na siebie przez p ro le ta ria t fu n k c ji k o n tro li społecz
nej jest jednym  z czynników przeobrażających ro lę  robotn ika, 
przerzucających na wytwórcę odpowiedzialność za sprawność pro
dukcyjną k ra ju .

. Teoria ta w konsekwencji doprowadza do pozbawienia robo tn i
ków  prawa stra jku , przyna jm n ie j w epoce budownictwa socjalistycz
nego. Apercepcja niezależności ruchu zawodowego zbliża autora 
w pewnym sensie do francuskich syndykalistów (mam na m yśli 
Pougeta), choć ta niezależność u Sokorskiego ma n iek iedy charak
te r form alny.

Książka Sokorskiego nie wyczerpuje całości zagadnienia i,  jak 
słusznie O. Szechter w przedmowie u ją ł, „ogranicza się jodynie 
do problem ów głównych, węzłowych“ ,  K om is ja  Centralna nosi 
się z zamiarem dalszych p u b lika c ji, k tó re  by naprowadzały k ie 
row nictw o ruchu zawodowego na obiektywne historyczne drogi, 
w łączały go w  proces rozw oju  dziejowego, gwarantujący zorgani 
zowanemu światu pracy właściwe miejsce w  nowym budownictw ie-

. Zygmunt Gross
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Z ŻYCIA PARTII
KONGRES PPS

Na mocy art. 47 sta tu tu  organizacyjnego PPS oraz 
stosownie do uchw ały Rady Naczelnej PPS z dnia 30 
czerwca 1947 r., Centra lny K om ite t W ykonawczy Pol
skiej P a rtii Socjalistycznej zwołuje X X V II  Zwyczajny 
Kongres PPS na dni 14, 15, 16 i 17 grudnia 1947 r.

Porządek dzienny:
1. O twarcie Kongresu i  powołanie Prezydium.
2. Powitaęia.
3. W ybór kom is ji: mandatowej, statutowej, wnios

kowej, m atki.
4. Sprawozdanie polityczne.
5. Sprawozdanie o sytuacji gospodarczej.
6. Sprawozdanie organizacyjne.
7. Sprawozdanie K om is ji Rew izyjnej.
8. Sprawozdanie Centralnego Sądu Partyjnego.
9. Dyskusja łączna nad punktami 4, 5, 6, 7, 8.

10. Statut party jny.
11. Tezy programowe.
12. Wybory władz partyjnych.
13. Wnioski.

X X V II Kongres PPS —  drug i już od czasu zakończe
nia w ojny —  dokona bilansu osiągnięć p a rtii w  okresie 
ostatnich dwu la t, okresie n iezw ykle szybkiego rozwoju 
p a rtii, wzrostu je j w p ływ ów  i znaczenia, okresie w ytę 
żonej pracy ogółu pepefowców w  budowie Polski L u 
dowej. Kongres zanalizuje dotychczasowy rozwój par
t i i,  zgromadzi doświadczenia ubiegłego okresu i  w  opar
c iu  o analizę sytuacji bieżącej w ytyczy drogi przyszłe
go rozwoju partii.

Tocząca się w  całym  świecie w alka o realizację w ie l
k ich  reform  społecznych oraz o u trw a len ie  pokoju i  bez
pieczeństwa powoduje, że Kongres PPS położy w ie lk i 
nacisk na zagadnienia międzynarodowe. Jednym też 
z jego naczelnych haseł będzie hasło „PPS w  walce
0 pokój i  postęp“ , wysunięte w  doniosłej uchwale CK
z dnia 21 października br. Również kampania przed
kongresowa położy g łów ny nacisk na zagadnienia p o li
ty k i m iędzynarodowej i  ro li PPS w  św iatowym  ruchu 
soc j alistycznym.

Prawie każdy z kongresów, jak ie  odbywały się 
w  Przeszłości, b y ł w  dziejach p a rtii początkiem nowego 
etapu rozwoju i momentem węzłowych decyzji. X X V I 
Kongres Polskiej P a rtii Socjalistycznej zbiera się 
w  okresie, k iedy zadania polskiego ruchu socjalistycz
nego zarówno w  kra ju , ja k  i  na terenie międzynarodo 
w ym  u leg ły w ie lk iem u poszerzeniu. Okoliczność ta pod 
nosi jeszcze bardziej znaczenie Kongresu, k tó ry  stanic 
się doniosłym wydarzeniem nie ty lko  dla partii, a e
1 Poza nią.

Okres przedkongresowy cechuje wzmożona aktywność 
wszystkich organizacji partynych, któ re  przystąpiły  o 
intensywnego gromadzenia m ateria łów , obrazuj ącyc 
dotychczasowy rozwój pa rtii, i  opracowywania planów 
na przyszłość. Rozpoczęła się również szeroka kampania 
masowych zebrań i  wieców, poświęconych aktua lnym  
zagadnieniom p o lity k i p a rtii, prasa party jna  p izystąpi 
ia  do popularyzacji zagadnień kongresowych. W  p ize- 
dedniu X X V II  Kongresu cała partia  dokłada starań,

aby kongres ten b y ł ja k  najlepszym i  ja k  n a jw ie rn ie j
szym obrazem rozrostu naszej pa rtii.

W E R Y FIK A C JA  CZŁONKÓW  PPS

W  w ykonaniu  uchw ały Rady Naczelnej PPS z dnia 
30 czerwca C KW  PPS pod ją ł powszechną akcję w e ry fi
ka c ji członków pa rtii. A kc ja  rozpoczęła się w  dniu 
1 października. G łównym  je j celem jest podniesienie 
poziomu politycznego i  ideowego ogółu członków p a r
t i i  oraz w yelim inow anie  wszelkich elementów szkodli
wych i koniuktura lnych. Ubocznym celem akc ji jest 
również dokładne uporządkowanie ew idencji pe r
sonalnej.

W eryfikację  przeprowadza specjalny aparat K om is ji 
W eryfikacyjnych, powołanych na szczeblach: centra l
nym, wojewódzkim , pow iatowym , m ie jsk im  i  dz ie ln i
cowym. W  skład Centralnej K om is ji W eryfikacy jne j, 
powołanej przez prezydium  CKW, wchodzą: tow. K . R u
sinek jako przewodniczący, tow. Reczek jako wiceprze
wodniczący oraz tow. tow .: Ć w ik, Jabłoński, K u ry ło -  
wicz, Baranowski, Dąb, Kaciczak, Pakuła, P iłack i i  R y
b ick i. Kom isja ta powołała z ko le i zastępców pełnomoc
n ików  Centralnej K om is ji na poszczególne wojewódz
twa, k tó rzy  są przewodniczącymi i  zastępcami przewod
niczących W ojewódzkich K om is ji W eryfikacyjnych.

Obecnie działa 15 kom is ji wojewódzkich oraz 365 po
w iatowych, m ie jskich i  dzielnicowych. W  pierwszych 
tygodniach akc ji zw eryfikow an i zostali członkowie wo
jewódzkich w ładz pa rty jnych  oraz członkowie w oj. ko 
m is ji w ery fikacy jnych  we wszystkich województwach. 
Wojewódzkie komisje w ery fikacy jne  zw ery fiku ją  do 
końca października wszystkich członków powiatowych, 
m ie jskich i  dzielnicowych w ładz pa rty jnych  i  kom is ji 
w ery fikacy jnych  tych szczebli.

W eryfikacja  prowadzona jest według następującego 
schematu: członek lub  kandydat na członka p a rtii skła
da w  najniższej komórce pa rty jne j, k tó re j podlega, w y 
pełnione arkusze w eryfikacyjne, któ re  stanowią podsta
wę do orzeczenia dla kom is ji w eryfikacyjnych. Kom isje 
w eryfikacy jne  decydują o przyznaniu leg itym ac ji sta
łe j lub  kandydackie j, lub  wreszcie skreśleniu z re jestru  
członków lub  kandydatów na członków PPS. Podział 
na członków i  kandydatów przeprowadzony będzie we
dług k ry te rió w  «dojrzałości politycznej weryfikowanego, 
jego wartości moralnej, pochodzenia socjalnego oraz 
aktywności pa rty jne j. Kandydaci na członków p a rtii 
przed otrzymaniem leg itym acji stałej będą m usieli 
ukończyć kurs szkolenia I  stopnia i  wykazać się odpo
w iednim  poziomem uświadomienia politycznego.

W ten sposób akcja w ery fikacy jna  zazębia się ściśle 
z drugą w ie lką  akcją masową p a rtii —  szkoleniem socja
listycznym . Powiązanie to zamierzone było  przez CKW  
przy opracowaniu zarówno planów szkolenia, ja k  i  we
ry fik a c ji, gdyż dopiero połączenie dokładnej selekcji 
członków z akcją podnoszenia ich uświadomienia ideo
logicznego i  politycznego da zamierzony efekt, ja k im  
jest podniesienie sprawności, ideowości i  poziomu po
litycznego aparatu partyjnego i  ogółu członków, a przez 
to wzmocnienie całej pa rtii.
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PRZED M ASO W YM  SZKO LEN IEM

Zgodnie z planem szkoleniowym sekretariatu gene
ralnego C K W PPS w  miesiącu wrześniu odbywały się 
w  całym  k ra ju  przygotowania do akc ji masowego szko
len ia socjalistycznego ogółu członków partii.

Na 72 kursach, w  znacznej części przeprowadzonych' 
przez wojewódzkie szkoły party jne  PPS, przeszkolo
nych zostało ponad 2.500 prelegentów szkolenia socja
listycznego I  stopnia. Słuchacze kursów rek ru tow a li się 
spośród najlepszych aktyw is tów  pa rtii, to też w yk łady  
poświęcone b y ły  g łównie metodyce i  technice organiza
cyjne j szkolenia. Podkreślić należy, że organizatorzy 
kursów  m ie li w  szeregu m iast do pokonania niemałe 
trudności organizacyjne, w yn ik łe  z braku  lokalów , prze
pracowania ak tyw u  partyjnego itd . M im o to akcja 
przygotowania prelegentów ukończona została w  te rm i
nie. N ajlep ie j w yw iąza ły  się z n ie j województwa: k ra 
kowskie, gdańskie, poznańskie, wrocławskie i  kieleckie. 
Na uwagę zasługują województwa rzeszowskie i  lube l
skie, k tó re  m ia ły  szczególnie trudne w arunk i, przeszko
l i ły  jednak przewidzianą ilość prelegentów.

W  miesiącu październiku podjęte zostało we wszyst
k ich  województwach masowe szkolenie I  stopnia. Na 
podstawie oceny dotychczasowego przebiegu akc ji spo
dziewane jest przeszkolenie do końca br. 400.000 człon
ków  p a rtii. Reszta członków przeszkolona będzie w  po
czątku roku  1948.

W październiku pod ję ły  intensywną akcję szkolenio
wą wojewódzkie szkoły- party jne , któ re  we wrześniu 
szko liły  prelegentów do akc ji masowej. Pierwsza o tw o
rzy ła  w  sezonie jesiennym  swoje podwoje wojewódzka 
szkoła p a rty jna  w  Łodzi. W ykład inauguracyjny w y 
głosił przewodniczący ZPPS, tow. Hochfeld. Gdańsk 
uruchom ił dwie f il ie  szkoły w ojewódzkie j —  w  Sopocie 
i  Gdyni. Wszystkie trzy  oddziały szkoły obsługiwane są 
przez wspólny zespół wykładowców. W  październiku 
uruchomione zostały szkoły we wszystkich wojewódz
twach z w y ją tk ie m  lubelskiego, białostockiego i  rze
szowskiego, k tó re  rozpoczną szkolenie I I I  stopnia w  l i 
stopadzie. K ie row n ic tw a  szkół wojewódzkich obok 
organizacji szkolenia I I I  stopnia czuwają nad przebie
giem masowego szkolenia I  stopnia w  całym  w oje
wództw ie.

Na szczycie drabiny szkoleniowej PPS stoi Centralna 
Szkoła P a rty jna  p rzy C KW  PPS. Po przeprowadzeniu 
szeregu kursów  w akacyjnych w  Ścięgnach Szkoła roz
poczęła w  październiku pracę w  socjalistycznym ośrod
k u  szkoleniowym im . St. Dubois w  Otwocku. Przed 
rozpoczęciem właściwego kursu, k tó ry  będzie już  trze
cim  z ko le i przeprowadzonym przez C. Sz. P. odbył się 
tygodniow y kurs e lim inacy jny  dla kandydatów, k tó rzy  
nie ukończyli szkolenia socjalistycznego I I I  stopnia,

O BRADY C KW  PPS

W  dniu  21 października odbyło się plenarne posie
dzenie Centralnego K om ite tu  Wykonawczego Polskiej 
P a rtii Socjalistycznej.

CKW  przeprowadził analizę sytuacji m iędzynarodowej 
i  p rz y ją ł w  te j sprawie specjalną uchwałę. Pełny tekst 
te j uchw ały podajemy na innym  miejscu.

Poza tym  CKW  om ów ił sprawy p o lity k i wewnętrznej

i  gospodarczej, sprawę zwołania, zgodnie z uchwałam i 
Rady Naczelnej z 30.VI br., Kongresu P a rtii, sprawę - 
w e ry fikac ji, sprawę w yborów  do Rad Zakładowych
w  przemyśle w ęglow ym  oraz szereg spraw organ i
zacyjnych.

PO SIEDZENIE AKTYW Ó W  KIER O W N IC ZYC H  

PPS I  PPR

W  dniu  13 września odbyło się w  gmachu C KW  PPS 
wspólne posiedzenie C KW  PPS i  KC  PPR z udziałem  
ak tyw u  kierowniczego obu p a rtii z całego k ra ju . Zebra
n iu  przewodniczył tow. Stanisław Szwalbe. Referat
0 problemach sytuacji m iędzynarodowej w yg łos ił tow. 
Gomułka, po czym wyw iązała się dyskusja, w  k tó re j 

.kolejno zabierali głos tow. tow .: D obrow olski (PPS), 
D łuski (PPR ), Leszczycki (PPS), Jędrychowski (PPR ), 
Św iątkow ski (PPS), M inc (PPR), Top iński (PPS), B e r
man (PPR ), Bobrowski (PPS), Olszewski (PPR)
1 Szwalbe (PPS). Po zakończeniu dyskusji re fe ren t tow. 
Gomułka podsumował je j rezu lta ty. Posiedzenie zamknął 
tow. Szwalbe zapowiadając, że na następnym zebraniu 
ak tyw u  kierowniczego obu p a rtii omawiane będą p ro 
b lem y p o lity k i wewnętrznej. Referentem na tym  zebra
n iu  będzie tow. Cyrankiew icz.

A K C JA  OSZCZĘDNOŚCIOWA W  PRZEM YŚLE

Doceniając w ie lk ie  znaczenie akc ji oszczędnościowej 
w  przemyśle działacze gospodarczy PPS wspólnie 
z działaczami PPR podję li w  końcu września w  całym  
k ra ju  kampanię referatową, mającą na celu zaznajo
m ienie ogółu pepesowców i  peperowców -  p racow ników  
przemysłu polskiego —  z zagadnieniami racjonalnej 
organizacji pracy i  metod zwiększenia oszczędności we 
wszystkich dziedzinach gospodarki. W tym  celu we 
wszystkich województwach odbyły się narady gospodar- ; 
cze aktyw ów  PPS i  PPR z re fe ra tam i przedstaw icie li 
w ładz centra lnych obu p a rtii. W yn ik i tych  narad po
służą za podstawę do rozw inięcia a kc ji re feratow ej na 
niższych szczeblach organizacyjnych obu p a rtii aż do 
kó ł zakładowych włącznie.

WSPÓŁPRACA PPS, PPR I  SL N A  TERENIE W SI

W październiku odbyła się konferencja przedstaw icie li ; 
N K W  SL, w ydz ia łu  w iejskiego C KW  PPS i  w ydzia łu  
rolnego K C  PPR, k tó ra  m ia ła na celu omówienie współ
pracy tych  trzech p a r t ii na terenie w ie jsk im , w  szcze
gólności zaś w  Zw iązku Samopomocy Chłopskiej. Po
wzięto uchwałę, k tó ra  stw ierdza m. in., iż członkowie 
PPS, PPR i  SL będą ściśle współpracować na terenie 4 
ZSCh, celem oczyszczenia go z elementów reakcyjnych 
i  karierow iczowskich oraz ustala szereg wskazań, do
tyczących odbywających się w yborów  do w ładz ZSCh. 
D la  czuwania nad realizacją postanowień uchw ały po
wołana została spośród przedstaw icie li trzech stron-; j 
n ic tw  specjalna komisja. |

PPS reprezentowali na konferencji tow .tow. M a- 
m ro t- i Turek. , I

Innych  zagadnień dotyczyła konferencja aktyw ów  
PPS, PPR i  SL, k tó ra  odbyła się w  parę dn i późnie] 
w  M in is terstw ie  Roln ictwa i  Reform  Rolnych. Om awia
no zagadnienie współzawodnictwa pracy w  ro ln ic tw ie . 
Problem ten refe row ał wicemin. tow. dr. Kowalewski-



ODPRAW A SEKRETARZY W O JEW ÓDZKICH

W  dniu 27 bm. odbyła się w  gmachu C K W  PPS 
odprawa sekretarzy W ojewódzkich K om ite tów  Polskiej 
P a r t ii Socjalistycznej z całego k ra ju .

Odprawa poświęcona b y ła  omówieniu ca łokształtu za
gadnień politycznych i  organizacyjnych p a rtii, a w  szcze
gólności zadaniom PPS w yn ika jącym  z uchw ały CKW  
z dnia 21 października oraz przygotowaniom  do kongre
su partyjnego.

Obrady o tw orzy ł sekretarz generalny CKW , tow. Jó
zef Cyrankiew icz, k tó ry  w yg łos ił re fe ra t o aktua lnych 
zagadnieniach p o lity k i m iędzynarodowej i  wewnętrznej, 
na k tó rych  tle  przedstaw ił zadania PPS na okres na
stępny. Sekretarz CKW-, tow . Ć w ik , om ów ił w y n ik i 
kam pan ii popularyzacji uchwał Rady Naczelnej PPS 
z dnia 30 czerwca i  p rzedstaw ił wytyczne kam panii wo
k ó ł ostatniej uchw ały C KW  w  sprawie sytuac ji m iędzy
narodowej oraz szereg bieżących zagadnień wew nętrzno. 
Party jnych. Sekretarz CKW , tow. Reczek, zreferował 
p roblem y związane ze zbliżającym się X X V I I  Kongre
sem Polskiej P a rtii Socjalistycznej. Po referatach sekre
tarze W K  złożyli sprawozdania, obrazujące rozwój par
t i i  na terenie ich  w ojewództw  oraz udzia ł PPS w  życiu 
politycznym , gospodarczym i społecznym na tych tere
nach. W  obradach w z ią ł ta leże udzia ł przewodniczący 
CKW , tow. Rusinek.

KO NFERENCJA A K T Y W U  W IEJSKIEG O  PPS

W ielka konferencja a k tyw u  wiejskiego Polskie j P a rtii 
Socjalistycznej, k tó ra  odbyła się w  dn iu  25 października 
w  gmachu CKW , zgromadziła czołowych działaczy w ie j
skich p a r t ii z terenu całego k ra ju  —  członków prezy- 

łow  W ojewódzkich Rad Chłopów Socjalistów, człon- 
ow zarządów wojewódzkich Zw iązków  Samopomocy 

Ohropskiej i  Zw iązku Zawodowego Robotników  R ol
nych oraz sekretarzy W K  PPS.

W n iezw ykle  wszechstronnej części referatow ej kon- 
erencji wygłoszone zostały następujące re fe ra ty : sekre- 
arza C KW  tow. Ć w ika  o sytuacji m iędzynarodowej 

1 uchwale C KW  z dnia 21 października, tow. D ie tr i-  
c a —  o ogólnej sytuacji gospodarczej, tow. Kow alew 
skiego o zagadnieniach gospodarczych wsi, tow. T u r-  

~  0 Problemach organizacyjnych robo ty  w ie jsk ie j 
Partii, tow. Niczmana —  o spółdzielczości w ie jsk ie j 
D ipolem “  i  ZSCh. oraz tow. Niemyskiego —  o prasie 
c . opskiej. W  konferencji w z ią ł także udzia ł przewod
niczący Rady Naczelnej PPS, tow. Szwalbe. W  prezy- 

ium  zasiadali tow. tow .: M am rot, Kępczyński, K rogu - 
lec i  Wróbel.

Referaty stanow iły  podstawę do wszechstronnej d y - 
s usji, k tó ra  zobrazowała rozwój p a rtii na terenie 
w ie jskim .

o b r a d y  A K T Y W U  OŚWIATOWEGO PPS 
W  gmachu C KW  PPS odbyła się w  dniu  13 września 

onferencja ak tyw u  oświatowego PPS, w  k tó re j w zię li 
Udział przewodniczący w ojewódzkich sekcji nauczycieli 

PS i socjalistyczni działacze ZNP z całej Polski oraz 
prezydium  Centralnej Sekcji Nauczycieli PPS. Przewod
niczący te j sekcji, tow. Pol, o b ją ł przewodnictwo 
obrad, w  trakcie  k tó rych  omówiono szereg zagadnień 
bieżących związanych z pracą nauczycieli PPS-owców. 
K ie ro w n ik  W ydzia łu  Oświatowego C KW  PPS, tow. T u -

łodziecki, zrefe row ał szczegóły zaw arte j o k ilk a  dni 
wcześniej um ow y o współpracy nauczycieli i  działaczy 
oświatowych PPS i  PPR.

KO NFERENCJA D ZIENNIKARZY-PEPESO W CÓ W

W  dn iu  16 września odbyła się w  gmachu C K W  PPS 
konferencja redaktorów  naczelnych p ism  socjalistycz
nych oraz socjalistycznych działaczy Z w iązku  Zawodo
wego D ziennikarzy R. P. z całego k ra ju . R eferaty w y 
g ło s ili tow . tow .; Ć w ik, Reczek, St. Dobrowolski, Bo
b row ski i  Praga. Omówiono całokształt bieżących za
gadnień politycznych oraz spraw organizacyjnych i  za
wodowych prasy socjalistycznej. W  następnym dn iu  
uczestnicy konferencji w z ię li udz ia ł w e  wspólnej na
radzie dziennikarzy PPS i  PPR.

STOŁECZNA R A D A  PPS

W  dn iu  23 października obradowała Stołeczna Rada 
PPS. Przewodniczył tow . Rurzela.

Przewodniczący CKW  PPS, tow. Rusinek, w yg łos ił 
re fe ra t o sy tuac ji m iędzynarodowej i  ro li PPS w  św ia
tow ym  ruchu  socja listycznym  w  św ietle uchw ały C KW  
z dnia 21 października 1947 r. Tow. w icem in. Leszczycki 
om ów ił z ko le i p o litykę  zagraniczną Polski. Przewodni
czący S K  PPS, tow. Jabłoński, p rzedstaw ił zadania 
organizacji warszawskiej PPS w  zw iązku ze zb liża jącym  
się kongresem p a rtii.

W yn ik i obrad zreasumowane zostały w  rezo lucji, k tó -  
la  wyraża pełną zgodność poglądów organizacji w a r
szawskiej PPS z uchwałam i C KW  i  Rady Naczelnej PPS. 
W  szczególności Rada w idz i w  uchwale C KW  z dnia 
21.X.1947 roku  w yraz poglądów najszerszych mas par
ty jn ych  i  deklaru je  gotowość do ja k  najda le j idących 
w ys iłków , zm ierzających do w ykonania zadań postaw io
nych w  te j uchwale przez CKW.

„Stołeczna Rada PPS w ierzy —  głosi na zakończenie 
rezolucja —  że zbliża jący się kongres p a r ty jn y  stanie 
się w ie lk im  k rok iem  naprzód na drodze budow y poko- 
już  na całym  świecie, a w  k ra ju  naszym w ytyczy  k ie 
ru n k i dalszej i  szybszej odbudowy gospodarki narodo
w ej i  dobrobytu k lasy pracującej“ .

ZJAZD  W O JEW Ó DZKI PPS W  O LSZTYN IE

W  dniach 14 i  15 września odbył się I I  Z jazd PPS 
województwa olsztyńskiego. Im ponująca oprawa deko
racyjna  całego miasta i  n iezw yk łe  sprawna organizacja 
pozostaw iły silne wrażenie wśród ogółu mieszkańców 
sto licy Z iem i W arm ińsko-M azurskie j.

Na Placu Wolności odby ł się p rzy udziale w ie lo ty 
sięcznych tłum ów  m anifestacyjny w iec połączony z od
słonięciem sztandaru W K  PPS, którego dokonał prze
wodniczący C KW  PPS, tow. Rusinek. Tow. Rusinek 
w yg łos ił do zgromadzonych przemówienie, w  k tó rym  
p i zedstawił bieżące zadania PPS i  obow iązki każdego 
PPS-owca. Z ko le i przem aw iał w  im ien iu  OM TUR w i
ceprzewodniczący Rady Naczelnej te j'o rg an izac ji, tow. 
M ulak. W łaściwe obrady zjazdu rozpoczęły się częścią 
o fic ja lną  w  gmachu teatru, k tó ra  poprzedziła wspom
n iany wiec. Przewodniczył tow . K o ra l, przewodniczący 
W K  PPS. R eferat o sy tuac ji po lityczne j i  gospodarczej 
Po lski na tie  zagadnień m iędzynarodowych w yg ło s ił 
tow. w icem in ister D ie trich , po czym  nastąp iły  przemó
w ien ia  pow ita lne przedstaw icie li PPR, SD, SP i  wojska.
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W  drugim  dniu Zjazdu re fe ra t organizacyjny w yg ło 
sił przedstawiciel CKW  PPS, tow. H. Dąbrowski, zaś 
sprawozdanie z działalności PPS województwa olsztyń
skiego złożył sekretarz W K, tow. Chwaliński. Obrady 
zjazdu zakończone zostały wyborem  w ładz w o
jewódzkich.
W O JEW ÓDZKI ZJAZD  PPS W KATO W ICACH

W dniach 21 i  22 września w  centrum jednego z n a j
ważniejszych okręgów robotniczych k ra ju  —  Zagłębia 
Śląsko-Dąbrowskiego —  odbył się W ojewódzki Zjazd 
Polskiej P a rtii Socjalistycznej. Na zjazd ten p rzyb y li 
czołowi działacze p a rtii z sekretarzem generalnym tow. 
Cyrankiewiczem na czele. Tow. Cyrankiew icz w yg łos ił 
w  dniu otwarcia zjazdu referat, w  k tó rym  na tle  sy
tuac ji m iędzynarodowej okreś lił wytyczne p o lity k i we
wnętrznej i zagranicznej Polski oraz przedstaw ił zada
n ia  PPS. „A k tyw is ta  p a rty jn y  —  powiedział m. in. tow. 
Cyrankiew icz — nie może żyć ty lko  teraźniejszością, 
musi on znać dobrze przeszłość, musi beznamiętnie, ro 
zumnie oceniać teraźniejszość, a także musi umieć spoj
rzeć w  przyszłość“ .

W ramach zjazdu re fe ra ty  w yg łos ili ponadto: sekre
tarz CKW  tow. Ć w ik na tem aty polityczne, sekretarz 
CKW  tow. Reczek o zadaniach organizacyjnych i  tow. 
m in is ter Bobrowski o sytuacji gospodarczej świata 
i  Polski.

Symbolem ścisłego powiązania młodzieży socjalistycz
nej z partią  była uroczystość przekazania w  szeregi 
PPS 100 członków OMTUR połączona z odsłonięciem 
sztandaru W K  OMTUR. Tow. Cyrankiewicza, k tó ry  
p rzyby ł na uroczystość w  towarzystw ie tow. tow. Recz- 
ka, M otyk i, Obrączki i  Bobrowskiego, w ita ła  p ięcio let
nia wychowanka OMTUR, któ ra  wręczyła wiązankę 
kw iatów . Na zjeździe i odsłonięciu sztandaru OM TUR. 
obecny b y ł także i  przem awiał sekretarz zagraniczny 
SFIO, tow. Valentin.

Zjazd zakończyły w ybory w ładz wojewódzkich.

ZJAZD  W OJEW ÓDZKI PPS W K IE LC A C H
Kielecczyzna, jedno z najstarszych ognisk socjalizmu 

w  Polsce, stała w  dniach 5 i  6 października pod zna
kiem  dorocznego I i i-g o  Zjazdu Wojewódzkiego PPS. 
Na zjazd ten, k tó ry  połączony b y ł z potężną m anife
stacją wielotysięcznych rzesz socjalistów ziemi k ie le 
ckie j, p rzyb y li: wiceprezes Rady Naczelnej PPS, tow. 
d r Bolesław Drobner, sekretarze CKW  PPS, tow. tow. 
Jabłoński, Rapacki i  Reczek, członkowie CKW  —  tow. 
tow. Osóbka-Morawski i  Gacki, zastępca sekretarza eko
nomicznego C KW  tow. Kosciński, tow. w icem in ister 
Leszczycki i  inni.

W im ien iu  CKW  PPS Zjazd w ita ł tow. Rapacki, po 
czym re fe ra t po lityczny w yg łos ił tow. Jabłoński, a za
gadnienia Niemiec om ów ił tow. Leszczycki.

Po zakończeniu części o fic ja lne j uczestnicy zjazdu 
uform ow ali pochód, k tó ry  przemaszerował u licam i m ia 
sta żyw iołowo pozdraw iany przez zgromadzone tłum y. 
Przed gmachem W K  PPS odbyła się uroczystość w rę 
czenia sztandaru W K  oraz odsłonięcia tab licy pam iąt
kowej ku  czci tow. Stanisława Dubois. Okolicznościowe 
przemówienia w yg ło s ili tow. tow .: Rapacki, Osóbka- 
M oraw ski i  Drobner.

D rug i dzień obrad o tw orzy ł re fe ra t organizacyjny 
tow. Reczka, po czym re fe ra t gospodarczy w yg łos ił tow. 
Kościński, zaś sprawozdanie z działalności W K  PPS 
złożył tow. Abramowicz, se’ W K. Zjazd zakoń
czyły w ybory władz.

PPS W ODBUDOW IE W ARSZAW Y

Miesiąc odbudowy sto licy zm obilizował w ielotysięcz
ne rzesze ochotników  odbudowy i  dał okazję do w ie l
k ie j zb ió rk i pieniężnej w  całym kra ju . Do tego po
wszechnego wyścigu ofiarności pepesowcy Warszawy 
i  całego k ra ju  w nieśli swój w ie lk i wkład.

W  Warszawie poszczególne dzielnice PPS wyznaczy
ły  sobie zadania odbudowy lub  uporządkowania okre
ślonych obiektów, które realizowały wspólnym  w ys ił
kiem  swoich członków.

Pepesowska akcja odbudowy sto licy nabrała szcze
gólnego rozmachu w  ostatnią niedzielę miesiąca odbu
dowy. A k tyw iśc i i  pracownicy sekretariatu CKW  PPS, 
Stołecznego Kom itetu , kom ite tów  dzielnicowych i kó ł 
zakładowych oraz pracownicy prasy socjalistycznej od
gruzow yw ali szereg odcinków u lic  warszawskich. 
W akc ji w zię li udział czołowi działacze p a rtii z sekre
tarzem generalnym, tow. Cyrankiewiczem, na czele.

Miesiąc odbudowy Warszawy nie zamknął ochotniczej 
akc ji usuwania zniszczeń wojennych. Pepesowcy sto licy 
nadal zgłaszają się ochotniczo do pracy w  niedziele i  dn i 
świąteczne, w ykorzystu j ą&  ostatnie tygodnie przed zimą.

DZIEŃ SPÓŁDZIELCZOŚCI

W niedzielę 28 września przypadł w  roku bieżącym 
Dzień Spółdzielczości. Dzień święta w ielkiego i  maso
wego ruchu, realizującego socjalizm na odcinku gospo
darczym, nie mógł nie odbić się szerokim echem wśród 
członków PPS i OMTUR. W ie lk i wkład, ja k i od la t 
wnoszą socjaliści polscy w  budowanie spółdzielczości, 
jest realnym , codziennym w ykładn ik iem  stosunku PPS 
do ruchu spółdzielczego.

W uroczystościach Dnia Spółdzielczości, które  odbyły 
się w całym  k ra ju , spółdzielcy-pepesowcy w zię li żyw y 
udział. Niezależnie od uroczystości urządzanych przez 
organizacje spółdzielcze pepesowcy, a w  jeszcze w ięk 
szym stopniu om turowcy, zorganizowali tego dnia we 
w łasnym  zakresie liczne zgromadzenia i  akademie spół
dzielcze. Akademie te, na k tó rych  przypomniane zosta
ło jeszcze raz stanowisko PPS wobec ruchu spółdziel
czego, cieszyły się dużą frekw encją  rzesz bezparty j
nych. Żyw y udział młodzieży socjalistycznej w  tych 
imprezach świadczy o mnożeniu się nowych świado
m ych zwolenników  i przyszłych budowniczych spół
dzielczości polskiej.

W IZ Y T Y  SOCJALISTÓW ZAG R ANICZN YC H
•

Po w izycie przywódców w łoskie j p a rtii socjalistycz
nej w  Polsce w  dniu 19 września p rzyby ł do Warsza
w y  na zaproszenie CKW  PPS sekretarz zagraniczny 
francuskie j p a r t ii socjalistycznej (SFIO ), tow. Gerard 
Valentin, jeden z najbliższych współpracowników sekre
tarza generalnego SFIO, Guy Molleta. W czasie poby
tu  w  Polsce tow. Va len tin  odbył rozmowy z k ie row 
nictwem  PPS oraz zw iedził szereg ośrodków robotn i
czych: Katowice, W rocław, Łódź i  Gdańsk, po czym 
w  dn iu  1 października opuścił Polskę.

W dniu 2 października przybyła  do Polski na zapro
szenie C KW  PPS delegacja czeskiej p a rtii socjaldemo
kratycznej z przewodniczącym p a rtii, wicepremierem 
tow. Zdenkiem F ierlingerem  na czele. W skład dele
gacji wchodzili: przewodniczący socjaldemokratyczne^ 
go k lubu  parlamentarnego, tow. H ladky i  redaktor po-
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lityczny  centralnego organu p a rtii „P ravo L id u “ , tow. 
Khas. Towarzysze czescy odbyli szereg rozmów z k ie 
row nictw em  PPS i  z łożyli w izytę  Prezydentowi R. P., 
ob. Bolesławowi B ie ru tow i.

PREZES R AD Y NACZELNEJ PPS 
WŚRÓD SOCJALISTÓW RUM UŃSKICH 
I  BU ŁG AR SKIC H

Przewodniczący Rady Naczelnej PPS, tow. Stanisław 
Szwałbe, w yjechał w  dn iu  1 października do Bukaresz
tu, Sofii i  Belgradu. W  Bukareszcie i  Sofii tow. Szwal- 
be obecny b y ł na kongresach p a rtii socjalistycznych 
Rum unii i  Bu łgarii. W  B u łga rii tow  .Szwalbe w ziął 
również udział w  posiedzeniu specjalnej kom isji, powo- 
łanej przez ostatnią międzynarodową konferencję par
t i i  socjalistycznych dla zbadania całokształtu okolicz
ności związanych z działalnością socjalistyczną w  tym  
kra ju.

W P IĄ T Ą  ROCZNIC? ZGONU 
TOW. A D A M A  PRÓCHNIKA

„Adam  Próchn ik jest i  pozostanie symbolem prężno
ści ideologicznej socjalizmu polskiego i symbolem jego 
zwycięskiej m yś li“  —  tak. okreś lił znaczenie postaci te
go w ielkiego działacza i  m yślic iela  Polskiej P a rtii So
cjalistycznej sekretarz generalny C KW  PPS, tow. Jó
zef Cyrankiewicz, przemawiając w  dn iu  12 październi
ka nad Jego grobem.
, Soczystość odsłonięcia pomnika na grobie i  po
śmiertnego odznaczenia Adama Próchnika Krzyżem 

runwaldu I  klasy zgromadziła wielotysięczne rzesze 
socjalistów Warszawy, a z całej Polski p rzyby ły  pocz- 
y sztandarowe i  delegacje z wieńcami. Wzdłuż alej 

cmentarza stanęły szpalery OMTUR-owców i ZNMS- 
owcow. Odsłonięcia pomnika i  pośm iertnej dekoracji 
dokonał sekretarz generalny C KW  PPS, tow. Cyrankie- 
Wlcz- Obecni b y li: przewodniczący C KW  PPS tow. Ru- 
®uiek, tow. tow. K ury łow icz, Drobner, Ćwik, Hochfeld, 
Wachowicz i  Osóbka-Morawski. KC  PPR reprezentował 
ow. min. Skrzeszewski. Tow. Cyrankiew icz wygłosił 

°  szerr>e przemówienie, w  k tó rym  scharakteryzował 
znaczenie dorobku teoretycznego Adama Próchnika dla 
P a itii, stw ierdzając nieprzem ijającą wartość m yśli 
1 sformułowań tego wybitnego teoretyka socjalizmu 
Polskiego, po czym jeden z najbliższych współpracow
n ików  Zmarłego, tow. Jan M ulak, przedstaw ił dzia ła l- 
ność „Towarzysza Adam a“  przed wojną i  w  okresie 
okupacji.

40-LECIE „G ŁO SU K O B IE T “

Czterdzieści la t temu ukazało się pierwsze w  Polsce 
socjalistyczne pismo kobiece —  „Głos K ob ie t“ . U toczy- 
stość, jaka odbyła się w  Warszawie w  rocznicę tego 
wydarzenia w  dniu  19 października, zgromadziła liczne 
rzesze działaczek PPS z całego kra ju . W  prezydium 
akademii zasiadły tow. tow. Kłuszyńska, Szymanowska, 
Woszczyńska, Osóbka-Morawska, Strautingowa, Dubois, 

omańska, Tomaszewska, Turtoniowa, Sadło i  G łowa- 
eka. Przewodniczyła tow. Szymanowska. W im ieniu 
CK.W PPS przem aw iał tow. M ulak.

Założycielka i pierwsza redaktorka „Głosu Kobiet“ , 
tow. Dorota Kłuszyńska, oraz późniejsza redaktorka 
pisma, tow. Woszczyńska, podzieliły się z zebranymi

wspomnieniami z przeszłości. Zebrane na akademii ko- 
biety-socjalistki z całego kra ju  wystosowały do naczel
nych władz pa rtii pismo, postulujące jak  najszybsze 
wznowienie „Głosu Kobiet“ .

UM O W A O WSPÓŁPRACY ZNMS I  AZW M  „Ż Y C IE “

W ślad za PPS i  PPR oraz OMTUR i  ZW M  zawarły *  
umowę o współpracy organizacje akademickie, stano
wiące w  świecie studenckim  odpow iedniki dwóch n u r
tów  ruchu robotniczego, a m ianowicie ZNMS i  AZW M  
„Ż yc ie “ . Założenia um owy przypom inają wytyczne 
tam tych dwóch umów, oczywiście z przystosowaniem do 
specyficznych warunków  środowiska akademickiego. 
Umowa ZNMS i  AZW M  rozpoczyna się od analizy pro
blemów środowiska młodzieżowego, ze szczególnym 
zwróceniem uwagi na teren akademicki. Dalsze punk ty  
precyzują praktyczne fo rm y współdziałania obu orga
nizacji. P la tform ą współpracy będzie m. in., ja k  głosi 
umowa, zabezpieczenie praw  i  interesów całej m łodzie
ży akademickiej, a w  szczególności zapewnienie m ło
dzieży robotniczej, chłopskiej i  in te ligenc ji pracującej 
należnego im  miejsca w  społeczeństwie akadem ickim ; 
wychowanie studentów w  duchu dem okracji; w alka 
z elementami antydem okratycznym i; codzienna realiza
cja p la tfo rm y ideowej i  uchwał Międzynarodowego 
Zw iązku Studentów. Ostatnia część umowy zawiera 
praktyczne wskazania współpracy. Podpisanie umowy
0 współpracy ZNMS i  AZW M  „Życ ie “  nastąpiło w  dn iu  
13 października. W  im ien iu  ZNMS pierwszy podpisł zło
ży ł tow. Jan Strzelecki, w  im ien iu  AZW M  „Życ ie “  —• 
tow. Zenon W róblewski.

UM O W A O WSPÓŁPRACY OMTUR, ZW M  I  „W IC I“

„Organizacja Młodzieży TUR, Związek M łodzieży 
W ie jskie j RP „W ic i“ , Zw iązek W a lk i M łodych —  trz y  
niezależne, samodzielne organizacje, związane n ie ro
zerwalnie wspólnym  celem budowania Polski Ludowej, 
świadome swojej odpowiedzialności za wychowanie 
młodego pokolenia w  duchu postępu i  dem okracji —  
nin iejszym  zawierają umowę o współpracy“ .

Tak brzm i początek umowy, jaką  podpisali przedsta
w icie le wym ienionych organizacji w  dn iu  16 paździer
nika. Umowa zawiera na wstępie analizę zadań m ło
dzieży robotniczej i  chłopskiej, po czym fo rm u łu je  sze
reg praktycznych postanowień dotyczących współpracy 
OM TUR, ZW M  i „W ic i“ .

T rzy  organizacje postanawiają m. in. wzmcnić od
dzia ływanie na młodzież niezorganizowaną, wzmóc w y 
siłek m łodzieży w  dbudowie i  przebudowie k ra ju , pod
jąć wspólną akcję upowszechnienia oświaty, umaso- 
w ienia sportu, przyspieszenia procesu dem okratyzacji 
k u ltu ry , rozwinąć wszechstronną działalność w  walce 
przeciwko faszyzmowi i  im peria lizm ow i na świecie
1 popierać Światową Federację M łodzieży Demokra
tycznej.

Celem wykonania tych zadań trz y  organizacje posta
n ow iły  m. in. uzgadniać wspólnie stanowisko wobec 
ważnych zagadnień obchodzących młodzież, odbywać 
regularn ie wspólne zebrania k ie row n ic tw  i  ak tyw ów  na 
wszystkich szczeblach, wym ieniać wzajemnie doświad
czenia, powołać stałą m iędzyorganizacyjną komisję za
graniczną dla u trzym yw ania  łączności ze Światową Fe
deracją M łodzieży Demokratycznej.
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1 „W zyw am y całą m łodzież polską do poparcia działa
n ia  naszych organizacji w  im ię  potrzeb Polski Ludowej 
i  m łodzieży po lsk ie j“  —  brzm i ostatnie zdanie umowy.

Na uroczystości podpisania um owy przem aw ia li: prze
wodniczący K om ite tu  Centralnego OMTUR, tow. M o ty 
ka, oraz przewodniczący Zarządów G łównych ZW M  —  
tow. Kow alski i  „W ic i“  —  ob. Ignar.

•SZKOLENIE SO CJALISTYCZNE W  ZNMS

W  dniach cd 15 do 30 września K om ite t W ykonawczy 
ZN M S zorganizował w  socjalistycznym  ośrodku szkole
n iow ym  w  Otwocku kurs d la aktyw is tów  ZNMS z ca
łe j Polski. Program  obejm ował zagadnienia socjalizmu 
naukowego, h is to r ii ruchu socjalistycznego w  Polsce 
i  na świecie, problem atykę życia współczesnego, za
gadnienia akademickie i  organizacyjne. W  kursie  wzię
ło  udział około 70 aktyw is tów  ZNMS, k tó rzy  będą orga
n iza toram i a kc ji szkoleniowej w  swoich środowiskach. 
W ykładowcam i b y li prelegenci C entra lnej Szkoły Par
ty jn e j C KW  PPS i  czołowi działacze ZNMS. Zajęcia 
odbyw a ły  się w  ciągu 6-ciu  godzin dziennie.

Z P R A S Y
Ł ó d zk i tygodn ik  „K uźn ica “  «»mieścił Kat tow. Jana Topinskiego 

w  sprawie dyskus ji na temat hum anizm u socjalistycznego. U s t ten 
zamieszczamy w  całości

Warszawa, dnia 13 października 1947 r.
W ie lce Szanowny Towarzyszu Redaktorze!

W  artyku le  tow. A . Schaffa „Sens dyskusji o hum anizm ie socja
lis tycznym “  ( I I ) ,  zamieszczonym w  N r  34 „k u ź n ic y “ , znajduje się 
m. in . fragm ent następujący:

„...Tow . T o p iiis k i rozum uje w sposób następujący: socja
liz m  jes t humanizmem, hum anizm  jest określoną postawą 
realizatora ustro ju , a w ięc socjalizm  jest tam, gdzie wystę
pu je  określona postawa realizatora. W ynika z tego: po 
pierwsze, że uspołecznienie środków p ro d u kc ji wcale nie 
jest socja lizm em ; po drug ie , że socjalizm  może zaistnieć, 
je ś li wystąpi odpowiednia postawa, nawet bez uspołecznie
n ia  środków  p rodukc ji. Praktycznie znaczy to ty le , co: n ie 
walczcie o uspołecznienie środków p ro d u kc ji, bo  to  nie wa
żne, walczcie o zmianę „postawy realizatora“ ,  o  zmianę 
m oralności. I  oto w ykw ita  przed nam i znana nam „rew o
luc ja  m oralna“  B lum a i  je j  kosekweneje, choć wszystko jest 
powiedziane innym i nieco słowami...“

Wszystko to  znajdować się. ma rzekom o w  m oim  artyku le , um ie
szczonym w  czerwcowym numerze „Przeglądu Socjalistycznego“ .

Ponieważ n igdy a rtyku łu  o tak ich  tezach n ie  pisałem, a w czer
wcowym numerze „Przeglądu Socjalistycznego“  n ie  ma w  ogóle 
a rtyku łu  o tego rodzaju tw ierdzeniach, zachodzić m usi chyba ja 
k ieś  n ieporozum ienie, tak co do nazwy czasopisma, ja k  i  co do na
zwiska autora.

W  tymże numerze „Przeglądu Socjalistycznego“  znajduje się na
tom iast m ó j a rtyku ł, k tó ry  porusza zagadnienie uspołecznienia 
środków p ro d u k c ji w  zupełnie innych tezach.

C ytu ję dosłownie ze str. 5 N -ru  6 (20) „Przeglądu Socja li
stycznego“  :

„P rogram  socjalistyczny prok lam ow ał zniesienie pryw at
nego w ładania środkam i p ro d u k c ji z trzech przyczyn. Po 
pierwsze dlatego, że przewidywana, konieczna ’ d la tego po
ziom u uzbro jen ia  technicznego planowa gospodarka nie by
łaby m ożliwa p rzy pozostawieniu pryw atne j dyspozycji środ-

K urs  w  Otwocku zapoczątkował masową akcję szko
len ia socjalistycznego członków ZNMS w  całym  k ra ju . 
Środowisko warszawskie np. powzięło am b itny p lan 
przeszkolenia wszystkich swoich członków i  rozpoczęło 
już  pierwszy kurs, k tó ry  prowadzony jest w  trzech 
grupach.

K R ZYŻ G RUNW ALDU
D L A  TOW. SZCZERBIŃSKIEGO

Tow. Józef Szczerbiński —  jeden z czołowych działa
czy PPS we F ra n c ji i  organizator polskich socjalistycz
nych oddziałów ruchu oporu we F ra n c ji z okresu oku
pacji h itle ro w sk ie j —  odznaczony został Krzyżem  G run
w aldu I I I  k ł. Tow. Szczerbiński jest od 1520 r. a k tyw 
nym  działać z m i PPS i TUR we F ranc ji, obecnie zaś 
pe łn i funkc ję  przewodniczącego TU R  we Francji.

D ekoracji tow . Szczerbińskiego w ysokim  odznacze
niem  bojow ym  Polski Ludowej dokonał sekretarz C KW  
PPS, tow. Ćw ik, w  gmachu CKW  w  obecności szeregu 
czołowych działaczy p a rtii. •

kam i p ro d u kc ji. Słuszność tego sform ułowania programowe
go n ie  wymaga uzasadnienia. Po d rug ie  dlatego, że pozosta
w ien ie  dyspozycji środkam i p ro d u kc ji w  rękach prywatnych 
stwarza określone p rzyw ile je  społeczne i  gospodarcze; ka- 
żdy p rzyw ile j jednych ogranicza m ożliwości rozwojowe d ru 
gich. Po trzecie  dlatego, że same tendencje rozwojowe go
spodarki kap ita lis tycznej tw orzy ły  i  tworzą techniczne prze
słanki d la  uspołecznionej dyskusji gospodarczej.

Skoro program  socjalistyczny z tych przyczyn sform ułow ał 
kiedyś postulat nacjonalizacji, to  z tego w yn ika ją  kosekweń- 
c je : je ś li są odc ink i, w  k tó rych  pozostawienie • prywatnego 
w ładania środkam i p ro d u kc ji n ie  ogranicza m ożliw ości rea
liz a c ji p lanow ej gospodarki i  n ie  stwarza m ożliwości ciążenia 
jednych na życiu d ru g ich —  to problem  pozostawienia tego 
odcinka w  rękach prywatnych nie decyduje o rea lizac ji so
c ja lizm u.

Czy są takie  odc ink i i  ja k ie  k ry te r iu m  może m ieć znacze
nie rozstrzygające? K ry te riu m  sprawności gospodarczej. 
U s tró j socjalistyczny jest realizowany jako  ustró j gospodar
czo wydajnie jszy. Na tych odcinkach, na k tó rych  większą 

^wydajność —  bez ograniczenia m ożliwości rea lizac ji gospo
da rk i p lanowej —  można uzyskać przy pozostawieniu war
sztatu w rękach prywatnych, można to zrobić“ .

Z tych tez n ie  może wynikać to, co dedukuje tow. A . Schaff. 
Jest to jasne, że poświęcenie temu choćby jednego słowa w ięcej, 
by łoby  zbędnym traceniem czasu.

Sądzę, że isto tn ie  „n ie  warto z tego powodu psuć sobie je d n o łi- 
to fron tow e j k rw i“ , o czym tak przekonywująco pisze tow. A . Schaff 
w  tym  samym artyku le , omawiając sty l p o lem ik i. Powstrzymuję 
się więc od komentowania metod polem icznych, zastosowanych 
w  tym  a rtyku le  przez autora.

W ydaje m i's ię  jednak, że by łoby dobrze, gdyby czyte ln icy „K u 
źnicy“  m id i  możliwość zapoznania się z tym  wyjaśnieniem, k tó re  
inoże ich  wyprowadzić z błędnego przekonania, iż  w  po lsk im  ru 
chu socjalistycznym is tn ie ją  tak zasadnieze różnice w poglądach 
na sprawę uspołecznienia środków p rodu kc ji.

Kreślę wyrazy poważania

Ja n  T o p iń s k i
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KSIĄŻKI NADESŁANE
W - Lenin. Im perializm  jako najwyższe stadium kapitalizm u. 

"Książka", Warszawa, 1947, str. 128.
Vademécum le ka rza  p ra k ty k a . „K siążka", W arszaw a, 1947, 

s tr . 711.

Jan Brzechwa —  Palcem  w  bucie . „K s ią ż k a " , 1947, s tr. 78.
--szkat, Cyprian, Saw icki —  Le  d ro ít po lonaís au Service 

e a pa ix  dans la  lu tte  co n trę  les c r im in é is  de guerre . ,W y- 
awn. G łów ne j K o m is ji Badan ia  Zbrodn i' N ie m ie ck ich  w  P o l

sce, 1947, str. 58.

n  j ” Ż' EPsztein —• S prężyny gospodark i po lsk ie j. (O P lan ie  
O dbudow y G ospodarczej), N ak ładem  C entra lnego U rzędu  P la 
now an ia , W arszaw a, 1947, s tr . 156.

R ad z-a k ł adow ych  —  „K s ią ż k a ", W arszaw a,
1947, str. 220.

io a 7 Z^/ ^ om 'n ko  T a k  po jm u ję  spó łdz ie lczość. W arszaw a, 
p  ’ Z w lilz c k  G ospodarczy S p ó łd z ie ln i RP, str. 80 
Proi. Dr. V . H askovec —  30 le t  sové tske  védy.’ O rb is  —  

Praha, 1947, str. 16.

Ing. Dr. J m  K o ta tko  —  30 le t sovétskeho zem éde lstv i. O r- 
bis —  Praha, 1947, str. 18.

K are ł Hanuś -  30 le t  sovétské śko ly  a vyehovy . O rb is  -  
Praha, 1947, str. 34.

Aleksander Bek -  Szosa W ołokotam ska. „Książka", str. 306. 
Jan Andrzej M orsztyn -  W ybó r poezji. „Książka", Warsza- 

wa< 1947, str. 23.

J T 9 M e lc e r ~  6 tyg o dn i w  ZSR R  -  "K s ią ż k a ", 1947,

Sygryda Undset —  K rystyka  córka Lawransa, T. I. —  W ia- 
o ~ .  "Książka", str. 314.

~  Is t0 fa  {aszyzmu- „Książka", str, 32. 

str. 308 SCŁaf{ ~  W stęP d °  te ° r i i  m a rks iz» u ’ „Książka",

K a lenda rz  uczn io w sk i „K s ią ż k i" , ro k  1847/1948.
• P „ 1i ^ a /e w s k i  —  D ruga w o jna  św ia tow a . Łódź, W ydaw n.
" P o l ig r a f ia " ,  1947, str. 2 5 3 .

Po, ? r tant7  K rze c z k o w s k i —  P o lity k a  społeczna, W ydaw n.
S t eA °  In s ty tu tu  Służby Społecznej, Łódź, 1947, str. 196. 

S |uał lSc3W. yckE “ sk i —  Lustracje społeczne, P o lsk i Insty tu t 
oy Społecznej, Łódź, 1947, str. 109.

c9 rew 1 teksty inscenizowane dla św ietlic  na roczm-
K  , Październikowej. Warszawa, 1947, T U R , str. 94.

¡w yd  K ^ ą ż k * " *  ~  D a w id  C o p p e rfie ld ' T o i" y  n . m ' Spółdz.

lW itc,  IgnaCy Kraszewski —  Pow rót do gniazda. „Książka", 
W arszaw a, 1947, str. 260.

M ieczysław Romanowski 
szawa, 1947, str. 144.

Ks! ,?y „ Rras'!cki —  M iko ła ja  Doświadczyńskiego przypadki.
”  A Ż i  a ’ W arszaw a, 1947, s tr. 124.

1947 s tr*1 ^ re<*ro  —  D ożyw ocie . „K s ią ż k a “ , ^Warszawa,

s t r  49*3 K ° nopn Icka  —  Poezje. „K s ią ż k a " , W arszaw a, 1947,

§ d d e w ic z  pisaiz dem okratyczny —  opracował H e n ry k  
n v r l e!\v/ yc^aw n ’ Państwowego Insty tu tu  W y d a w n ic tw  S zko l- 

A d jj W arszaw a, 1947, str. 144.
v ln  ^ z a ll i  Leon Brum  —  P ogadanki ekonom iczne. „K s ią ż 
ą t -. 125.

W ybór poezji, „K siążka", W ar

ka'

S,eZt  ̂ v Bćlehrade r. 1946 —  Orbis —  Praha, 1947 
] ja i 9 4 y!S^ ^ * eckosI°w a c ji (w języku rosyjskim). Orbis —  Pra-

g ^  Eautłuet —  Odcinek spółdzielczy. Warszawa, 1947, 
zielczy Ins ty tu t Naukowy, str. 115.

Janusz P a jew sk i —  Niemcy w  czasach nowożytnych (1517 ■ :j  
1939), Ins ty tu t Zachodni, Poznań, 1947, str. 343.

H o sp o d a rs tv i a te ch n ika  ve dvou Ie tem  p lanu  — Ministers.tvd 
in iorm aci, 1947, Praha.

S o c ia ln i pece a z d ra v o tn ic tv i ve  dvou !e tem  p lanu  __ Mini-.
sterstvo inform aci, 1947, Praha.

K u ltu rn i a p o lit ic k e  o ta zky  ve  d vo u le ie m  p lanu . —  Orbis —i 
Praha. . ,|

Józef Hen —  K ijó w  —  Taszkent —  Berlin, 1947, W ydawn. 
„L ite ra tu ra  Polska", Katow ice, str. 312.

Stanisław P ię ta k  —  Bia łow ie jskie  noce, „K siążka", 1947, 
str. 187.

E R R A T A

W  N r. 9 —  10 (23 —  24) „Przeglądu Socjalistycznego“  zauwa
żono następujące b łędy lcorektorskie, k tó re  poniże j prostujem y:)

Str. 15 szp. I I  wiersz 5 od góry zamiast „40 tys.“  w inno być 
„400 tys,“ .

Str. 14 szp. I I  wiersz 8 od do łu  zamiast „ je s t“  w inno być
„jeszcze“ .

Str. 22 szp, I  na początku V  rozdzia łu  opuszczono wiersz wsku
tek czego tekst u leg ł zniekształceniu. Podajem y praw id łow e 
brzm ien ie  ust. pierwszego V  rozdz ia łu :

„Jednakże tak daleko, ja k  T o łs to j, Żerom ski się nie posuwa. DJa 
autora „W o jn y  i  poko ju “  uosabiający masę chłopsko - żołnierską 
Karata jew  —  to apostoł, bogonośca. D la  autora „P o p io łó w “  w ia
ra legionowa jest wprawdzie tak samo w ie lk im  i  nieznużonym 
w  walce bohaterem, herosem c ierpienia, ale Żerom ski n ie  każe 
nam schylać się ko rn ie  przed chłopem“ .
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PRASA SOCJALISTYCZNA
R O B O TN IK

organ centra lny PPS, W arszawa

PRZEG LĄD SO C JALISTYC ZN Y
m iesięcznik teoretyczny C K W  PPS, W a r
szawa

TY D ZIE Ń  R O B O T N IK A
W arszawa

C H ŁO PSKA P R A W D A
tygodn ik  dla wsi, W arszawa

G A Z E T A  R O B O TN IC ZA  
Katow ice

NAPRZÓD
K raków

K U R IE R  PO PU LAR N Y 
Łódź

GŁOS PO M O R ZA 
i Toruń■W

W R O C ŁA W S K I K U R IE R  ILU S T R O W A N Y
, W roc ław

P ŁO M IE N IE
m iesięcznik ZNMS, W arszawa 

M ŁO D Z I ID Ą
tygodn ik  O M  TUR, W arszawa 

G R O M A D A
m iesięcznik ins trukcy jny  O M  TUR, W a r
szawa

P R ZEG LĄD  SPO RTO W Y
w ychodzi dwa razy w  tygodniu, W ydawn. 
O M  TUR, W arszawa

SPO RTO W IEC
O M  TUR, Poznań

WYDAWNICTWA „WIEDZY“
N O W IN Y  L IT E R A C K IE  

tygodn ik, W arszawa

Ś W IA T  I  PO LS K A
tygodnik, W arszawa

EXPRESS W IEC ZO R N Y 

W arszawa

EXPRESS PO ZN AŃ SKI

Poznań

WYDAWNICTWA „WIEDZY“
L IT E R A T U R A  SPO ŁECZNO -PO LITYCZNA

Anhalt —  Źródła postępu technicznego
w kap ita lizm ie  • 220.

Barlicki —  P ro le ta ria t . 50. ■
Drobner —  M ick iew icz  jako socjalista 130.—  
Gąsiorowska —  Polska na przełom ie

życia gospodarczego . . > 220.
Hochleld —  M y socjaliści . . - 250.
Jabłoński —  K ró tk i zarys h is to rii PPS 100.—  
Lange O. —  Ludw ik  K rzyw ick i . . 40.—
Limanowski— H isto ria  dem okracji *1— 2 960.
Ossowski —  K u nowym  form om  życia

społecznego . . • • 140.—
Próchnik— Dem okracja kościuszkowska 300.—  
Próchnik —  Idee i  ludzie . . ■ 350.—
Próchnik —  Ignacy Daszyński . . 150.—
Próchnik —  K im  b y ł Tadeusz K o 

ściuszko . ' ". . . • 50.—■
Surzyckł -— Spółdzielczość w  nowym

ustro ju gospodarczym Polski . 50.—
Trąbalski i Motyka —  Pół w ieku  socja

lizm u na Śląsku . . . .  50.—
M . Zawadka —  Stefan Okrzeja. , . 50.—
■Ą —  Adam  Próchnik . , . 50.—

„KALENDARZ SOCJALISTY“
N A  R O K  1 9 4 8

W  najbliższych dniach ukaże się „K A LE N 
D A R Z SO C JA LISTY“ na rok  1948, k tó ry  sta
now ić będzie vademécum każdego aktywnego 
socjalisty.

Kalendarz, k tó ry  obejmie w iadomości z dzie
dziny te o rii i h is to rii socjalizmu oraz szereg 
zagadnień aktualnych, stanie się nie ty lk o  in 
form atorem , ale również niezbędną pomocą 
w  pogłębianiu socjalistycznej świadomości 
PPS-owców i podstawowym  m ateria łem  do 
szkolenia szeregów party jnych.

Znajdzie się tam  m. in. rys h is to rii PPS, do
kładne omówienie problem u polskie j drogi do 
socjalizmu, zagadnienie narodu, państwa i  klas 

' społecznych, problem y program owo-ideologicz- 
ne p a rtii ftp,

W  dziale w iadomości współczesnych ka len
darz obejmie zagadnienia takie , ja k  rozwój ru 
chu socjalistycznego za granicą, ruch zawodo
w y i  spółdzielczość w  Polsce, organizacja szko
lenia socjalistycznego oraz ca ły szereg ak tua l
nych in form acji.

Kalendarz w in ien znaleźć się w  rękach każ
dego świadomego działacza partyjnego.
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Ukazał się zeszyt 2 (kwiecleń-czerwioc) czasopisma

dzieje najnowsze
Kwartalnika Instytutu Pamięci N aro d o w e ) 

poświęconego badaniu najnowsiej historii Polski
Zeszyt zawiera:

R O Z P R A W Y

Tadousz Jabłoński — Republika Pińczowska. 
anusz Dutko — Sprawa Marcina Kasprzaka.

D ° K U M E N T Y  — R E L A C J E -  I I S T Y

'̂9ty Jana Stroteckiego do Mariana Abramowicza. Materiały 
0 s(raj>!u rolnego w Poznańskim w 1921 roku. Relacja von 
Em Bacha o Powstaniu Warszawskim. Dziennik Iwana Waszenko.

R e f e r a t y  i s p r a w o z d a n i a
Mioczysiay/ Biernacki — Kampania wrześniowa w literaturze 

polskiej.
Tadeusz Manteuffel — Tajne nauczanie uniwersyteckie w War

szawie w latach 1940 — 1 9 4 4 .
K' Dunin-Węsowicz — Próba historii ruchu ludowego.

k r o n i k a  n * a u k o w a

Archiwum Centralnego Komitetu; Wykonawczego Polskiej Partii 
Socjalistycznej.

rchiwum Komitetu Centralnego Polskiej Partii Robotniczej. 
CENA ZESZYTU ZŁ 200.— W PRENUMERACIE ROCZNE) ZŁ 150— .

A dres  A d m in is tra c ji 
W arszawa. D aszyńskiego I I

A dres R edakc ji 
Warszawa, Kr.-Prżedm . 44/40 
Prezydium Rady M in is tró w  
insty tu t Pam ięci N aro d o w e ] 

to l.  89-700 w ew n. 38

S p ó łd z ie ln ia  W ydaw nicza 
„ W I E D Z  A "  

kon to  P. K. O . I — 4848 
to l.  8.59-44

Do nab yc ia  w e  w szystk ich  ks ięga rn iach .

R O B O T N I C Z Y
P R Z E G L Ą D
GOSPODARCZY

Ukazał się numer 10 — 1947 r. o następującej treści:
Z w y c ię iy  p raca . ZSRR — nasz so juszn ik. A. Kaduszkiew icz:

0 przyszłość gospodarczą Ziem Odzyskanych. W. S okorski: 
Droga rozwojowa radzieckich związków zawodowych. J. To- 
p in s k i: Rola kontroli państwowej w nowym ustroju Polski. 
S. K w ia tk o w s k i: Szkolnictwo zawodowe w Planie Odbudowy 
Gospodarczej. Z. G ross: Przemiany światowego ruchu związ
kowego. W. Iw a szk ie w icz : Zatrudnianie specjalnych grup pra
cowników.

PRZEGLĄDY: P rzegląd  g o sp o d a rczy : Radziecka gospodarka 
rolna (A). — Kronika gospodarcza — Ruch zw iązkow y w  Pol
sce: Szkolenie mężów zaufania. Jan Mar — Wręczenie nagród 
laureatom konkursu na pamiętnik robotnika z okresu okupa
cji. — życie organizacyjne. — ś w ia to w y  ruch zw iązkow y: 
Przeciwrobotnicze ustawodawstwo w USA — Francja — Pt. 
Afryka — Kanada — Kuba. — N ow e ks iążk i: H. Jabłoński: 
U źródeł teraźniejszości — F. Trąbalski, R. Motyka: Pół wieku 
Socjalizmu Polskiego na Śląsku (H. M.). — N ow e w y d a w n i
c tw a : Czasopisma związkowe — zagadnienia gospodarcze
1 specjalne. — Fakty i d o ku m e n ty : Rezolucje Rady Generalnej 
SFZZ '(Praga — czerwiec 1947 r.).

CENA ZŁ 50.—

Do n abyc ia  w szędzie .

A dres  R edakc ji I A d m in is tra c ji: W arszawa, A l. P rzy jac ió ł ę
P. K. O. Nr I — 1055, Warszawa

C Z A S O P I S M O

g o s p o d a r k a
P L A N O W A

•Go s p o d a r k a  PLANO W A" —̂ omawia podstawowe zagadnie- 
nie gospodarki planowej i polityki gospodarczej

^SPODARKA PLANOW A"1 — oświetla wszelkie przejawy ty- 
cia gospodarczego

^SPODARKA PLANO W A" — omawia aktualne zagadnienia go
spodarstwa polskiego i światowego

SPODARKA PLANO W A" — analizuje problemy związane 
2 metodologią i techniką planowania

SPODARKA PLANO W A" — przedstawia problemy sporządza
ny i wykonywania planów gospodarczych

SPODARKA PLANO W A" — omawia zagadnienia wszystkich 
sektorów gospodarczych; publicznego, spółdzielczego
' Prywatnego.

REDAKCJI: W arszawa, u l. Lwow ska 5, le i .  8-65-45. 

ADRES ADMINISTRACJI: W arszawa, u l. I. D aszyńskiego 18, 

te ł.  8-59-66 — ko n to  w  P.K.O. 1-4831. ^

^ 9 z e mp l a r z e  o k a z o we  na ż ą dan i e

3â °i "Gosp°E>ARKI PLANOWEJ" są załączone następujące do- 
¡̂es' "PrZe9ł3d Bibliograficzny Czasopism Gospodarczych" — 

■jQ '^czDik, "Tablice Statystyczne Instytutu Gospodarstwa Naro- 
od rn'GS'Qcznik4 ,,Biuletyn Instytutu Gospodarstwa Na-
^arodh90 * ~~ kwartalnik * inne proce Instytutu Gospodarstwa¡owego.

Ukazał się Nr 9-10 czasopisma naukowego

„MYŚL WSPÓŁCZESNA"
za miesiąc wrzesień-październik 1947 r.

Na treść numeru składają się następujące artykuły

C zesław  Znam ie row sk i — Normy grupy wolnej.
C elina  Bob ińska — Staszic a sprawa pruska w Sejmie 

Czteroletnim.
W ito ld  Łukaszew icz — Klaudiusz Franciszek Łazowski, 

wódz sankiulotów paryskich podczas Wielkiej Re
wolucji.

Tadeusz C. Pecho — Problematyka pieniądza w go
spodarce planowej.

Jerzy lu b o w ic k i — Ewolucja podstaw ustrojowych fi
nansów komunalnych.

A. M aks im ów  — Współczesne teorie fizyczne o materii 
i ruchu a materializm dialektyczny.

W numerze zamieszczone są nadto kroniki: ekonomiczna 
i prawnicza, recenzje i notatki bibliograficzne.

A dres R e d a kc ji: Łódź. P io trkow ska  84. te l.  2.54-20, w ew n. 2.

A dres  A d m in is tra c ji: W arszawa, A t. 5-go M a ja  54.

Cena egzemplarza: zl 100.-. Prenumerata kwartalna zt 250.- 

Konto P. K. O. Nr VII-  995, z zazn. Wyd. „Myśl Współczesna 

Skład główny: Spółdzielnia Wydawnicza „Książka".



LISTOPAD 1947 ROKU

MIESIĄCEM PROPAGANDY

„ROBOTNIKA“
Centralnego Organu

Polskiej Partii Socjalistycznej

K o n k u r s  na w s p o m n i e n i e
o „R O  B O  T N i K U “

L o s o w a n i e  1.000 k s i q ż e k

Konkurs OAATUR na najlepszq
„ G A Z E T K Ę  Ś C I E N N Ą “

B i e g  u l i c z n y  

W i e l k i  k o n c e r t

Szczegóły w „Robotniku”


